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P RTaED MO TF 4.

X. Jan Kanty Chodant znajomy szczególniey 
Juko uczony i wymowny Professor , znakomityin oraz, 
był Kaznodzieją. Przed objęciem Katedry Teologij 
Moralney i Pasterskjey w CESARSKIM Hi lens kim 
Uniwersytecie , od i8o5 do 1808 roku był w II Unie 
Kaznodzieją w Kościele Uniwersyteckim ś. Jana, a 
pierw iey jeszcze W Kościele Katedralnym w Krako
wie rodzinneni swojem mieście. Po przybyciu do 
fEilna, naypierwsze kazanie w dzień Wniebowstą
pienia Pańską u miał o nieśmiertelności duszy,przez 
które dobrą sobie zjednał opinią , i dał poznać nie
pospolity swóy talent Kaznodzieyski Opinia na wstę
pie nabyta , w dalszym czasie ciągle się utrzymy
wała i wzrastała. Kiedykolwiek X. Chodani miał 
mówić kazanie , licznie się lud zgromadzał, nietyl- 
ko dla słuchania piękney jego wymowy, lecz że i ka- 
£dy spodziewał się cóśpożytecznego dla siebie posły
szeć. Każde kazanie zawierało ważną i praktyczną 
juką materyą, aby albo powątpiwający o jakiey 
prawdzie religii przekonany mi , albo mający krzywe 
wyobrażenia o swoich obowiązkach, lepiey oświecony- 
>,li, lab oziemble je pełniący zachęconymi zostali.

Z obowiązku swojego jako Kaznodzieja świąte- 
c.zny , nie co tydzień miewał kazania , lecz tylko na 
$xv'ęta Uroczyste , oraz Niedziele Adwentowe i Po- 

a tem samem te, które mówił, mó&ł lepiey 
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wypracować. Gdy więcey nil dwa lata był- Kazno
dzieja w Wilnie, a nierównie czas dłuższy w Kra
kowie , niemało zapewne musioł mieć kazań napisa
nych , lecz z tych wiele poginęło. W zbiorze ni- 
nieyszym lubo od pierwszego który 1828 roku wyszedł 
z druku pełnieyszym , Wied u braknie kazań na Nie
dziele yldweniowe i Postne , które były bez wątpie
nia.

Zostawszy już Professorem , zamyślał o wy
daniu, swych kazań , ale niewiadomo jakim sposobem 
większa ich część była zaginęła. Gdyby je sam był 
wydał, publiczność nietylko na większey jch, liczbie 
lecz i na większey ich poprawności zyskałaby : te
raz zaś wychodzą takie jakie mozua było zńaleśdź 
W re.kopism.ach po śmierci pozostałych , lub w ko
piach z rękoplsmów zaginiony eh przepisanych. W 
jiiektórych kazaniach dają się postrzegać, chociaż nie 
bardzo wielkie uchybienia w porządku myśli, styl nie
co wymuszony , a częściey się natraf-a ją wyrażenia, 
cudzoziemskie > które wady przy pilnieyszem ich, 
przeypzeniu byłyby poprawione , i styl w łatwieyszy 
i ppjprawnieyszy byłby zamieniony , jakim po więk
szey części inne kazania są pisane. Lecz z przy
czyny tych drobnych uchybień , nauka , która głów
ną jest rzeczą, niewiele truci: myśl wszędzie jasną 
i zrozumiała : a naywiększa liczba kazań jest na
wet pod względem stylu dobrze wypracowanych/

Go się tycze pewności tych kazań, lubo prawie 
połowa ich jest z kopii przez rozmaite osoby dostar
czony eh drukowanawszystkie jednak bez wątpienia 
są X. Chodaniego, -z następnemi tylko wyjątkami: 
wstępy kazań na ś. Kazimierz, na Zwiastowanie Ma
ryi Panny , oraz na Tróycę ś. z których ostatniego, 
nie stawało , a dwóch pierwszych wstępy były do in- 
11 ęh uroczystości, zastosowane, są. napisane przez, 
samego wydawcę. Koniec kazania trzeciego na 
Wniebowstąpienie Pańskie, tudzież kazania same na 
Niedzielę Zapustną i Niedzielę dwudziestą pierwszą, 
po Świątkach, których mieysca tylko niektóre zna-
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leziono w rękopismach X. Chodaniego, po większey 
części także przez wydawcę są tłumaczone z Czu? 
pika fTschupicl?) sławnego Kaznodziei Niemieckiego, 
z któregp te kazania , jak i niektóre mne są wzięte. 
Kazanie zaś całe o Łagodności Jezusa Chrystusa , 
na drugi dzień Zielonych Świątek, lubo dobre, są? 
dząc jednak ze stylu , innego jest autora niewiado? 
7710 jakiego: styl tego kazania jest łatwieyszy ipłyn- 
Kieyszy s lecz mniey żywy od stylu , który W kaza
niach X. Chodaniego widzieć się da je. Lecz czyje-? 
kolwiek jest ono dla łatwości stylu i czystości języka 
zasługuje bydź drukowane. Samo porównanie stylu 
tue będzie bez pożytku dla czytelników: dlałatwiey? 
szego zaś porównania , zaraz po niem umieszczona 
jest Mowa X. Chodaniego w teyże matćryi. Inne 
z przysłanych kazań , które albo wątpliwe były co 
do autora, albo tez X. Chodaniego , lecz błędnie 
przepisane lub dodatkami skalone, opuszczone zo? 
stały.

Kazania X. Chodaniego w rozmaitych epokach 
jego życia i do rozmaitych słuchaczów zastosowa
ne , rozmaite są i niełatwe do ocenienia. Podębniey- 
sze nayrel kazania trudno do każdego upodobania o- 
cenić. Jedni lubią głębokie rozumowania, drudzy 
prosty wykład, zwyczaynych obowiązków człowieka , 
inni gruntowność dowodów, a inni piękność obra-. 
zów lub żywość w wystawieniu przedmiotów , alba 
też dowcip w postrzeganiu i malowaniu charakterów 
ludzkich: czasem nawet kto mierne przez się kaza
nie, lecz do swojego położenia zastosowane, przekła
da nad inne daleko doskonalsze. Światły czytelnik 
potrafi wybrać celnieysze i rozróżnić doskonalsze od 
mniey doskonałych : lecz gdy wkrótce po wyiśoiu nq, 
świat, rozmaitym dostaną się osobom, a osobliwie gdy 
od początkowych Kaznodziejów niedobrze jeszcze z 
-osadami krytyki i wymowy Kościelney oswojonych, 

wzór do naśladowania będą brane , pożyteczno 
()edzie do ich kierowania , niektóre podać skazówki. 

gdy niewiele jest takich kazań, które jakie uchybie-*  



nia mają, naykrótszą będzie drogą inniey doskonałe 
wymienić. Kazanie na ś. Jan Chrzciciel o Dobroci 
serca , pomimo piękne niektóre mieysca , wcałości. 
jednak uważane z przyczyny Yiiepkreślonego przed
miotu , mniey od innych sprawuje przyjemności w czy
taniu , i mniey przywiązuje uwagę. Określenie atoli 
przedmiotu lubo potrzebne do łatwieyszego zrozu
mienia rzeczy, i przywiązania uwagi słuchaczów lub 
czytelników, nie jest prawidłem bez wyjątku; kaza
nie o Zachowaniu praw Ew unie licznych, chociaż 
podobnież ogólne ani podziałem określone, w samym 
atoli wykładzie części mające wiele ważnych, prak
tycznych, określonych i dobrze z sobą spojonych my
śli, z przyjemnością daje się czytać, i w rzędzie cel
nicy szych może bydź pomieszczone. Kazania na trzy 
Króle, Gromnice, na ś. Kazimierz, drugie na Unic
ko w stąpienie Pańskie , tudzież na ś. Katarzynę, lu-? 
bo ważne i pożyteczne z swoich przedmiotów , uIct 
dosyć co do stylu są wypracowane , w nich naywię- 
cey styl wymuszony i wyrażenia cudzoziemskie dają 
się postrzegać. Kazania na Wniebowzięcie Maryi 
Panny i Dzień Zaduszny, piękne co do stylu i mają 
niektóre wady w rzeczy : za takowe wady poczytu
ję przytoczenie przepowtedzenia wieszczka matce * 
Nerona , że zabitą zostanie od syna, jeźli ten Cesa-> 
rzem zostanie , tudzież niektóre przesadzone wyra-t 
żenią w kazaniu na dzień. Zaduszny, chociaż tepo-» 
większey części złagodzone zostały przez wydawcę, 
Inne wszystkie są wzorowe tak co do stylu jako co 
do rzeczy z trudno co nad nie pożytecznieyszego lub 
gruntownieyszego znaleśdź w naysławnieyszych Ka
znodziejach. Umiał X. Choduni w strych kazatiiach 
ważną i pożyteczną naukę z prostotą i przyjemno*  
Ścią , a czasem i z mocą niepospolitą wykładać, co 
się szczególniey iv kazaniach na Wielki Piątek i o- 
statnią Niedzielę roku postrzegać daje; znał namię
tności i charaktery ludzkie, jak to się mianowicie 
w kazaniach o Miłości nieprzyjaciół i obmowie po
kazuje : i dla tego kazania jego zawsze z upodoba*  
pieni będą czytane.



Kazania. niniejsze lubo i dla wszystkich mogą 
bydż pożyteczne, szczególniey jednak będą pomocne 
dla młodych Kapłanów sposobią.cych się na Kazno
dziejo^ : będą mogli się uczyć jak przedmioty reli- 
gii w kazaniu traktować , jak je rozkładać i dowo
dzić, jafc w wykładaniu gruntowność z jasnościąpo- 
łączyć: mówiąc Tylko do ludu rnhiey oświeconego niż 
miał przed sobą X. Chodani , należałoby starać się 
° styl obfitszy, a niekiedy i o obszerniejsze rzeczy 
wyłożenie. Inni zaś czytelnicy będą je mogli z ko
pyścią czytać dla swojego oświecenia: czytający z u- 
Wagq., znajdą w nich gruntowne traktaty w mate- 
ryach religii iz obyczajów : styl zwięzły, treściwy , 
w krótkich wyrazach, wiele myśli zamykający niko
go ‘nie znudzi, i bardziej do potrzeby czytelników 
mz słuchaczów jest zastosowany.

Dalsze kazania , jakie można będzie znaleśdz 
pożni.ey będą drukowane. Zbiór ich kompletny na 
Niedziele i Święta całego roku byłby pożytecznym 
dla Duchowieństwa i Literatury Kaznodziejskiej: 
Jakowy aby mógł nastąpić upraszam osoby mające 
kazania X. Chodaniego w oryginałach lub kopiach^ 
aby raczyły je do mnie przysłać 1 nadewszystko ży
czyłbym mieć je na Niedziele i Święta, na które 
ich w tym zbiorze braknie: lecz jakiekolwiek będą 
przysłane, z wdzięcznością przyymę.

X. Jan Skidełł Prof, w Cesar. WiL 
Uniw. Kanonik Kat. VVileń<

*$5*  Grudnia d dnia.





K AZ ANIE
O BÓSTWIE JEZUSA CHRYSTUSA

NA BOŻE NARODZENIE

A Słowo Ciałem się stało.
Jan. «. ti.

”uź się nakoniec wszystkie proroctwa spełniły: 
)«ż nadszedł ów dawno upragniony moment, kie*  
dy Wszechmocny w postać przyodziany widomą, 
założył mieszkanie pomiędzy synami Adama: kie
dy obiecany od wieków , przyszedł pocieszyć u- 
tęskniony rod-Judzki, kiedy Stwórca oblekł się 
w postać stworzenia , aby to do majestatu swego 
bóstwa podwyższył. Dzień dzisieyszy jest epoką 
tey ńiesłychaney w dziejach świata odmiany: dzień 
dzisieyszy szczęśliwość naszę zaczyna , i niewy
powiedzianą godnością , naturę ludzką zaszczyca. 
Eecz co za widok z drugiey uderza nas strony ? 
Zachwycony umysł widokiem Boga okrywającego 
Majestat swojey chwały nikczemnością człowieka,! 
jeżynającego widocznie z ludźmi obcować, nie aio- 
zesię pojąć z zadumienia, kiedy na pierwsze życia



chwile tego nieograniczonego Pana pogląda. Przesa
dy łączą w nim ściśle obraz rzetetyiey wielkości, 
z pozorem ziemskiego blasku i okazałości zewne- 
trzney; aż on tu widzi żłób, staynię, i parę by
dląt całym przepychem , całą pompą tego wiel
kiego Króla. Władnący światem, leży na sianie, 
nie mogąc ruszać słabemi ciała swego członkami: 
mądrość nay wyższa , ma postać niemey i niedołę- 
żney dzieciny: ten który wszystkich karmi, Bie
rze z piersi córki Adama posiłek ; dostarczający 
mocarzom świata kosztownych i wspaniałych o- 
zdob , leży kawałkiem podłego sukna okryty. O 
niepojęta hoyności! jakże się zbytnie wylewasz dla 
narodu ludzkiego : o przepaścista dobroci ! więcże 
nieuważasz na godność twoje , abyś upadłe dzie
ło rąk twoich podniosła? Swiatże jest celem o Bo
że twych tak szlachetnych i tak gorących zapa
łów ? Tenże to świat niewdzięczny , który ci się 
już tak niegodnie za stworzenie siebie wypłacił, 
syna dziś twego odbiera , aby okrytego wzgardą i 
na śmierć wskazanego, okrutną zaniósł przed twóy 
tron krwawą za swoje zbrodnie ofiarę? Taka mi
łość chrześcijanie , nie znayduje się w porządku 
natury ; ta dobroć może bydź tylko przymiotem 
niezmierzonego. Potrzeba było objawienia , aby 
świat mógł poznhć to przewyższające wszystkie 
inne dobrodzieystwo: potrzeba uadprzyrodzoney 

t łaski, ażeby rozum człowieka nie upadł pod cię
żarem tak wielkiey tajemnicy. Atoli łaska po
trzebuje usposobioney do przyjęcia siebie duszy , 
częstokroć jest przywiązaną do przyrodzonych o- 
koliczności. Aby więc" nie tak krnąbrne umysły 
przekonać, jak prawowierne umocnić; aby im do- 
dadź tarczy, na odparcie rzuconych, przeciwko 



tey tajemnicy , od niewiernych pocisków t stara
niem mojćm będzie okazać, że ten, który się dzi- 
siay w stayni Bellehemskiey urodził , który owi
nięty w pieluchy i położony w żłobie nędznym, 
zdaje się bydź niemowlęciem , jest Zbawicielem 
świata, czyli oczekiwanym od wieków Messy a- 
szem : Bogiem na okup narodu ludzkiego wcie
lonym , prawodawcą przeznaczonym na ustano
wienie świętey i prawdziwey Religii. Proroctwa 
dawnego zakonu na nim doskonale spełnione: 
wielkie odmiany , które on w świecie moralnym 
uczynił: oto dwa mocne dowody, założoney o« 
demnie prawdy, i dwie uwagi dzisieyszego kaza
nia. —

i) Naród , który był celem naytkliwszey Bo
ga miłości , i na którego łonie chciał się Zbawi
ciel świata narodzić ; naród , który patrzał na je
go cuda , i słuchał jego nauki ; naród żydowski 
jest naygłównieyszym dzisiay osoby Jezusa Chry
stusa i bóstwa jego nieprzyjacielem : i gdy Ma
hometanin uważa w osobie Chrystusa wielkiego 
i miłego Bogn Proroka , gdy niewierzący Filozof, 
kładzie go w liczbie sławnych i użytecznych świa
ta prawodawców; żyd zaślepiony podaniami przod
ków', pogląda na Chrystusa jak na zwodziciela, 
który godną swych przestępstw karę od jego przod
ków odebrał. Tym czasem ten sam uparty i na 
religiją chrześciańską zawzięty naród , przyymu- 
jąc prawo i proroków za wyrok prawdy , i za
sadę swojey Religi), mocnego nam dostarcza orę - 
2a na pokonanie siebie. Jak tylko naród ludzki, 
otrzymał z ust Boga obietnicę przyszłego odkupie- 
nia, tak zaraz sprawiedliwi zaczęli gorąco pra-

i oczekiwać odkupiciela. Nie wyznaczy!



Bóg prawda zaraź z początku wyraźnie czaiu, 
w którym się miały te wielkie obietnice uiścić : 
długie albowiem pasmo wieków, po upłynieniu 
których, miał się dopiero podług wyroków Boga 
Messyasz światu objawić, rodząc swym smutnym 
widokiem w oczekujących niecierpliwość i tę
sknienie , mogłoby było ostudzić ich żywe i gorą
ce pragnienia , wprawić ich w gnuśne w służbie 
Boga niedbalstwo, pogrążyć nareszcie w*  szkodli- 
wey onym , a obmierzłey Bogu rozpaczy; często 
Bóg przeto ożywiał mdlejące ludu swego nadzie
je , podniecał słabiejące przeciągiem czasu pra
gnienia : posyłał do niego proroków , którzy za
pewniając go o nieomylnćm Odkupiciela przyyściu, 
wykładali razem charaktery, po których można- 
by go było rozpoznać.

Jakób Patryarcha , głowa Izraelskiego naror 
du , ogłosił przy śmierci naypierwszy znak, przy
bliżającego się Messy asza przyjścia. Zwołani od 
niego synowie, brali jeden po drugim z uszano
waniem błogosławieństwo ostatnie , słuchali z pil
nością wyroków, które im los przyszły głosiły, 
i gdy on z kolei doszedłszy Judy czwartego syna 
Iwego , wpada w niejakieś zachwycenie, i w sile 
natchnienia mówi do niego te znakomite słowa: 
Judo! ciebie chwalić będą bracia twoi; ręka 
twój a na szyjach nieprzyjaciół twoich. JNiewy- 
nidzie berło z rąk Judy., i nie ustanie wódz z po
kolenia jego1 az przyydzie który ma bydz posłań; 
a on będzie oczekiwaniem narodów. Gen. 4q.8. 
-to. To proroctwo, dwie nayszczególniey rzeczy 
pokoleniu Judy przyrzeka: naprzód, że ono mia
ło mieć zaszczyt pierwszeństwa, między wszyst- 
kiemi pokoleniami , i z chwalą w Izraelu pano



wać; powtóre, io to panowanie, ta niepodległa 
władza, póty w nim nieprzerwanie trwać miały, 
pókiby nieprzyszcdł Messyasz. Wnet uskuteczni
ła się część pierwsza przepowiedzenia Jakóba: 
pokolenie Judy pozyskało pierwszeństwo i powa
gę , nad inne pokolenia Izraela. Począwszy od 
Dawida, samo wydawało Królów, rządzących 
zacnieyszą częścią narodu. Niewola Babilońska 
lat 70 trwająca , zawiesiła prawda na czas nieja
ki, godność i powagę królewską: z temwszyst- 
kiem jak nam dzieje Zuzanny dowodzą , pier
wszeństwo i celnieysza część władzy królewskiey, 
to jest: prawo życia i śmierci, zostawało wten
czas przy pokoleniu Judy. Wrócona Izraelowi 
wolność , umieściła to pokolenie w stanie więk- 
szey leszcze świetności: ono prawie samo składa
ło odtąd naród żydowski: a Królowie panujący 
z chwałą, przeszło trzy wieki, byli właściwie 
królami Judy. Ale nakoniec zbliżał się czas przyy- 
ścia na ziemię obiecanego od wieków: proroctwo 
Jakóba powinno się było, w drugiey także części 
wypełnić. Do tego celu używa Bóg, podbijających 
narody pod swą władzę Rzymian : odbiera z rąk 
Judy berło, i oddaje go tym górnym panom świa
ta. Otóż pokolenie Judy, wyzute ze wszystkich 
zaszczytów dostoyności królewskiey ; oto wódz I- 
zraela w domu jego wygasły : oto czas przyyścia 
na świat obiecanego narodom. Próżno wiec I- 
zraelici do tego czasu Messyasza czekacie , pano- 
"Wanowanie nad wami Rzymian, było epoką, któ- 
J'ą na przyyście jego Jakób , wasz oyciec wyzna
czył. Ale obaczmy co o czasie przyyścia na świat 
Messyasza, mówi Daniel Prorok: a dopiero nie
zbity dowod , na stronę Chrystusa utworzym.



Kiedy raz zasmucony , nad nędzą ludu swe
go Daniel gorące słał do Boga o jey zakończe
nie modlitwy; stanął w obliczu jego z nieba ze
słany Gabryel Archanioł, i dotknąwszy się go rę
ką , wyrzekł do niego te znakomite słowa : Da
nielu ! Jam przyszedł oznaymić tobie , boś mąź 
pożądania jest : Ty tedy obacz mowę , a zrozn- 
miey widzenie. JF siedmdziesiąt tygodni , (co 
znaczy 4<)O lad) Chrystus się zjawi, i od wła
snego ładu zabity będzie. zl lud który się Go 
zaprzy , nie będzie juz ludem Bozkim. Przyy- 
dzie lud potężny & wodzem, skazi miasto i 
świątynią. Ustanie ofiara i będzie w Kościele 
obrzydtość spustoszenia , i aH do końca trwać 
będzie spustoszenie. Dan. <j\ 22—27. Ten prze
ciąg czasu , którego Daniel łata tygodniami wyra
ził, kończy się za świadectwem llistoryi, na ro
ku śmierci prawodawcy naszego: a Jerozolima, 
wkrótce potem od Tytusa zbufzona ; naród ży
dowski rozproszony. Co wszystko pokazuje wi
docznie , że to proroctwo wykonane zostało , na 
osobie Chrystusa. Źadney więc niepodpada tru
dności , że czas wyznaczony od Proroków’ Messya- 
sza przyyściu , ten sam jest, w którym się Jezus 
Chrystus urodził. Lecz, przywiedźmy inne Messya- 
sza cechy , naznaczone mu od Proroków, stosuy- 
my one do życia Jezusa Chrystusa , a dnwod na 
dwóch proroctwach zaczęty, niezbitey dzielności 
nabędzie.

Izajasz 7, 14 mówi: że Messyasz miał się 
z Panny urodzić. Czyliż tego samego, cały świat 
o Chrystusie nie twierdzi? Michcasz 5,2. na mieysce 
urodzenia jego , wyznacza Bethleem. Czyliż Ma
hometanie , w których ręku to święte miasto zo- 



staje , nie dają sami świadectwa , że ono oyczy- 
zną było Chrystusa? Dawid Psal. 11, 10. spro
wadza do Messyasza Królów Tarsu , Arabów i 
Saby. Czyliż skutki tych pamiętnych odwiedzin, 
nie zostawiły śladu nawet i w historyi świeckiey? 
życie Messyasza ubogie, od przepychu i okazało
ści dalekie/lecz natomiast, pełne nadprzyrodzo
nych cudów, wystawił w proroctwie swojem I- 
zajasz (roz. 55): wjazd uroczysty do Jeruzalem na 
oślicy i na jey zrzebięciu , odmalował wspaniale 
Zacharyasz g, g. przedanic zaś od ucznia za trzy
dzieści srebrników; pojenie żółcią, na krzyżu 
śmierć sromotną miedzy dwóma łotrami , cudo
wne nakoniec zmartwychwstanie , tak jaśnie Je
remiasz i inni opisali Prorocy , że czytając ich 
dzieła, zdamy się czytać życie Chrystusa od Ewa- 
niclistów , pb jego śmierci wydane.

Widzisz więc oporny Izraelito , że już czas 
minął przyyścia na ziemię Messyasza, że wyznaczo
ne temu od Proroków cechy, widocznie Jezus syn 
Maryi posiada: schyl więc s\vą głowę przed Mes- 
syaszcm i Odkupicielem twoim, a uznawszy ba- 
łamutność twoich obłąkań, poday twą krnąbrną 
szyję pod słodkie jarzmo jego świętego prawa.

Ty zaś, u którego Messyasz, jest tylko uro
joną w mozgach żydowskich marą; a Jezus Chry
stus szanownym i pożytecznym światu prawodaw
cą , z ternwszystkiem nie nad ludzi, cóż niedo
wiarku. na osłabienie tych dowodów zarzucisz? 
Czy powiesz , że Ewanielistowie zmyślili życie 
Chrystusa , tak zręcznie urojone czyny do pro
roctw dawnych stosując, aby między obiema, zu
pełna pokazywała się zgoda ? Lecz wystaw sobie 
proszę; iż Ewanielij księgi, wkrótce po śmierci 



Jezusa Chrystusa wydane, czytane były od osób, 
które z nim wspólnie żyjąc, albo patrzyły na jego 
•prawy , albo przynaymniey o jego życiu od ocz
nych świadków słyszały. Jakieżby zatem w przy
padku twego zarzutu , nic powstało narzekanie ? 
Co za cios śmiertelny stądby wyniknął , dla opo- 
wiadaney przez nich religij ? Oprócz tego , w u- 
dawaniu Chrystusa za Messyasza i Boga, nie mie
li Ewanielistowie interesu żadnego, nie zbierali 
oni tym sposobem dostatków, nie mogli się ża
dnych spodziewać urzędów j ubóstwo, prześlado
wanie i wzgarda , były ich jcdynem za to opo
wiadanie udziałem. Pisali oni więc to, co sa
ma dyktowała im prawda, pisali to, na co zna
komitsze miasta Judei, na co patrzyła cała Jero
zolima. Wyznay więc i ty, że proroctwa tak 
zgodnie odpowiadające Ewanielij , były samego 
Boga głosem: że Jezus Chrystus, mający na sobie 
wszystkie Messyasza znamiona , jest prawdziwie 
tym , którego dotąd próżno oczekują żydzi. Lecz 
bardziey się jeszcze o tey przekonasz prawdzie , 
i poznasz jego bóstwo widoczniey, kiedy zastano
wisz się nad odmianami , które on w świecie mo
ralnym , przedsięwziął i wykonał.

2) Dobre skutki ustaw , są nayrzetelnieyszą 
prawodawcy chwałą: a ogromność złego , które 
on zniszczyć przedsięwziął , trudność w wykona
niu jego, i przyjęciu praw swych doznana, a zrę
cznie i szczęśliwie zniesiona ; jak są prawdziwą 
miarą mocy jego umysłu , tak i oczewistym wiel
kości jego dowodem. Kiedy zaś skutki prawo
dawstwa Chrystusowego, tak są liczne , tak wiel
kie, jak nie były nigdy, ani bydź. kiedy mogły 
prawodawstwa ludzkiego: kiedy złe panujące 



w tenczas na ziemi , doszło już prawie swoiego 
szczytu, a sposób zniszczenia jego, zdawał się 
zdolność ludzką przechodzić: czyliż Jezusa Chry
stusa , który świat tak zepsuty poprawił, i złe 
tak głęboko wkorzenione wyplenił, umieścimy 
tylko w rzędzie Filozofów i Prawodawców ludz
kich ? Czyliż go z Solonem , Numą albo Likur- 

, giern zrównamy? Przebóg! jeżeli ci wielcy mężo- 
"vvle, nad których w moralności i polityce, nie 
widziała ziemia biegleyszych , w których miłość 
.sławy i chęć czynienia dobrze ludziom , nie mia
ły prawie granic , jeżeli mówię ci szanowni mę
żowie , nie potrafili przedsięwziąć i nie zdołali 
nawet pojąć potrzebney świata poprawy, którey 
Jezus Chrystus dokonał; mogłaż natura sama wy
dać człowieka, do tak wielkiey sprawy zdatnego? 
oto jest treść rozumowania mojego, na stronę bó
stwa Jezusa Chrystusa : słuchaycie jego rozbioru , 
a pewnie go niezbitym zhaydziecie.

Czemże był proszę świat, przed przyyściem 
Jezusa Chrystusa? Co do polityki, niektóre na
rody wyrównywały dzisieyszym: co do obyczajów 
i religii , wszędzie panowało szaleństwo i naysro- 
motnieysze zepsucie : bogi lubieżne , chytre, kłó
tliwe , bogi mogące służyć za wzór nayhezczel- 
nieyszym nie wstyd nikom , do ich fortelów i roz
pust: oto były bogi świata; oto cele, którym u- 
podlony człowiek , oddawał hołd wdzięczności i 
uniżenia. Mogłaż bydź większa natury ludzkiey 
hańba ; jak kiedy człowiek tych czcił i szanował, 
jako bogów, którzy dla swoich przestępstw, imie- 
nia nawet ludzkiego niegodni , pewnieby między 
nami publiczney chłosty, a może i szubienicy nie 
uszli. Mogłaż bydź większa ponęta powszechnc- 
Tom. z. 3 



nm zepsuciu , jak kiedy człowiek wzór, najszko
dliwszych zbrodni w swoich bogach oglądał? po
dobno jednak Folozofówie , Mędrcy , poświęceni 
szczególniej dochodzeniu prawdy , wolnymi byli 
od tych dziw acznych i zabobonnych marzeń. Lecz 
odrzucając oni grube przesądy pospólstwa , czyliż 
szkodliwszych jeszcze w materyach moralności i 
religii, nie wnosili na ich miejsce urojeń? Je
dni z nich wygnali śmiało ze świata bogówin
ni uznając ich bytność , zupełnie onych bezczyn
nymi i niewtrącającymi się do rzeczy ludzkich 
zrobili; jedni zbijali nieśmiertelność duszy czło
wieka , drudzy utrzymując tę wielką prawdę , 
czynili ją przez fałszywe i dowolne przydatki , 
albo śmieszną, albo względem obyczajów jałową: 
jedni przyznali wieczność światu, inni przypisy- 

xwali utworzenie jego losow i, i przypadkowemu pro
szków zebraniu się: ci mniemali wszystko zw iązane, 
ślepą i nieuchronną fatalnością: owi twierdzili, 
że nic na świecie nie masz rzetelnego , i że praw
da , czystem jest przywidzeniem : ci zniżyli czło
wieka do klassy nierozumnych bydląt, inni go po
równywali z bogami, a nawet przenieśli jeszcze 
nad najwyższego z bogów*.  W grubym ich u- 
kładów zamęcie , żadnego gruntownego 'nie mo
żna powziąć światła, o początku rzeczy, i pier- 
wszey świata przyczynie, o czci należącey Bogu, 
o powinnościach i przeznaczeniu człowieka. Je- 
dnćm słowem , mniemania religijne pospólstwa , 
były na ówczas gorszące, zabobonne i niedorze
czne : mniemania mędrców częścią śmieszne, czę
ścią bezbożne , zawsze niepewne albo fałszywe. 
Przez kogoż wiec świat ipógł zostać oswobodzo
nym od błędów, kiedy mędrcy pierwszego rzędu; 



kiedy ludzie na poznaniu prawdycałe trawiący 
życie , nowe tvlko wnosili błędy , i nowe two
rzyli urojenia? Wznosili się prawda niekiedy po
między nimi , gorliwi stronicy rozumu i praw
dy, a nieprzyjaciele urojeń i zabobonu; ale tru
cizna albo wygnanie powszechna, tey śmiałości 
nagroda, czyniły bezskutecznymi ich chwalebne 
usiłowania, a rzetelne światło, zaraz w iskierce 
gasiły. Gdyby Jezus Chrystus, takim był tylko 
jak Sokrates , śmierć sromotna na krzyżu , nie 
fcadałażby była podobnego ciosu jego religij , jak 
zadała śmierć Sokratesa, nauce jednego bóstwa, 
którą on mężnie ogłasżał ? umarł Sokrates taje
mnie w więzieniu otruty, a bałwochwalstwo nie- 
Wstrząśnionem zostało; umarł na krzyżu sromo
tnie Jezus Chrystus, a sama śmierć jego zadała 
cios ostatni, tey obelżywej religii.

Świat przekonany jego nauką, porzucił fał
szywe bożyszcza; powywracał ich świętokradzkie 
ołtarze : uznał jednego Boga , który świat z ni
czego stworzywszy , mądrze nim i łagodnie roz
rządza : Boga , który posiadając w naywyższym i 
niepojętym stopniu, wszystkie przymioty, wszyst
kie doskonałości, karze surowo zbrodnie , a hoy- 
nie cnotę nagradza : Boga , który poglądając na 
Wszystkich ludzi, jako na swoje dzieci, przypu
szcza ich z prośbą do siebie , gotów uskutecznić 
ich słuszne i pc*yteczne  żądania; Boga, który 
w samym sobie bezograniczenia szczęśliwy, samey 
szczególnie ód nas żąda cnoty, i na to całey po- 
^gi używa, ażeby nas szczęśliwymi uczynił. Co 
za wielkie i czyste wyobrażenie bóstwa? có za 
Wspaniały cel hołdu rozumnego stworzenia! cze- 
rouź filozofowie , czemuż tworzyciele inney reli- 



gii, które świat widział dawniey; i które teraz 
ogląda , podobnych bóstwa nie utworzyli obrazów, 
jeżeli on jest wynalazkiem , rozumu tylko ludz
kiego?

Jakimi byli w starożytności bogowie , taką 
bydź musiała i religija. Jey ołtarz płynął przez 
kilka wfieków , krwią ludzką : świątynie Wene- 
ry , były gorszącem publicznych nierządów sie
dliskiem : obrzędy pogan, zbiorem dziecinnych 
nazwać się mogły wspaniałości. Przyyście Jezu
sa Chrystusa , było epoką przystoyney w tey mie
rze odmiany. Miłość Boga, ogłoszona naypier- 
wszym religij prawem, uniżenie ducha, i czystość 
serca , położone za grunt prawdziwey czci nay- 
wyższego : ofiara niekosztowna , ale nad którą , 
większey Bóg przyjąć , a człowiek dadź mu nie 
może; proste ale szlachetne, i podnoszące ducha 
obrzędy ; oto istotne zasady czci, którą dziś Bo
gu niesiemy; oto dzieło, oto rozporządzenie pra
wodawcy naszego.

Cóż trzeba sądzić chrześcijanie, o obyczajach 
narodów , które mniemały: iż zbrodniami można 
oddawać cześć Bogu ? u których nay występniey- 
si złoczyńcy, byli tylko wiernymi Bogów naśla- 
dówcami ?— Drętwieję z okropności, czytając 
dzikich i grubych narodów historyą; wstrzymać 
nie mogę obrzydliwości, patrząc na oświeconych 
pogan obyczaje. Lubicżność. w naysromotniey- 
sze przybrana postaci, założyła siedlisko w Ate
nach i Rzymie , dwóch miastach świata, z któ
rych jedno rozumem , drugie orężem , nad całą 
panowały ziemią. Niewola depcząca zuchwale 
prawa' ludzkości, stwierdzona była uroęzyście, 
cy wilnemi ustawy, a hardy i grymaśny pan , za 



każde swemu niedogodzenie dziwactwu , mógł o- 
krutnie skatować , a nawet i zabić niewolnika. 
Wzwyczajone do krwi wylewu, gminy zgroma
dzone na teatr , pasły z rozkoszą oczy , widokiem 
pasujących się z sobą, albo z niedźwiedziami szer
mierzy , i z weselem klaskały na śmiertelne szty
chy, obficie krew na piasek toczące. Chwała mę
stwa , jedyny cel bohatyrów , miliony ludzi swo- 
)ey poświęcała próżności. Nie masz w staroży
tności roku, nienaznaczonego kilkunastu tysięcy 
ludzi , uzbrojonych morderstwem, a z Królów 
władnących narodami, ledwie część czwarta, przy
rodzoną śmiercią umarła.

W tak krwawych , i ludzkość depczących 
wiekach, któżby z nas chrześcijanie żyć zechciał? 
Z tom wszystkiem , gdyby nie Jezus Chrystus, by
libyśmy dotąd tak strasznym okropnościom pod
legli ; a przez zbrodnie, upoważnione i poświę
cone , przykładem Bogów , upadlalibyśmy godność 
Indzkiey natury, i tysiączne ściągalibyśmy na nas 
nieszczęścia. Któż albowiem z ludzi skłonnych 
z przyrodzenia do złego, zcchciałby bydź cnotli
wszym, od swoich bogów? Kto potrafiłby się u- 
strzedz zarazy , rozchodzącey się na cały świat, 
z łona świątyń, przybytku ustaw , ze szkół nay- 
poważnieyszych Filozofów? Tak zadawnione i tak 
głęboko wkorzenione zepsucie , potrzebowało do 
uleczenia siebie. nadprzyrodzonej’ siły. Nie bę- 
dzież wyższym nad ludzi , nie będzież Bogiem , 
Jezus Chrystus , który ją tak łatwo , tak śpfesz-

, tak doskonale uleczył ? Jego nauce potępia
jący , wszelkiego rodzaju lubieżność, a zalecają- 
ceY tak morno , Stosowną do stanu każdego, u- 
uiysłu i ciała czystość , powinniśmy przypisać tę 



miłą przystoyność w słowach i obcowaniu, któ
ra rad nie rad , musi dziś i niewstydnik szano
wać. —

Miłość braterska, położona za naypierwszą. 
jego religii zasadę , przywróciła prawa ludzkości, 
długo niebacznie deptane, do swojey pierwiast
ko w ey mocy. Publiczne zabawy, nikomu dzisiay 
nie zadają ran, nikogo niepozbawiają życia ; 
Woyny same , nie tak są liczne , nie tak krwa
we , nie tak zacięte: zwycięzca nie zarzyna wię- 
cey na placu potyczki zwyciężonych : nie kładzie 
na nich kaydan , odbierających im na wieki wol
ność , naykosztownieyszy kleynot człowieka: pra
wo narodów , na zasadach chrześcijańskich ugrun
towane , dąży widocznie do ocalenia niewinnych, 
do osłodzenia nędzy tych, których los robi czę
stokroć, bez ich woli winnymi. Oyciec nie roz
rządza więcey dziecięciem * podług przewidzeń 
dziwactwa : odbiera go raczey z rąk opatrzności, 
jak kosztowny dar , jak nienaruszony zastaw’, za 
który odpowiedzieć towarzystwu powinien. Oto 
religija , którey panowanie rozszerzył Jezus Chry
stus po święcie : słodka w swoich prawidłach, ła
twa w swojey moralności, miła na wzór ustano- 
wiciela swego, dąży usilnie do zjednoczenia wszy
stkich ludzi, w jedną familią, którey oycem jest 
Bóg , a węzłem miłość wzajemna.

Gdybyż la prawdziwa i braterska miłość, 
którą Jezus Chrystus , za cechę Uczniów swoich 
wyznacza, roznieciła/we wszystkich sercach, zba
wienne swoje płomienie ! świat cały, nic byłże- 
by mieszkaniem zgodnych , spokoynych 1 wzaje
mnie wspierających się braci? Majętny, zamiast 
gardzenia ubogim , z tego co nad potrzebę posia



da, chętnieby jego nędzę wspierał. Zwierzchność 
mający , ścieśniwszy w słuszne granice pamięć 
na własne dobro , wylałby się cały na uszczęśli
wienie swojey władzy poddanych: słodki przy
stępny, dobroczynny, wyraziłby przymioty swe- 
mi bóstwo , którego trzyma mieysce, i po nim 
byłby, naymocniey od podległych kochanym. O- 
brażony, chętnieby swojey zapominał urazy ; a po
kora cierpliwość , i modlitwa byłaby, całą nad 
nieprzyjaciołami zemstą. Narody , zamiast nisz
czenia się przez gwałtowne napaści, otwierałyby 
sobie wzajemnie , sposobność korzystania , z po
siadanych od siebie skarbów. Pokóy trwały lał
by na ludzi obfitość, a cała ziemia okryta pro
duktami natury , i dziełami przemysłu , mieściła
by szczęśliwych , winnych swe szczęście , chrze- 
ścijańskiey miłości.

Lecz o rozkoszny widoku! dla Czegóż tylko 
przyjemnym jesteś marzeniem ? Cóż za przyczyna, 
iż mając wpośród nas źródło szczęścia, jesteśmy 
dosyć jeszcze nędznymi ? — Nieszczęsna pycho ! 
piekielny płodzie , na klęski narodu , wyzioniony 
ludzkiego! ty sama nas pozbawiasz , tych nieoce
nionych korzyści ! tv serca nasze zamykasz , roz
kosznym czuciom chrzęści juńskiey miłości! ty z bra
ci zamieniasz ludzi , w rozżarte na siebie tygry
sy ! — Po ogłoszeniu prawda Ew&niclij, bardzoś 
ły wiele , z przywłaszczeń swoich straciła, ludzie 
Uznali się bydź braćmi, i zbliżyli się do siebie; 
a chociaż długie niewiadomości wieki, zaczęły ci 
Ztltiwu do twoich gwałtów pomagać; przemogło 
^pli nakoniec Ewanielii światło, i miłość chrze- 
sci)ańska) do wielu praw swoich powróciła.



Widzieliście chrześcijanie wielkie odmiany,, 
które Jezus Chrystus w obyczajach ludzkich uczy
nił ; widzieliście dobra, które świat z nauki Je
go odebrał, i które mógłby jeszcze otrzymać, 
gdyby namiętności nie wstrzymywały dobroczyn
nych nauki jego skutków. Poprawa dawnego świa
ta , jak była koniecznie potrzebną, tak w pier
wszym swym wynalezieniu, przechodziła zdol
ność rozumu. Cóż chrześcijanie , z tego wszyst
kiego wniesiemy ? Oto, że autor tak wielkiey 
świata poprawy , i ogłosiciel tak cudowney i do 
szczęcia ludzi zmierzającey nauki , nie mógł bydź 
samym tylko człowiekiem: że ogłoszona od niego 
religija , jest dziełem Boga i naymocnieyszym do
wodem, Jego ku ludziom miłości. Święta religi- 
jo! która cudownym i niedoścignionym związkiem, 
prowadzisz ludzi do szczęśliwości wieczney, przez 
doczesną! któż nie postrzeże tych charakterów 
bóstwa , któremi w oczach “świata jaśniejesz, kto 
ustanowiciela twego , nie uzna Bogiem , kiedy u- 
tworzenie i rozszerzenie, ciebie przechodziło, 
wszystkie natury siły? Szanujemy Cię o święty 
nieba darze, i jako nigdy niecheemy Cię odstąpić, 
tak Ty wzajemnie 'naszych , nigdy nieopuszczay 
krajów ? Amen.
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ałszywa gorliwość o całość wiary i honor Bo
ga , gorliwość podnosząca miecz krwawy, na zem
szczenie krzywd wyrządzonych rzetelnie albo 
niniemannie Nay wyższemu., zaraz w pierwiastkach 
chrześcijańskiey religii , widzieć się dała w tych 
pysznych Arcy-kapłanach i Faryzeuszach , którzy 
nie mogąc oprzeć się przekonywania Apostołów 
1 Apostolskich mężów, ogłaszających religiją Je
zusa Chrystusa , religiją przeciwną , podług nich 
Bogu a w rzeczy samey przeciwną tylko ich 
namiętnościom; usiłowali ją zagładzić wytępie
niem jey nauczycielów. Ile obłąkanie Faryzeu
szów, wydalona ówczas prześladowania i gwał-

, tyle oświecona mężów Apostolskich gor- 
Tom Z. — 5
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liwość , okazała miłości i mocy do przekonywa
nia , dwóch orężów , któremi prawda rozszerzać 
swoje panowanie powinna. Stefan jeden z -tych 
ministrów religii, którym ona szafowanie słowa 
Bożego i świętych powierzyła tajemnic , Stefan 
jeden z siedmiu Dyakonów pierwiastkowego ko*  
ścioła , mąż pełen mądrości i ducha ś. , cóż pro
szę czyni stawiony przed sąd Arcy-kapłanów oskar
żających go o rozsiewanie nowey a niebezpieczney 
nauki: nie lęka się on tu bynayrnniey potęgi, 
gróźb i przemocy sędziów, których zapewne krwa
wą poznawać niusiał gorliwość; używa tey roz- 
tropney a obszerney wolności , do którey sama 
prawda rzetelne prawo nadaje; lecz pełen razem 
uszanowania należącego się urzędowi sędziów, 
mówi do nich z tą poważną skromnością , która 
tak bardzo nauczycielom prawdy przystoi: prze
kłada im dowody , okazując jaśnie Boskie Jezusa 
Chrystusa poselstwo : używa całego pisma , na ob
jaśnienie i ugruntowanie jego religii: wylicza nie
porównane pożytki, które świat z nauki, życia, 
i śmierci tego wielkiego Zbawiciela i Prawo
dawcy odebrał; a ztąd czerpa ów wielki wniosek, 
że nauka ugruntowana na księgach Boskich, nauka 
pożyteczna światu, i wprowadzona od tego, w któ
rym widocznie cechy prawdziwego bóstwa ja
śniały , nie prześladowania warte i wzgardy, ale 
raczey szacunku i powszechnego przyjęcia. Oto 
właściwy sposób , w którym się prawda tłóma- 
czy; oto środek , którego oświecona i duchem Bo
skim kierowana gorliwość zwykła i powinna u- 
żywać do nawrócenia tych , których widzi obłą
kanymi w labiryncie. Nie chwyta się ona z Fa
ryzeuszami prześladowania i gwałtu, nie zabija , 



nie więzi tych , których obłąkanymi bydź mnie
ma; udaje się raczey z ś. Stefanem do oświecenia; 
czynionego w duchu uprzeymey i łagodney miłości; 
przekłada im dowody okazujące, że błądzą; prze
kłada z zupełną powolnością i cierpliwością , a , 
w przekonaniu ich umysłu , całą chwałę zwycię
stwa swojego zakłada. Oto jak postępować sobie 
winniśmy , z naszymi zepsutymi lub obłąkanymi 
współbraćmi. Nie mamy ich nawracać na drogę 
prawdy i cnoty, prześladowaniem i gwałtem: po
winniśmy raczey do tego celu łagodnego i kierowa
nego miłością , używać oświecenia. Krótki roz- 
hior tych dwóch prawd pożytecznych , będzie 
przedmiotem dalszey osnowy dzisieyszego kazania.

i) Ktokolwiek poznaje słuchacze , naturę u- 
niysłu ludzkiego, przystanie na to z łatwością, 
że prześladowanie i gwałt, sprzeciwiają się prze
konaniu, i zamiast wykorzenienia błędu, bardziey 
go jeszcze wzmacniają. Ktokolwiek przenika du
cha Ewanielii , i widzi te dobroczynne cele , do 
których ona zmierza , ten łatwo uzna , ze gwał
towne i ostre środki tłumią w nas uczucia re- 
ligii , i wstrzymują te pożyteczne owoce , które 
ona wydadź z siebie jest zdatna. Nie wypływaż 
ztąd , że chrześcijanin niema używać prześlado
wania i gwałtu , w nawracaniu swoich zepsutych 
1 obłąkanych współbraci ?

A naprzód : prześladowanie sprzeciwia się ; 
^pełnie przekonaniu , i błąd bardziey rozkrze- 
'via i umacnia. Aby błądzący został rzetelnie 
przekonanym o prawdzie, potrzeba mu wszyst
kie dowody okazujące fałszywość jego mniemania, 
tak jaśnie i zrozumiale przełożyć , iżby całą moc 
ich przekonania, przy lekkicy mógł przeniknąć u-



wadze. Skoro się tylko to stanie , i obłąkany 
uczuje całą siłę okazanych mu dowodów , ustąpi 
wnet z jego umysłu błędne i fałszywe mniemanie; 
a prawda, która sama posiada słuszne prawo do 
umysłu i serca człowieka , odzyska nad nim swą 
przyrodzoną władzę , jeżeli namiętności nie uczy
nią jey gwałtownego i niesprawiedliwego oporu. 
Rozumna duszy ludzkiey natura, innego niedopu- 
szcza sposobu. Widok prawdy , sam ją tylko mo
że przekonać. Musi ona dowody stron przeciw
nych , z nieograniczoną ważyć wprzód , i poró
wnywać wolnością, a dopiero w tcnczas spodzie
wać się można, że skłoni się na tę stronę, gdzie 
większą widzieć będzie przewagę. Chrystus i A- 
postołowie, nie innego używali sposobu: nauczali 
oni swoich słuchaczów , przekłedali im dowody 
swojey nauki, wyliczali pożytki połącz,one z przy
jęciem oney , a szkody wypływające z jey odrzu
cenia , cały zaś wybór w tey mierze im samym 
zostawowali.

Uznanie tedy prawdy, w matcryach naycel- 
niey religii, zupełnie bydź wolnem powinno, 
wolnem mówię od prześladowania : gwałtu. Ża
dna powaga ludzka , nie może mi przepisać , co 
mam za prawdę uznawać. Żadne pogróżki i ka
ry , nie mogą mnie przynaglić , abym rzetelnie 
mienił moje mniemanie. Prześladowanie , może 
mnie łatwo do obłudy i fałszywegc udawania po
budzić , ale szczere przyjęcie narzuconej mi po- 
niewolnie prawdy , ale prawdziwe przekonanie 
żem błądził, żadnym przymusem i gwałtem nie 
może bydź. na mnie zyskane.

Wszystkie nawrócenia do prawdziwej reli
gii, tym uczynione sposobem, żadney nie mają 



wartości. Bóg dice prawdziwych i nieobłudnych 
czcicielów , religija szczerych i przekonanydi pra
gnie wyznawców. Obłudny zaś wyznawca wia
ry , równie niema prawdziwey religii, i równia 
niepodoba się Bogu, jak widoczny błędu przyjaciel.

Nie tylko zaś prześladowanie i przymus, nie- 
potrafią błędu zagubić , lecz wzmacniając i roz

szerzając go bardziey , pomnażają szkody wynika
jące z niego i do uleczenia trudnieyszemi je czy
nią. Błądzący , którego prześladują, tern za wa- 
żnieysze zwykł poczytywać swoje fałszywe mnie
manie, im więcey z jego cierpi przyczyny. Praw
da, którą poniewolnie usiłują mu wcisnąć, staje 
się w oczach jego podeyrzaną. Wyobraża on so
bie , że jey obrońcy, muszą nie mieć żadnych 
gruntownych i przekonywających dowodów , kie
dy przeciw naturze rozumu i prawdy , przymu
su i gwałtowności , do jey używają rozszerzenia. 
Nienawidzi on prześladowcy, a ta nienaw iść, bar- 
d/o łatwo przechodzi i na naukę , od prześla
dowcy ogłaszaną. Pycha , upór , żądza zwycię- 
ztwa , wznoszą się i rozjątrzają prześladowaniem, 
czynią mu błąd jego coraz ważnieyszym i mil
szym. Złożyłby był podobno z łatwością, swoje 
fałszywe mniemanie , gdyby go łagodnie w tey 
mierze usiłowano oświecić: prześladowany natę
ża wszystkich sił, do obrony sw’ego mniemania , 
stara się dowieśdź , że błądzi jego przeciwnik , i 
raczeyby zezwolił odebrać sobie życie i sławę , 
niż błąd , który go tak wiele kosztuje. Świat do
wiedziawszy się , że dla swoich szczególnie prze
śladowany jest mniemań, zaymuje się ku niemu 
litością , i w rzeczy samcy, wart on jego litości: 

ta litość zamienia się w krotce, w obronę 



jego błędu, który tym sposobem coraz się więcey 
i skuteczniey rozkrzewia , i tak słuchacze niepo
łączone błędy, które łagodnem oświecaniem, z ła
twością można było poprawić , a któreby przy- 
naymniey z życiem swoich wynalazców zniknęły, 
uwieczniły się prześladowaniem i gwałtownością, 
któremi ich chciano wygubić.

Ale to jeszcze nic wszystko. Prześladowanie i 
gwałt, przyduszają nadto zbawienne czucia reli- 
gii i wstrzymują jey dobroczynne działania. Głó- 
wnem czuciem , które Ewanielia w wyznawcach 
swoich chce wzbudzić, a przez które zamierza 
podobnemi nas Bogu i Jezusowi Chrystusowi u- 
czynić , jest uprzeyma , braterska, i dobroczyn
na miłość. Możeż ta zgodzić się z prześladowa
niem i gwałtownością? prawowierny, który swo
jego obłąkanego brata, przymusza gwałtem do od
stąpienia błędu, a do przyjęcia prawdy, może*  
bydź kierowany duchem prawdziwey i chrześci- 
jańskiey miłości , która łagodna, pobłażająca, cier
pliwa , wszystko wymawia , wszystko znosi, wszy
stkiego ma nadzieję. Kochaż on prawdziwie te
go , któremu niedozwala, powszechnych praw 
ludzkości spokoynie i bez przeszkody używać ? 
którego czerni sławę , którego obiera z wolności, 
którego majątek , a podobno nawet i życie w nie
bezpieczeństwo podaje ? taż to jest miłość, którą 
Jezus Chrystus, tak mocno naśladowcom swoim 
zalecił, a którą on sam ku wszystkim nawet, ku 
naygłównieyszym nieprzyjaciołom swoim , w tak 
licznych , w tak zadziwiających wzorach okazał? 
Gorliwy stronnik prawdy, który jey panowanie u- 
siłuje gwałtownem prześladowaniem rozszerzyć, 
może znać onę co do litery, lecz jey duch wca



le dla niego jest obcym: inaczey ta słodka, i peł
na miłości religija , łagodnieysze zapewne w jego 
sercu obudziłaby czucia , przyzwyczaiłaby go do 
cierpliwości; do pobłażania do łaskawego znosze
nia słabszego.

' Prześladowany także , nie może bydź podo-
bnemi środkami w prawdziwego chrześcijanina, to 
jest w przyjaciela prawdy zmieniony Widzi się 
bydź napastowanym i broni się. Pokrzywdzą go 
przeciwnik, on także z swojey strony, krzywdę 
oddaje mu krzywdą. Rozpalają się namiętności: 
rozjątrzenie, nienawiść i gniew, biorą panowanie

1 oad jego duszą. Możnaż w takowem sercu mi- 
ł°ść , łagodność i szczerą przyjaźń zaszczepić? nie 
gasiź taki postępowania sposob ostatniey iskier
ki miłości , która ukryta podobno w sercu obłą
kanego , mogłaby zostać przez religiją , w żywy 
i mocny roznieconą płomień ? Gdyby więc prze
śladowanie , szczerą nawet w błądzącym utwo
rzyć mogło wiarę, ta wiara nie byłażby umarłą, 
niepłodną, i pozbawioną ducha miłości ? Taka 
wiara , czyliż co warta w oczach Boga ?

Z przygaszoną miłością, wszystkie inne chrze
ścijańskie cnoty , równie w prześladującym jak 
w prześladowanym znikną. Obydwie strony usi-

1 utrzymać się przy swojem zdaniu , przecią
gnąć ku sobie zwycięstwo, przemodz i pognębić 

i siebie wzajemnie. Opuszczają więc ważne stara-
1 n,e o zbawieniu swey duszy , zaniedbują swych
1 obowiązków , żyją w nieustannem zburzeniu na- 

unętności, zapominają, że ich prawdziwem prze
inaczeniem nie są utarczki i próżne kłótnie , lecz 
Pozyskanie szczęścia , przez hoyne żywey wiary 

> owoce, [eh przykład na przypatrujących się na



prawdę, w swojem prawdziwem świetle, prze
łóż powody , które cię do jey zniewoliły przyję
cia , a które cię teraz zdo jey obowiązują obro
ny ; wytłumacz jey wszystkie pożstki, jednak bez 
przesadzenia ; okaz, moc , którą posiada do uspo
kojenia umysłu i do poprawy życia , wystaw jey 
wpływ do uszczęśliwienia i cnoty : w calem tem 
dziele, niechay kieruje tobą prawdziwy duch,ła- ' 
godney i chrześcijańskiey miłości, duch okazują
cy widocznie, że w nawróceniu obłąkanego, nie 
własnej szukasz korzyści, lecz chwały Boga i u- 
szczęśliwienia bliźniego. Tak uprzeymą i chrze
ścijańską miłością , usposobiwszy obłąkanego ser
ce do powolnego prawdy przyjęcia , a przez ła
godne oświecenie , wprowadziwszy go do pilney 
i bezstronnej nad nią uwagi; jeżeli jego umysł, 
jasny jest i otwarty , a serce niezakłócone burzli- 
wemi namiętnościami , możesz bydź pewnym , że 
przy pomocy Boga , nie zginą próżno usiłowania 
twoje; uda się wielkie nawrócenia dzieło , wyr- 
wiesz od zguby duszę twojego brata , otworzysz 
mu prawdziwą uszczęśliwienia drogę. A za to 
szlachetne dzieło , otrzymasz w nagrodę łaskę i 
względy Boga , słodkie świadectwo własnego su- 
mnienia, wieczno-trwałą nawróconego wdzię
czność. ,

Cóż jednak czynić należy, kiedy mimo tych 
wszystkich środków , błądzący trwa w swoim u- 
porze ? przyczyna tej jego zatwardziałości, znay- 
duje się pospolicie w nim samym , lubo i nawra
cający często tu nie jest całkowicie niewinnym. 
Błądzący odrzuca prawdę przełożoną mu w du
chu łagodney i chrześcijańskiey miłości, bo umysł 
(ego nie jest podobno teraz , tyle spokoynym i wy-
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pogodzonym, ile potrzeba do zupełnego jey prze- 
niknienia. Ważne okoliczności życia , zwracają 
na się, całą jego uwagę, i nie pozwalają mu do
wodów stron obydwóch , z przyzwoitą rozbierać 
pilnością: albo jego umysł, gwałtowna rozpala 
namiętność , i wszystkie jego siły wcale na inno 
zwraca przedmiot) ; albo nakoniec nienawidzi rze
telnie prawdy sprzeciwiającey się jego występ
kom , i onę ze złości odrzuca. Ten ostatni przy
padek , z trudnością miłość chrześcijańska przy
puszcza. W teuczas go tylko za obecny uznaje , 
kiedy oczewiste dowody, czynią w tey,mierze, 
każdą wątpliwość niepodobną.

Z któreykolwiek z tych wszystkich przyczyn, ' 
upór obłąkanego pochodzi, zapewnie wypływa 
ztąd , że w tym momencie , nie był on zdatnym 
do zupełnego przekonania się o prawdzie , lecz 
nie idzie zatem, że naweti w przyszłości, nigdy do 
tego usposobionym nie będzie. Może się odmie
nić to wszystko , co go dziś czyni do przyjęcia 
prawdy niezdatnym, może nawet ustać ta" niena
wiść. którą teraz ku religii i cnocie, jest niespra
wiedliwie zajęty. Nie gnieway się więc na nie
go , ty co go przedsięwziąłeś poprawić: nie gard£ 
nim i nie potępiay go, nie poczytny jego stanu, 
za stan pozbawiony wszelkiey nadziei. Przyydzie 
podobno czas, w którym on powolnieyszym się 
stanie. Czekay tey chwili, a tym czasem nieprze- 
staway go kochać, i jego zaufanie staray się 
W zupełności utrzymać. Polecay go łasce nay- 
Wyższego, i bądź pewnym, że Bóg nikomu nie- 
pozwoli zginąć, który środkami jego mądrości i 
dobroci, przyzwoicie uratowanym bydź może.



wet, bardzo ma wpływ szkodliwy. Powstają 
podziały, zapala umysły duch partyi , obydwie 
strony szkalują się i krzywdzą bez miłosierdzia.' 
A religija miłości i pokoju , do którey odwołują 
się wszyscy, religija mówię przeciw celowi i prze
znaczeniu swojemu, zamienia się w źródło wy- 
stępney nienawiści, szkodliwey i gorszącey nie
zgody. —

2) Wszystkie więc gwałtowne sposoby, nie
zdatne są wcale do przekonania błądzących. Oś wie*  
eony Chrześcijanin zna inne , nie tylko bardziey 
odpowiadające duchowi jego religii, lecz i pew- 
nieyszy nierównie obiecujące skutek ; takie mi są 
braterska miłość , i oświecanie z łagodnością czy
nione. Tamta otwiera serce błądzącego, na przy
jęcie prawdy, to prowadzi go i zniewala do pil
nego zastanowienia się nad nią. Jeżeli jego u- 
mysł do przekonania jest zdatny , pozyskamy go 
niezawodnie tą drogą.

A naprzód : miłość braterska otwiera praw
dzie wolny wstęp do serca obłąkanego. Jakkol
wiek błąd grubym , i głęboko wkorzenionym bydź 
może , błądzący atoli , jest człowiekiem , mającym 
te wszystkie czucia , do których natura uczyniła 
go zdatnym. Nie może więc bydź obojętnym , 
względem uprzeymey i braterskiey miłości nio 
może niezabrać ku temu zaufania, który ją ku nie
mu z nieprzerwaną okazuje łagodnością. Po
łożywszy zaś W nim zaufanie , i uznawszy go za 
przyjaciela szczerze pragnącego swojego dobra , 
chętnie przyymie z ust jego naukę i oświecenie : 
nie bedzie się wzbraniał w przypadku mniemań 
przeciwnych, zapuścić się z nim wspólnie w spo
kojne i bezstronne szukające prawdy roztrząsa- 



nia. Oto jak miłość braterska , otwiera prawdzie 
Wolny wstęp do serca ludzkiego , które nieuchyb- 
nie przed nią gwałt i prześladowanie zamyka.

Jeżeli więc słuchacze, zamierzyliśmy wrócić 
obłąkanego brata staraymy się przed wszystkiem 
zaufanie jego pozyskać. Stateczne oświadczenia 
nprzeyrncy i prawdziwey miłości, będą do tego 
z naszey strony nayhezpiecznieyszym środkiem. 
Pozyskawszy jego przychylność 1 o jakże wiele po
zyskaliśmy na stronę prawdy? W ustach przyjacie
la, pomnaża się jey przyjemność , jey siła: kiedy 
°u mówi oddala się nieufność, i szkodliwych po- 
dcyrzenie zamiarów. Pycha nie rozjątrza się przez 
Upominania i rady , które z przychylności serca 
pochodzą. Krótko mówiąc przyjaźń ku przeko
nywającemu powzięta , połową , że tak powiem 
jest przekonąnia.

W rzeczach tyczących się sumnienia i reli- 
gii, nie może prawda błądzący wierzyć przyja
cielowi , na samo jego słowo: ma on prawo do
magać się dowodów , okazujących , że jego mnie
manie jest hłędnem , a przeciwne zdanie praw- 
dziwćm. Te dowody powinien mu przełożyć o- 
świecający, a przełożyć skromnie i z łagodnością, 
jeżeli niechce sam niszczyć swoich zamiarów. Ty 
więc , co swego brata zamierzasz z szkodliwego 
błędu wydobydź , okaz mu jasnemi i przekony- 
XVającemi dowodami, że błądzi: wystaw mu szko
dy , któreś ciąga na siebie , trwając upornie w swo- 
lem fałszywem mniemaniu; słuchay spokoynie je
go zarzutów : odkryy mu ich niedołężność , a 
w odpowiedziach na nie , strzeż się szyderstwa i 
v?zgardy , które nic niedowodząc, mogłyby go 
pi zeciw tobie rozjątrzyć. Tu dopiero wystaw mu 
Tom 1. ' 4



Atoli prawda w duchu nawet łagodnej 
przełożona miłości, uchybia czasem zwycięstwa , 
bez wszelkiey błądzącego winy. Z strony umy
słu i serca, był on zarówno do jey przyjęcia go
towym , ale jego przyjaciel, który go oświecić 
przedsięwziął, z całą swą dobrą wolą , nie był 
zdatnym do tego dzieła miłości. Nie znał on sam 
podobno gruntownie i dostatecznie prawdy, o 
którey zamierzył go przekonać. Albo znając sam 
prawdę , nie miał potrzebnego daru , przełożenia 
nm oney zrozumiale i do jego pojętności stosow
nie. Dowody , które naymocnieyszemi sądził, po
nieważ niemi sam przekonanym został; albo sa
me z siebie były słabe, albo przynaymniey takie: 
iż na umyś’e tego gatunku , jaki jest umysł błą
dzącego t bardzo małe mogły uczynić wrażenie. 
Potrzeba było w nawracającym więcey rozsądku 
i znajomości ludzkiego serca , a skutek odpowie
działby był zapewnie jego dobremu i chwalebne
mu zamiarowi. Bydź może , iż był zbyt pręd
kim , zbyt niecierpliwym , i nadto wcześnie zło
żył nadzieję i zapomniawszy wcale, źe postępek 
prawdy wyciągającey ciągłey i pilney uwagi, mu
si bydź koniecznie powolnym. Byłby niezawo
dnie przezwyciężył wszystkie czyniące mu opor 
trudności , gdyby ich był niechciał za prędko 
zwyciężyć.

Nawracający, uchybiwszy skutku usiłowania 
swojego , łatwo może znaleśdź uspokojenie w do- 
brey i czystej woli swojey; ale razem musi wy
znać , że niezdatny , a tern samem nie wybrany 
od Boga, do tak wielkiego i szlachetnego dzieła, 
jakiem jest nawrócenie , nie powinien się natrę
tni# Wciskać do uskutecznienia jego. Niechay się 



tedy stara obłąkanego brata , budującem raczey 
i niewinnem życiem , a nie słownemi przekony
wać dowody , niech go poruczy łasce mądrego i 
dobrego Boga , który niepoliezone mając sposoby, 
do oświecenia błądzących, nżyje zapewnie nay- 
dzielnieyszych, gdy do tego porę upatrzy.

KAZANIE
O CHCIWOŚCI.

NA niedzielę między oktawą bożego 
NARODZENIA 1807.

Oto ten połołony jest na znak , 
, któremu się będą sprzeciwiać.

Luc. 2, 34.

T \ a
-ledwie Syn Boski wstępuje na świat dla udzie
lenia zbawiennych nauk ludziom , a już ze wszy
stkich stron znayduje pierwszeństwo : i co wiesz
czym duchem przepowiedział o nim Symeon , to 
codziennie pod okiem naszem się iści: Oto ten 
połoźon jest na znak , któremu sprzeciwiać się 
będą. Język prawda tego Boskiego Nauczyciela, 
skrępowanym jest jeszcze więzami niemowlęctwa, 
tym czasem już ten ubogi żłób , w którym jest 
położony , już ta nędzna staynia . w którey prze
bywa , już te podłe pieluchy, w które jest obwi- 
nięty, podają nam bardzo ważne nauki. Te gło
śno na nas wołają: błogosławieni ubodzy w du
chu , albowiem Królestwo Niebieskie jest ich
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własnością*  Tey jednakże nance , świat się zu
chwale sprzęciwia:. szczęśliwi są, mówi on, ci 
wszyscy, którzy bogate pozyskali dziedzictwo , 
którzy intratne posiadają włości, którzy mają do
statkiem złota i skarbów.

Z tych przewrótnych początków , dwa ro
dzaje wypływają chciwości. Jedni z gorącym i 
niewstrzymanym zapałem , pragną dostatków, któ
rych jeszcze nie mają ; drudzy zbytecznem przy
wiązaniem , czepią całe swe serce do dóbr, któ
re już rzeczywiście posiedli. Temi dwóma rodza
jami chciwości, świat cały jest zarażony; a kie
dy Symeon nazywa Jezusa Chrystusa nauczycie
lem znaydującym powszechne sprzeciwieństwo; 
wio trzeba nam się troskliwie pytaó , którzy to 
są przeciwnicy jego nauki ; mówię albowiem , że 
to są lód: owi, którzy niernianycb jeszcze bo
gactw, nadto chciwie szukają, że to są 2re: owi, 
którzy posiadane od siebie ziemskie dostatki, nad
to mocno kochają.

i) Celem przyyścia na świat Jezusa Chry
stusa, było podanie ludziom nowey wcale, i zu
pełnie od nich nieznaney Ewanielii , ogłoszenie 
nauki, z gruntu przecivvney łakomstwu. Posta
nowił więc z tey przyczyny , aby wysokie praw
dy zamknięte w jego nauce , w samóm nawet u- 
rodzeniu jego jaśniały. I w rzeczy samey , jakże 
uderzająca zachodzi zgoda, między Ewanielią Je
zusa Chrystusa , a żłobem , w którym jest poło
żony.

Chrystus słuchacze ! przyszedł na ziemię, dla 
powiedzenia ludziom w Ewanielii: Molite the- 
saurisare vobis thesauros in terra. Nie staray- 
cie się z takim zapałem, z taką chciwością, o zebra- 



hie skarbów i bogactw ziemskich. Lecz czyliżte 
jasła , w których jest położonym nie tęż sarnę 
nam obwieszczają naukę ? Cóż go albowiem przy
musiło do urodzenia się na łonie ostatniego ubó
stwa? oto jego własne obranie. Postanowił praw
da urodzić się ł królewskiego pokolenia Dawida, 
ale postanowił urodzić się dopiero w tenczas, kie
dy ten dom królewski, z pierwotney swojey świe
tności, spadł w cienie ostatniego ubóstwa. Postano
wił prawda urodzić się w Betlehem, w pierwotnem 
gniezdzie, i właściwem dziedzictwie , nayszlache- 
tnieyszych przodków swoich, ale w całym Betle
hem , nie znalazł domu dosyć ubogiego dla siebie. 
Wpośród swoich pokrewnych, naypodleysze i nay- 
Wzgardzeńsze wybrał mieysce. Chciał urodzić się 
w mieszkaniu bydląt, w mieyscu opuszczonem, bru- 
dnem i niewygodnym; chciał bydź złożonym w po
dłym żłobie.

Spóyrzawszy na ten ubogi żłób , któryż chrze- 
ścianin nie powinien samemu sobie powiedzieć: 
nazywam się uczniem Jezusa Chrystusa: ten Bo
ski móy nauczyciel, urodziłsię dobrowolnie w u- 
bóstwie , i przez całe życie , nigdy się o to sta
rać nie będzie, ażeby nędzę urodzenia swojego, 
w szczęśliwsze i wygódnieysze położenie Zamienić: 
a ja jakże usilnych nie używam starań, abym 
z miernego stanu wzniósł się nad wszystkich współ- 
rówienników moich. Co za zwodniczych podstę
pów , co za ukrytych podłości, co za nieprawych 
sposobów nie używam , dla podniesienia budowy 
szczęścia mojego , która w miarę mych chęci, ni- 
Edy bydź dosyć wzniosłą nie może ? Mruczy na- 
VVet świat przeciw temu, oburza się na to wła- 
sne *hoje  sumnienie: lecz żłób i pieluchy mego 



Boskiego mistrza i głośniey mnie karzą nierównie, 
niżeli świat i sumnicnie.

Zbawiciel Jezus Chrystus przyszedł powie
dzieć ludziom w Ewaniclii: Quaerite primunt 
regnum Del et justitiam ejus. Szukaycie na
przód Królestwa Niebieskiego i jego sprawiedli
wości. Czyliż nas tego samego nie uczą nędzne 
jasła , w których jest położonym ? Czegóż naypier- 
wćy szukał, o co nayusilniey się starał , przyby
ły donas Zbawiciel? Przyszedł podobno dla u- 
trzymania przy sobie , dziedzicznego berła Dawi
da ? Przyszedł podobno , dla przywrócenia pier- 
wiastkowey świetności, tey znakomitey familii, 
która krzywdą wieków , wpadła w ubóstwo i u- 
podlenie. Nie , chrześcianie ! inny wcale zamiar 
i inne zatrudnienie jego. Przychodzi dla pokaza
nia ludziom drogi do nieba; ta jest jedyna praca, 
to jedyne usiłowanie jego; nie troszczy się oswo
ję własne szczęście, ani prawa i dziedzictwo swych 
przodków: szuka jedynie królestwa Boskiego,roz
szerza panowanie sprawiedliwości.

O jakże sprzeciwia się temu Boskiemu Mi
strzowi , świat łakomy i chciwy ! Uczniowie ubo
giego nauczyciela , odmiennym w’cale mówią ję
zykiem : quaerite primum , staray się naprzód, 
mówią oni, o cóż takiego? czy o królestwo Bo
że? bynaymnicy ; staray się naprzód, ażebyś zo
stał bogatym, ażebyś posiadał rozległe cjobra, a- 
żebyś codzień własność twoję rozszerzał, codzień 
dostatki pomnażał. Religia i cnota, są prawda 
obowiązkami, których niepowinieneś się z grun
tu wypierać; jeszcze atoli dosyć mieć będziesz 
czasu , do przypomnienia sobie o nich , dziś nay- 
głównieyszem dla ciebie, i niecierpiącem zwłoki
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35 
zatrudnieniem, jest ugruntowanie twojego losu. 
Ten jest powszechny głos świata, ten jest szko
dliwy jad , którym od pierwszey zarażamy się 
młodości, te są wielkie maxymy światowey mo
ralności , maxymy podług których , niezmierne 
mnóstwo chrześcian, całe życie swoje układa.

Nowo urodzony Zbawiciel, niechay im mó
wi , ile mu się podoba, że jedynie są stworzony
mi , do miłości Boga i do służenia jemu ; niech 
z ubogiego żłobu woła, ile chce na nich : „powin- 
Y) niście Boga z całego serca i ze wszystkich sił 

miłować ; ” Lnney wcale Ewanielii naucza ich 
łakomstwo. Kochaycie pieniądze , mówi chciwość, 
z całego serca , z całey duszy i ze wszystkich sił 
Waszych; i ta ostatnia Ewanielia, zabiera tamtey 
pierwszeństwo. Uwaźaymy wszystkie poruszenia 
wielkiego i zaludnionego miasta ; czegóż szukają 
jego mieszkańcy? o cóż się nayusilniey starają? 
cóż jest naygłównieyszem ich zatrudnieniem? co 
przyczyną tak wielkiey niespokoyności ? oto pie
niądze jedyny przedmiot ich serca : pieniądze , 
których szukają , nie tylko dla ukojenia istotnych 
potrzeb życia , lecz dla przepychu , dla zbytku , 
dla niegodziwych uciech, dla marnotrawstwa, dla 
zguby własney duszy.

2) Ale nie , odzywa się wielu , wcale mnie 
° to nie oskarża moje sumnienie. Przestawam na 
własnym majątku , a nigdy nieprawemi drogami 
1 podeyrzanemi środkami, nie starałem się o po
większenie jego. Ale nie dość na tern słuchacze! 
potrzeba nadto pilnie uważać, czyli do tych dóbr 
sprawiedliwie zebranych, nic nadto mocno przy- 
wiązuje się serce nasze ; zbytnie albowiem przy- 
Tom Z, 5



Ignienie serca , równie bydź może występnem, jak 
i zbyteczna chciwość.

Słuchaymy jeszcze dąley nauki, którą nam 1
Jezus z nędznego żłobu podaje. Przyszedł on na ‘
świat, ażeby ludziom w Eyvanielii swojey powie- 1 
dział: żaden nie może dwóm panom służyć, i 
niepodobna razem Boga i mamonę, Boga i boga- 1 
ctwa, równie miłować. Skoro ty Iko serce nasze, 5
przywiązuje się zbyt mocno do skarbów świata , 1
już tem samem nie tak gorąco, jakby powinno, 
kocha Boga ; nie tak usilnie , jakby przystało, 1
żąda Nieba; żłób, w którym jest złożony, nie u- 
dzielaż nam teyźe samey nauki? 3

Jakkolwiek Zbawicielowi naszemu, obrzydłe- 
mi były wszystkie bogactwa ziemskie , przecież c 
atoli przyjął złoto ofiarowane sobie, od mędrców s 
ze wschodu przybyłych: używał go nawet do nie
uchronnych potrzeb , do powinnego utrzymania J 
życia. Lecz serce jego , nie przylgnęło wcale ku ll 
niemu, lecz jedynie skierowane do Nieba, wszy- 
stkie myśli i wszystkie chęci swoje, do tego wiel- 
kiego odnosiło celu. 1 ta jest wola Jezusa Chry- z
gtusa , ażeby wszyscy chrześcijanie majętni, po- S
dobnie usposobionymi bydź mogli. Powinni ci 
wszyscy na swe dochody , na swe majątki, na swe 1
bogactwa, spokoynem i obojętnem okiem poglą- S
dać. Nie będąc ubogimi , jak Jezus Chrystus 
w rzeczy samey, powinni bydź przynaymniey P
ubogimi w duchu. A ponieważ w świecie tak ma- S(
ło znayduje się bogaczów tego rodzaju , tedy już n 
i swego żłobu obwieszcza owe sztraszliwe groźby, 
które potem w swojey powtórzy Ewanielii: biada 171 
wam bogacze! którzy serce swoje przyczepiacie 
do bogactw. Leżąc w kolebce już z świętych ust ni
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wypuszcza owe piorunujące wyrazy, które tak 
wiele do myślenia dają majętnym : ylmendico ve
ins , quia dives difficile intrabit in regnum coe- 
lorum. Mat. ig, 23. Zaprawdę powiadam wam, 
iż trudno będzie bogaczowi wniyśdź do królestwa 
Niebieskiego. A sądząc nawet, że jeszcze nie do
syć powiedział, używa naymocnieyszego podobień
stwa , dla okazania w tey mierze nadzwyczayney 
trudności, i niemal zupełnego niepodobieństwa: 
łatwiey , mówi on , przeciśnie się wielbłąd przez 
ucho igły , niźli bogacz do królestwa Bożego.

Do kogoż słuchacze! te wszystkie zwraca Je- 
zus Chrystus wyrazy ? mówiż on tu jedynie do 
bogaczów łakomych, do bogaczów marnotrawnych, 
do bogaczów niesprawiedliwych, i zuchwale wszy
stkie obowiązki depcących? Nie, chrześcianie! 
mówi do wszystkich bez wyłączenia bogaczów. 
Lecz jakimźeto prawem? czyliź znakomitego ma
jątku posiadać nie można? czyliź nie znaydująsię 
dobra sprawiedliwie nabyte, przeciw posiadaniu 
których, naysurcwsza nawet moralność , wcale nic 
Narzucić nie może ? Dla czegóż więc te straszne 
groźby Jezusa Chrystusa, rozciągać się miały do 
Wszystkich bez wyjęcia bogaczów? oto dla tego, 
ze chociaż żadnćm nie jest bezprawiem , żadnym 
grzechem posiadać ziemskie dobra , wielkiem jest 
bezprawiem i wielkim grzechem do tychże dóbr 
Posiadanych , nazbyt żywo i mocno przyczepiać 
serce skłonnością. Ta bowiem miłość , ta skłon
ność , to przywiązanie serca do bogactw ziem
skich , osłabia w nas bardzo miłość Boga , albo 
mówiąc lepiey , zupełnie onę z serca naszego wy
gania. Ona czyni , że tę naylcpszą i naydosko- 
nalszą istotę nie kochamy i nie przenosimy naćt 



wszystko. Ta miłość bogactw sprawia, źe nie
mal zawsze własne pożytki, nad prawo Boskie 
przenosim : że z widocznem zgorszeniem, zrywa
my wszystkie węzły chrześciańskiey miłośęi, i dla 
podłego interessu , depcemy nawet obowiązki na
tury. To przywiązanie do bogactw , albo ściska 
do nadto szczupłych granic, obowiązek-rozdawa
nia jałmużny , albo czyni bezsilnym i niemal zno
si zupełnie. A gdyby nawet to przyczepienie ser
ca do bogactw, żadney inney nie wydawało szko
dy nad tę , że ogłusza bogaczów na prawo na
kazujące jałmużnę, i twarde ich serce litości i mi
łosierdziu zamyka , czyliż dla tego samego nie 
wartałoby wszystkich przeklęstw i wszystkich gróźb 
straszliwych , które Zbawiciel świata rzuca prze
ciwko niemu ?

Lecz możnaż mieć majątek, mówi niejeden, 
a jego nie szacować , możnaż posiadać dostatki, 
a ku nim nie mieć przywiązania ? Tak chrześci
janie ! wyzhać to szczerze potrzeba ; nic nie masz 
trndnieyszego i bardzicy rzadkiego na świecie nad 
obojętność takową. Ale właśnie to samo okazuje 
widocznie , jak jest prawdziwym wyrok Jezusa 
Chrystusa: o! jakże trudno wniyśdź bogaczowi 
do nieba. Ponieważ bowiem oderwanie serca od 
bogactw i obojętność ku dostatkom , jest z jedney 
strony rzeczą tak trudną, tak rzadką, a z drugiey 
strony tak do zbawienia potrzebną , i od Jezusa 
Chrystusa tak nakazaną wyraźnie , wypływa ztąd 
oczewiście , iż otrzymanie zbawienia przy dosta
tkach , czćmsciś jest nadzwyczaynem.

Jeżeli jednak chcemy i dostatków używać, i 
przy nich szczęście wieczne pozyskać , sposób na
szego życia t niema się sprzeciwiać naukom po



danym od Jezusa Chrystusa. Zbawiciel Jezus 
Chrystus mówi: ego sum via, ja jestem drogą : a 
kiedy on jest drogą, żadna inna droga wprowa
dzić nas do nieba nie może. Lecz droga Jezusa 
Chrystusa była drogą ubóstwa , przynaymniey u- 
bóstwa w duchu, które ubóstwo zbytnią chciwość 
dostatków, i nadto mocne przywiązanie do bogactw 
z serca wypiera. Zbawiciel Jezus Chrystus mó
wi: ja jestem prawdą; ta jednak prawda, uczy 
nas jeszcze w pieluchach, rozsądney wzgardy dóbr 
ziemskich. Wszyscy przeto , którzy dostatków , 
albo nadto chciwie szukają, albo nadto żywo 
przylgnęli do nich miłością , ci wszyscy mówię 
oddalają sic od prawdy , a tern samem od Jezusa 
Chrystusa. Jestem życiem , mówi Zbawiciel Je
zus Chrystus , ale on żył w dobrowolnem ubó
stwie i niedostatku dóbr ziemskich: życie przeto 
poświęcone jedynie zbieraniu bogactw , i pokła
dające w nich całą szczęśliwość , jest życiem , iż 
tak rzekę śmierci, życiem potępienia i wieczney 
zguby.

Jedna więc z tych dwóch rzeczy, stać się 
koniecznie powinna, albo Jezus Chrystus ma się 
do nas stosować, albo my do Jezusa Chrystusa: 
albo Chrystus udadź się powinien naszą drogą , 
albo my drogą Chrystusa: albo Chrystus ma przy
jąć nasz sposób myślenia , albo my przyjąć jego : 
albo dla nas Chrystus rozszerzyć ma drogę zba
wienia, albo my za nim iśdź powinniśmy po 
wązkiey drodze ubóstwa w duchu. Ale nie łudź
my nas samych! On jest Bogiem , który się omy
li^ nie może: jego nauki , jego układy nieodmie- 
łl,ają 8ię nigdy; my przeto nasze odmienić powiń- 
nismy, i j0 jeg0 maxyni stosować. Nie możemy



więc nadto chciwie szukać dostatków , których je
szcze nie mamy , ani do pozyskanych nadto mo
cno przy wiązywać serca : inaczey pomiędzy Chry
stusem i nami , zachodzić będzie nieustanna prze
ciwność. Stanie on znakiem , któremu się nigdy 
nie przestaniem sprzeciwiać: signum cui contra- 
dicetur. Lecz jemu się sprzeciwiać, jest gubić 
samego siebie. Amen.

KAZANIE
O DOBRODZ1EYSTWACH ZBAWICIELA

NA NOWY ROK 1806 MIANE. . '
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Nazwano Imię Jego Jezus.
Luc. a, 21.

l^igdy imię nie odpowiadało zupełniej chara

kterowi i czynnościom osoby : nigdy zaszczyt nie 
był noszony z prawdziwszą, a oraz widoczniej
szą godnością. Prawodawca nasz Chrystus Jezu
sem czyli Zbawicielem nazwany , wykonał naj
doskonalej to wszystko , co obejmowało znacze
nie tego chlubnego imienia. Wyprowadził nas 
z niewoli grzechu , uwolnił od opłakanej nędzy, 
w którą grzech pierworodny naród ludzki wplą
tał, udarował nieocenioną godnością synów Bo
ga , wrócił nam te szlachetne zaszczyty , któreś- 
my utracili przez nieposłuszeństwo Adama. Cała 
Jego nauka, wszystkie prace, i wszystkie czyny, 
dążyły jedynie do wybawienia ludzi z pod'jarz- 



ma grzechu , które to wielkie dzieło na krzyżu , 
śmiercią swoją dokonał. Nie słusznież tedy nosił 
i nosi imię wybawiciela świata ? Ten chlubny ty
tuł , nadający Chrystusowi nay widocznieysze pra
wo do hołdów’ i do wdzięczności naszey, będzie 
dziś chrześciame! i celem waszey uwagi i przed
miotem niego kazania. Jęczeliśmy pod tyranią 
grzechu 5 oto nasz stan. opłakany. Wybawił nas 
z niey Jezus Chrystus, i z Oycem swoim pojednał; 
oto dobrodziejstwa Chrystusa. Niewola człowie
ka pod jarzmem grzechu: oswobodzenie chrześcia- 
nina przez Jezusa Chrystusa: oto materya dalszey 
osnow’y dzisieyszego kazania.

Ze wszystkich rodzajów wolności, któremi się 
chełpią lub chełpili ludzie, nayprzyjemnieyszą , 
Daydroższą i nayprawdziwszą oraz , jest wolność 
synów boskich , zależy ona na władzy nad nami 
samemi , na panowaniu nad burzliwymi namię
tnościami. To panowanie, tę władzę, odebrał 
nam grzech pierworodny, okry wając ciemnotą i błę
dami nasz umysł, a serce zarażając zepsuciem. Ztąd 
pochodziła owa nil TJTuTńln ri naypodleysza za
pewne , i nayokropnieysza ze wszystkich ; niewola 
hańbiąca w nay wyższym stopniu, i oszpecająca du
szę człowieka uderzająca, że tak powiem , na jey 
istotę, i czyniąca onę niegodną Twórcy swojego.

Dla przekonania się o tern , rzućmy na chwi
lę okiem , na te okropności i na te nędze, w któ
rych grzech naród ludzki pogrążył. Bałwochwal
stwo podniesione do stopnia , hańbiącego i upa
dlającego naywyżey godność człowieka : naypo- 
dleysze istoty, zwierzęta, rośliny, kamienie, od- 
hierające cześć należącą Bogu : nayszkodliwsze wy
stępki , naynierządnieysze namiętności, wielbio- 



ne i ubóstwione publicznie : bogowie dający przy
kład zbrodni, i upoważniający swojcmi czyny bez
prawia naybardziey gorszące ; krew ludzka pły- * 
nąca strumieniami na ołtarzach krwawych , o- 
krutnych bożyszczów; sprośna i upadlająca lubie- 
żność , poczytana za część religii ; słowem duch- 
szaleństwa i błędu , rozszerzony po całej ziemi ; 
pochodnia rozumu , ledwie niezupełnie zgaszona ; 
narody światłe i sprawiedliwie zadziwiające po
tomność z nauki, ustaw i głębokiey polityki, te 
narody mówię, uderzone duchem zawrótu i kłam
stwa , w przedmiotach tyczących się religii, i 
wystawujące światu gorszący widok, nayohydniey- 
szego zabobonu-, filozofowie, mędrcy zdatnieysi do 
burzenia, mżli do budowania, oglądający czasem 
iskierkę prawdy , lecz albo zupełnie milczący , 
albo na jey obronę , drżącym i jąkliwym głosem 
mówiący. Oto w krótkości obraz narodu ludzkie
go przed przyyściem Jezusa Chrystusa: oto nie
szczęśliwe skutki pierworodnego grzechu. Okrył 
on umysł ludzki naygrubszemi cieniami , osłabił 
wszystkie człowieka wład-a^ uczynił go ślepym 
względem nayistotnieyszych obowiązków , wzglę
dem prawdziwego początku i przeznaczenia jego : 
względem tego wszystkiego , co nay widocznicy ob
chodziło jego prawdziwą szczęśliwość.

Z tak podłey i okropney niewoli , nie mógł 
nas kto inszy wyzwolić, jak tylko Jezus Chrystus. 
Mie masz bowiem innego imienia na świecie, 
mówi pismo, przez btóre mogliby śmy zostać wy
bawieni nad, święte imię Jezusa. Jezus Chry
stus oswobodził nas z jarzma pierworodnego grze
chu , oświecając ciemny i obłąkany nasz rozum , 
poprawiając zepsute serce ; nagradzając Bogu tę 



krzywdę , którą mu uczynił pierwszy człowiek, 
zuchwałą wzgardą jego rozkazów. On przez swo*  
ję Boską naukę,' przez pociągający i doskonały 
przykład cnot wszystkich , przez śmierć nakoniec 
krzyżową, zupełnie nas z Bogiem pojednał.

A naprzód: Jezus Chrystus oświecił swoją 
nauką , w nayistotnieyszych przedmiotach ciemny 
i obłąkany nasz umysł. Tak jest konieczny i nie
uchronny związek między wiarą i uczynkami , iż 
prawie niepodobną jest rzeczą , aby zdania fał
szywe i zepsute , nie prowadziły za sobą zupeł
nego obyczajów zepsucia. Światła bowiem rozu
mu skłaniają i pociągają naszę wolą; wyobraże
nia , które mamy o rzeczach , kierują naszemi kro
kami. Widzimy prawda zbyt często ludzi, ma
jących naylepsze zdania , a jednak źle czyniących: 
przynaymniey jednak te dobre zdania , podnoszą 
głos swóy przeciw nim samym: wstrzymują ich 
niekiedy: a zdolne są nawrócić ich na drogę cno
ty , skoro ich się poradzą w uspokojeniu namię
tności. Ze złemi zaś mniemaniami człowiek ko
niecznie błądzi, nie widzi bowiem drogi, którey 
się trzymać powinien. Jest to ślepy idący na los, 
i w przepaść wpadający. Taki chrześcianie , ja 
kośmy dopiero widzieli, taki był nasz stan przed 
pfzyyściern Jezusa Chrystusa. Zupełne zapomnie
nie naypierwszych początków religii, ciągnęło 
naszych przodków do nayszkodliwszych i naysro- 
motnieyszych bezprawiów. Naywystępnieysi po
ganie, byli szczególniey wiernymi naśladowcami 
swych bogów , zbrodnia miała u nich własne oł
tarze. W stanic rzćczy tak opłakanym , jakaż 
hydź mogła nadzieja przyzwoitey obyczajów po
prawy ? Możnaż było spodziewać się , że ludzi*  
Tom. Z. (i



skłonni z samych siebie do złego , zechcą bydź 
bardziey czystemi i criotliwemi od bogów ? Ato
li Jezus Chrystus przedsięwziął i wykonał tę tru
dną , lecz nieuchronnie potrzebną w wyobraże
niach ludzkich odmianę , na rozwalinach bałwo
chwalstwa , budując prawdziwą religiją; dając 
nam poznać prawego Boga , jako naydoskonalszą, 
nayświętszą i najsprawiedliwszą istotę; jako mści
ciela zbrodni, jako nagrodziciela cnoty, jako te
go , który dawszy człowiekowi prawo do podo
bieństwa z sobą, tyle go tylko dice uszczęśliwić, 
ile człowiek przez własne usiłowanie , zbliży się 
w świętości do niego.

Jezus Chrystus zniósłszy dziec nne , a często 
krwawe bałwochwalstwa obrzędy , podał na ich 
mieysce religią , równie daleką od zabobonu, jak 
oziębłości ku Bogu. Religią , którey istotą jest 
czcić Boga w duchu i prawdzie ; poświęcać mu 
nas samych, przez zupełne poddanie się Jego roz
kazom ; ofiarować mu serce czyste, jako nayprzy- 
jemnieyszą Jego oczom daninę.

Wszystkie światła potrzebne do poprawy i 
udoskonalenia człowieka, podał nam obficie Je
zus Chrvstus. Nie bawi on naszego umysłu przez 
wysokie, ciekawe, ale niepłodne wiadomości: i- 
dzie prosto do swego celu wielkiego , to nam tyl
ko objawia , co było zdatnem poprawić i poświę
cić nasze serce , natchnąć nas obrzydliwością ku 
grzechowi, przekonać nas, że cnota sama jest 
drogą do szczęścia. Jeżeli nam obwieszcza praw
dziwy początek i przeznaczenie nasze , czyni to 
dla pokazania nam : że ponieważ pochodzimy od 
Boga, i do Boga, powińuiśmy powrócić, w Bo
gn tylko samym prawdziwego szukać mamy szczę



ścia: v.e ponieważ grzech podnosi wieczysty mur 
przedziału, pomiędzy Bogiem i nami, nie inacxey 
jak tryumfując z grzechu, możemy się przybliżyć 
do Boga. Jeżeli nam wystawia Twórcę, ile czu
wającego nad stworzeniami i rządzącego światem, 
czyni to , aby nas tem więcey od występku od
dalił , aby nauczył , że ponieważ zawsze i wszę
dzie pod okiem Boga zostajem , zawsze i wszędzie 
niewinnemi i cnotliwemi bydź mamy. Jeżelinam 
ogłasza powszechny sąd po tern życiu ; czyni to ; 
oby nas wzbudziłdodobrego zbawiennem przestra
szeniem ; aby nas przywiązał do cnoty i więzami 
bojaźni i więzami miłości,

Taki jest związek z cnotą nauki Jezusa Chry
stusa : nie masz w niey żadney ustawy, żadnego 
Wyroku , żadnego objaśnienia , któreby niezmie- 
rzało do tego cela wielkiego. I na tychto nie- 
Wstrząśnionych zasadach , podnosi Jezus Chrystus 
całą budowę swey moralności. On pierwszy wy
łożył nam doskonale, naturę i rozciągłość naszych 
stosunków i z nich wypływających obowiązków. 
Powinności względem Boga , względem nas sa
mych i względem innych ludzi , są od niego zgłę
bione , dokładnie określone , i w naywidoczniey- 
szćm umieszczone świetle. Moralność Ewanieli- 
czna , jest razem na^jaśnieysza, naydokładnieysza, 
naywyższa. Prawda słuchacze, że sam rozum, 
mógł nas oddalić od złego , mógł przyprowadzić 
do poznania obowiązków istotnych. Prawda, że 
w tey mierze Ewanielia , przywróciła tylko pra- 
u’o natury do swojey pierwiastkowey czystości; 
ale to samo nie jestże naywiększem dobrodziey- 
stwem , którego Oczekiwać, które odebrać od nie- 
g® tylko mogliśmy? Możnaż bowiem spodziewać 



się było, aby dzieło tak szczęśliwe, tak wielkie 
wydał u pogan rozum , okryty grubą niewiado- 
mością , zbałamucony błędami , odurzony zabobo
nem , i w naywiększych swych wysileniach , dzi
waczne tylko rojący sobie marzenia ? Szalbierze 
ofiarnicy , czyliż lud kiedy wzbudzali do pokuty, 
do świątobliwości , do wstrzymywania gwałtow
nych chuci? mogliż mu wystawić za przykład ży
cia bogów , niesławnych i zbrodnycb ? Czyliz nie 
z głębi świątyń, rozchodziła się wtenczas na ca
łą ziemię zaraza zepsucia i śmiercf ?

Prawda słuchacze, źe w księgach niektórych 
mędrców pogańskich widzimy tu i ówdzie rozsia
ne naypięknieysze obyczajów prawidła : prawda, 
że Marki Aureliusze , Senekowie , Platony od
zywają się niekiedy językiem Ewanielii, ale to 
wszystko nie osłabia wcale rozumowania mojego. 
U wszystkich bowiem tych mędrców , za jednę 
prawdę, tysiąc widzimy błędów, często oni co 
budowali jedną ręką , to obalali drugą ; ich u- 
kłady wszystkie niezrozumiane pospólstwu , były 
tem samem mało użyteczne dla świata , a całe 
ich dzieło, bardziey świetne niż trwałe, nie 
miało silney postawy.

W rzeczy samey , naywiększa wada tey ca- 
łey moralności pogańskiey , pochodziła ze słabo
ści początków i wspierających ją zasad. Bałwo
chwalstwo było trucizną zarażającą wszystko. Po
trzeba było oddzielić moralność od religii , bo 
religia psuła wszystko. Nic przeto nie było w niey 
pewnego , nic stałego , bo nie umiano wznieść się 
do Boga, jako pierwszego wszystkich obowiązków 
źródła. Wszystkie układy mędrców pogańskich, 
były to , iż tak powiem , budowle postawiono na 



piasku, które wiatr każdy obala; wszystkie ich 
*tymówne prawidła, wszystkie ich piękne prze
pisy , były podobne raczey błyskawicom nocnym, 
niźli dniowemu i bezpiecznemu światłu.

Inna przyczyna nieskuteczności prawideł fi
lozofów i mędrców tego świata , pochodzi i po
chodziła z uderzającey sprzeczności , która co- 
dzień widzieć się daje między ich uczynkami a 
mową. Wznoszą niekiedy oni i uszlachetniają wy
obrażenia swoje, rozpalają serce, przenikają na 
chwilę pięknością cnoty. Przebóg! i któż jest 
z lud/i"? któryby czasem przynaymniey nią prze
niknie*  m nie został? Mówią o cnocie z zapa
łem , wydają poważne wyroki , płynie z ust ich 
dzielna wymowa, ale .uczynki , uczynki, niszczą 
jedną rażą to wszystko, i zniżają tego do klassy 
Śmiertelnych ludzi , który niedawno mówił języ
kiem Aniołów. Z łona obfitości, powstają prze
ciw bogactwom: wielbią pokorę, lecz obrażając 
wszystkich pychą nieznośną: wystawiają łagodność, 
umiarkowanie i dobroć , lecz mszcząc się srogo 
nad nieprzyjaciółmi własnemi. Filozofie! two
je prawidła są piękne , twoje przepisy wyborne ! 
lecz czyliż są razem do wykonania podobne? A- 
byś mię o tern przekonał, zaprzestań długiego 
gadania ; idź przedemną , pokaz mi przykład , a 
w tenczas będę mógł wierzyć tobie. W rzeczy 
samey taka jest ludzka natura: nie możemy cier
pieć tych faryzayskich nauczycielów , co kładnąc 
Ua innych ciężary, sami dotknąć się ich nieobcą. 
Przeciwnie czujemy się poniewnlnie pociągnione- 
uii od tych , którzy przed natni idą , którzy nam 
dowodzą własnym przykładem , że nic nie żale-



cają niepodobnego ; którzy nam torują naytrudniey- 
'sze nawet ścieszki cnoty. z

Oto słuchacze, co naydoskonaley wykonał ( 
Zbawiciel Jezus Chrystus. Zostawił nam przy- 
kład, mówi ś. Piotr , abyśmy wstępowali w je- c 
ęo ślady*  Własnym przykładem słuchacze , bar- t 
dziev jeszcze i potężniey , niż mową okazuje nam c 
Chrystus całą obrzydli wość, którą maku grzecho- y 
wi, a którą nas także chce przeniknąć. Jeżeli <] 
nas wzywa do wyzucia się z interessu i do po- r 
gardy dóbr ziemskich , dał nam wprzód tego przy- । 
kład , rodząc się i żyjąc w ubogim i p^cardzo- 1 
nym stanie. Jeżeli nas zachęca do cierp wości i $ 
do zupełnego stosowania się do woli Boga , oka- i
zał nam tego wzór , w swoich cierpieniach i po- r
słuszeństwie ku oycu. Jeżeli nas zaklina, abyśmy > 
się wzajemnie kochali, abyśmy wzajemnie prze- c 
baczali sobie urazy, powieszony na krzyżu, daje r 
nam razem i przykład i naukę w tey mierze, kie- i 
dy wśród naysroższych katowni , modli się za < 
krzyżoWników swoich mów iąc : Oycze odpuść im i
bo nie wiedzą co czynią. Okazawszy , iż Jezus j
Chrvstus uwolnił nas od jarzma grzechu , oświe- g 
cając swoją nauką ściemniony przez grzech nasz 5 
umysł, i poprawił zepsute serce, zachęcając swym । 
przykładem do cnoty, zostawałoby jeszcze mówić j
o jego śmierci , która umarłą przez grzech duszę 1
naszę do życia przywróciwszy łaski, dokonała 1 
wielkiego odkupienia dzieła : lecz niechcąc mieszać 1 
wesela tych dni uroczystych tak srnutnemi i o- i 
kropnemi obrazy , które czas inny przyzwoitszy i
mieć będą, kończę mowę moję , zapytując się was (
samych: •



Czyli to wielkie dzieło oswobodzenia ludzi 
z niewoli grzechu , które tak skutecznie Jezus 
Chrystus, przykładem i śmiercią swoją dokonał t 
Wzbudza nas jak powinno do naywyższey i nie- 
ograniczoney wdzięczności ? Czy lepszą i dosko
nalszą , niżeli przedtem poganie , mając teraz oby
czajów naukę, niewinnieyszc także i doskonalszo 
prowadzimy życie? Czy szanujemy u.r Ławy prawo
dawcy , czy wstępujemy w ślady nauczyciela? czy 
nie niszczcmy przez własne zbrodnie tych poży
tków , któremi nas hoynie śmierć obdarzyła od
kupiciela? Im większe są dobrodziejstwa Chry
stusa, tern szkaradnicyszą byłaby niewdzięczność: 
im więcey teraz mamy do cnoty powodów, tern 
niniey wymówek, występne miałoby życie: im 
większą uszczęśliwienia się sposobność, tern har- 
dzicy nieznośną , bardziey haniebną byłaby dla 
nas nędza , dobrowolnie ściągniona. Poznaymy 
nasze zaszczyty i prawdziwy interes. Oswobo
dzeni przez Jezusa Chrystusa z niewoli grzechu , 
nie zginajmy się więcey pod sromotne jarzmo : 
poznawszy xz udzielonych nam od niego świateł, 
godność naszey natury , wysokość naszego prze
znaczenia , nie czyńmy nic takiego , coby nas u- 
padlalo . i niegodnemi względów Boga czyniło. 
Szanuymy religją , która nam tylcdobrego przy
niosła. Kochaytny cnotę , którą zaleca nam usil
nie nauka i przykład Chrystusa *, a drogą wyt
kniętą od Ewanielii , to jest: drogą prawdziwego 
de bydź może w tern życiu uszczęśliwienia , dą- 
żmy do tego szczęścia , które mieć granic nie bę
dzie. Amen.



KAZANIE
O TRWOGACH WYSTĘPKU.

W DZIEŃ TRZECH KRÓLÓW MIANE 1806 
ROKU.

Zatrwożył się Kroi Herod.
Mat. z, 5.

Nigdy zbrodnia nie jest wolną od niespokoyno- 

ści i udręczenia; nigdy wielkość, bogactwa, u- 
ciechy i wszystko, co świat fałszywie szczęściem 
nazywa , niepotrafią ukoić i wypogodzić serca 
w jey jarzmie trzymanego. Tę prawdę tyle razy 
już powtórzoną , odświeża w umyśle naszym nad- 
zwyczayna trwoga Heroda , w dzisieyszey opisa
na Ewanielii. Ten szczęśliwy zbrodniarz, któ
ry przy panowaniu pozyskałem podłością, utrzy
mywał się ciągłem pasmem okrucieństw , ten mó
wię zbrodniarz szczęśli wy. dowiaduje się od mędr
ców wschodnich, o urodzeniu Izraelskiego Króla, 
i drży z bojaźni na tę nowinę. Nigdy trwoga 
nie była w skutkach swych większa, nigdy mniey 
do niey powodów. Mogłoż bowiem niemowlę 
w kolebce jeszcze leżące, niemowlę nikomu pra- 
xvie w całym narodzie nieznane , zagrażać nie
bezpieczeństwem osobie osiwiałej przy rządach 1 
osobie mającey na swą obronę skarby , względy 
Augusta, i całą rzymską potęgę. Ze wszystkich 
zaiste niebezpieczeństw mogących Herodowi grov 



xiu upadkiem, to o którem mows, było zapew
nie naymnieyszem. Temczasem drży przed niem 
Herod : bo własne zbrodnie zrobiły to strasznem 
dla niego, co w sobie samem żadney niewart© 
bojaźni: widział jak słabą jest wszelka potęga nie- 
oparta na cnocie; wszystko przeto niebezpiecznym 
dla siebie sądził : znał, że naymnieysza iskierka 
była sposobną rozniecić gwałtowny pożar, zda
tny w momencie jego samego pochłonąć. Wzbu
dzał w nim trwogę , każdy cień niebezpieczeń
stwa zemsty publiczney, bo czuł, że nadto jey 
Wartał. Nikomu z otaczających siebie nie ufał, 
bo wiedział: że nie miał przyjaciół, i że ich przez 
zbrodnie i okrucieństwa pozyskać nie można. Tak 
tedy własne zbrodnie, były straszydłami dzień i 
noc go trwożącemi , a mając przeciw sobie własno 
Serce, które straszliwym głosem wyrzucało moje
go bezprawia , wzgardę i nienawiść powszechną, 
nieoddzielny skutek zbrodni i okrucieństwa; cho
ciaż, posiadał wszystkie inne ziemskie korzyści, na 
łonie tego pozornego szczęścia , był naynędzniey- 
szym z żyjących. Taki słuchacze! taki los każde
go jest zbrodniarza : ma on przeciwko sobie sie- . 
bie samego , ma tych wszystkich , którzy go zna
ją. Dręczony od własnego sumnienia , gardzony 
i nienawidzony od ludu, inożeż bydź kiedy spo- 
koynym . możeż nazwać się szczęśliwym ? Zasta
nówmy się chrześcianie , nad temi dwiema źródła
mi nędzy i udręczenia ludzi występnych, i obocz
ny jak srogą jest na nich ręka Boga, w tenczai 
nawet, kiedy się zdaje obsypywać ich błogostat- 
Wieństwy. /

>) Gdyby występek i cnota , czczemi tylko 
ypty 'miony, gdyby okropne zdanie, że dobre ni-



So
•eem się nie różni od złego; ze Sprawiedliwość v 
skromność, pobożność, głosem przesądów imienia 
enot dostały , gdyby mówię zdanie podobne mia
ło jakiś cień prawdy; zbrodniarz sam z ludzi był
by rozsądnym, samby żył stosownie z naturą. 
Idźmy gdzie nas skłonność porywa : mógłby rzec 
na ówczas do siebie. Interes, oto nay wyższe czyn
ności moich prawidło ; depczmy odważnie każde 
prawo, każdy wstyd, każdą przystoyność, nic dla 
nas nie jest świętem , oprócz własnego pożytku. 
Przyjaciele , krewni, cała społeczność, cały świat, 
niczćm są w oczach moich , poświęćmy to wszy
stko, gdy tak interes rozkaże. Ten głos piekiel
ny , byłby w tenczas głosem natury. Każdy czło
wiek posiadałby nieokreślone prawo, dogadzania 
swoim skłonnościom. Niegodziwa rozkosz , nie- 
wiodłaby z sobą zgryzoty. Niesprawiedliwość, 
zdrada, szalbierstwo, dotąd byłyby godziwemi, 
dopokądby interesowi służyły. Bóg nic mógłby 
karać grzeszników: a magistratnry karzące zbro
dnią , targałyby się na święte prawa człowieka. 
Zbrodniarz pozwalający sobie wszystkiego, niecier- 
piący przymusu i umartwienia, byłby rzetelnie 
szczęśliwym ; a sprawiedliwy , przyjaciel cnoty , 
ofiara świetney chimery, sam byłby nierozumnym, 
sam nędznym.

Ale na szczęście nasze , inaczey wszystko i- 
dzie. Zbrodniarz może posiadać godności , może 
mieć obfitość wszystkiego, może bydź wielbionym, 
szanowanym , dziwionym , ale bydź szczęśliwym 
nie może. Nędza rzetelna, idzie jak cień za zbro
dnią. Występny sam przeciw sobie powstajc. 
Własne serce jest jego oskarżycielem, jego sędzią, 
jego katem , doświadcza całey surowości wyroku



ogłoszonego przez Izajasza Proroka: niemasł po
koju zbrodniarzom mówi Pan. Sumienie ! sumie
nie Boski i nieśmiertelny głosie, jak przykro o- 
pierać sio tobie ! jak bolesno wierzgać przeciw 
bodźcowi twojemu? Ile ty razy nie upominałeś 
zbrodniarza, ażęby źle nie czynił? Ile razy po 
spełnieniu zbrodni nie wyrzucałeś mu głosem stra
szliwym jego hańbę, jego niebaczność , jego sza
leństwo ? Ile razy nie przeklinał grzesznik momen
tu , w którym się odważył zdeptać twoje prze
strogi? Nie chrześcianie ! nie bez oporu, nie be® 
straszliwey walki występek zakłada w nas swoje 
mieszkanie ;■ cała natura , cała istota nasza pow- 
staje przeciw niemu. Szaleniec, który mu otwie
ra swe serce , doświadcza nieszczęśliwy, że wpu
ścił w swe łono truciznę zarażającą wszystkie je
go uciechy i całą niszczącą spokoyność. Ogląda 
w tenczas całą szkaradność , całą okropność wy
stępku. Wpośród nierządów swoich , szacuje i 
wielbi cnotę , czuje się do niey stworzonym: i 
naysroższa męka, którey w tenczas doświadcza, 
mst srogie uczucie , że mógł uczynić dobrze.

Taki słuchacze, taki jest los zbrodniarza, nie 
może on nietpotępiać swey złości, nie może po- 
dobnemi. sobie nie gardzić, nie może niewielbić 
cnoty, którą niebacznie opuścił. Kiedy go zmyśl- 
Hość do występku porywa: jego rozum, jego ser
ce stoją przy cnocie. I to to jest słuchacze , co 
go nieznośnie katuje , co go uzbraja przeciw sa
memu sobie; co okrutną walkę w jego obudzą ło
nie. Wielki Boże! wołał jeden z mędrców sta
rożytnych ; jeżeli chcesz uderzyć w gniewie two- 
un złoczyńcę , jeżeli chcesz jego katownie , zró
wnać z jegó występki, nie zniżay na twoję zem-



•‘t nieba, złóż a twojey ręki piorun , odday go 
samemu sobie , postaw cnotę w jego obliczu , niech 
usycha z żałości, widząc jak wiele wraz z nią u-; 
tracił.

Gdybymze mógł słuchacze pokazać wam ser
ce zbrodniarza! gdybyścieź mogli przenieść się 
w to siedlisko strachu i udręczenia? silnievszy od 
słó w moich , widok tych szatpań , tych katowni, 
tych zgryzot, obrzydziłby wam zapewne zbrodnią 
tak gorzkie wydającą owoce. Uczulibyście w ten- 
czas jak wiele kosztuje źle czynić : osądzilibyście, 
czy zbrodniarz może mieć pokoy , czy można bydź 
szczęśliwym bez cnoty. Przebóg! ta szanowna 
cnota! niema wymównieyszego wielbiciela, nad 
samo serce , nad zgryzoty szaleńców , którzy ją 
utracili. To serce, teatr niezgody i zamieszania, 
gdzie występki i namiętności, nieustannie ucie
rają się z sobą: to serce, które interes, zemsta, 
pycha, nienawiść szarpią i rozdzierają okrutnie: 
to mówię serce jest rzetelnie w tenczas, podług 
wyrażeń Proroka; mortem wzbitrzonem s Które 
się uspokoić nie może . którego wody, błoto i,ró
żne plugastwa wyrzucają z łona swego. Próżno 
zły człowiek ukrywa swe udręczenia , zewnętrzną 
spokoyności postacią : próżno na jego czele widzim 
mamiącą pogodę; mimo tych ludnych pozorów, 
nosi on piekło w swem sercu. Podobny także 
w tenczas do morza, na którego powierzchni czę
sto spokoyność panuje , kiedy podziemne wiatry , 
burzą i przewracają jego głębokie przepaście.

Niech mi tu nikt nie mówi, że to pomie
szanie, ta wewnętrzna zgryzota, są tylko ciemne
go gminu udziałem: że sumienie jest tylko prze
sądem i straszydłem pospólstwa, że katownie je- 



go , są skutkiem bo jaźni ustaw i sprawiedliwości 
ludzkicy. Nie, chrześcianie! zbrodniarz w jakim
kolwiek jest stanie , czyli siedzi na tronie , czyli 
w barłogu leży, czyli zna zwierzchność nad so
bą, czy nad każdą zwierzchność jest wyższy, 
zbrodniarz mówię , wszędzie doświadcza , że nie- 
masz dla niego pokoju. Nie widzianoż zbrodnia*  
rzy usuniętych od wszelkiey ze strony ludzi bo- 
jaźni, niewidzianoż Tyberyuszów , Neronów , na 
szczycie wielkości na tronach , szarpanych, prze
śladowanych, dręczonych, przez to nieprzekupio- 
ne sumienie , które mściło się na nich za tę 
srogość , za te szaleństwa, któremi świat uciskali? 
własne zbrodnie nie byłyż dla nich jędzami nie
ustannie ich chłoszczącemi ? Na łonie powodzenia, 
wpośród uciech , wpośród pochlebców , wpoś ród 
czciciclów , puginał zgryzoty ranił okrutnie ich 
Serce. W uciszeniu natury , w cieniach nocy , 
w tym czasie uspokojenia , gdzie wszystko stwo
rzenie słodko spoczywa , straszliwe potwory, nay- 
okropnieysze widoki , wybijały ich ze snu , kato
wały ich imaginacyą , wyrzucały im nieustannie 
ich zbrodnie, wymuszały na nich tęskli we do po
wrotu słońca wzdychania. Tak chrześcianie: spra
wiedliwy tylko chociaż obciążony kaydanami , 
słodko i spokoynic zasypia , kiedy występny na 
tronie nawet doświadcza , iż nie masz pokoju zbro
dniarzom. Uważywszy pierwsze źródło nędzy do- 
czesney zbrodniarza , którćm jest własne sumie
nie jego , zastanówmy się teraz nad drugiem, któ- 
rem są ludzie wspólnie z nim żyjący.

2) Jeżeli naypierwszą na ziemi rozkoszą, roz
koszą dającą wszystkim innym przyjemność , jest 
bydź kochanym i szacowanym odludzi, żyć a nie



mi w jedności , zgodzie , pokoju ; zbrodniarz po
zbawiony tey przyjemnej korzyści ; nicnawidzio- 
ny i obawiany od tych , którzy go otączają, oglą
dający wszędzie, albo otwartych, albo ukrytych nie
przyjaciół , jakże nędznym, jakże dręczonym bydź 
musi? Samego tylko siebie kochając , jest tym sa
mym od samego tylko siebie kochanym. Stano
wiąc siebie celem wszystkiego, i wszystko do swe
go interesu odnosząc , wzbudza w innych oboję
tność i nieufanie. Ludzie poczciwi stronią zda- 
leka od niego : nie chcą swych interesów z niego 
łączyć interesami , zrywają z nim wszelkie zwią
zki , które podeyrzanemi ich czyniąc, szczcrniły- 
by niezawodnie ich sławę.

Możnaż słuchacze powiedzieć , że sami tylko 
przestoją z nim przyjaciele ? Przyjaciele zbrodnia
rza ? nieszczęśliwy J czyż on rnieć może przyja
ciół ? nie , chrześcianie ! przyjaźń , to szlachetne , 
to rozkoszne uczucie, nie może mieć mieysca,tyl
ko w sercach cnotliwych. Zbrodniarz może mieć 
pochlebców , wspólników, czcicielów, których do 
niego wiąże momentalny interes, ale na pierwszą 
okoliczności zmianę, na pierwsze zetchnienie się 
przeciwnych namiętności, niknie ta jedność fał
szywa ; ta sama przyczyna , która ich połączyła, 
rozdziela ich na zawsze od siebie. Cnota, cnota 
sama zdatna jest mieć stałe i nieodmienne przy
wiązanie.

* Wyznać potrzeba słuchacze ! iż zły człowiek 
posiadający urzędy i obfitujący w dostatki , zda 
się bydś otoczony przyjaciołami , odbiera hołd u- 
niżema i uszanowania od wszystkich ; każdy mu 
pochlebia , każdy kadzi , każdy mieć go żąda przy
chylnym, każdy chce mu się podobać; ale trzebaż 



głęboko bydi biegłym w znajomości serca ludz
kiego, ażeby doskonale tę rzecz Całą Ocenić? Czy- 
liż niewierny , iż bałwan odbierający te powierz
chowne hołdy, często jest od tych samych niena
widzony. gardzony, którzy przed nim zginają 
Swoje kolana? interes i podłość, wymuszają na 
słabych lub potrzebujących , te pochlebstwa obłu
dne , te oświadczenia kłamliwe. Oszczędzamy 
tych , których się obawiamy, od których spodzie
wamy się czego: ale szacunek wewnętrzny, ale 
przywiązanie rzetelne , zaprzeczone statecznie wy
stępnym , cnotliwym szczególnie dajemy. Patrz
cie słuchacze! jak czucia nienawiści i wzgardy, 
głęboko w sercu ukryte, czekają tylko sposobney 
chwili, ażeby zewnątrz wybuchnąć! patrzcie ja
ki los zbrodniarza , kiedy utracił bogactwa , kie
dy postradał urzędów ! ach czuje w tónczas z go
ryczą , jak straszliwie błądził, kiedy się mniemał 
kochanym i szacowanym od wszystkich: doświad
cza z żalem , żc nie jemu samemu , ale jego po
tędze , jego bogactwom, niesiono te próżne hoł
dy, które go pysznym uczyniły. Wzgardzony, o- 

- puszczony , wyśmiany od tych nawet, którzy mu
Hayw'idoczniey sprzyjali , widzi z boleścią , że 
w tenczas , kiedy się mniemał bydź ze wszystkie- 
ini w pokoju , ze wszystkiemi był w woyhie. Ta
ki jest los złoczyńcy ! może on mieć zazdrosnych, 
może mieć pochlebców , wspólników , lecz mieć 
przyjaciół nie może.

Ażeby ten obraz zbrodniarza , w całey swey o- 
kropności oczom się naszym pokazał, postawmy 
przy nim , obraz sprawiedliwego, który przez mi
łość i cnotę , ściśle z Bogiem złączony, tak w sa
mym sdbie, jak w tych, z któremi żyje, znayduje źró-



dło szczęścia. Gdziekolwiek on oczy obróci, wi- * 
dzi wszędzie radości i wesela przyczyny. Stosow- s 
ny zawsze do woli Twórcy swojego, pomnaża 
nieustannie jego chwałę, i we wszystkim usiłuje 8
mu się podobać. Jeżeli kiedy Boga, mimo woli r
swey obrazi , żal serdeczny i prawdziwa pokuta, 1
zmywa natychmiast grzech jego. Zostając w po- 8
wodzeniu błogosławi Boga , który go szczęściem I
obdarzył ; pogrążony w nieszczęściu , wylewa na 5
jego łono swe żale. Wyższy nad wszystkie przy- £
gody , żyje w ufności z Bogiem , żyje w pokoju (
z sobą. Wesół z bytności swojey , przejęty nay- (
słodszemi czuciami, niesie wszędzie spokoyność , 1
pogodę. Na osóbności wystarcza samemu sobie , 5
szczęście jego tam mu towarzyszy. Niema on po- 3
trzeby w swawoli i rozproszeniu szukać lekarstwa 1
na nudność, którą zna tylko z imienia: jego ser- ’
ce bez zgryzot, bez pomieszania tak jest czyste, 1
jak naypięknieysze południe. Zostaje z samym 1
sobą w pokoju , a jakże proszę nie miałby także (
w pokoju z innemi ludźmi zostawać? czuły, szła- 1
chętny, litośny , możeż nie.frydź kochanym od lu
dzi, możeż nieodbierać od nich tych hołdów, 
które im zaniósł wprzódy ? W powodzeniu ka
żdy się z jego szczęścia weseli , każdy błogosławi > 
opatrzność , która tak mądrze darami swemi sza
fuje. Jeżeli srogi przypadek pogrąży go w niedo
li , interes i politowanie powszechne , połowę mu 
przykrości osładza. Nikt się z jego nędzy nie cie
szy , nikt nie wyrzuca mu , że nadużywał szczę
ścia. Tak tedy w pokoju z Bogiem , w pokoju 
z sobą , w pokoju z ludźmi wszystkiemi, czeka bez 
trwogi ostatniey życia godziny, a ten moment tak 
itraizny , tak okrepny tym wszystkim, którzy ży



li bez Boga, bez nadziei, bez cuóty, jest nay- 
słodszem i nayprzyjemnieyszem dla niego.

Obaczywszy smutny obraz grzesznika , i ro~ 
skoszny wizerunek sprawiedliwego, rzućmy wzrok 
na nas samych , i obaczmy , któremu jesteśmy po
dobni : stopień spokoyności wewnętrznej, którym 
się nasze cieszy sumnienie , możemy wziąć bez
piecznie za miarę podobieństwa. Widzieliśmy, iż 
zbrodniarz nie może bydź spokoynym : widzieli
śmy , iż zgryzota , rozpacz, niepewność , tak nie- 
oddzielnic towarzyszą.każdey namiętności zbrodni
czej , jak nieoddzielnie skutek towarzyszy przy
czynie: widzieliśmy, iż na grzesznikach w całey 
swej surowości prawdzi się wyrok Boga: jftie- 
masz pokoju zbrodniarzom : ugruntowany na tern 
początku, zadaję wam pytanie: czy serce wasze 
cieszy się swobodnym pokojem? szukajcie odpowie
dzi w sumieniu, a podług niey osądzicie bez
piecznie , do jakiego stopnia postąpiliście w cnocie, 
do jakiego stopnia ziemi do tychczas jesteście. Nie- 
rozumieycie bowiem, ażeby tylko zbrodnia do naj
wyższego podniesiona szczytu , prawdziła na so
bie wyrok Boga , niemasz pokoju zbrodniarzom. 
Każdy występek jest rodzajem zbrodni : każdy 
grzesznik jest w pewnym stopniu zbrodniarzom. 
Jako więc zbrodniarz zupełny doświadcza w stop- 

_niu naywyzszym zgryzot i udręczeń sumienia , 
wzgardy i nienawiści współ-ludzi, tak zbrodniarz 
niższy, dzieli stosownie do swojey winy tęż karę.

Dla czegóż człowiek najszlachetniejszy z i- 
stot widomych; człowiek którego szczęście tyle 
zatrudniło opatrzność: dla czegóż mówię czło
wiek, tak często na los swóy narzeka? dla cze
góż na łonie powodzenia, tak często jego czoło 
Tom Z 8 



ponury smutek okrywa ? dla czegóż upodlony, za
zdrości losu zwierzętom i nikczemnego ich szczę
ścia? W nas samych słuchacze! w nas samych 
szukaymy na te pytania odpowiedzi. W naszych 
występkach, w naszych zbrodniczych skłonno
ściach, znayduje się prawdziwe źródło , tych nie- 
spokoyności, tych trosków. Z naszych zbrodni, 
jak z owey studni przepaści , którą niegdyś Jan 
Ewanielista w objawieniu swojem oglądał, wy
chodzą nieustannie czarne i zaraźliwe pary, tru
jąco naszą wesołość; Nasza nędza jest skutkiem 
wyroku Boga : niemasz pokoju zbrodniarzom.

Jeżeli wiec chcemy cieszyć się tym swobo
dnym pokojem, tern słód kiom uciszeniem, które 
wymowę przechodzi ; oczyśćmy serce z wystep- 
ków, Otwórzmy go miłości cnoty. Cnota sama 
potrafi nas z życiem pojednać: cnota sama wleje 
w nas naysłodsze , nayprzyjemnieysze uczucia. 
Cnota sama umieści nas w pokoju z Bogiem, z na
mi samerni , z całym światem. Cnota umili nam 
powodzenie, osłodzi nieszczęście, wspierać nas bę
dzie w całćm życiu i spokoynie przyprowadzi do 
kresu śmiertelney drogi , gdzie sprawiedliwy Bóg 
uwieńczy naszą stateczność i naszą wiarą. Amen.

*
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KAZANIE
JAK Z LUDŹMI PRZESTAWAĆ.

NA NIEDZIELĘ DRUGĄ PO TRZECH 
KRÓLACH.

Wezwany był Jezus i Uczniowie
Jego na gody. Jan. 22.

VEwanielii przeszło niedzielney. widzieliśmy 
Syna Bożego w Kościele , w dzisieyszey widzimy 
Go na weselu , na uczcie światowey. Tam poka
zał nam obowiązki, które Bogu winniśmy, tu nas 
Uczy tych , które się od nas światu , innym lu
dziom należą. Chociaż albowiem z występnym i 
zepsutym światem , żadnego mieć niepowinniśmy 
wspólnictwa, z obywatelskim jednak i polity
cznym światem , łączą nas nieuchronne stosunki, 
które religia poświęca, a które na nas pewne $)• 
bowiązki i przyzwoitości wkładają. Mówię obo
wiązki ; każdy z nas albowiem ma na świecie pe
wny stan, pewne mieysce , pewne zatrudnienia, 
pewne prace : te wszystkie z nayzupełnieyszą po
winien człowiek wykonywać pilnością. Mówię 
przyzwoitości. Na świecie albowiem, musimy ob
cować z innymi ludźmi , musimy z nimi towa
rzyskie życie prowadzić; wględem tych wszystkich, 
powinniśmy bydź słodkimi, uprzeymymi, grzeczny
mi Oto dwa obowiązki, które światu prawdziwy 
chrześcianin powinien. Powinien on bydź na
przód pracowitym a nie niedbałym: pierwsza u-



waga. Powinien bydi powtóre uprzeymym, słod
kim , i towarzyskim , a nie zrzędnym, odludnym 
i dzikim , druga uwaga :

i) Nie co innego słuchacze, pobożność i cno
tę chrześciańską , podaje powszechney nienawiści 
i wzgardzie ludzi światowych, tylko fałszywe, 
które o nicy tworzymy sobie wyobrażenia. 
Mniemają pospolicie , że kto tylko prawdziwym 
pragnie bydź chrześcianinem , ten powinien wszy
stkie związki zerwać ze światem , i odłożyć na 
stronę, wszystkie interessa , i zatrudnienia docze
sne. Doskonały chrześcianin mówią, jest toczło- 
wiek ściśle i nieustannie z Bogiem złączony : a 
zatem zawsze modlitwą i nabożeństwem zatru
dniony ; zupełnie unika tych wszystkich intere
sów , któreby mu mogły w tych świętych prze
szkadzać ćwiczeniach. Jest to człowiek, Chrystu
sowe kochający ubóstwo , musi więc bydź obojęt
nym na utratę dóbr ziemskich , musi cierpliwie 
wszystkie niesprawiedliwości wytrzymać, pokrzyw- 
dzającym , żadnego nie czynić oporu. Jest to czło
wiek obowiązany podobać sobie w naśladowaniu 
Chrystusa: wszystkie więc szkody zadane mu, od 
domowników i od postronnych nieprzyjaciół, bar
dzo powinny słabe na jego sercu czynić wraże
nie. —

Człowiek tego rodzaju przydają jeszcze , czy- 
liź się zda na co na świecie ? Prawda słuchacze^ 
przystaję na to , źe człowiek tego rodzaju nieu
żytecznym jest światu: ale pytam się razem , czy 
on jest chrześcianinem prawdziwym ? Nie: w ta
kim człowieku , żadnego nie masz śladu doskona
łego i prawdziwego chrześcianina. Naypierwszą 
bowiem chrześcianina powinnością jest, usilna i 



gorąca czynność w wykonywaniu obowiązków, 
własnego powołania i stanu. Kto więc chcc bydź 
cbrześcianinem t i chrześcianincm cnotliwym, ten 
powinien bydź pilnym w gospodarstwie, jeżeli 
jest gospodarzem , niespracowanym w urzędzie , 
jeżeli urząd posiada , powinien bydź czynnym , a 
czynnym stosownie do stanu.

Ten głos chrześcianie , słyszany był niegdyś 
z ust ś. Jana Chrzciciela. Celnicy i żołnierze 
przyszli do niego, pytając się go, o prawdziwą 
drogę do nieba. Był to mąż surowy i ostry , 
mąż źyjący od naypierwszey młodości na puszczy, 
używający skóry wielbłąda za szatę, a saranczy za 
pokarm. Cóż więc im odpowiedział, ten ostry i 
surowy pustelnik? Powiedział podobno Celnikom, 
aby porzucili swe miejsca., a żołnierzom aby zło
żyli swóy oręż ; gdyż te obydwa stany, bardzo się 
bydź zdają niebezpiecznemi zbawieniu ? Bynay- 
mnicy chrześcianie , są to stany nieuchronnie to
warzystwu potrzebne , stany równie do nieba jak 
inne wszystkie wiodące , jeźli w nich zostający, 
w przyzwoitych utrzymują się granicach. Powie
dział im tedy , wy celnicy umieszczeni w tym sta
nie od Boga , nic zdzieraycie ludzi , nie wycią- 
gaycie większey zapłaty , niż przepisana jest pra
wem ; a wy żołnierze, przestaycie na waszym żoł
dzie , a cały wasz ogień i cały zapał, obróćcie 
jedynie na nieprzyjaciół kraju. To jest głó
wne prawidło. Prawdziwa pobożność, nie zale
ty na porzuceniu zatrudnień i prac światowych , 
lecz zależy raczey na wykonaniu cnych z pilno- 
8cią. Przeciwnie służyć Bogu, a przy tern unikać 
°d pracy , zapominać swych obowiązków , bydź 
w swojeni rzemieśle ospałym, w gospodarstwie le-
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niwym , jest to sposób życia przeciwny cnocie, x 
hańbiący Ewanielią , gorszący chrześciaństwo. j

Jeszcze w pierwiastkach Chrystusowego Ko
ścioła , zaczął się pokazywać ten nieprzyzwoity 1 
sposób życia , i wiele troskliwości obudził w A- a
postole Pawle, jak to pokazują jego listy. Wi- s
dział ten nauczyciel narodów , chrześcian przy- r 
wiązanych zbyt do modlitwy , w zaciszu i osob- 1 
ności żyjących; zaczął się obawiać, aby ztąd po- i 
ganię fałszywych, o Ewanielii nie tworzyli sobie c 
wyobrażeń, ażeby nie rozumieli, że prawo chrze- s 
ściańskie usiłuje przerobić swych uczniów , na pu- s 
stelników i żebraków , aże tak nie jest prawem r
slużącem, dla zwyczaynych i żyjących jeszcze dla s
świata obywatelów. Tego zgorszenia, obawiał się ']
Paweł Apostoł , i ztąd nietylko wiernym gorące s
zalecał modlitwy . lecz nakazywał także i pilną p
pracę. Kochani bracia, pisał do Tessalonczyków, y
jnżeśmy wam dawniey roskazali , a teraz was na- n
wet prosimy , ut vestrum negotium agatis et o- d
peremini manlbus vestris. 4, 11. Pilnuycie wa- s
szych zatrudnień i interesów stanu ; niezanied- n
buycie ręczuey pracy, abyście się przez to nie- v
wiem m nie stali zgorszeniem. s

W rzeczy samey , jest to prawdziwem zgor- z 
szeniem. Gdy albowiem świat widzi , że ci kto- V 
rzy za prawdziwych udają się chrześcian , nic nie ®i 
robią, na dom i familią bardzo mało dają baczno- U
ści, i wszystkie interesa odbywają tylko z niech- M
cenią , na wszystkich zaś przyteni modlitwach , C. 
na wszvstkich znajdują się nabożeństwach, i tyl— P 
ko z Kościoła do Kościoła przechodzą : gdy to 
wszystko mówię. \Vidzi złośliwy świat, niebie- b 
rzeź ztąd powodu mówienia, że pobożność nie jest
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wcale dla świat.. , i że cnotliwi ludzie , są nieu- 
Źytecznemi dla kraju.

Prawdziwa tedv cnota, powinna bydź czyn
ną, a czynną użyteczną, i przyzwoitą pracą. Są 
albowiem tacy, którzy w tysiąc obcych wikłają 
się codziennie interesów, a tych zaniedbują,co do 
nich właściwie należą. Znalazł' i takich Paweł 
Apostoł pomiędzy Tessalonczykami. yJudivimus 
inter vos quosclam ambulantes in qniete , nihil 
oper antes et cur lose agentes. Thes. 5, i i. Sły
szeliśmy mówi on , że pomiędzy wami , znajdują 
się także niespokoyni , którzy nic pożytecznego 
»ie robiąc, włóczą się tylko cieką vie i mieszają 
się do rzeczy , które w cale do nich nie należą, 
'łych wszystkich zaklinam przez Jezusa Chrystu
sa , aby odtąd pracowali w cichości, i własnych 
pilnowali zatrudnień. Jeżeli to są rzeczy właści
wie do nas należące, pełnić one powinniśmy z pil
nością ; jeżeli zaś są zatrudnienia, ściągające się 
do innych , mamy je zostawić nietknięte. Fe- 
strum negotiant agatis: Cóż się jednak dzieje 
Ha świecie? dla dobra i pożytku cudzego, z nay- 
^iększym pracujemy zapałem , dla pożytku wła
snego i należących do nas osob, jesteśmy obojętni, 
zimni i nieczuli'. Porzucamy nayv aźnieysze spra
ny , a całych nas oddajemy drobnościom. Dla 
Siebie i dla swoich , ani oczu , ani uszu nie ma- 
hly ; dla obcych zaś przeciwnie; pilnymi i czu
wającymi jesteśmy, i zdaje się jak gdyby do nas, 
całego świata dozor należał. Ta nieużyteczna i 
Próżna czynność, ten nacisk obcych zatrudnień, 
Jest prawdziwem próżniactwem , zhańbieniem po
bożności, zgorszeniem świata.



2) Drugi wniosek , który złośliwy świat z po
bycia prawdziwego chrześcianina wyciąga , jest ten: 
prawdziwy cbrześcianin jest człowiekiem , który 
pała nienawiścią ku światu, i jest dla niego u- 
marłym. Musi on tedy bydź obumarłym wszyst
kim obyczajom , wszystkim grzecznościom, wszy
stkim uciechom świata ; musi wyzuć się z tego 
wszystkiego , co świat uczciwością , przystoynćm 
i towarzyskiem życiem nazywa. Takowy jednak 
obraz , nie jest czystym chrześcianina obrazem. 
Prawdziwy cbrześcianin , unika troskliwie ponu- 
rey i dzikiey postaci. AA e wszystkich jego czyn
nościach , jaśnieje grzeczność, wynikająca z do
broci serca; jego umysł jest przyjacielski, a wszy
stkie poruszenia ciała , kształtne , szczere , i nie
winne.

Boże ucboway , abym tu miał naganiać po
kutę , umartwienie, surowość życia, i miłość o- 
sobności. Nic potrzebnieyszego chrześcianinowi , 
nad te cnoty. Wcale także nie twierdzę, jakoby 
cbrześcianin miał się do wszystkiego stosować, 
przeymować we wszystkiem prawidła i zwyczaje 
obłąkanego i zepsutego świata. Nie, trzeba tu iść 
drogą pośrednią, i ani przyymować tego, co w ob
cowaniu świata jest niebezpiecznem i niegodziwem, 
ani też od tego wszystkiego stronić , co jest na 
świecie pozwolonem , raiłem i niewinnem.

Tę średnią drogę , przepisy wał chrześcianom 
sam nawet ś. Hieronim, mąż tak surowy, tak o- 
stry , mąż znający doskonale prawdziwą cnotę- 
Nec exquisitae sordes , nec eacquisitae mundi' 
tiae conveniuut christiano, v4d Eustach: Rów
nie nie przystoi chrześcianowi bydź plugawym 1 
i nieocbędożnym, jak nadto wytwornym w e*  



dzieniu. Równie dla niego nieprzyzwoitośclą jest, 
dzikość i unikanie od ludzi, jak zbyteczne wy
lanie się na uciechy światowe. Naganna w nim 
jest zbyteczna i wyszukana grzeczność , lecz rów
nie naganne grnbijaństwo. Z jaką gorliwością nie- 
powstawał ten ś. Nauczyciel, przeciw niektórym 
upornym ludziom , którzy świątobliwość zakła
dali na dzikości , grubijaństwie, i zupełnem uni
kaniu od świata ? Tam crassae rusticitatis, ut 
illam solam pro Sanctitate habeant. Ad Mar- 
cellam. Postać dziką, bojaźliwą , niekształtną, 
biorą za świątobliwość życia*

Takowy sposób czynienia , jest zhańbieniem 
chrześciańskiey pobożności. Chrześcianin albo
wiem powinien innych budować , powinien bydź 
takim, co do zewnętrznego układu, aby patrzą
cy na niego, zaymowali się miłością cnoty. Po
bożność zaś dziką i nieprzyjaźną wskazująca po
stawę , pobożność stroniąca od kaźdey niewin- 
ney uciechy , nieprzyjaciółka zabaw , przyjemne
go i towarzyskiego pożycia; nie tylko niezachęca 
do cnoty, ale raczey od niey odstrasza.

Kiedy ludzi światowych namawiamy do bo- 
jaźni Boga i cnoty, jak często odpowiadają nam 
Oni , co? jabyrn miał bydź pobożnym, to jest stać 
się dzikim, tak posępnym, tak dziwacznym, jak 
pospolicie bywają ludzie tego rodzaju? Miałże- 
bym bydź nieprzyjacielem ludzi, chroniącym się 
posiedzeń i obcowania , poczytującym każdą ucie
chę za zbrodnię , i samem spóyrzeniem wszyst
kich od siebie płoszącym? Tak mówi świat, a 
źle zrozumiana pobożność; daje mu często do 
mów takowych okazyą.
Tom. Z a



Inne wcale przykłady zostawił nam Jezu# 
Chrystus, który jest, jednak i wzorem naydosko- 
nalszey cnoty, i nayczystszey nauczycielom mo
ralności. Gdy był do tego czas, szedł on sam na 
pustynią i pościł dni czterdzieści. Udawał się tak
ie na wysokie góry , i całe nocy na modlitwie 
przepędzał. Lecz kiedy okoliczność wyciągała, a- 
by się pokazał ludzkim i towarzyskim , szedł tak
ie z uczniami na wesele , i nawet ubogim małżon
kom , dostarczał cudownie wina, aby wesołość 
dnia tego, nie została jego niedostatkiem zmniey- 
izoną. Marta krzątała się troskliwie koło goto
wania mu obiadu, nie oparł się temu Zbawicieli 
lecz mile przyjął jey grzeczność. Prosili go Fa
ryzeuszowi© do stołu , wcale nie odmówił swo- 
jey bytności. Przyymował nawet honory, któro 
mu pkazywano/, i dopuścił aby mieszkańcy Jeru
zalem , słali własne odzenie przechodzącemu pod 
nogi. —

Podług tych przykładów Chrystusa, nikt wię- 
cey mówić nie może : nie stoję oto , abym się lu
dziom podobał lub nie podobał, dosyć natćm, 
gdy Bogn podobać się będę. Jeżeli jest prawda 
słuchacze, że niepotrzeba starać się oto, abyśmy 
się podobali ludziom , równie także i to jest praw
da , że naszym sposobem życia, powinniśmy ich 
budować: ten zaś zapewnie ich nie zbuduje, kto 
w całey swey postaci nic niema uprzeymego , 
przyjacielskiego, grzecznego. Nie trzeba wpraw
dzie czynić cnoty nadto światową i ludzką t ale 
nie trzeba jey także zupełnie wyganiać ze świa
ta , właśnie gdyby tylko na pustyni mogła prze
bywać : nie nakazuje nam tego żadne prawo, a 
przynaymniey nie nakazuje prawo Chrystusa. Ten 



Bóg i człowiek nic dla tego przyszedł na ziemię , 
ahy prawami swemi towarzystwo ludzkie rozsypał; 
przyszedł raczey aby je tern bardziey skleił i u- 
mocnił. Rozkazał nam, abyśmy nasze prace i za
trudnienia światowe, z doskonałą odbywali pil
nością ; rozkazał nam abyśmy wzajemnie z sobą 
byli grzecznymi , uymującymi , ludzkimi ; nasze 
uciechy , nasze posiedzenia , nasze zabawy, mo
gą byd£ prawdziwemi cnotami, ponieważ obe
cność Jezusa Chrystusa , na weselu w Kana Gali- 
leyskim, była prawdziwą cnotą. To wszystko 
poczytują prawda powszechnie , za próżną niepo- 
żyteczną światowość; lecz jeżeli te wszystkie przy
jacielskie posługi przyymujemy na nas dla tego, 
że Bóg tak chce, dla tego , że one są pomocne do 
utrzymania społeczeństwa ludzkiego, staną się 
one w tenczas cnotą, zasługą, i prawdziwą dro
gą do nieba.

KAZANIE
O POTRZEBIE ŁĄCZENIA MORALNOŚCI 

Z RELIGIĄ.

MlANE w DZIEŃ MATKI BOSKIEY GROMNI- 
CZNEY 1807 ROKU.

Symeon człowiek sprawiedliwy i 
bogoboyny. Luc. a/gS.

TA a krótka pochwała, którą dzisieysza Ewanielia 
sędziwego Symeona zaszczyca, jest naycblubniey-



6tĄ i nayrzetelnieyszą oraz ze wszystkich po- 
.chwał, które może człowiek pozyskać. Symeon, 
mówi Duch ś., był sprawiedliwym i bogoboy- 
nym. Będąc sprawiedliwym wykonał to wszyst
ko , co był powinien ludziom . i nabył prawa do 
ich prawdziwego szacunku; będąc bogoboynym 
wykonał wszystko, co był powinien Bogu, i stał 
się godnym względów i łaski Jego. Możeż zaś 
bydź chlubnieysza dla człowieka chwała? możeż 
bydź dla niego rzetelnieyszy zaszczyt? jak kiedy 
on pozyska nie zaprzeczone prawo, do szacunku 
wszystkich rozsądnych: skłoni ku sobie łaskę , 
względy, i potwierdzenie naywyższego ? Tymcza
sem ta chluba i rzetelna chwała, należy się je
dynie obiema tym przymiotom złączonym , ani 
sprawiedliwość bez bogoboyności, ani bogoboy- 
nośćbez sprawiedliwości, nie przynoszą człowie
kowi rzetelnego zaszczytu , i nie wartają chwały 
prawdziwey; sprawiedliwość bowiem bez bogo
boyności , ani gruntowną , an; stateczną; bogo- 
boyność bez sprawiedliwości, ani jest użyteczną, 
ani prawdziwą, Rozbierzmy dziś słuchacze! tę 
ważną materyą, i mówmy, naprzód: o sprawie
dliwości , czyli > co jedno znaczy w języku pisma, 
o cnocie odłączoney od bogoboyności , a inaczey 
mówiąc od pobożności, i religii; mówmy powtó- 
re: o bogoboyności , czyli, co jedno znaczy, po
bożności i religii odłączoney od sprawiedliwości, 
to jest: prawdziwey i towarzyskiey cnoty , mów
my nakoniec ; o obydwu ściśle połączonych.
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• o- CZĘŚĆ PIERWSZA
>n, 
v. MORALNOŚĆ BEZ RELIGII.
Sb v

lo Wielu znayduje się w dzisieyszym wieku, a 
m których moralność i cnota , są wszystkiem , po- 
ał bożność i religia niczem. Ten sposób myślenia , 
aś który na nieszczęście zaymuje dziś osoby nawet 
38 światłe, zasługą i talentami słynące, zapowiada 
[y w tych , od których jest przyjęty , serce bardzo 
U skażone ; powtóre : własną ich cnotę i obyczęje na 

i , wielkie wystawia niebezpieczeństwo. Rozbierzmy 
1- pojedynczo obie te prawdy.

A naprzód : gardzić religią , oddzielać cno- 
li tę od pobożności , jest znakiem wewnętrznego 

skażenia, pewnym dowodem zimnego i nieczułe- 
- go serca. Jeżeli jest jakie uczucie wlane od na- 
y tury w człowieka , takiem zapewne jest uczucie 

religii. Jak tylko jego dusza otwiera się uwa- 
- żaniu istot , jak tylko nabywa władzy myślenia i
, poznawania, widzi natychmiast około siebie tysiąc
> dowodów , swey nieuchronney zawisłości. Po-
• strzegą się bydź umieszczonym człowiek przez
, P°tęgę nieskończenie od siebie wyższą, na świe-
t cie , którego granic objąć myśl nie zdoła, na świe-
• cie , w którym ze wszystkich stron , potęga, mą

drość i dobroć Twórcy jaśnieją. Jeżeli uwraża 
Wspaniałość, rozmaitość, porządek, które panu- 

1 h w całey naturze , nie może zaprzeczyć hołdów 
Pochwały i uwielbienia jey Twórcy. Jeżeli śle
dzi potężną rękę, która kieruje światem, głębo
kie uszanowanie i nieokreślona ufność , 'przeymu- 
}ą umysł jego. Jeżeli uważa dobrodzieystwa, któ- 
' ° nieustannie odbiera , dobrodzieystwa , których

\ z



przypisać inney nie może przyczynie , tylko nay- 
szlachetnieyszey dobroci, serce jego zapala się mi
łością i wdzięcznością. Te czucia wytłumaczono 
róźnemi religiynemi obrzędami, są przyrodzonem 
wylaniem się serca ludzkiego. Niewiadomość mą
ci je często, zabobon kazi, lecz mimo tego wszy
stkiego , prawdziwem ich źródłem , zawsze jest 
natura człowieka.

Rzućcie słuchacze okiem , na całą ziemi po
wierzchnią : przenieście się w nayodlegleysze krai
ny: znaydziecie tam ani wątpić narody, żyjące 
bez porządku, bez ustaw, bez miast, bez sztuk 
użytecznych ; lecz nie znaydziecie żadnego , któ
ryby nie miał jakieykolwiek religii ; wszędzie o- 
baczycie czciciela bijącego ukłony , świątynią, oł
tarz , ofiarę. Wszędzie ludzie poznali, że świat 
ma Pana, i oddali mu winne hołdy. Jeżeli na
rody dzikie i nieumiejętne poddały się temu pra
wu natury; cóż za zwycięzkiey mocy nie powin
ny mu przydać , rozszerzono n nas wiadomości 
rozumu, a nadewszystko wielkie prawdy chrze- 
ściańskiey religii ? Czy uszanowanie , czy wdzię
czność, skłoniły człowieka do poświęcenia Twór
cy uroczystych hołdów; objawienie tak mocno, 
tak żywo okazuje onych potrzebę, iż wyroki jego 
powinnyby wystarczyć , do przerażenia naymniey 
uważnego umysłu, do skłonienia naynieczulszego 
serca.

O ty! co nie uznajesz Boga , i zaprzeczasz 
mn czci należącey , jakiemże prawem ważysz się 
przybierać imię rozumnego człowieka? jak śmiesz 
nazywać się cnotliwym, łamiąc dobrowolnie, nay- 
pierwszą i nayważnieyszą z ustaw natury? Gdzież 
jest ta czułość, z którey się chełpisz? gdzież jest 



miłość tego wszystkiego , co jest *p  raw jedli tvćru 
i przyzwoitym, kiedyś nigdy nie pozwolił ucha, 
owemu poważnemu głosowi, który wzywa wszy
stkie narody ziemskie, do oddawania hołdów po- 
winnych Bogu ? Nazywasz się synem , obywate
lem ; przyjacielem , chlubisz się , że jesteś wier
nym tym stosunkom , i że z nich czerpasz szczę
ście prawdziwe , tym czasem nie znasz , co po
winieneś twemu naypicrwszemu Oycu, twemu naj
wyższemu Panu , twemu niezrównanemu Dobro
czyńcy ? Jakże pogodzisz zasługę, którą przyzna- 
jesz sobie, iż szanujesz obowiązki niższego rzędu, 
kiedy zuch wale łamiesz najświętszy i najdawniej
szy ze wszystkich? Co za osobliwość słuchacze! 
światło natury skłoniło Tatara i Indyanina , do 
niesienia Bogu hołdów powinnych , do żebrania 
przez modlitwy i ofiary względów tego , którego 
Uznają za pierwsze źródło wszelkiego dobra. A ty! 
ty , co nazywasz się i jesteś podobno oświecony 
Umiejętnością , ty , którego do prawdy najdosko
nalsza wiedzie religia ; jakiemże czołem śmiesz ga
sić w twojem sercu powinną wdzięczność ku nie
bu? zamykać ucho na te potężne głosy, które ci 
Zwiastują bytność Boga i twoje obowiązki ku nie- 
niu? Cóż trzeba wnosić z twey niewdzięczności? 
oto, że jesteś albo obranym ze wszystkich tkli
wych i szlachetnych uczuciów , do których serce 
ludzkie jest zdatnem , albo, że im się gwałtem o- 
pierasz. Musi koniecznie bydź wkorzenioną, głów
ka jakaś wada w to serce, które jest nieązułem 
1 zimnćm na widok tego, co w niem powinno naj
żywsze wzbudzić poruszenie, lecz zapowiadam mu 
wcześnie , to głębokie skażenie , którego doszedł,
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otruje kiedyś wszystkie inne źródła cnot, które*  
mi się jeszcze chociaż pozornie zaszczyca.

Lecz nie tu koniec szkód jego , ten , który 
odrzuca religią i gardzi pobożnością , nie może 
hydź mocno przywiązanym do obowiązków cnoty, 
ani ich wykonywać porządnie. Jego maxymom 
nie stanie często gruntowności ; jego cnota umie
szczona na podstawie zbyt szczupłey, i niewvstar- 
czającey do trzymania się stałego , zawsze słabą 
i chwiejącą się będzie. Człowiek tak bardzo do 
występku jest skłonnym , pokusy ciągnące go do 
rozwolnionego lub występnego pożycia , tak są li
czne i uwodzące , że do utrzymania go w obo
wiązku , potrzeba koniecznie dzieluieyszego wę
dzidła , nad samo światło rozumu. Wewnętrzne 
uczucie tego, co jest spra wiedliwem albo nie- 
sprawicdliwem , bodziec honoru , lub skłonność 
do dobroczynności, są zanadto słabemi tamami , 
przeciw powtórzonemu szturmowi namiętności. 
W chwilach życia , gdzie dusza cieszy się szczę
śliwym wypogodzeniem, te naturalne wodze, po
myślnie ją może powiodą, po drodze cnót towa
rzyskich. Lecz poczekaymy , gdy przyydzie do
świadczenie , puśćmy do walki namiętności, niech 
serce zrani niespodziewane nieszczęście , albóniem 
wstrząsną gwałtowne poruszenia , a poznamy ła
two , że bez pomocy religii, cnota nie jest w sta
nie bydż sternikiem życia naszego: pozbawiona 
swey naypewnieyszey obrony, podpory naymo- 
cnieyszey , naydzielńieyszego zachęcenia , upadnie 
pod ciężarem nieszczęścia, albo ustąpi naleganiom 
występku.

Tak chrześcianie ! wielkie powody, zdatni 
nas utrzymać nieporuszcnie w cnocie , powinny 1 



taocno 1 uderzać , i niezwyciężenie przekonywać 
nasz umysł. Boski prawodawca, który z wyso
kich niebios odzywa się do nas majestatycznym 
głosem; Sędzia obdarzony nieograniczoną wiado
mością, który przenika nayskrytsze mieysca; Pan 
wszechmogący, który podnosi ramie , dla ukara
nia albo dla nagrodzenia, który rozwija tajemni
ce niewidomego, i ogłasza, iż gotuje szczęśliwą 
wieczność dla dobrych , kiedy przygniecie zbro
dniarza , ciężarem gniewu swojego: oto co uderza 
i mocno uderza człowieka, oto co zachęca spra
wiedliwego, trwoży i przeraża złoczyńcę. Te 
Wielkie wyobrażenia , wyciskają na cnocie ów po
ważny charakter , któryby mieć zawsze powinna; 
przestrogom sumienia nadają powagę prawa, a 
Wrodzonym do cnoty poduszczeniom natury , do
dają mocy i ich wpływ rozszerzają. Jednem sło
wem, obalmy budowę religii, a wstrząśniemy wszy
stkie zasady moralności, osłabimy we wszystkich 
sercach panowanie cnoty, zniszczymy jey wła
dzę nad umysłem gminu, nieporównanie większey 
narodu ludzkiego części. Poznawszy jak jest nie
doskonałą i słabą moralność odłączona od religii, 
obaczmy teraz, czem jest pobożność i religia bez 
moralności i cnoty.

CZĘŚĆ DRUGA

Religia bez moralności.

Nadzieja zastąpienia wielkich obowiązków, 
czynney i chrześciańskiey cnoty , przez fałszywy 
pozor pobożności, niemniey jest dawną jak sama 
Religia. Przebóg I ileż to widzimy osób uieczu- 
Tom /.



łyeh > które w nadziei pozyskania względów Bo
ga , przez same obłudne i powierzchowne nabo
żeństwo , depcą zuchwale wszystkie prawa ludz
kości ? Ale niechay się nie łudzą , pobożność z któ- 

' rey się chełpią, jest zupełnie skażoną. Jest to 
wynalazek własnego ich serca , którego się ro
zum zapiera , a który Ewanielia potępia. W rze
czy sarney , czyliż Pismo ś. nie zaleca nam sta
tecznie , abyśmy okazywali wiarę uczynkami, a 
miłość naszę ku Bogu , przez czynną miłość ku 
ludziom ? Czyliź nam nic maluje religii i pobo
żności , jako początek wyczyszczający serce , i ja
ko źródło cnot wszystkich ? Czyliź nas nie nau
cza wyraźnie, że próżno oddawalibyśmy hołdy 
Zbawicielowi, jeżeli nie pełń iemy jego rozkazów? 
łe miłość , pokóy , umysł cierpliwy , dobroć , 
wierność , słodycz , umiarkowanie , nie tylko są 
zasadą prawa , lecz nadto przyrodzonemu owoca
mi jego ducha? Tak chrześcianie ! jakkolwiek go
rącą zdawać się może pobożność wasza , jeżeli są 
wasze obyczaje skażone , jeżeli zaufani w modli
twach , odpychacie ze wzgardą ubogiego, jeżeli 
pałając gorliwością o chwałę Boga , jesteście fał
szywymi albo niesprawiedliwymi ku ludziom: je
żeli jesteście twardymi, i siebie tylko kochający
mi , surowymi w krytyce , odrażającymi w obco
waniu; ach! wnieście z zapewnieniem, że to, co 
nazywacie religią i pobożnością , jest tylko płon
nym wyrazem : albowiem według porównania Pi
sma (ś. Jakób 5, 11.) prędzey popłyną wody gorz
kie z czystego źródła , niżby szczera i oświecona 
pobożność , wydawać miała tak smutne skutki.

To, co nazywacie pobożnością , albo jest ma
ską , w którą obłuda przybrała was dla omamie- 
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nia Indxi, albo przemijającym wrałeniem, Wzru
szeniem momentalnem, które tak prędko znika, 
jak mgła poranna , lub rosa jutrzenki ; albo na- 
koniec , co się nayczęściey zdarza , schronieniem 
Wybranern od nieumiejętnego i zabobonnego umy
słu , lecz poddannego niewolniczo swym chuciom. 
W rzeczy samey, wszyscy i nayzepsutsi nawet 
ludzie, wystawieni są prędzey lub poźnicy na 
wyrzuty sumienia. Nie zostaje w ich mocy na
kazać wieczyste milczenie temu górnemu głosowi, 
który rozkazuje pojednać się z Monarchą świata. 
Ale w tym samym czasie , mało skłonni do wy
rzeczenia się swych niegodziwych zysków , i na
miętności zbrodniczych ; czujący odrazę ku pod
daniu się owemu prawu świętemu , które im prze
pisuje ścisłą i niezłamaną poczciwość , często usi
łowali kapitulować z niebem : kapitulacya , kló- 
ką lękaliby się czynić otwarcie , lecz względem 
którey pochlebiają sobie tajemnie: „Niechay Bóg, 
„mówią oni w swem sercu, uwolni nasszczegól- 
„nie od niektórych ustaw swojego prawa, a wy- 

,„nagrodzimy mu za to , przez częste modlitwy i 
„uroczyste hołdy. Zaniedbamy podobno dobrych 
/„uczynków, lecz w wierze nieporuszonymi bę- 
„dziemy : a przez obfitość nabożeństwa, zgładzi- 
„my niejako niedokładność, w wykonywaniu obo- 
„wiązków miłości. ”

Niebaczni! ich oczekiwanie , równie jestbez- 
kożnem , jak płonnćm. Rozum mówi im jaśnie, 
zc wszystkie hołdy pobożne odłączone od miłości 
1 sprawiedliwości , podobać się Naywyższemu nie 
111 ogą. „Zbrzydły mi wasze*obrzędy,  wasze ofia- 
?,ry, (mówił niegdyś Bóg przez Izajasza Proroka); 
„nie lubię hołdów, które do nóg moich niesiecie, 



„He albowiem przybliżacie się do mnie ustami, 
„tyle serca wasze oddalają się odemnie. ” Prze
stań więc bezbożny i niebaczny człowieku! prze-*  
stań naywyższego uważać , za istotę słabą i chci
wą próżney chwały , którą mógłbyś ukoić pobo- 
żnem uklękaniem , pozyskać świetnemi powierz*  
chownemi hołdami. Te wszystkie obrzędy, czćm- 
że są w oczach jego? czyliż on pożywa mięso o-y 
liar? albo pije krew Wołów, które. ołtarze jego 
pokrapiasz? czyliż dla tego nakazał ci czcić swóy 
Majestat, ażebyś co przydał jego chwale i szczę
śliwości przez płonne i kłamliwe modlitwy? ach! 
mniemay raczey , że jasność słońca pomnożysz bla
skiem pochodni zapaloney twą ręką , że twoim sła
bym głosem podwoisz łoskot piorunu. Dla twego 
jedynie , a nie dla własnego pożytku , włożył Bóg 
na ciebie obowiązek modlitwy i oddawania czci 
mu przyzwoitey. Niechciał ón przeto dodadż no- 
wey świetności swojey chwale, lecz chciał nieu
stannie przypominać ci twoję od niego zawisłość, 
chciał cię natchnąć owemi świętem! żądzami, któ
re same podnieść cię mogą na szczyt doskonałości 
i szczęścia.

Ta prawda jest naywidocznieyszą ze wszy
stkich prawd i wyroków religii : tym czasem po
trzeba częstych nalegań i zachęceń , aby nas o 
niey przekonać. Człowieku nieczuły ! 'odpowiedz 
mi ! ^?zy nie dla tego Bóg cię umieścił na łonie 
towarzystwa, abyś ile człowiek żyjąo pomiędzy 
ludźmi, wykonywał obowiązki ludzkości. Aże
byś według stanu i sił. pomnażał szczęście pow
szechne ? ażebyś będąc wiernym małżonkiem, nie- 
interessowanym bratem, szanującym synem, czny- 
nym oycem , szczerym przyjacielem , ulegając tym 



obowiązkom wzajemnym , kierowany prostem i 
tkliwem sercem , naśladował przykładu tego, któ
ry we wszystkiem radzi się dobra swych stworzeń? 
a którego miłosierdzie jest we wszystkich dziełach 
rąk Jego? I jakżebyś miał, ty! co poświęcasz 
twey wyuzdańcy rozkoszy, czystą i nieznającą 
podeyrzenia niewinność, ty! co przez twe intry
gi i ambicyą , burzysz częstokroć porządek towa
rzystwa; ty! który dla pomnożenia twoich 
skarbów , wyciskasz łzy sierocie i wdowie , jak- 
zcbyś mówię śmiał przybliżyć się do Boga , dla 
oddania mu twoich hołdów i modlitw ? jakżebyś 
śmiał karmić się nadzieją, że na ciebie spóyrzy 
okiem łaskawem ? ten Bóg sprawiedliwości, przyy- 
inież tak słabą nagrodę , za swe ustawy wzgar
dzone ? ten Bóg miłości raczyż spóyrzeć z upodo
baniem na hołdy nieprzyjaciela swych dzieci ? ska- 
ziciel towarzystwa ludzkiego ? mógłżeby sobie ro
ścić prawo do mieszkania duchów uwielbionych 
i świętych? Precz ta nadzieja urojona! Ten któ
ry mówi , że kocha Boga , powinien kochać swo
jego brata: ażebyś godnie wzywał JNaywyższego , 
przestań źle czynić , naucz się cnoty, szukay.spra- 
Vviedli wości, bądź obrońcą uciśnionego, okryy sie- 
rotę skrzydłami twojey opieki. W tenczas przy
bliżysz się do Boga, a Bóg się zbliży do ciebie; 
w tenczas go będziesz wzywał w nieszczęściu . a 
°n ci łaskawie odpowie. W tenczas twoje modli
twy złączone z uczynkami, wzniosą się przed tron 
dawcy wszelkiego dobra , i z upodobaniem będą 
od niego przyjęte. "Wyjawiwszy szkody , na któ- 
re wystawia się człowiek, odłączający moralność 
°d religii, albo religią od moralności , które w teo- 
i*yi  można zaiste oddzielić , lecz które w prakty-
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cc nic mogą bydź rzetelnemi , jeśli wzajemnej nie 
udzielają sobie pomocy , zakończę mowę moję o- 
b razem szczęśliwych skutków ich połączenia.

, CZĘŚĆ TRZECIA

POBOŻNOŚĆ CZYLI RELIGIA POŁĄCZONA 
Z CNOTĄ.

To połączenie tworzy charakter miły, grun
towny , i godny prawdziwego szacunku. Jeżeli je- 
dnę z tych rzeczy*  wyłączysz z układu spraw two
ich , chociażbyś drugą nawet w nay wyższym stop
niu doskonałości posiadał, w jednym tylko wzglę
dzie będziesz szanowanym. Z jedney strony świe
tną okryjesz się sława, ale z drugiey dasz powod 
do przykrych lecz sprawiedliwych wyrzutów : za
szkodzisz nawet istotnie dobru religii. W rzeczy 
samey , rozłączając od siebie zasady, które konie
cznie jey składają istotę , wystawiasz onę na u- 
szczypliwe ludzi światowych szyderstwa: i podo
bno ten oddział, wiecey nieporównanie osłabił 
jey dzielny wpływ, na umysł narodu ludzkiego , 
niż naywidoczniejsze skażenie. Niewierny roz- 
śmieje się z twej pobożności , jeśli ogląda , iż 
zuchwale depcesz obowiązki cnotv. Zabobonnik 
okrzyknie twoje moralność, jeżeli gardząc bó
stwem , przywłaszczasz sobie imię cnotliwego 
człowieka. Lecz połącz bojaźń Boga z dobrocią 
i sprawiedliwością , a wystawisz światu wysoki 
obraz religii. Będzie ona jaśniała w’ twojem po
życiu , całą świetnością sobie właściwą, i odbije 
na twą osobę szacunek , który dla niey zyskujesz. 
Sława twoja będzie bez żadney skazy. Na godną
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razem miłości i uszanow ania, złośliwość nie o- 
śmieli się uderzyć , występni nawet przymuszeni 
zostana udarować cię swem poważeniem.

Do tey drogiey korzyści, przyłączysz jeszcze 
życie tyle spokoyne, tyle szczęśliwe, ile pobo
żność twoja będzie rzetelną , a obyczayność czy
stą. Człowiek niedopełniający jednego z tych o- 
bowiązków, staje się łupem nayboleśnieyszych 
zgryzot. Może on podobać się samemu sobie z po
zostających mu cnot, jeżeli lekko wgląda w sa
mego siebie: lecz niech osobność' albo nieszczęście 
przywraca jego duszy panowanie reflexyi; po/na- 
je w tenczas, że pełnienie jedney części swych 
obowiązków', nie nagradza łamania drugiey. Wpo
śród modlitwy, pamięć jego własnych niesprawie
dliwości . wyrzuca mu chytrą obłudnośó: a w czy
nieniu jałmużu , modlitwa , którą za niego czyni 
potrzebujący, każę mu się wstydzić swey nie
wdzięczności ku Naywyżsżey Istocie. Własne je
go sumienie , zastępuje mieysce ręki niebieskiey , 
która pjsała niegdyś na murach pałacu babyloń- 
skiego : vTJ7azono cię na szali , i znaleziono lek
kim. ” Lecz jeżeli równie zachowasz w iarę i do
bre sumienie , jeżeli z równą troskliwością do
pełniasz obowiązków pobożności i społeczeństwa 
ludzk iego , będziesz się cieszył na ówczas , ile u- 
ł°mność ludzka dopuści , i korzyściami światłey 
pobożności , i weselem nieskażonego serca.

Człowiek same tylko zachowujący obowiązki 
moralne , pozbawia się dobrowolnie czystych i 
delikatnych uciech, których dają kosztować ćwi
czenia pobożności. Znayduje on zapewne upodo
banie w dziełach dobroczynności, lecz to niew y- 
równywa owemu ożywiającemu ogniowi, którym



gore chrześcianin , kiedy podnosi duszę swoję do 
oyca natury , i kiedy w nim uważa wzór swoje
go pożycia. Z drugiey strony człowiek ograni
czający się samemi ćwiczeniami pobożności, a za
mykający serce każdemu ludzkości uczuciu , nie 
chce znać szczęścia dobroczynności , a ponieważ 
na jego mieyscu osadza skłonności zbrodnicze, wy
stawia się na wszystkie nieszczęścia ,• które te wraz 
z sobą prowadzą.

Lecz jeżeli dobroczynność, połączy się z po
bożnością , ten , który obie jednoczy , doświadcza 
wszystkich uciech, czystego i dobrego serca. Do
broczynność klei go z ludźmi , pobożność łączy 
z Bogiem. Pogląda bez trwogi i na świat i na 
wieczność. Cała natura wystawia oku jego wi
dok życzliwy. Jeżeli prowadzi życie czynne, jest 
przyjacielem ludzi , i znaydzie szczęście w pełnie
niu teyże przyjaźni. Jeżeli żyje na osobności, cho-
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dzi wpośród dzieł natury , niby z obeenvm Bo
giem •, każdy przedmiot zda mu się nosić piętno $ 
przytomności Nay wyższegfe: wszędzie postrzega 
ślady dobroczynney ręki Twórcy świata, wszę- ® 
dzie słyszy jego głos pocieszający, zawsze odpo- j 
wiada mu sercem pałającem miłością i wdzięczno- > 
ścią. Jeżeli wzrok podnosi ku niebu , rozwesela 
się przyjemną myślą , że to mieszkanie jest Boga, 
któremu wiernie służy: Zbawiciela, w którym < 
położył zaufanie , ducha łaski , który w jego ser
cu miłość i pobożność roznieca. Jeżeli przenosi 
spóyrzenia swoje po ziemi , wzbudza w nim ra
dość wspomnienie tych dzieł dobroczynności, któ
re wielu jey mieszkańcom wyświadczył. Co za po- j 
cieszające zapewnienie , kiedy w idzi, iż żaden nie . 
może go przekouflć, o zatrzymanie cudzey rzeczy?
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ani zarzucić mu, źe widział nędzę ubogiego i nią 
pogardził, kiedy widzi raczey modlitwy nieszczę
śliwego , wstępujące do nieba, i błagające zań 
Naywyźszego; kiedy ręce tych , którym dał po
moc swoję wziętością, lub których dobroczynno
ścią nakarmił, wznoszą się potajemnie > na błogo
sławienie jego osoby 1

Zycie dzielone między takie usposobienie u- 
tnysłu, i między te uciechy, musi koniecznie pro
wadzić do szczęśliwego kresu. Nie jest dosyć po
siedzieć , że pobożność połączona z cnotą , jedy- 
nem jest przygotowaniem do nieba; więcey ona 
czyni kiedy tu jeszcze na ziemi , wystawia obraz 
nagród, przeznaczonych dla człowieka w wieczno
ści. We wszystkich stanach i położeniach, wię- 
Cey nieporównanie one wpływają , do uszczęśli
wienia naszego, niż wszystkie razem korzyści 
świata.

Lecz mogeż dzielnicy pobudzić was , do łą
czenia pobożności i rdigii z cnotą , jak ogłaszając, 
że to połączenie Bogu się podoba, jedynie od nie
go uwieńczonym będzie. Niechay świat uwielbia 
1 sławi mocarzów , bohaterów , i mędrców wie
ku! lecz ten, którego myśli nie są myślami lu
dzi; bez względu na te korzyści, które częstouic 
Więcey w sobie nie mają , prócz fałszywcy i mo
mentalnej świetności, uważa jedynie tajemne sprę
żyny , naszych czynów , sprężyny , z których po
chodzi to wszystko, co warte prawdziwey chwa
ty i rzetelnego szacunku; ktokolwiek jest spra
wiedliwym i bogoboynym, w kimkolwiek się znay- 

pobożność i dobroczynność rozsądna, 
ma serce proste, czułe i kochające

^aywyższego, taki jest we względach i szacunku 
Tom Z 1 n

°uje szczer 
ktokolwiek



n Boga, mimo podłości, mimo utajenia swojego 
stanu. Wszechmocny z tronu swego poglądanań 
z upodobaniem. Boska światłość wnet go otoczy. 
Aniołowie gotują się do służenia onernu. Jeszcze 
na ziemi wyznaczają go przyszłym swym towa
rzyszem: i juź. w przybytku nieśmiertelności go
tują mu, ową szatę białą, owo berło, ową palmę, 
które będą zdobić na wieki wybranych Naywyż- 
ezego. Amen.

KAZANIE
0 PRZYCZYNACH OPIERANIA SIĘ WOLI 

B O Ż E Y.

NA NIEDZIELĘ CZWARTĄ PO TRZECH 
KRÓLACH.

r________________
Jakiż jest ten, że nm wiatry i 

"" morza s-i posłuszne? Mat, 8, 27.

Dziwują się dziś rzesze , iż Zbawicielowi posłu
szne są wiatry i morze: bardziey jednak powin
ni się byli dziwować , widząc nieczułe stworze
nia, wiatry i morze pełniące wolą Boga, rozu
mnych zas ludzi powstających hardo , przeciwko 
jego woli! W rzeczy samey , co Bóg chce , tego 
my prawie zawsze niechcemy; nasza pyszna gło
wa, nigdy się dobrowolnie pod jego wyroki i roz- 
Ytadztnia nie schyla.



Jeżeli chcemy zapobiedz postępowanie tak 
nierozsądnemu , powinniśmy wprzód poznać jego 
źródła, Zkądźe więc to pochodzi , że co Bóg chce, 
tego my prawie zawsze niechcemy ? U jednych po
chodzi to z próżnego rozumu , rozumu sądzącego 
o dziełach Boskich, podług>swoich świateł i O- 
graniczonych widoków , i chcącego zuchwale 
w tern szperać , co powinien z pokornem przyj
mować uszanowaniem. U innych pochodzi to z fał
szywcy cnoty, która z nayusilnieyszą ochotą peł
ni te dobra dzieła , których Bóg od nas nie wy
ciąga , a wcale zaniedbuje tych obowiązków, któ
re wola Boska na nas wkłada.

Zastanówmy się clurześcianie, na dzisieyszym 
kazaniu nad temi dwiema źródłami , niszego o- 
pieraniasię woli Boga, i poznaymy , że przyczy
ną jego, u niektórych jest próżny rozum, u in
nych fałszywa pobożność.

i) Aczkolwiek nedznemi, słabemi i nikcze- 
ninemi stworzeniami jesteśmy, ważymy się jednak 
nieustannie , pociągać Boga przed sąd naszego ro
zumu, Chcemy niebaczni , aby nam zdał rachu
nek z tego wszystkiego , co czyni , i przed roz- 
Irząśnieniem jego czynności , nie wierzymy wca
le , aby miał dobrze czynić.

Cóż częściey słyszeć na święcie , jak płoche 
1 nieuważne roztrząsania , tcy zwyczayney i po- 
8politey drogi , którą Bóg zbawieniu wszystkich 
ludzi zamierzył. Dla czegóż Bóg mówią tyle nie
wiernych na tym świecie zostawia? Dla czegóż 
n>e wszyscy ludzie będą zbawieni ? Dla czegóż tak 
trudno, tak ciężko zostać zbawionym? Dla cze
góż Bóg ludzi tak bardzo stworzył słabymi ? Dla 
czegóż dopuszcza , ażeby bez chrztu tak wiele u-



mierało dzieci ? Dla czegóż nam nie wytłómaczył 
jaśniey tych tajemnic, które nam do wierzenia 
przepisał? Dla czegóż przepuszcza wiele rzeczy, 
szkodliwych Kościołowi i samey nawet wierze? 
Cóż Bóg ma ztąd za uciechę, gdy widzi ludzi 
cierpiących? Tak myśli płonny rozum człowieka, 
który o swojóm świetle tak wielkie ma wyobra*  
żenią. Co jednak za płocha i niepojęta żuchwa*  
łość , chcieć mierzyć słabym rozumem, dzieła nie*  
ograniczouey mądrości ?

Wiecie kruche i ułomne naczynie , ma się 
pytać Nay wyższego Rzemieślnika, dla czego mnie 
takim a nie innym zrobiłeś? Więcźe robak ziem*  
ski , ma dawać radę swojemu Twórcy; poprą*  
wiać jegs rozporządzenia , przepisywać mu plan 
lepszego rządu świata ?

Nie poymujemy prawda tych rzeczy ; atoli 
byłżeby Bóg niepojętym, gdybyśmy poymowali to 
wszystko , co on obce i co czyni ? Czyliż królo
wie i xiążęta świata , nie mają także pewnych 
tajemnic i sekretów , w urządzeniu swemi kraja
mi ? Możemyż żądać, aby Bóg nie miał żadnych 
w duchownym rządzie świata? Rządy jednego 
kraju, potrzebują nieuchronnie skrytych prawideł, 
i potajemnych układów, które nam się często nie*  
podobają, i przeciwko którym mruczymy: ponie
waż niedostrzegamy ich pożytków i przyczyn ; 
jakże wyciągać możemy , aby rząd całego świata, 
aby ogólne panowanie nad ludźmi i nad wiekami, 
żadnych tajemnic , i źadney nie miało ciemności, 
tajemnic mówię i ciemności, których niepoymuje*  
my , których nie przenikamy ukrytych przyczyn , 
© których nic więcey nie możemy wiedzieć , jak 
tylko to, co nam objawić Bóg raczył?



Tych więc tajemnic i tych sekretów Boga , 
nie powinniśmy śmiało roztrząsać, lecz raczey 
z pokorą szanować. To Wszystko, co w dziełach 
Boga jaśnie widzimy, nie pokazujeż nam się spra- 
wiedliwem i świętem ? wnosić ztąd powinniśmy , 
że takiem równie jest i to , czego nie możemy 
przeniknąć. Ta budowa świata , którą widzimy 
oczyma , nie pokazujeż nam się dziełem pełnem 
porządku, doskonałości i stosunku, części do czę- 
ści ? Ekonomia Boga , w rzeczach duchownych , 
mogłażby bydź dziełem pomieszania i nieporząd*  
ku? Potrzeba nam raczey następujący wniosek u- 
Czynić: widome rzeczy, które kiedyś zaginą, u- 
tworzył Bóg z taką uwagą, z takim rozsądkiem; 
niepodobna więc, aby rzeczy niewidome trwać ma
jące na wieki , w nieporządku i zaburzeniu zo
stawił.

Powinniśmy tedy bydź przekonani, choć nam 
się ta rzecz bardzo dziką i niepodobną bydź zda*  
je , powinniśmy mówię bydź przekonani , źe Bóg 
mądrze i doskonale uczynił. Kiedy na świeci© 
tyle błędów, i niedowiarstwa zostawił, kiedy dro
gę do nieba uczynił trudną i przykrą r kiedy nas 
słabymi i pełnymi złych skłonności utworzył, ró
wnie tak mądrze i doskonale uczynił, jak kiedy 
Ha ziemię rozmaite roku pory , przemianę nocy i 
dnia, i tyle innych cudów natury wprowadził, 

x ponieważ i w tym i w tamtym , działa zawsze , 
jak mądry i doskonały rządzca.

2) Atoli większa daleko liczba ludzi opiera
jących się woli Boga , fałszywą powoduje się po
bożnością. Prawdziwa bojaźń Boża , ma za fun
dament nieustanne stosowanie się do woli Boga. 
Tego fundamentu nie staje pobożności wicln osob, 



Niechcą oni wcale iśdź do Boga tą drogą , którą 
on sam im wyznaczył, lecz chcą raczey inną, 
którą sami sobie wynaleźli.

Tak sprzeciwiamy się woli Boga w tern wizy- 
stkiem , co się do obowiązków naszego stanu Sto
suje: te albowiem nigdy nam się niepodobają, O- 
soby w małżeństwie źyjące , powinny iśdź tą dro
gą , którą Bóg temu wyznaczył stanowi, a którą 
im pokazuje Nauczyciel narodów. Bóg dice mó- 
wi on , aby chrześciańscy małżonkowie , wzaje
mnie się czynili świętymi. Przez cóż takiego 
mogą się oni wzajemnie czynić świętymi? Przez 
podległość, przez pobłażanie, przez wzajemną 
nprzeymość, przez które łączą się umysły, przez 
uszanowanie , przez ustąpienie jedno drugiemu , 
które jednoczy serca , przez cierpliwość, któ
ra rozbraja zapał strony przeciwney: przez pil
ne gospodarstvyo , które utrzymuje porządek w do
mu , pokóy w familii i każdey zapobiega niejedno- 
ści. Tego dice Bóg , lecz oni tego nie chcą. Na 
micysoe tych obowiązków, stawiają oni samowol
ne uczynki , których Bóg po nich nic wyciąga. 
Chętnieby się oni po całych dniach modlili, czy
tali na osobności książki pobożne , nędznym i u- 
ciśnionym nieśli pomoc. Co Bóg dice , tego oni 
niechcą, to iiu się wcale niepodoba ; czego zaś on 
po riich nie wyciąga , tego oni chcą , oto się je
dynie starają, ponieważ nie mają gruntu prawdzi- 
wey pobożności.

Nie poddajemy się woli Boga także i w tern, 
CO się do naszego zdrowia stosuje. Kiedy nas Bóg 
trzyma na łóżku i w słabym zostawia stanie zdro
wia , skarżymy się w tenczas, że jakobyśmy dla 
tego oziębłymi i leniwymi w służbie Boga byli,
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że zawsze chorowitymi jesteśmy. Nie mogę sic 
modlić , mówiony ,- nigdy nie idę do Kościoła, rząd-*  
ho kiedy przystępuje do używania Sakramentów. 
Nie mogę słuchać Mszy, ani Kazania, nie jestem 
przytomny żadnemu nabożeństwu. Cóż znaczy 
ta mowa słuchacze? Oto, znaczy to, że chcemy 
Boga teni czcić, ezem on w czasie choroby nie 
chce bydź czczonym^ Bóg dice, ażeby chory sto
sował się zupełnie do jego woli; ażeby muzswo- 
jey niemocy , z swoich boleści , codzienną składał 
ofiarę : aby każdą godzinę swego nędznego stanu, 
nową poświęcał cierpliwością. To jest modlitwa 
chorego, to jest ukrzyżowaniem jego ciała, to są 
jego dobre uczynki ; jednem słowem , to jest całe 
jego nabożeństwo. A ogólnie mówiąc, chcieć to 
jedynie , co Bóg dice , jest całą świątobliwością 
dirześcianina.

Nie poddajemy także woli Boga i w tern, co 
się naszych niedoskonałości dotyczę *).  Biedy , 
w które codziennie wpadamy, wzbudzają w nas 
oburzenie miłości własney, i yrstręt niejaki do 
cnoty. Obcięlibyśmy rzeczy do tego stanu przy
nieść , abyśmy sobie nie mieli co więcey wyrzu-

>) Chrześcianin obowiązany jest starać się , o naywyi- 
szy stopień doskonałości ; wykorzeniać złe nałogi , 
poprawiać wady, nabywać wprawy i łatwości w wy
konywaniu .dobrych uczynków- ; inaczey byłby ozię
błym w sprawie cnoty, i zbawienia. Lecz kiedy się 
trafiają pomimowolnie wykroczenia, choćby i kilka
krotnie były powtórzone , teroi niepowinien się zra
żać , i tracić nadziei do poprawy ; ale Ina odnowić 

- dobre przedsięwzięcia, i z większą-gorliwością starać 
się o poprawę. W. tey myśli to , co się tu mówi o 
cierpieniu niedoskonałości własnych i drugich , rozu
mieć należy. Nota wydawcy. 



r<ać, i z nami samymi w zupełnem uspokojeniu*  
żyć mogli: obcięlibyśmy bydź zupełnie doskona
łymi i mieć cnoty bez błędów. Tego Bóg wcale 
nieobce. Dopuszcza On, abyśmy upadali, ale dice 
razem , abyśmy z naszych słabości, rzetelne czer
pali pożytki: chce , aby nasze błędy prowadziły 
nas do pokuty , do odnowienia przedsięwzięć, do 
gorącey modlitwy, do uznania naszey niedołęźno- 
ści i do upokorzenia serca. Bóg chce , abyśmy 
e bojaźnią nasze sprawowali zbawienie , a my 
obcięlibyśmy z zupełnem bezpieczeństwem , bydź 
zbawionemi. Bóg chce, abyśmy w ustawie-ney 
zostawali niepewności względem tego , czy jeste
śmy miłości, czy nienawiści godnymi ; a mybyśmy 
chcieli po małych dziełach pokuty , bydź pewny
mi otom , źe pojednaliśmy się z Bogiem.

Nie poddajemy się nakoniec woli Boga, wzglę
dem błędów i doskonałości tych osób , z który
mi źyć i obcować musimy. Względem tych je
steśmy gniewliwymi, niezbłaganymi, pełnymi żół
ci , pysznych i przesadzonych wyobrażeń. Sarka
my częstokroć na to , że z przyczyny stanu i o- 
bowiązków szczególnych, musimy obcować z ludź
mi , którzy nakształt pogan, bez wszelkiey boja- 
źni Boga, i bez wszelkiey żyją religii. Daleko 
bylibyśmy szczęśliwszymi, mówimy, gdybyśmy 
mogli prowadzić życie, między samymi cnotliwy
mi i pobożnymi , którzy podobnie myślą jak i my.

Gdybyśmy atoli Wzwyczajeni byli ♦ stosować 
się we wszystkiem do woli Boga , sami nawet 
grzesznicy , jeśli tak mówić można, zdawaliby nam 
się szanownymi. Bóg zostawia ich na święcie ♦ 
a jego mądrość używa ich za narzędzie , pomaga
jące do zbawienia wybranym. Bóg dopuszcza ich 



swawoli i rozwiązłości, ponieważ często niczem 
skutecztiiey i lepiey nie można ich przyprowadzić 
do pokuty i do poprawy, jak przez swawolą i roz
wiązłość.

Prawdziwa tedy cnota , ża to zawsze poczy
tuje (grzesznika , ozem on jest w zamiarach i do
puszczeniu Boga; znosi go z pobłażeniem, ponie
waż, i Bóg sam go znosi; kocha go , ponieważ mo
że kiedyś bydź przyjacielem Boga ; pała nienawi
ścią ku grzechowi, lecz kocha samego grzesznika. 
Prawdziwa wiec i czysta pobożność , nie może 
hydź bez zupełnego zgadzania się z tern , co Bóg 
chce, i co dopuszcza tak względem nas, jak wzglę
dem innych ludzi.

We wszystkich tedy przypadkach i zdarze
niach , mówmy z prawdziwćm przekopaniem: Bóg 
tak chce. Jeżeli to są przypadki lub dopuszcze
nia , których nie poymujemy , uniźaymy wtedy 
Przed Bogiem nasz pyszny rozum. 0<mielimyżsię 
hydź surowymi spraw i dzieł Boga sędziami, kie
dy Bóg tak jest cierpliwym , i tak łagodnym sę
dzią spraw naszych? Jakby źle z nami było, gdy- 
by Bóg tak sobie z nami chciał postępować , jak 
^y z nim postępujemy ? Gdyby tak ściśle roztrzą
sał nasze błędy , jak my roztrząsamy Jego cuda, 
bądźmy wiec przekonani słuchacze , że Bóg bę
dąc niepojętym w samym sobie ; musi mieć taje
mnice , których nam niepodobną przeniknąć, lecz 
Pi'Zed któremi milczeć nasz słaby rozum powinien.

Jeżeli to zaś są rzeczy, tyczące się nas albo 
innych ludzi , skłońmy pokornie głowę pod roz
rządzenie Boga. Jeżeli póydziemy tą drogą, któ- 
rą nas Bóg prowadzi, będziemy bez porównania 
szczęśliwszymi , niż gdybyśmy szli drogą od nai 
Tom. Z ' 12
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samowolnie obraną. Adorujmy pokornie to wszy
stko , co naznaczone jest palcem Boga i piętnem 
jego woli.

Na tern poddaniu się woli Boga, zależy praw
dziwa pobożność. Możemyż się sprzeciwiać wo
li tego, który jest naszym Panem i Twórcą? Po
winniśmy Go kochać nad wszystkie rzeczy, a po
łączenie woli naszey z wolą jego, jest naypierw- 
yićm i naycelnieyszćm dziełem miłości. Amen.

KAZANIE
O PEŁNIENIU 0B0W1ĄZK0W SWO1EGO 

STANU.

NA NIEDZIELĘ SZÓSTĄ PO TRZECH
K R O L A C II.

Podobne jest Królestwo niebieskie 
ziarnu gorczycy , które wziąwszy 
człowiek, posiał na roli swojey. Po
dobne jest Królestwo niebieskie kwa
sowi , który wziąwszy niewiasta za
kryła r. e trzy iniary mąki.

Mat. #5, 5/, 55.

dwóch podobieństwach dzisieyszey Ewanie- 
lii, przywodzi Zbawiciel świata , dwie odmienne 
osoby; męszczyznę i niewiastę , a każdą w od
miennej pracy i zatrudnieniu przedstawia. Mó
wi naprzód o gorczycznem ziarnie i zasiewanie je
go wy stawia , za należące do meszczyzny , które 



wziąwszy człowiek posiał na roli swojey. Mówi 
powtóre o kwasie, i mąki nim rozczynienie za ro
botę niewieście właściwą poczvtuje , który wzią
wszy niewiasta pomieszała we trzy miary mąki. 
O obydwóch pięknie powiedział ś. Piotr Chryz*-  
log. (Serni. gg). Męszczyzna pracuje w polu , i 
zasiewa ziarno gorczycy : niewiasta krząta się ko
ło domu , i robieniem chleba się zatrudnia.

Jako więc na świecie rozmaite znaydują się 
stany , tak każdy z nich właściwe sobie rna pra
ce , i obowiązki : a kiedy syn Boży do odmien
nych tych stanów królestwo przyrównywa nie
bieskie ; wnosić ztąd sprawiedliwie możemy , f-f 
w każdym stanie może człowiek starać się o zba
wienie i otrzymać królestwo niebieskie. Przef 
cóż go atoli pozyska? przez dokładne pełnienie o- 
bowiązków stanowi swojemu właściwych. Do po
zyskania bowiem tego błogosławionych przybytku, 
dwie są koniecznie rzeczy , każdemu z nas potrze
bne : zebranie zasług nadających nam prawo do 
nieba , i zgładzenie grzechów , wniyście do niego 
trudniących. Do obydwóch podają nam sposob
ność praca i ciężary własnego stanu. 1) Jego al
bowiem prace i obowiązki , są dla każdego z nas 
ohfitćm źródłem prawdziwych i chrześciańskich 
zasług. 2) Jego ciężary i przykrości codzienną są 
sposobnością, do wypłacenia się Bogu za popeł
nione winy.

1) Na czemże zależą słuchacze, prawdziwe 
człowieka zasługi? Na nieustannem wykonaniu te
go , czego Bóg po nas chce , i dla tego jedynie , 
ze chce. Praca więc w tenczas jest świętszą i 
bardziey zasługującą przed Bogiem, niż modlitwa, 
kiedy nasze powołanie pracy wyciąga. W tzkb-
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łach poświęconych umiejętnościom, w kupieckich 
kramach, na rzemieślniczych warstatach , przy co
dziennych zatrudnieniach domowych, słowem wszę
dzie , gdzie z nas każdego własny stan, i własne 
wzywa powołanie , większe możemy zebrać skar
by chrześciańskich zasług, niźli w samych świą
tyniach Pańskich , i u stopni śś. Ołtarzów , gdy 
częstego i długiego tam bawienia się, istotne nam 
obowiązki nie pozwalają. Wykonywaymy to wszy-*  
stko , czego po nas stan i powołanie wyciąga, oto 
naypierwsza świątobliwości ustawa: oto prawd zi-*  
dziwę, i obfite źródło chrześciańskiey zasługi.

Na potwierdzenie tey prawdy , jeden szcze
gólnie przytoczę przykład, więcey nierównie okazu
jący , niż wszystkie naygruntownieysze dowody. 
Zbawiciel Jezus Chrystus całą syviętość, i wszystkie 
swoje zasługi, n*.  tey szczególnie oparłzasadzie. Ten 
Boski prawodawca , trzy tylko życia swego lata, 
poświęcił opowiadaniu Ewanielii, czynieniu cu
dów , przyprowadzaniu do skutku wielkiego od
kupienia dzieła. W trzydziestu uprzedzających 
latach, cóż on ważnego i co prawdziwie zasługu
jącego uczynił? Nic innego słuchacze, tylko że 
statecznie i wiernie pełnił obowiązki dobrego sy
na , ku swoim rodzicom. £rat subditus illis, O*  
to wszystko słuchacze, co nam Ewanielia o trzy
dziestu latach życia jego obwieszcza: był powol
nym swoim rodzicom , i żył z pracy rąk wła
snych, zajęty ukrytćm i wzgardzonera cieśli rze
miosłem. To było jedyne zatrudnienie tego bo-*  
skiego człowieka: to całe ćwiczenie się w świą
tobliwości , to jedyne źródło całey zasługi jego.

Nie spuszczaymy*  z oka tego wielkiego przy
kładu ; lecz raczey uważajmy go z bliska. W tym 



samym czasie , kiedy Zbawiciel świata pod ubogą 
strzechą pracował, znaydowali się w Jeruzalem 
kapłani, służący przez całe dni ołtarzowi Pań
skiemu ; znaydowali się Faryzeusze" i Nauczycie
le prawa , zajęci nieustanną w świątyni Boskiey 
Ihodlilwą , i do dzieł nakazanych przez prawo, 
łączący naysurowsze życie i tysiąc dobrowolnych 
pobożności ćwiczeń. Jeżeli zapytamy się świata, 
gdzie na ówczas prawdziwa świątobliwość i więk
sza znaydowała się zasługa ? ten odpowie rui po
dług zwyczaynego przesądu, że jcy w świątyni 
^ańskiey, pomiędzy ministrami ołtarza, w ostrćm 
1 nabożnern pożyciu nauczycielów prawa , szukać 
trzeba było. Tym czasem tey odpowiedzi , zu
pełnie sprzeciwia się -wiara: ta mówi, że Nay- 
Wyższa świętość , która kiedykolwiek była na zie
mi , ukrywała się w tenczas, pod ową nędzną 
strzechą , pod którą żył Jezus Chrystus , powolny 
kierowaniu swoich rodziców. Wszystkie jego nie
skończone zasługi , na tem zależały jedynie , że 
odbywał zwyczayne , lecz odpowiadające stanowi 
sWemu prace: a w odbywaniu onych naypiękniey- 
s?-e pokory , ulegania , miłóści bliźniego , zaprze- 
ńia się samego siebie , wykonywał cnoty. Cala 
^’ięc sztuka zbierania prawdziwych zasług, 

tem szczególnie zależy , aby toż Samo z powo
du czynić religii , co większa liczba chrześcian , 
z światowych czynić zwykła przyczyn. To samo, 
Co dotychczas odbywaliśmy w własnym stanie, 
Powodowani chciwością, łakomstwem, próżnością, 
Pragnieniem chwały, albo bojaźnią ukarania, je- 
zeli wykonywać odtąd zaczniemy z powodów E- 
XVanieliczney cnoty , całe życic nasze będzie nie- 
przcrwanćiu pasmem , świątobliwości i chrześcian*  



skich zasług. Tym sposobem słuchacze, zwy- y 
czayne stanu naszego prace , podają nam codzien- t 
ną, do cnot tysiącznych sposobność, Chcę tu g 
szczególnie mówić o jedney , to jest o miłości bli- $ 
źniego, i ® nią przeyść wszystkie towarzystwa [ 
stany. Panujący i wszyscy z którymi on w ró*  1 
żnych urzędach nay wyższą władzę podzielił, dla j 
kogoż pracują , kiedy po całych dniach , przyy*  3 
nmją prośby naradzają się , czytają , wydają roz*  
kazy , wymierzają przyzwoite nagrody albo potrze*  1 
bne kary? Pracują dla spokoyności i dla/szczę’* < 
ścia narodu. Ich zatrudnienia dążą jedynie do i 
dobra ludzi ; czynna więc miłość bliźniego, nia i 
możeż od tych wszystkich w naywyższym wyko- ; 
nywaną bydź stopniu? Sędzia czeinże jest proszę < 
zajętym? Rostrzyganiem kłutni w .podzielonych i.« i 
niezgodnych familiach, utrzymaniem każdego przy j 
swoich prawach, przy wracaniem mienia prawemu i 
właścicielowi. Cóżby go więc kosztowało, to 
wszystkie prace, tak pożyteczne ludziom, z powo
du chrześciańsljiey wykonywać miłości ? Czemże 
jest rycerz słiichaczc? Oto obrońcą oyczyzny, 
przeciw niesprawiedliwym nieprzyjaciom ? jeżeli 
jego odwaga czyni go strasznym krzywdzącym na
pastnikom, nie możeż go uczynić taż sama dobro
czyńcą milionów , których swym orężem zasła
nia ? £acóżhy więc nie miał tak szlachetnego ce
lu , dzielności swego męztwa zakładać? Cóż czy
ni patron opiekujący się przed sądem obcą spra
wą ? Oto broni własności niesprawiedliwie za- 
przeczoney , wspiera niewinnie uciśnionego. Co 
za nieustanna sposobność do nayszlachetnieyszey 
chrześciańskiey miłości? Cóż mu więc przeszka
dza do czynienia tego , z powodu tey świętey 1 



wspaniałey miłości, co bardzo często z własnego 
tylko zwykł czynić interest!? Pan otoczony jest 
gronem służących; lecz kiedy od tych wyciąga po
sług domowych , nie dostarczaż im także potrze
bnego wyżywienia, bez którego w ostatniey żyć- 
by mu sic li nędzy? Nie mógłżeby więc karmić ich 
i okrywać , nie tylko w nagrodę Usług , lecz ra
zem i z powodu chrześciańskiey miłości ?

Nie wystawiajmy przeto sobie słuchacze ja
koby czas , usiłowania i prace poświęcone od nas 
obowiązkom stanu, były dla religii i świątobli
wości zgubione. Nie chrześcianie! same prace 
Własnego stanu , otw ierają dla nas obtite źródło 
zasług i a kiedy one zechcemy wykonywać w du
chu chrześciańskiey religii, i cnoty, wszystkie dni 
życia naszego, będą jak mówi pismo pełnemi, dies 
pleni Ps. 72j 10. pełnemi mówię zasług, pełne- 
mi prawdziwej świątobliwości, pełnemi owoców 
religii.

2) Tymczasem każdy stan, nie tylko ma własne 
prace , lecz ma także własne ciężary i przykro
ści : a gdybyśmy nawet dla zgładzenia win na
szych , nie chcieli żadnych innych zadawać sobie 
ostrości , lecz też same ciężary znosili w duchu 
pokuty4, nic byłożby toż samo pokutą, wystarcza
jącą do przebłagania Boga , do odpuszczenia kar , 
zasłużonych przez nas za grzechy? Jak pełną za
sługi pokutą , nie byłoby słuchacze, dla osoby pia- 
stującey zwierzchność , słuchać cierpliwie wszyst
kich z prośbami przychodzących do siebie ; słu
chać ich w dogodnym i niedogodnym dla siebie 
czasie : słuchać przez lat wiele też same zawsze 
przynoszących żądania? Jak ostrą, jak krwawą 
nie byłoby dla niey pokutą, starać się dzień i



g6 . j
noc o dobro tylu osob, znosić tyle zdarzających ł 
się goryczy, napełniać umysł tysiącznemi codzieu } 
troskami , a jednak to wszystko w duchu miłością 
w duchu pokuty cierpliwie ofiarować Bogu? Gdzież t 
znaydziem pustelnika , którego ostrość życia, mo- j 
głąby bydź do tey porównaną pokuty ? Któraż po- t 
kuta bardziey byłaby zasługującą nad cierpliwość i 
cyca , ofiarującego Bogn za własne winy, wszyst- $ 
kie zgryzoty , w których lekkomyślność, plochość, 5 
niewdzięczność , własnych pogrąża go dziatek ? ] 
Syn albo córka, znoszący skromnie w szystkie przy- ( 
krości zadawane sobie , tak z strony zr zęd nogo i j 
często nierozsądnego oyca , jak z strony dziwacz- j 
ney i w podziale miłości niesprawiedliwey mat-*  , 
ki: małżonek w duchu pokuty ofiarujący Bogu > 
ciągłe i nieuchronne kłopoty . któremi go dręczy 
upór tkliwey i dumney żony, chcącey zawsze pa- , 
nować i trzymać rządy w domu ; żona wytrzy
mująca spokoynie , wszystkie zmartwienia , zada
wane jey od niesprawiedliwego w podeyrzeniach 
męża , od lekkomyślnie rozrzutnego małżonka # 
który względem wszystkich przyjacielski i hoyny, 
względem niey tylko samey pokazuje się suro
wym , oszczędnym i skepcą : ci wszyscy iluż he
roicznych ofiar nie przyniosąż Bogu, na zgładze
nie win swoich? Nie wyrównająż owym męczen
nikom pokuty , ktćrzy całe życie w dobrowolnćm 
przepędzili umartwieniu?

Z jak wielką przed Bogiem zasługą , nie mo
gliby także pokutować ci wszyscy , których niski 
stan urodzenia i niedostatek potrzeb życia , przy
musza do służenia innym , do cieżkiey i naypo- 
dleyszey pracy, a którzy przez majętnych, tak 
nędaaie częstokroć karmionymi, lak źle płatnym*



bywają: z jak wielką mówię zasługą > nie mogli
by pokutować ci wszyscy, gdyby chcieli ofiaro
wać Bogu , na zgładzenie win swoich, pracę, potj 
Ubóstwo i wzgardę własnego stanu. O1 niena- 
rzekaytny na to słuchacze, że w naszym stanie, 
niewiele mamy sposobności, do wykonania obo
wiązków religii. Nasze codzienne powinności, tak 
Są obfitem źródłem prawdziwych i chrześciańskich 
lasług, iż one same zdatnemi są, do wzniesienia 
nas na pierwsze mieysce w niebie. Nasze co
dzienne przykrości i ciężary , tyle nam dostarcza
ją sposobności do prawdziwey pokuty , iż możemy 
iśdź obok z prowadzącymi, naysurowsze życie pu
stelnikami. Abyśmy więc byli świętymi, ani po
trzeba nam wyrzec się powołania własnego , ani 
nieustannie leżeć u stop śś. Ołtarzów , ani zaw
sze pościć , ani całych dni , ani całych nocy na 
modlitwie przepędzać: staraymy się raczey zo
stać świętymi, przez własne powołanie nasze , 
przez wierne wykonywanie wszystkich prac i" o- 
bowiązków stanu , przez niezmordowane znosze
nie jego ciężarów. Każdy stan nastręcza narado 
tego sposobność , podaje budujące przykłady.

Ci przeto , którym Naywyźszy powierzył rzą
dy nad ludźmi , niech naśladują Dawida , męża 
Podług serca Boskiego , który stał się świętym, nie 
tylko dla tego , że śpiewał pobożne pieśni i psal
my ; lecz także i dla tego, że prowadził woyny, 
rządził krajami , przepisywał prawa, wydawał 
rozkazy, i że to wszystko podług ustaw Boga, i po
rodów religii , i w duchu czynił pokuty. Ry
cerze niech postępują wzorem walecznego Jozue, 
który został świętym , nie tylko dla nadzwyceay- 
nych cudów i wstrzymanego w biegu swoim słoń- 
Tom Z. , 15



ca , leci taicie i dla tego, iż wytrzymywał state
cznie wojenne trudy, przez wzgląd na Boga, któ
ry go do oręża powołał; i źe wojennym wypra
wom nie inny cel zakładał, tylko pomyślność i 
szczęście ludu , za którego prawa wojował. Sę
dziowie niech naśladują Jeftego i Gedeona, o- 
wych sławnych Izraela sędziów, którzy są dlate
go świętymi: iż nie dali się przekupowae maję
tnym , a uważnie i z przyzwoitym pośpiechem , 
rozsądzali sprawy ubogich : że urzędem swoim 
służyli jedynie sprawiedliwości, a religią poczyty
wali za naywyższe prawidło swoich wyroków. O- 
soby zostające w małżeństwie, gospodarze i go
spodynie , niech naśladują pobożnego Abrahama , 
sprawiedliwego Joba , owę stałą i cnotliwą nie
wiastę , którą nic tylko wielbi Duch ś. z obowią
zków religii, lecz także z cnot, i powinności do
mowych. Ci nakoniec, których przymusza stan 
własny , do wyrabiania sobie pracą rąk własnych 
przyzwoitego pożycia , niech naśladują. Kogoż 
słuchacze? Który wzór , który przykład mam przed 
ich oczy wystawić? Oto naydoskonalszy nayświet- 
szy przykład Jezusa Chrystusa, który równie żył, 
równie pracował jak oni, nie był ani bogatszym, 
ani potężnieyszym jak oni : tym czasem był nay- 
świętszym : przez cóż takiego ? Oto przez wier
ne wykonywanie obowiązków swego nizkiego sta
nu. Tym sposobem słuchacze, wszyscy bez wy
łączenia ludzie, mogą odmiennemi prawda droga
mi , lecz do jednego celu , to jest: wieczncy przy- 
bydi szczęśliwości. Amen. ,



KAZANIE
O SŁUCHANIU SŁOWA BOŻEGO. 

na niedzielę MIĘSOPUSTNĄ.

Qui in corde bono et optima au*  
dientes rcrbum retinenr, et fructum 
afferunt in patientia Luc. 8, <5.

Którzy dobrem a wybornem sercem 
usłyszawszy słowa, zatrzymują^ i o- 
woc przynoszą w cierpliwości.

^ic nie m»sz dzielnieyszego nad słowo Boskie. 

Ono tyle milionów ludzi Chrystusowi zyskało, 
1 tyle nawróciło grzeszników, tyle utworzyło pobo-

Znych, cały nakoniec świat pod jarzmo krzyża 
skłoniło. Opowiadamy wam cbrześcianie to samo 
$lowo. Czegóż więc potrzeba , abyśmy i dzisiay 
tak drogie zbierać mogli owoce ? w przywiedzio
nych odemnie dzisieyszey Ewanielii słowach, dwóch 
Chrystus warunków zc strony słuchających wycią
ga : chce On i) aby jego słowa słuchano z ser- 

rem , z szczerą chęcią poprawienia swych 
w , in corde bono et optima audientes. 
albowiem do słuchania słowa Bożego,

Przynosi serce złośliwe , nie stosujące tego słowa 
(i° siebie , lecz raczey do innych go odnoszące. 
Chce 2), aby słuchający zatrzymywali jego słowa, 
rozważali go pilnie, i mocno rysowali w pamię

Cem dob 
°hyczaió 
^ielu



ci, qui vcrbntn retinent. Jakże jest mało takich 
słuchaczów chrześcianie ? a jednak takim tylko 
przyrzeka Chrystus, źe pożytek z jego słowa od*  
niosą, afjerunt fructum. Łączę więc te dwa 
warunki, i czynię z nich materyą dzisieyszego 
kazania. Aby słowo Boskie przyzwoite przynosi
ło owoce, powinno b^dź naprzód: od słuchających 
stosowane do samych siebie, powtóre: powinno 
bydź pilnie zgłębiane i rozważane.

1) Kiedy jako posłannicy Chrystusa, wstę
pujemy na ambony kościelne, naukę wiary, któ
rą ogłaszamy natenczas, kierujemy prawda w po
spolitości do wszystkich , chcemy jednakże , aby 
słowo całemu powiedziane zgromadzeniu, mówio
ne było do każdego z szczególnych. Każdy więc 
z słuchających , powinien słowo Boskie do same
go w szczególności stosować, i św ięte prawdy ca
łemu ogłaszane ludowi , każdy tak przyymowad 
powinien , jak gdyby tylko do niego należały sa
mego , a do nikogo niestosowały się innego.

Tak niegdyś Samarytanka nauki Chrystuso
wcy słuchała. Pełna zbawiennych prawd , któ
re jey ten Boski nauczyciel ogłosił, powróciła na- 
zad do miasta, ażeby do Chrystusa, resztę przy
prowadzić mieszkańców. Nie mówiła atoli do 
swych współziomków , póydźcie oglądać człowie- 
wieka, który obyczaje żywo j przyjemnie maluje; 
póydźcie słuchać sami , jak dokładnie życie Fa
ryzeuszów, i piśmiennych wystawia; jak pioru
nuje mocno przeciw zdzierstwom i gwałlóm od 
naszych popełnianym celników. Nie , nie mówi
ła tego , ale mówiła raczey venite et videte ho- 
minem , qui dixit mihi omnia quaecunque feci*  
Póydźcie k obaeicie człowieka , który mi to wszy- 



Btko powiedział, com tylko w życiu ucżyniła, od
malował mnie sarnę, i obraz moich sprosności, przed 
oczy mi wystawił.

Podobnym także sposobem słuchali Niniwito- 
wie słowa Bożego i kazań Jonasza Proroka. le
szcze czterdzieści dni pozostaje , wołał na rynku 
Prorok do całego pospólstwa , a jeśli nie będzie
cie czynić pokuty, zapadnie Niniwa ze wszyst- 
kiemi swemi mieszkańcami. Żaden z nich nie 
omieszkał, tych pogróżek Proroka do siebie sto
sować samego: każdy z nich jego słowa, o sobie 
samym tłómaczył: każdy mówił do siebie : jestże 
to więc prawda , że gdy nie będę czynił pokuty, . 
pewnie się w ziemię zapadnę. Jest to więc praw
da , że ponieważ równie z innemi jestem występ
nym , równie z innemi w gruzach Niniwy zagrze
banym zostanę ? Prorok mówił prawda , publi
cznie , i w pospolitości do wszystkich, tyle to 
jednak znaczyło, jak gdyby do każdego mówił z o- 
sobna: tyle znaczyło, jak gdyby wszedł do domu 
bogatych , i tam głośno powiedział: słuchaycie 
bogacze świata : jeszcze czterdzieści dni , a jeżeli 
^ieporzucicic waszey pyszney okazałości , jeżeli 
nie wyrzeczecie się ley pogańskiey miękkości, w któ- 
i*ey  dotychczas żyliście , jeżeli nie nagrodzicie tych 
krzywd, k^óreście uboższym zrobili, bądźcie pe- 
Wni , że niezawodnie zginiecie. Sędziowie Izrae
la » jeszcze wam czterdzieści dni pozostaje , a je
żeli z większą pilnością i bezstronnością nie ża
chniecie spraw ubogich rozsądzać, sami osądzeni 
będziecie , i ubogi sędzią waszym zostanie. Wy 
hawzieci i niepojednani nieprzyjaciele , jeszcze 
czterdzieści dni macie, a jeżeli natychmiast nie 
pojednacie się z przeciwnikami, znaydziecie w Bo



gu tak nieubłaganego nieprzyjaciela , jak i wy sa
mi jesteście. Nie było wcale potrzeba , ażeby Jo
nasz każdemu w szczególności tak mówił, każde
mu też same grzechy powtarzał: każdy z nich to 
sam dla siebie samego uczynił, każdy z nich gro
źby Jonasza do siebie stosował samego, każdy ma
ły i wielki , bogaty i ubogi, tak przyjął jego sło
wa , jak gdyby one jemu tylko mówione były sa
memu , a ponieważ tak je przyjęli , słowa Proro
ka , sprawiły pożądany skutek , i występne mia
sto Niniwa, jednem szczególnie kazaniem , zamie
niło się w pokutujące i święte.

Tysiąc podobnych owoców , odnosiłby i dzi- 
siay z swoich kazań Kościoł Chrystusa, gdyby po
dawane tv nich prawdy, każdy z słuchających do 
siebie samego odnosił , gdyby każdy tego troskli- 
wiey słuchał, co się do niego stosuje, niż tego 
co do innych może należeć. Upominania bowiem, 
nauki, prawdy, o których mniemamy, że tylko do 
innych należą, nie czynią w naszóm sercu żadne
go mocnego wrażenia, nie przenikają nas, nie na
wracają wcale. Ale prawdy, o których przeko
nani jesteśmy, żc się do nas samych stosują, te 
mówię prawdy przenikają umysł, zostaw u ją w ser
cu trwały bodziec, poruszają i nawracają nas.W ten- 
czas szczcgólniey można mieć rozsądną nadzieję , 
z,e słowo Boże , przyzwoity owoc przyniesie, kie
dy go słuchający w tyrn samym przyymą sposo
bie , w którym go niegdyś Apostołowie przyjęli, 
kiedv im naostatniey wieczerzy, Zbawiciel Jezus 
Chrystus powiedział : jeden z was , którzy ze mną 
przy jednym stole siedzicie, zdradzi mnie i wyda 
w ręce katów. Każdy z nich odezwał się z osobna-, 
czy nie ja jestem tym, o którym rnówi Zbawiciel?



Caeperwit singuli dicere : numquid ego sum Do- 
Thine? Podobnie każdy z tych, co w koło chrze-t 
ściańskicb zgromadzają się ambon , powinien za
pytać się samego siebie: Aumquid ego sum? Czy 
hie jestem ja owym , który ma w sobie poprawić 
te niecnotę , przeciwko którey kaznodzieja mó
wił? Numquid ego sum? Ta powinność urzędu 
i stanu , którey ważność i obowiązek dziś okaza
no , czy nie bardziey odemnie , niż od kogo inne
go jest zaniedbanac ? Numquid ego sum ? Czy nic 
ja tu jestem trafiony. Natenczas Chrystus, wie
lu podobno powiedziałby do serca, to co przy o- 
Statniey wieczerzy zdradnemu rzeki uczniowi: Tu 
dixisti tak , ty jesteś! ty jesteś tu trafiony , a dzi- 
Sicysze kazanie , jest wiernym ciebie samego por
tretem. Jeżeli tym sposobem będziemy do siebie 
słowo Boże stosować , obfite w niem znaydziemy 
pożytki: zapewnia nas o tom wyrok Chrystusa. In 
torde bono et optima audientes fructum. ajje- 
runt. Słuchający słowa Bożego , z otwarłem i 
s^czerem sercem , obfite przynoszą owoce.

2) Przy tom wszystkiem atoli, powinniśmy 
także i do tych liczby należeć, o których Chry
stus przydaje , qui verbum retinent, to jest: do 
tych , którzy wysłuchawszy słowa Bożego, pamię
cią go , i pilpie rozmyślają. Ten obowiązek rów
nie jest nieuchronny jak pierwszy. Jezus Chry
stus używa w Ewanielii wszystkich sposobów , 
9by je wmówić w serce nasze, Niekiedy on al
bowiem nazywa je duchownym chlebem duszy • 
jako zaś aby cielesny pokarm praw dziwie nas po- 
8,lił, niedosyć jest przyjąć w siebie potrawy , ale 
potrzeba nadto utrzymać go , strawić i w krew 
pożywną obrócić. Podobnież aby słowo Boże ten



io4 
chleb duchowny, prawdziwie duszę naszę posi
lił i utrzymał przy życiu, nie dosyć jest tylko słu
chać go , ale potrzeba nadto po wysłuchaniu , u- 
trzymać je , pilnie rozważyć, rozrobić, że tak po**  
wiem w pamięci i doskonale strawić.

Niekiedy mówi Chrystus bez podobieństwa > 
i powiada w Ewanielii Łukasza: że ci tylko 
szczęśliwie słowa Bożego słuchają, gui custodiunt 
illud, którzy go strzegą, w świeżey zawsze u- 
trzymują pamięci , i ożywiają zbawiennemi roz
myślaniami. Bez tego istotnego warunku , całą 
nadzieję przyzwoitego pożytku, odbiera słuchają-*  
cym Duch ś. przez usta Jakóba Apostoła : znay- 
dują się słuchacze mówi on , podobni człowiekowi 
patrzącemu na twarz swoję w zwiercicdle. Uwa
ża on w tym krysztale , wszystkie rysy swego o- 
blicza , co tylko jednak od zwierciadła odchodzi, 
natychmiast zapomina o wszystkiem , cokolwiek 
w niem oglądał. ^lbiitt et statim oblitus est qua*  
lis fuerit. Niepamięta wcale , czy jest urodziwy 
czy brzydki. Podobnym sposobem słuchający 
słowa Bożego, oglądają samych siebie w tych 
prawdach , które powiadają im kaznodzieje. Tani 
widzą okropne rany , i szkaradne zmazy swey 
duszy; co tylko jednak wyszli z Kościoła, na
tychmiast zapomniały się zbawienne prawdy, zni
knęły dobre przedsięwzięcia , nie myślą więcey 
o brzydkim wizerunku swey duszy, który w z wrier*  
ciedle słow’a Bożego widzieli. Takowy słuchacz, 
przydaje Duch ś., żadnego nie przyniesie owocu, 
i nigdy do czynności nie przyydzie. Auditor est 
verbi et "non factor. Będzie zawsze próżnym 1 
nieużytecznym słuchaczem, będzie zawsze słuchab 
ą nigdy czynić nie będzie.
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Co za mnóstwo takich słuchaczów , obeymn- 
ją chrześciańskie Kościoły? Jak wielu z nich to 
samo wyznać powinni o sobie, co wyznał Nabu-^ 
chodonozor król Babylonu ? Bóg na zbawienną 
przestrogę pozwolił mu oglądać sen, który w nim 
Uay większą trwogę i strach okropny obudził, a je
dnak , czemu zaledwie można uwierzyć, co się 
tylko zakończył ten sen straszliwego pełny zna
czenia , cała jego osnowa wnet z pamięci jego zni
knęła. Czemże jest u wielu słuchaczów słowo Bo
że , jeżeli nie snem takowym ? Słuchają go z u- 
Wagą , zdają się • bydż wzruszeni i przeniknieni 
ewanielicznemi prawdami, lecz co ty Iko moment 
upłynie , wcale już więcey o nich nie myślą. Jak 
wielu mogliby rzec to samo , co Nabuchodonozor 
powiedział: F"idi somnium. Słyszałem wielkie 
prawdy , wystawione przed moje oczy naywa- 
żnieysze obowiązki , ale to wszystko wypadło mi 
ł. myśli jak sen, i jak Nabuchodonozor potrzebo
wałbym Proroka, któryby mi o tych rzeczach 
przypomniał. T^idi somniurn, et menie confu- 
5Us ignoro , quid viderim. Słuchałem słowa Bo
żego , jako jakiego snu, a pełny roztargnienia, nie 
Wiem wcale co słyszałem i co widziałem takiego, 
bakowy słuchacz , który powzięte prawdy nie 
rozważa i nie rozmyśla, czy podobna aby ja
kie wydał owoce ? Nie . odpowiada Duch ś. 
auditor est verbi et non factor , zawsze słucha, 
a nigdy nic nie czyni.

Wszystkim wiec tu obecnym. Stawiam za 
Wzór i przykład tych , którzy niegdyś w Jeruza
lem słuchali ś. Piotra Apostoła. Kiedy ci usły- 
azeli pierwsze kazanie tego xiązęcia Apostołów, 
spytali się go z scream woale skruszonćm Quid' 
Tom Z



faciemuts? Cóż teraz mamy czynić? Czyliż i my 
słuchacze z tą samą uwagą odchodzimy od kościel- 
ney ambony? Czyliż mówimy do siebie, poka
zano mi dzisiay obowiązki prawdziwego chrze- 
ścianina. Quid faciemus ? Cóż tedy mam czy
nić, abym był nim rzetelnie? Jakąż mam czy
nić pokutę, które dobre uczynki przedsięwziąć? 
Jakim sposobem moje życie odmienić ? Ogłoszono 
mi dzisiay powinności mego urzędu i mego sta
nu. Quid faciemus? Jak tedy odtąd wzglę
dem nich mam się zachować ? Jakie do tegO 
przygotować sposoby? Jakiey czuyności i ostró- 
żności używać? Quidfaciemus? Jak mogę i jak 
powinienem słyszaną prawdę przywieśdź do sku
tku? Jeżeli słowa Bożego, będziemy słuchać z tern 
odnoszeniem do ras samych i z tern rozważeniem 
zbawiennem , obfite ztąd zbierzemy pożytki, li
czy ni nas ono pobożnieyszymi , ostróżnieyszymi i 
bardziey gorliwymi, a tym sposobem, będzie kie
dyś przed Bogiem naszą zasługą i źródłem wie- 
czney szczęśliwości. Amen.

KAZANIE
O ZARZUTACH CZYNIONYCH PRZECIWKO 

KAZANIOM.
NA TF/Z NIEDZIELĘ MIĘSOPUSTNĄ 1808.

Nasieniem jest słowo Boże.
Luc. / /•

Nauka Ewanielii , jest w rzeczy samey właści*
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iy wćm słowem Boźem , jako dziś ją n|zywa Jezus 
|- Chrystus , nasieniem jest słowo Boże. Jest ona
i- słowem Boźem , ponieważ ją mamy od Boga: jest
>- słowem Boźem 1 ponieważ opowiadamy ją przy 
-- szczególnieyszcy pomocy Boga. Tymczasem cho- 
/•- ciąż jest prawdziwem słowem Bożem, nie jest nam 
? atoli ogłaszaną ustami Boga , ale językiem ludzi, 
o i tym jedynie kanałem , płynie do serca naszego. 

l- Ta okoliczność wiedzie .niektórych chrześcian do 
sarkania i skarżenia się na słowo Boże; ile opo- 

0 Wiadane od kaznodziejów. Z tych sarkań i za- 
i» rzutów, dwa dnia dzisieyszego przedstawię i nie- 
k słuszność onych pokaźę.
- Jedni skarżą się na to : że im nieprzestannie
u opowiadamy dawne prawdy , i dobrze już wia- 
n dome rzeczy , sto razy powtarzamy. Inni mówią, 

że kaznodzieje Ewanieliczne prawdy do zbytku 
i przesadzają , i nadto surową , nadto ścisłą ogła- 
- szają obyczajów naukę. Pierwsi sarkają na przed- 
* miot kazań, czyli rzecz, o którey mówimy: dru

dzy na sposobktórym tęż rzecz opowiadamy. 
Niesłuszność tych zarzutów , okażę w dwóch u- 
dagach dzisieyszego kazania.

j) Pierwszy zarzut przeciw kazaniom , po- 
chodzi od osób ciekawych i chciwych nowości. 
Obcięliby oni w materyach religii , równie jak 
W przedmiotach politycznych , zawsze cóś słyszeć 
nowego. Kaznodziejb , mówią oni , zawsze też sa
nie powtarzają pzzedmioty: z ust ich nie wycho
dzi nic innego, tylko to, cośmy jeszcze w pier- 
Wszem 'słyszeli dzieciństw ie : mówią zawsze o daw
nych rzeczach i odmiennemi tylko słowami , je
dne zawsze ogłaszają nauki. Dla czegóż z ambon 

• kościelnych nic więcey nie słyszymy , tylko owe



smutne i ponure prawdy, o grzechu i jego o- ' 
kropnych następnościach : o śmierci i o jey nie- 1 
spodzianych napaściach: o sądzie i o jego stra- 1 
•znym wyroku ’ 1

Jakkolwiek ni«sprawiedliwemi są te wszysU 1 
kie zarzuty , wyznać atoli trzeba, źe jeszcze za 1 
czasów, dały się słyszeć Apostolskich, ś. Jan E- 5 
wanielista swym uczniom w Efezie zebranym, 1 
wrażał nieustannie naukę , i prawo miłości bli- 8 
źniego: i ile razy wstąpił na wyznaczone opowia- ' 
dania Ewanielii mieysce , zawsze -całe jego upo- 1 
minanie w tych krótkich, zamykało się wyrazach: 8 
synaezkowie moi’ kochajcie się wzajemnie. Znu- f 
dzeni tem nicustannem powtarzaniem jedney nau*  1 
ki uczniowie; zapytali się go : Magister quare 1 
semper hoc loqueris? Nauczycielu! dla czegóż *
zawsze jedną opowiadasz nam naukę? przecięż nam 1
co obwieść nowego. Tym odpowiedział ś. Apo- t 
stół; nieprzestanę nigdy tego dawnego wam pow- ’ 
tarzać upominania , bo obejmuje w sobie głów- 1 
ną dla was naukę : si solum jlat, sufficitt gdy- ' 
byście nawet doskonale ten jeden wykonywali o- 6 
bowiązek , dosyć jest dla was. Widział Jan świę- 
ty , że uczniowie jego z różnych składali się na- 1 
rodów ; że tak pomiędzy niemi zazdrość, niezgo- 1 
da, podziały, łatwo zająć się mogły, zalecał im 1 
przeto i opowiadał nieustannie miłość bliźniego. 
Uważał on swóy obowiązek nauczyciela religii, 1
nakształt obowiązku opatrującego ciało lekarza, J 
który urządza swoje lekarstwa , stosownie do po- 1 
trzeby chorego, i naydłuźey opatruje^tę ranę, któ
ra naywiększem grozi niebezpieczeństwem. .

Ten sam słuchacze , jest dzisiay obowiązek 1 
ehrześciańskiego nauczyciela. Rany duszy nie są i 

i . ' i<.
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W naszych czasach nowemi: występki dziś panu
jące , panowały między ludźmi od wieków : na
miętności dziś wzruszające światem, oddawna ku
lę ziemską niszczyły. Kiedy więc dawne, i ka
żdemu dobrze znajome marny dziś do leczenia cho
roby: zacóż mamy nowych niezwyczaynych i niedo
świadczonych jeszcze lekarstw używać ? Kiedy nam 
potrzeba wojować z tymi samymi nieprzyjaciołami, 
z którymi Prorocy i Apostołowie- we wszystkich 
wojowali wiekach; dla czegóż niemielibyśmy uży
wać tegoż samego oręża , którego oni zawsze z po
żądanym używali skutkiem ? Nie chrześcianie ! 
gdzie panuje łakomstwo i chciwość , tam nie co 
innego mówić nam kaznodziejom wypada , tylko 
to , co Jezus Chrystus przed ośmnastą wiekami , 
bogaczom swego czasu powiedział: biada wam nie
wolnicy dostatków ! co w ziemskich skarbach za
grzebaliście zupełnie serce; niepowinniścic więc 
oczekiwać wiecznego skarbu w niebie. Mściwym 
1 nieubłaganym chrześcianom , nie mamy nic no
wego do powiedzenia, bo do ich upomnienia wy- 
starcza owa straszliwa groźba, którą niegdyś Ja- 
bób Apostoł, trwożył zawziętych swego wieku lu
dzi : kto niema miłosierdzia nad swym nieprzyja
cielem, ten niechxsię niespodziewa miłosierdzia, 
przed trybunałem Boga. A wszystkim zostającym 
W upadlająęey niewoli ciała ; dosyć nam będzie 
ogłosić to , co na początku chrześciaństwa Paweł 
Apostoł Koryntczykom powiedział: ani cudzołoż
nicy, ani żyjący w miękkości., ani poświęceni je
dynie próżnym rozrywkom , nie wnidą do króle
stwa Bożego. Dawne zaiste nauki , lecz których 
nieustannie używać nam potrzeba, ponieważ cho-



roby duszy, od czasów Apostolskich aź do na' 
szych wieków, równie są dawne.

Tym czasem nie jednego rodzaju niemoce W® 
-wszystkich chrześcianach panują. Duchowny prze
to lekarz 5 stosownie do różnego położenia słu
chaczów , różnych powinien lekarstw używać*  
Jan chrzciciel, ten naypierwszy nowego prawa ka- 
znodzieja, zostawił nam w tey mierze przykład 
naśladowania godny. Kiedy ten widział się bydsi 
otoczonym od gminu pospolitego, mówił na ten' 
czas o miłości bliźniego , zalecał miłosierdzie kti 
ludziom obranym z potrzeb życia: qui habet du' 
as tunicas , det non habenti , et qui habet escaS) 
similiter faciat. Kto tna dwie szaty, niech od' 
da jedne niemająccmu; a kto ma nadto pokarmu, 
niechay nasyci głodnego. Kiedy zaś w inney chwi
li zebrali się do niego celnicy , i ludzie wybie- 
rający podatki , zachwalał w tenczas bezstronną 
i ścisłą sprawiedliwość. lMh.il aliud quamcon-*  
stitum est vobis faciatis : nie wyciągajcie więk- 
szey zapłaty, większego cła. niż przepisane są pra
wem. Gdy jeszcze w inney porze zebrali się żoł
nierze do słuchania jego nauki, opowiadał na ÓW 
czas łagodność, i wstrzymywanie się od przemo
cy i gwałtowności: nemtnem concutiatisf, eon' 
tenti estate stipendiis vestris. Nikogo nie napa*  
stuycie bez sprawiedliwey przyczyny, przestańcie 
spokojnie na wyznaczonym żołdzie. Kiedy na- 
koniec stanął na dworze Heroda , gdzie panowały 
lubieźność , przepych i miękkość, w tenczas nie
ustannie wołał: non licet nie godzi się wcale mieć 
żonę brata twego , i to śmiałe niegodzi się, do
tąd nieustraszenie powtarzał, aż miecz katowski 
zamknął mu usta.



Ill
Żaden nam tego niepowinien za złe poczym 

tać , jeżeli -trzymając się tego wielkiego wzoru, 
stosownie do odmiany słuchaczów, odmieniamy na
sze nauki. Mówiąc do ludzi wieyskich , oburza
my się przeciw pijaństwu, przeciw upornym kłót
niom , przeciw nieczułemu lenistwu. Opowiada
jąc Ewanielią służącym i rzemieślnikom, zachę
camy ich do cierpliwości, do pracy, do posłuszeń
stwa, do nieposzlakowaney wierności; lecz kiedy 
wnosimy naukę prawdy w domy majętnych, w pa
łace osób możnych i powstajemy w tenczas prze
ciw zazdrości, pysze, łakomstwu: zalecamy li
tość , pokorę , wzgardę dóbr ziemskich, nieposzla
kowaną we wszystkiem sprawiedliwość. Stosu
jemy lekarstwa do niemocy: a ponieważ w tych 
Wszystkich stanach, jedne zawsze panują słabości, 
lub przynaymniey łatwo mogą panować , możnaż 
się dziwić , iż zawsze dawne pow tarzamy nauki # 
i dawnych używamy lekarstw?

s)Tymczasem wf naukach kaznodzieyskich, mó
wią inni, panuje przesadzenie : opowiadacze słowa 
Hożego, pomnażają rzeczy i za większe udają, niż 
te są w samych sobie: i zdaje się , iż nauczycie
le duchowni, uwzięli się na to , aby potępili 
Wszystkich ludzi. Dla zniszczenia tego zarzutu , 
*ńe obawiam się wcale samych słuchaczów obrać 
Za sędziów. W którychźe to przedmiotach, skar- 
$emy się na przesadzenie , na nieprzyzwoite po- 
P°mnażanie rzeczy? oto w tych szczególnie, któ- 
te odnoszą się do pannjącey w nas namiętności; 
w prawdach, które nie do nas, lecz do innych 
należą, chwalemy surową kaznodziejów gorliwość, 
uwielbiamy ich ścisłą obyczajów naukę. Kiedy 
naprzykład mówiąc do łakomych okazujemy; żc



ich nkryte lichwiarstwo , że ich haniebne skęp' 
stwo , że ich oszukaństwa, że ich zdzierstwa , że 
zupełne od nich zaniedbane jałmużny, są kradzie- 
żą i prawdziwem łotrowstwem, w tenczas powi® 
zapewne łakomieć ; to już za nadto , to zbyt su- 
rowo , to cóś nowego. Przeciwnie wszyscy inni 
niepoczuwający się do tey zbrodni ; z upodoba
niem takowych prawd słuchać będą i one przyy*  
mą z ochotą : jest to Ewanielia powiedzą oni, jest 
to rzetelność sama. Przeciwnie , kiedy uderzają® 
na nieporządną do gry skłonność i marnotrawstwo 
rożkoszników , zarzucamy im występne naduży
wanie majątku , opłakane skutki, które ztąd wyni
kają, ścisły rachunek, który z dostatków swoich 
będą powinni zdać Bogu, natychmiast powie lek
komyślny trwoniciel: nadto tu powiedziano: po
większono więcey połową rzeczy , każdy jest sa
mowolnym majątku swego panem. Lecz wszyscy 
nieczujący się do tych występnych namiętności , 
powiedzą, szczera to prawda, jeszcze tu mało 
kaznodzieja powiedział.

Nie kaznodzieje zatem przesadzają i powięk
szają prawdę, lecz namiętnościom naszym, nic 
lubiącym bydź do żywego tkniętemi , zdaje się 
bydż przesadzoną i powiększoną prawda. Przyy- 
mujemy słowo Boskie , uderzające na obce błędy? 
odrzucamy go , skoro się naszym sprzeciwia. Nau
ka obyczajów zawsze jest prawdziwą , zawsze roz
sądną , ile razy do nas się nie odnosi , przeciw
nie poczytujemy onę za fałszywą , za przesadzo
ną , skoro tylko słabości nasze wytyka. Sama E' 
wanielia święta usprawiedliwia nas kaznodziejo^ 
w tey mierze. Otwórzmy tę świętą księgę , a o- 
baczemy, że Jezu*  Chrystus nierównie ostrzcy ,
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nierównie mówi surowicy , niż kiedykolwiek z nas 
który. O miłości bliźniego mówi on, ktokolwiek 
nieuczciwymi słowami skrzywdzą brata swojego , 
1 z nim się obchodzi jak z nieroznmnem zwierzę
ciem , ten zasługuje na ogień wieczny. O unika
niu bliskich okazyi grzechu, odetniycie , wyko
rzeńcie , odrzućcie każdą ponętę, skłaniającą do 
grzechu , chociażby to nawet utratę ręki, oka., 
nogi, a nawet życia miało za sobą pociągnąć. O 
pokorze: jeżeli w tey cnocie nie staniecie się ma
łym dzieciom równymi , nie wniydziecie do kró
lestwa Bożego. O umartwieniu zmyślności: kto 
nie bierze i nie nosi codziennie' krzyża swego , 
len nie jest i bydź nie może uczniem moim. O 
bogactwach, łatwiey ogromny wielbłąd przez u- 
cho igły i niżeli bogacz przeciśnie się do królestwa 
bożego. U jałmużnie, nie nakarmiliście zgłodniałych, 
hle napoili pragnących , nie okryli nagich , idźcie 
ha wieczną nędzę. Nakoniec o doskonałości chrze- 
sciariskicy , bądźcie doskonałymi , jak jest dosko
nałym wasz niebieski Oyciec. Możemyż co ści- 
śleyszeęo, co ostrzeyszego opowiadać nad wzmian
kowane Ewanielii nauki? czyliż Jezus Chrystus' 
nie jest nieporównanie surowszym i strasznieyszym 
dla świata nauczycielem , niż którykolwiek bądź 
kaznodzieja ?

Komu więc mowy nasze zdają się bydź prze
sadzonymi , ten niechay nie żali się na nas', lecz 
racicy na Jezusa Chrystusa , który nam takie po- 
(lał nauki , i takie przepisał ustawy , ten niechay 
Oskarża Apostołów , którzy podobne maxymy po 
całym opowiadali święcie: niech oskarża pierwo
tnych chrześcian , którzy nas tego wszystkiego , 
swoina nauczyli przykładem , ten niech narzeka 
Tom. Z ' 15 
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ta siebie samego , ponieważ na chrzcie uroczyście 
obiecał, przyymować i wykonywać tę ścisłą oby*  
czajów naukę.

Świat nam zarzuca , że niekiedy za nadto po*  
suwamy rzeczy , lecz nie lękam się w,cale, ażeby 
kiedyś Boski sędzia , też same miał nam czynić 
wyrzuty. Obawiam się raczey, ażeby nas kie*  
dyś nie potępił dla tego, że nierównie wol- 
nieyszą opowiadaliśmy Ewanielią , niżeli wyszła 
z ust jego, że niektóre prawdy okazaliśmy tyl- 
ko zdaleka , kiedyśrny je powinni bvli w nay*  
mocnieyszem światłe, tuż pod oczy słuchaczom na
szym postawić , że z uszanowania ku ludziom po
kryliśmy milczeniem niektóre rzeczy; kiedy je
dnak byliśmy obowiązani więcey nierównie świętą 
prawdę , niżeli ludzi szanować, lego się jedynie 
obawiam, o resztę nie jestem troskliwym.

Obydwa tedy zarzuty chrześcianie wcale są 
niegruotowuymi , i bardzo niesprawiedliwie czy
nimy , kiedy żalimy się na duchownych nauczy- 
cielów , że albo dawne nam tylko przedstawiają 
prawdy, albo też powiększone. Odmieńmy ra
czey mowę słuchacze : narzekaymy na nas samych 
i mówmy : od tak dawnego czasu , od naypierw- 
szey młodości aż do dnia dzisieyszego powtarzają 
nam zawsze kaznodzieje jedne prawdy , jedne 
groźby, jedne wyroki Jezusa Chrystusa ; przy tern 
wszystkiem atoli , nieprzeniknęliśmy się jeszcze 
przyzwoicie niemi, i albo nic, albo bardzo ma
ło w występnem się nie poprawili życiu. Nau
czyciele wiary, przedstawiają nam Ewanielicznc 
prawdy tak mocno i tak żywo, że ich mowa zda- 
je się nam bydź przesadzoną /a jednak te prawdy 
Jeszcze nas nie przejęły bojaźnią . jeszcze nie od-- 



slręczyły od zbrodni, jeszcze nie obudziły z letar
gu ospałości, żyjemy równic jak wprzódy. Kie
dyż więc słowo Boże wyda zbawienne w sercu 
has.zem owoce? Acb! jeżeli nas teraz niepopra- 
wi, będzie polem przyczyną surowego sądu. Te 
narzekania , te skargi są jedynie słusznemi, a ob
jęte przyzwoicie umysłem naszym, bardzo dla nas 
pożyleczncmi bydź mogą. Amen.

KAZANIE
O ZGORSZENIU

NA NIEDZIELĘ ZAPUSTNĄ.

,, A ci co szli wprzód, fukali nań 
aby milczał ” Łuk. 18, 09.

któżby się spodziewał , aby lud idący za Chry

stusem , który nieraz własnemi oczyma , na jego 
cuda ppglądał, zabraniał nędznym pokładać w nim 
ufności, i prośby do niego zanosić? Nędzarz do- 
^nięty ślepotą , powziął ufność w cudowną moc- 
Chrystusa Pana , woła do niego o ratunek i rze
wliwie błaga o przywrócenie sobie wzroku. Lecz 
ci , co Chrystusa otaczają, zamiast coby mieli tego 
Nędzarza w ufności utwierdzać , i do stałości za
chęcać , - każą mu milczeć , nie pozwalają prosić 
° ratunek ; to jest coby mieli mu dopomagać do 
dob rego , przeszkadzają i gorszą jego. Byliż to po- 
ganie, byliż to niewierni , którzy błagającego o 
litość nędzarza, wstrzymywali od prośby? Nie: 
fydy to osoby idące za Jezusem Chrystusem, to-



warzysze jego podróży , ludzie udawający się z® 
jego uczniów. Ci mu przeszkadzają w dobrych 
zamysłach. Znaydują się zatem i między wyzna- 
wającymi Jezusa Chrystusa , osoby odwodzące in
nych od cnoty, albo pobudzające do złego: więc- 
źe i między chrześcianami oglądać można ludzi, 
będących dla innych zgorszeniem , już przeszko
dami czynionemi w dobrem, już naprowadzeniem 
ich do występku. Tak jest słuchacze ! świat na
pełniony jest zgorszeniami , których atoli żaden 
uie uznajesię bydź winnym. Względem tego bo
wiem występku wielkie wpośród nas panują 
błędy, błędy zakrywające przed nami naywido- 
cznieysze zgorszenia , lub uniewinniające je w na*  
szych oczach. Niektóre z tych błędów powszech
nych , odkryję na dzisieyszem kazaniu. Zgor
szenie naprzód jest grzechem różnym od wszyst
kich innych grzechów, my tym czasom mieszamy 
go z innemi i nie chcemy od nich rozróżnić. Błąd 
pierwszy. Zgorszenie , powtóre: jest występkiem 
wszystkim bez wyłączenia stanom powszechnym , 
my zaś je poczytujemy za występek wyższym tyl
ko stanom właściwy. Błąd drugi, Zgorszenie po
trzecie: nawet już jest grzechem dokonanym zu
pełnie , kiedy w rzeczy samey żadnego jeszcze nie 
wydało złego skutku ; my zaś sądzimy , że cała 
jego nieprawość od złych owoców zawisła. Błąd 
trzeci. —

i) Lubo występek zgorszenia, powszechnym 
jest i zwyczaynym na świecie, rządkiem jest jednak 
prawdziwe i czyste jego •wyobrażenie. Nie roz
różniamy pospolicie tego grzechu od innych, cho
ciaż jest wcale nowym, wcale osobnym i odmien
nym od wszystkich innych grzechów. Tak o tern 



Sądzą święci Nauczyciele Kościoła: kiedy oni 
wią o grzechu w powszechności , w tenczas nau
czają , że, grzech jest myślą, słowem , lub uczyn
kiem przeciwnym prawn Boskiemu ; mówiąc zaś 
o zgorszeniu przydają , że ono jest słowem albo 
Uczynkiem prowadzącym innych do grzechu lub 
ułatwiającym drogę do niego. Natem słuchacze 
Zależy występek zgorszenia: ta jest jego natura, 
to jego znaczenie. Lecz jakże rzadko w tey praw- 
dziwey postaci, wystawiamy sobie zgorszenie.

Odwołuję się w tey mierze , do codzienne
go doświadczenia, W przeglądaniu slimnienia, 
wszystkie inne postrzegamy grzechy , oprócz sa
mego zgorszenia. Wyznawamy na spowiedzi wszy
stkie nasze przestępstwa, wyjąwszy jedno zgorsze
nie. Czynimy sobie wyrzuty, i oskarżamy się o 
gniew wybuchający w pokrzywdzające i uszczypli
we wyrazy. Tymczasem przy tych wybuchnie- 
uiach gniewu , były przytomne dzieci , które 
z tychże samych ust , uczyły się przeklestw i szy
perskich wyrazów , z których tylko miały się u- 
czyć chwalić Boga, i brać naukę uczciwości i cno
ty : tymczasem tam obecnemi byli służący, którzy 
W nałogu powtarzania tych krzywdzących i nie
uczciwych wyrazów umocnionymi zostali, od tych 
Samych , którzy ich używania powinni im byli 
zabraniać. Oto nowe , osobne i od gniewu wca- 

różne grzechy, grzechy zgorszenia. Czynimy 
Sobie wyrzuty i oskarżamy się o niemw.ść , o 
Pragnienie zemsty o rozjątrzenie umysłu ku prze- 
Clvvpikom: są to występki niesprawiedliwcy zem
sty. Ty mczasem to rozjątrzenie z sprawująccmi 
)e powodami , powierzyliśmy przyjaciołom naszym, 
1 w ięh sercu podobną wznieciliśmy nienawiść.



Oto nowy i od zemsty zupełnie różny występek > 
występek zgorszenia, czynimy sobie zarzuty i o- 
skarżamy się , żeśmy po wątpi wali o prawdach wia- 
ry , żeśmy się sprzeciwiali niektórym naukom Ko
ścioła , żeśmy gardzili jego obrzędami i zwycza
jami. * Są to występki niedowiarstwa. TymćzaseiU 
to wszystko czyniliśmy w obecności ludzi: w obe
cności gardziliśmy jey obrzędami; a przez tonie 
jednego z przytomnych , albośmy przywiedli do 
powątpiwania o religii, albo w niedowiarstwie 
utwierdzili. Są to nowe i od niedowiarstwa wca
le odmienne grzechy, są to grzechy zgorszenia.

Podobnie i Dawid niegdyś w tern zdarzeniu 
postąpił; kiedy po dopuszczeniu się grzechu, 
•wszedł za łaską Boga w samego siebie i zaczął 
myśleć o pokucie, oskarża! tylko siebie o zabóy*  
stwo i cudzołóstwo. Zgrzeszyłem wołał zapłakany, 
zgrzeszyłem. Lecz odpowiedział mu Natan Pro
rok: Królu! opłakujesz naymnieyszą część prze" 
winienia twego , kiedy opłakujesz tylko dwa owe 
grzechy , których sam dopuściłeś się osobiście , 
opłakuy oraz te wszystkie grzechy, do których dru
gich twym przykładem przywiodłeś. Twe osobi
ste winy, nic ci już więcey szkodzić nie będą: 
Wyznałeś je z pokorą przed Bogiem , i Bóg ci o*  
ne dobrotliwie odpuścił. Domimts transtulitpec**  
catuin tuum*  2. Reg. 12, 15. Ale tych się je
szcze obawiay, o których wcale nie myślisz: oba- 
wiay się zgorszenia, które sprawiłeś w twoim na
rodzie ; lękay się nieprawości , do których twóy 
gorszący postępek drugich pociągnął ludzi. Za to 
jeszcze pokutować powinieneś , za to Bóg cię su
rowo karać będzie: Quoniam blashemare fecist1 
inimicos Domini propter rąrbum hoc , filius^ qul



Stilus est tibi t tnorte morieiur. ib. v. i4. Po*  
niewaź dałeś pound nieprzyjaciołom Boga do bln— 
żnierstwa, i urągania się z imienia Jego , dotknie 
cię Bóg karą nayboleśnieyszą dla ciebie , to jest: 
labierze ze świata syna twojego. Z tego ukara
nia pokazuje się jak mówi ś. Augustyn , źeśmy 
powinni grzechy zgorszenia odróżniać , od wszyst
kich innych grzechów, one osobno wyznawać)za 
nie osobno pokutować ; a nie mieszać ich z dru- 
gierni grzechami jako Dawid z 'początku czynił, 
1 niepoczxtac ich za przypadkowe i nic nie zna
czące, okoliczności głów nieyszych grzechów'.

2) Drugi nasz błąd w tey mierze zależy na 
toni: iż sądzimy, że zgorszenie jest właściwem, 
świetnym tylko i znakomitym stanom. Kiedy świa
tłość świata , kiedy sługa ołtarza , kiedy osoba 
Wysokiego stanu i znaczenia , nie tak źyje jak żyć 
Powinna , lecz swojemi postępkami charakter swóy 
plami; wszyscy na tenczas wołamy co za zgorsze
nie ! Nie mogę wprawdzie tu ich od winy wy
bawiać , lecz pytam się tylko , czy same osoby 
Wyższych stanów , są obowiązane do dawania do
brego przykładu ? Czy dla tych tylko stanów na
brano , Biada człowiekowi onemu , przez któ- 
ł'ego zgorszenie przychodzi? Math. 18, 7. Czy 
t® pogróżka nie rozciąga się do wszystkich sta
nów ? Wielkie bez wątpienia było zgorszenie, 
Ze Dawid będąc Prorokiem , pomazańcem Pań
skim , posyłał sług swoich do Betsabei , i domo
wników swoich , których niewinności przestrze
gać był obowiązany , narzędziami rozpusty uczy- 
t4*ł : lecz czy nierównie haniebne zgorszenie popeł
niają gospodarze, kiedy niewinne dusze, które do 
lc” usługi są przeznaczone, napastują, a częsta^ 



kroć i łupem wyuzdanych swych namiętności czy*  t 
nią? Kiedy ich czeladź w ich domu skałę swey nie' 1 
winności nayduje , w którym by naymocnieyszą jęY } 
obronę naydować powinna ? Nie jestźe równi6 r 
•wielkiem zgorszeniem, kiedy rozwiązłe panie lub < 
gospodynie swoich domowników , do utrzymy wa*  $ 
nia miłosnych związków używają? Nie jestże t0 $ 
zgorszeniem, kiedy panowie i panie swoim shr $ 
gom to rozkazują , co prawu Boskiemu jest prze* 1 ) 
ciwnem? Kiedy sług swoich, jako niewolników i 
robotami obciążają, nicpozwalając im czasu pd'| > 
myśleć o swey d»szy , i o jcy zbawieniu? Podług 
nauki Pawła Apostoła i. Tim. 5, 8. Jeśli Kto 0\ i 
swych domowych pieczy niema, wiary się za/ । 
parł, z jest gorszy niżeli niewierny ; cóż dO' i 
piero mamy sądzić o tych , .którzy się sami przy' j 
czyniają , do skażenia i zguby swoich domowych’ j

Nie jestźe zgorszenie grzechem pospolilyu1 i 
rodzicom? Ci powinniby bydź naypier wszymi na' । 
uczycielami , i jakby domowymi kapłanami swO' । 
ich dzieci. Nauczają, jak się spodziewani dzied 
swoich obowiązków religii , albo przynaymnie/ i 
starają się, aby ich Uczono; lecz co te stworze' 
nia niemające jeszcze zupełnego rozsądku , musM i 
sądzić o ważności tych obowiązków, widząc, źc । 
rodzice sami ich nie pełnią? Nie mająż oni przy' i 
czyny wszystkich tych usty sobie powtarzanych i 
obowiązków , za ludzki tylko wynalazek poczyty" : 
wać ? starają się rodzice swych dzieci do pracy i 
przyzwyczajać , do pobożności, nabożeństwa i p0' j 
rządku wprawiać. Wszystko to pięknie: lecz pn | 
kilku leciech sami je na niebespieczne widowisk3 
i światowe zabawy prowadzą: stawią je jakono' < 
W8 widoki , na cel pochlebstwa przebiegłych zW°' <
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dłicielów. Muszą się znaydować na wszystkich 
licznieyszych zgromadzeniach , gdzie wszystkie za
bawy do rozkoszy , rozproszenia umysłu i pod
niecania namiętności dążą. Nie ruynująż przez to 
ostatnie tego, co pierwey byli zbudowali? Kiedy 
sługa ołtarza i Ewauielii , święcie naucza , a wy
stępnie źy je, co za zgorszenie? Lecz czy nie więk
sze jeszcze zgorszenie, kiedy rodzice swoim nau
kom, obyczajami się sprzeciwiają, i ledwo zało
żoną uczciwość swych dzieci, w samych funda
mentach ruynują.

Nie jestże nakoniec zgorszenie, występkiem 
Wspólnym wszystkich chrześcian , jakiegokolwiek 
Są oni stapu ? Jako prawowierni i katolicy, po- 
Winnibyśmy niewiernych i kacerzy świętością na
szego życia budować, do zamiłowania i szacunku 
naszey religii pociągać : lecz my ich naszemi oby
czajami , coraz więcey a więcey od niey oddala
my. Co za tryumf dla skrytych i jawnych błę
dów , kiedy widzą , że u nich dzieci lepiey są 
Wychowane, ubodzy Ićpiey opatrzeni niż u nas: 

oni daleko porządnieysze życie prowadzą, da
leko w większey jedności z sobą żyją , niż my, i 
$e u nich więcey daje się napotykać gorliwości i wię
cey rzetelności niż u nas? To widząc, nie utwier- 
dzająż się oni coraz bardzicy w swych błędach ? 
Co za zwycięstwo dla nich, zwłaszcza w tym 
świętym czasie pokuty , że nie możemy nawet im 
^rzucać, iż ścif-łe prawo Kościoła, uciążliwe 
Jarzmo postu z siebie zrzucili: ponieważ oni mo- 
8'1 sprawiedliwie zawstydzający uczynić nam za*  
rzut, że my katolicy sami równic jak oni posty 
°drzucamy , z tą tylko różnicą , że oni postu za 
°b°wiął€it nie uważają , my zaś uważamy , lecz 
Tom Z jg 



nic zachowujemy, i to prawo jakby jego nieby
ło, łamiemy? Co za tryumf tym sposobem nie
przyjaciołom naszego Kościoła w ręce podajemy? 
To właściwie jest owem zgorszeniem , które Pro
rok Natan z zażaleniem Dawidowi wyrzuca: Bias- 
pKemare fecisti inimicos Domini: Królu! ty je
steś przyczyną , że nieprzyjaciele Boga naszego, 
z nas się śmieją i urągają : ponieważ Filistini na
wet ci nieprzyjaciele Moyżeszowey religii, pysznią 
się słysząc o tobie taką zbrodnią , którey u siebie 
samych nic widzą. Zgorszenie więc nie jest grze
chem wyższych tylko stanów , lecz jest grzechem 
wszystkich stanów i wszystkich osób.

5) Lecz nie znam nikogo , powiadamy, kto- 
by się mojem postępowaniem zgorszył. Jest to błąd 
trzeci , przez który rozumiemy , że zgorszenie 
w tenczas tylko popełniamy, kiedy grzech u bli
źniego następuje. Tak wielu chrześcian myśli? 
lecz inaczey nas uczy religiia , inaczey prawo chrze- 
ściańskie. Grzech zgorszenia 1 naszey strony, jest 
już popełniony , chociaż dla jakich przyczyn złe
go skutku, w sercu bliźniego nie sprawił: dosyć 
tego żeśmy mówili, czynili, radzili« zły przykład 
dali, przez co drudzy do grzechu mogli bydź przy- 
wiedzeni. Alboż owi bezbożni starcy, którzy Zu
zannę do złego namawiali , lubo jey nie nakłoni
li do grzechu, nie byli dla tego gorszącymi zwo- 
dzicielami ? Podobnież czy owa bezwstydna nie
wiasta , która Józefii Egiptskiego kusiła do grze
chu , nie była gorszycielką , chociaż zły jey za
miar nie przyszedł do skutku? Wreszcie nie mo*  
źemy teraz powiedzieć , że źyjemy w czasach czy' 
stey Zuzanny, lub niewinnego Józefa: za dni dzi' 
sieyszych , można za rzecz pewną przyjąć, 



strata , którą nieprawość wyrzuca, nie chybi swo
jego celu , i że to wszystko co ma pozor gorszący, 
W rzeczy satney jest zgorszeniem.

Wnieśmy sobie z tego wszystkiego, cośmy 
dotąd słyszeli , jakże cięźkićm grzechoty brzemie
niem obarczone są dusze nasze, których podobno 
dla złego wyobrażenia o zgorszeniu, ani postrzega
liśmy. Jak wiele grzechów bliźniego mogło się 
$tać naszymi, przez to, źeśrny do nich przez o- 
budzenie namiętności , dostarczoną ponętę , radę, 
namowę , pochlebstwo , lub zły przykład , przy
czynę i zręczność dali? Więcey podobno mamy 
przyczyny do przelęknienia się niź Dawid , O oo 
s,ę ze mną dzieje , wołał niegdyś ten Król poku
tujący f i cóżem uczynił? moje sumienie dwa tyl
ko mi grzechy zarzucało : lecz Boska sprawiedli
wość karze na mnie pod imieniem zgorszenia , 
niepoliczone mnóstwo cudzych występków, na któ
re nie uważałem , a za które jednak ciężko muszę 
pokutować. Winy na winy nagromadziłem: jest 
Jeb więcey, niżeli włosów na głowie mojey, a 
co naysmutnicysza , źem o nich nie wiedział. 
Cornprehenderimt me in quigiates meae, et non 
Potni , ut viderem , nudtiplicatae sunt super 
c°pillos capitis mei Ps. 3g, i3. Poymały mię 
niesprawiedliwości moje i nie mogłem przey- 
r^eć ; rozmnożyły się nad włosy głowy mojey. 
Resize to Dawid , który tak mówi , albo raczey 
,ny sami , którym sumienie to smutne wyznanie 
Wyciska. Jeśli i my do tego się poczuwamy, łącz
my nasze pokutne westchnienia z jego westchnie- 
n,ami , i. prośmy z nim bez ustanku , aby nam od
puścił przeszłe nasze zaślepienie , 1 ukryte nie- 
P1 awości zgorszenia zgładził, przez mękę Chry



stusa Pana : a razem , aby nadal uczynił nas o- 
stróżnieyszymi i bacznieyszymi , żebyśmy się odtąd 
jnź nikomu kamieniem obrażenia, i przyczyną zgu*  
by nie stali. Amen,

KAZANIE
O POKUSACH BOGACTW

NA NIEDZIELĘ I, POSTU MIANE 1808 ROKU.
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To wszystko daruję tobie , jełeli 
upadłszy pokłonisz się mi. 

Mat, 4 , 9,

szystkie dobra ziemskie , przedstawia duch 
piekielny, Zbawicielowi świata. Było to ostatnie, 
lecz oraz naymocnieysze kuszenie. Gdy mu się 
nieudały inne sztychy , które wymierzył na świę
tość Jezusa Chrystusa , uderza wreszcie na Nie*  
go ponętą bogactw ziemskich. Okazuje mu kró*  
lestwa świata, z całą ich wspaniałością i za 
wszystkiemi dobrami. To wszystko , mówi, z 0- 
chotą ci daruję : ale czegóż za to wyciąga od Je*  
zusa Chrystusa, oto, aby zapomniawszy na praw
dziwego Boga , jemu niby boźyszczowi oddał u- 
kłony. Ten trzeci, rodzay kuszenia , przez ponę
tę bogactw światowych, zachował naostatek, spo
dziewając się , źe tym orężem zapewne naymo- 
cuieyszym , nieomylne zyska zwycięstwo.
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Tak jest słuchacze! nayniebezpiecznieyszą 
pokusą ludzi majętnych , są własne ich bogactwa. 
Tc wlewają w ich serce ducha nadętości i pychy, 
który pogardza ludźmi , a Bogu posłusznym bydź 
hiechce.

Moźeź bydź nad tę niebezpiecznieysza poku
sa? tę jednak sprawiają dostatki. Bogactwa wio
dą majętnego człowieka do pychy względem ludzi, 
do pychy , względem Boga : do pychy mówię , i. 
Względem ludzi nad których go wynoszą; do py
chy 2. względem Boga, któremu niechce ulegać.

i) Pierwszym wrażeniem, które czynią do
statki na sercu majętnego, jest wyniosłość umysłu 
1 wzgarda innych ludzi. Bogacz albowiem uie- 
Potrzebuje naprzód nikogo : szczęście umieściło go 
W położeniu , w którem łatwo obeyśdź się może 
bez pomocy , przyjaźni i względów innych ludzi, 
i żyć dla siebie samego. Ludzkość , więc pobła
żanie , cierpliwość , są mu nieznanemi cnotami , 
Ponieważ bez tych wszystkich na swoim stopniu , 

wać się zdoła. Cóż do mnie należy ta al- 
osoha? mówi on sam do siebie, dlacze

góż miałbym na nią uważać? wcale o nicy nie 
^yślę , bo jey nie potrzebuję.

Widzi powtóre , majętny wszystkich starają
cych się a względy jego , ulegających jego rozka
zom , obawiających się potęgi. Cóż nad to jest 
?datnieyszem do rozdęcia wyniosłego człowieka ? 
ukogi znając , że potrzebuje obrony i pomocy di u- 
Kich, ie często musi do obcych drzwi kołatać, i 
Prosić innych o łaskę , okazuje względem każdego 
szacunek , skromność , uszanowanie ; ale majętny 
ponieważ jest majętnym i nikogo niepotrzebuje , 
logo zaś łaski wielu doprasza się z pokorą , łatwo

^trzymy 
owa



126 
sadzi , że posiada prawo bydź względem innychl 
niechętnym, rozkazującym, gniewliwym, dadźo- 
nym uczuć swoję niecierpliwość , swóy dziki hU' 
mor x tego odepchnąć, tamtego w kilku słowach 
odprawić , każdym zuchwale pogardzać. Takie 
daje zdanie o bogaczach Salomon , a doświadczeń 
nic kaźdey niemal godziny , prawdziwość jeg6; 
potwierdza. Cum obseerationibus loquetur paW1 
per , dives effabitur rigide. Prov. 18, 23. Z ust 
ubogiego człowieka pokorne prośby wychodzą; U' 
sta bogacza brzmią tonem hardości i pychy.

Majętny potrzecie , może wszystko co mu si? 
podoba czynić i niemal czynić bezkarnie. Co to 
za pokarm pysze ludzkiey ? gdzież znaleśdź boga*  
cza , mówi Salwian skarżąc się na zwyczayfl6 
w swym wieku nadużycia , gdzież znaleśdź boga' 
cza, z którymby postępowano sobie podług całey ści' 
słości i surowości prawa? któryż sąd karze z ła" 
twością jego przestępstwo , gdzież znaleśdź obro
nę przeciw jego niesprawiedliwym napaściom' 
z któreyźe zbrodni nieuniewinni się łatwo maję' 
tny ? a jakkolwiek haniebnćm i gorszącym będzi6 
życie jego , nie możeż on jednak śmiało z wynio' 
słą chodzić głową? Prawa, mówi daley ten świf 
ty Oyciec , zdają się bydź tylko postanowione 
nędznych, a kary tym tylko są przeznaczone, któ*  
rych dosyć prócz tego już ukarało ubóstwo: bo' 
gacze znaydują wszędzie łaskawość i pobłażani6' 
Cum hominibus non flagellabuntur, ideo tenu^ 
eos superbia. Ps. 72. Nie bywają karanemi, 
ni zawstydzeni jak inni , i dla tego unoszą się 
nadętością.

Nietylko zaś majętni , nie ulegają z łatwości? 
karom, za winy swoje, lecz nadto z każdej str^ 
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I Uy są obsypywani pochwałami. Chcemyż wiedzieć 
jaki naywiększy zaszczyt i przywilcy dostatków ? 
obwieszcza nani go Duch święty w księdze Ekkle- 
zyastyka , kiedy mówi: niechay z ust ubogiego pły
ną słowa rozsądku i mądrości , żaden go słuchać 
nie będzie: ale jakkolwiek głupio, jakkolwiek nie
rozsądnie mówi majętny, dziwują się mu natych
miast wszyscy, i wyrazy jego nad obłoki wyno
szą. Nie byłożby to wiec połową cudu słucha
cze! gdyby majętny zaraźliwą parą*  powietrza , 
którą nieustannie połyka , nie został nakoniec o- 
ti’Utym ?

Wreszcie bogacz jest wszystkiem , i bez za
sług wszystkiey zasługi posiada; dostatki czynią 
8zlachetnym bez szlachectwa, uczonym bez umie
jętności , bohalyrem bez męztwa; z pieniędzmi o- 
łpZymują się wszystkie przymioty , wszystkie ta- 
lenta ; bogactwa , wszystko mają i do wszystkiego 
ścielą drogę. Czy podobna, ażeby przy tern wszy- 
slkiem ustrzedz się pychy , i utrzymać się w gra
nicach chrześciańskiey pokory. Człowiek mający 
Wszystko , a niepotrzebujący nikogo : człowiek , 
którego każdy szuka i każdy się obawia : czło
wiek , który led wie nie wszystko czynić może bez
karnie: człowiek, którego wszyscy chwalą, i któ
rego nawet uwielbiane są błędy , nie zostajeż 
Xv naywiększćm niebezpieczeństwie myślenia z Fa
ryzeuszem: nie jestem jak inni ludzie, a inni wszy- 
Scy ludzie nie są mną.

2) Tymczasem jeszcze to nie wszystko słucha- 
r'Ze! nie tylko bogactwa wynoszą serce człowieka 
Uad ludzi, lecz oburzają go także przeciw Bogu, 
1 wiodą (]0 nieulegania woli Naywyższego. Dosta
tki powiunyby prawda, pobudzać majętnego do 



większey wdzięczności ku Bogu , do oddawani*  
mu tćm większych hołdów, im więcey z rąk jego 
otrzymał: tymczasem do tego stopnia każą one 
serce człowieka , ze ten z ich przyczyny w nie- 
jakieś wpada bałwochwalstwo. Nie mówię tu za- 
wiele słuchacze ! ani używam przesadzonego wy* 1 
razu, Paweł Apostoł tegoż samego słowa używa! 
mówiąc o różnych występkach, nigdy nie wymię-*  
nia łakomstwa i miłości bogactw, bez przydani*  
wyrazu: quod, est idolorum servitus. Eph. 5,6*  
Łakomstwo , które jest rzetelnćm bałwochwal- 
stwem. Dla czegóż tak mówi Paweł Apostoł? 
dla tego , odpowiada święty Chryzostom , iż prze
konał się dostatecznie , że złoto jest bożyszczem 
majętnych. Tak chrześcianie ’ złoto jest bogicni 
jego, ponieważ złoto tylko szacuje: jest jego bo
giem, ponieważ jemu swoje serce, swoje sumie
nie, swoję Cnotę, i rwoję duszę poświęca; jest 
jego bogiem, ponieważ go nad wszystko miłuje 1 
ponieważ całe dni na jego trawi zbieraniu , po
nieważ o nim marzy mu się w nocy , ponieważ 
obudzony, o nim zaraz myśleć zaczyna: nie be^ 
przyczyny tedy mówi Paweł Apostoł, że łakom
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ca do bogactw } jest rzetelnem i prawdziwem bał' 1 1
wochwalstwcm. Simulacrorum servitus , Colos« 
3,5*  A Ozeasz Prorok przedstawia w tev mie- 
rze oczom naszym przykład znakomity, i całe? 
naszey wartający uwagi. Ten Prorok przypomi
nał często żydom obowiązek statecznego trwania 
w wierze swych przodków , a kiedy pewnego ra' 
zn wyrzucał im w gorzkich wyrazach, ich niewier
ność ku prawdziwemu Bogu ; w tenczas , któżby 
mógł temu wierzyć ? jeden z pokolenia Efrai* 1 #
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podniósł bezbożny głos, i zuchwale Prorokowi 
powiedział: co mnie do Boga Izraelskiego? obra
łem sobie innego boga, który mi jest bardziey po
mocnym , tym nowym bogiem były jego dostatki, 
ponieważ te uczyniły go szczęśliwym , niechciał 
innego Boga, prócz nich samych uznawać: Dixit 
Ephraim: verumtamen dives effeclus sum et 
lm>eni idolum mihi. Os 12, 8. Pozyskałem do
statki ; a w moich bogactwach znalazłem boży
szcza dla siebie ; to jest: jak gdyby mówił: Pro
roku piorunuy sobie jak chcesz , i zagrażay mi 
gniewem twojego Boga, nic to wszystko u mnie 
nie znaczy: Bóg, o którym mówisz, nie jest już 
moim Bogiem : czciłem go tylko na pozor , a wre
szcie oswobodziłem się od niego: posiadani w mo
ich skarbach widomego boga , boga należącego do 
mnie samego , cóż mnie po innym Bogu.

Czyliż podpbne zgorszenie , nie odnawia się 
często w chrześciaństwie ? Kiedy kaznodzieje sta- 
rają się przeniknąć serce wiernych , wielkiemi 
prawdami Ewanielii , ^akże się wiele majętnych , 
Przeciwko nim nie obraża. Nic mówią oni praw
da tak jawnie, jak ów syn Efraima: gdyby je
dnak chcieli wytłómaczyć swoje ukryte myśli , 
Czyliżby równie z nim nie powiedzieli : Dives ej- 
fectus sum , et invent idolum mihi. Nie jfiiey 
Nadziei nawrócenia mię przez mowy tw>>fe:twóy 
$óg jest Bogiem świątobliwości i cnoty, móy Bóg 
bogiem dostatków i obfitości. Sam mówisz, że 
h,epodobna służyć zarówno obiema: obrałem 
Przeto boga dostatków , któremu świat cały się 
kłania.

Takby przymuszonemi byli mówić bogacze , 
,z,^by prawdziwie myśli serca swojego , tamierzy- 
1<łTn 1 ' 17 



li nam objawić. Chociaż zaś tak nie mówią sło
wami, bardzo jednak wyraźnie mówią tak, swo- 
jem pożyciem. Czemże jest albowiem bogacz, któ
ry całe serce i cały umysł do ziemskich przycze
pił dostatków ? Niechay żaden tego co powl< m za 
złe mi nie poczyta. Pilna uwaga okaże zbytpra w- 
dziweiui słowa moje : czemże jest bogacz nadęty 
swojóm szczęściem ? Oto jest człowiek albo wcale 
niemający rcligii, albo mający tylko pozor , lub 
część bardzo małą religii. Jest to człowiek, dla 
którego nie zdaje się bydź ntworzonem prawo Bo
skie : człowiek , który dla ulegania prawu , wca
le żadnego nie zada sobie przymusu: człowiek > 
który dla tego : że jest majętnym, uwalnia się 
z łatwością od wszystkich obowiązków religii , 1 
żyje jak mu się podoba. Człowiek , który w prze
ciągu dnia , ledwie na moment pomyśli kiedy o 
Bogu, w przeciągu tygodnia, ledwie półgodziny 
na cześć najwyższego poświeci; w przeciągu mie
siąca , ledwie raz skłoni ucho na słuchanie słowa 
Boskiego: w przeciągu roku, ledwie przystąpi do 
używania Sakramentów ? Człowiek , który nawet 
przy trybunale spowiedzi obce bydź szanowany# 
i rozróżnianym od innych ? Czyliż nie znaydujł 
sic tacy bogacze chrześcianie ? czyliż nawet nie- 
znawiy takich , których ten obraz bardzo wier
nym jest wizerunkiem ?

Znayduje się zapewne wielu takowych : Bo*  
zc albowiem uchoway , ażebym chciał u trzy m)" 
wać, iż wszyscy są tego rodzaju. Nie, chrze
ścianie! Bóg ma i między niemi pobożnych iwie1" 
nych swych służebników. Tymszascm niezaprz®' 
czoną jest zawsze prawdą, że dostatki są bard/0 
niebezpieczną do całcy toy rzeczy pokusą: i y,e 



łatwo nieostróżnego człowieka , do takiey przeciw 
Bogu i bliźniemu przywieśdź mogą pychy.

Pokora więc serca, jest ową mocną tarczą , 
którą się ma bogacz zasłaniać przeciw pokusom 
i niebezpieczeństwom dostatków : ale cóż maję
tnego do pokory może pobudzić. Oto jego wda- 
sne bogactwo, jeżeli na te zechce poglądac 
okiem religii , znaydzie w nich gtosv<^ gowculów , 
do prawdziwey względem Boga i blizniec^pV'ko- 
ry. Niechay pamięta , że całą kosztowność jego 
skarbów, prędzey Jul) poźniey śmierć wydrze 
z ręki jego., Niechay pamięta: że ponieważ Bóg, 
więcey względem niego , niż względem innych 
jest hoynym, on także ze swojey strony , do więk- 
szey Bogu niżeli inni , jest obowiązanym wdzię
czności. Niechay pamięta , żc im jest majętniey- 
fizym , tern większe prawo ubodzy mają do jego 
dostatków; niechay pamięta, że bogactwa źle u- 
żywane, stać się mogą dla niego źródłem, nędzy 
tak doczesney jak wieczney.

Jeżeli majętny takie uwagi karmić będzie i 
Utrzymywać w swein sercu , w tcnczas zacznie 
Poglądac na bliźniego in nem okiem, niżeli dotąd 
P°glądał: będzie go szanował, wspierał , będzie 

dopomagał, a Nay wyższemu tćm żupełniey 
Zacznie ulegać, im teraz joet względem niego hoy- 
n,eyszym. Amen.



KAZANIE
O NIEÓDMIENNOŚCI NAUKI JEZUSA 

CHRYSTUSA

NA DRUGĄ NIEDZIELĘ POSTU 1808 ROKU.

Ten jest rnóy ulubiony Syn, w któ
rym upodobałem sobie , Jego siu*  
ehaycie. Mat. 17^ 5.

s. - - , . . , ---------■ — ■

^"ie możemy więc chrześcianie ! pytać się wię

cej , kto jest nauczycielem naszym , i czyje usta
wy i maxymy, przyjmować i wykonywać nieu
chronnie winniśmy. Przedwieczny Ojciec dziś 
nam jego obwieszcza z wysokości Niebios , i niby 
palcem wskazuje : Hic est filius meus dilectus, 
in quo mihi bene complacui. Jezus Chrystus Syn 
móy ulubiony , jest prawodawcą waszym : ipsum 
auditen słuchajcie Go! bądźcie posłuszni Jego 
rozkazom.

Ewanielia przeto podana i opowiadana lu
dziom od Jezusa Chrystusa, jest dla nas świętą 
księgą ustaw, do której stosować życie, we wszy
stkich wiekach i we wszystkich stanach obowią
zani jesteśmy. W jakkolwiek skażonych i zepsu
tych wiekach żyjemy, w jakkolwiek wysokim , 
w jakkolwiek zacnym znajdujemy się stanie , E- 
wanielia zawsze jest praw idłem obyczajów naszych. 
Nauka bowiem Jezusa Chrystusa nie odmienia się



uigdy , lecz dla wszystkich wieków , dla wszyst
kich stanów, zawsze jest jedną. Świat zaiste! nie 
dice przyjąć i dopuścić tey prawdy, lecz jey rzetel
ność okażę na dzisieyszem kazaniu, dowodząc na
przód : źe nauka Jezusa Chrystusa, jedną jest dla 
Wszystkich wieków, powtóre: jedną dla wszystkich 
stanów.

i) Nie można wątpić słuchacze! że chrze- 
ściaństwo bardzo wiele spuściło z swey pierwia- 
stkowey gorącości: a kiedy sposób naszego życia, 
porównamy z obyczajami pierwiastkowych chrze- 
$cian , tak wielką postrzeżemy odmienność , iż 
powątpiwać przychodzi, czy jednego z niemi na
uczyciela, i jedno mamy prawo. Pierwotni chrze- 
ścianie wykonywali naydokładniey, wszystkie o- 
bowiążki Ewanielii. Nieustanne wstrzymywanie 
burzliwych namiętności, wzgarda próżności ziem
skich, przystoyność i skromność w odzieniu, praw
dziwa .miłość bliźniego , nienasycona chęć do mo
dlitwy 4 nieprzerwane wzdychanie do oyczyzny 
bJiebieskiey , jednćm słowem : ich skromne, ostre 
1 święte życic , żywą było , iż tak rzekę Ewa- 
hielią , a w ich przykładach, można było czytać 
Uiby w żyjącey księdze , wszystkie obowiązki, któ- 
l*e  prawo Jezusa Chrystusa , kładnie na wszystkich 
bez wyjęcia chrześcian. Tymczasem , kiedy z ich 
cłystemi obyczajami porównywamy nasz oziębły ,
Uiiękki i wcale ziemski sposób pożycia , zamiast 
strwożenia się widokiem tak wielkiey przeciwno
ści , uspokajamy się raczey i do nas samych mó
wimy : wszystko się z czasem odmienia, a gd)by 
koniecznie potrzeba było takie prowadzić życie , 
JQkie prowadzono w pierwszych wiekach , szcza
pa garstka ludzi, miałaby nadzieję zbawienia,



134
Prawda słuchacze! że czasy odmieniać się uc 

zwykły , i aż nadto się odmieniły ; ale i to tak' lii 
żc jest prawda, że Ewanielia Jezusa Chrustusa, 
nieodmienia się nigdy. Też same ustawy życia, ją, 
które nasz Boski Nauczyciel Apostołom i pierwia' ju 
stkowym podał chrześcianom , przepisuje on tak' ni 
że nam , i tym wszystkim , co po nas do końca y, 
świata żyć będą. O tcy prawdzie możemy się ła' <h 
two przekonać z ust samegoź Jezusa Chrystusa, ta 
Kiedy on trzydzieści lat życia swego w samotno' Z 
ści domku Nazaretańskiego przepędził , i jeszcze ją 
czterdzieści dni na puszczy przepościł, zaczął swóy o( 
wielki urząd, jako wyraźnie świadczy w Rozdzia- gj 
le 5 Mateusz ś. , od uroczystcy mowy do zgro' je 
madzoney rzeszy. Przedstawił im w krótkości C 
cały zbiór pravVa swojego, i rzekł do nich nako- k 
nieć: nauka moja daley nierównie^ sięga , niż na' 82 
uka prawa dawnego: wyciągam po moich ucz' <] 
niach , ażeby byli ubogimi w duchu, łagodnymi s, 
w sercu , łaknącymi i pragnącymi sprawiedliwo' g 
ści , czystemi w sumieniu , spokoyncmi względem , 8, 
bliźnich i cierpliwymi w prześladowaniach, dobro*  £ 
czynnemi względem nieprzyjaciół i przeciwników, j £ 
nieustapnle wojująeemi z występkami i złemi skłon' 
nościami : nie tylko cbcę po was, abyście byli do*  t< 
brerni i poczciwemi ludźmi, lecz nadto tak świe- c 
temi. tak doskonałemi, jak jest doskonałym i świę*  d 
tym wasz niebieski Oyciec. I

Tu przerywam twą mowę Boski móy NaU' 1, 
czycielu; a ponieważ w tern chrześciańskiem ze' ł 
braniu, twoje dziś zastępuję mieysce, przeto śmiem s 
zapytać się: czyli tych wysokich przymiotów, czy r, 
tcy niemal Boskiey doskonałości , wyciągałeś tyl*  r 
ko od pierwiastkowych chrzcścian , czy także i od 1

I - *



Uczniów w późniejszych wiekach źyjącycb ? Czy
ha wymagasz po mnie, abym twoję ścisłą obycza
jów naukę , opowiadał także moim słuchaczom, ży- 
j^cym w oziębłym i skażonym wieku? Od dawna 
już Jezus Chrystus na moje odpowiedział zapyta
cie , wzmiankowaną bowiem dopiero mowę do 
t^eszy , kończy tym pamiętnym wyrokiem: Amen 
dico vobis , donee transeat coelum et terra , jo
ta unum aut unus apeoc non praeteribit a lege. 
Naprawdę powiadam wam , dokąd Niebo i ziemia 
stać będą , dotąd żadna litera , żadna kreska nie 
°dmicni się w prawie mojem. Niebo i ziemia za
giną kiedyś , i wielu odmianom ulegną , lecz mo
je prawo , moja nauka , będzie zawsze ta sama. 
Czego więc Jezus Chrystus po pierwszych wie
kach wyciągał, tegoż samego wyciąga i po poźniey- 
Szych : a jakkolwiek Występnerni i skażonemi są 
dzisiaj wprowadzone zwyczaje^, i powszechny 
sposób pożycia > ten jednak , który wniyść pra
gnie do królestwa Bożego , powinien stosować 
swe życie do przepisanych prawideł od Jezusa 
Chrystusa , do ustaw podług których pierwotni 
fyli chrześcianie.

Czasy prawda odmieniły się teraz : ale py
tam się teraz słuchacze! czyliż z odmicnionemi 
czasami , odmieniła się także droga do Nieba? Lu
dzie prawda , stali się teraz bardziej miękkiemi, 
hardziej chciwemi uciech, bardziej ziemskiemi , 
lecz czyliż także dla tego ustawy Ewanielii mia- 
lj stać się lżeyszemi i pobłaża jącemi oziębłości na
szej? odmieniły się teraz czasy, nic nadto pew- 
^•eyszego, i Jezus Chrystus sam przepowiedział 
ham , że wszystko się odmieni: nadejdą wieki, 
fliówi on , kiedy niemal wiara wygnaną zostanie 



ze świata; kiedy imię Jezusa Chrystusa , ledwie 
słyszanem będzie na ziemi; kiedy Ewanielia wzgar
dzona i podeptana , ustąpi miejsca przewrotności 
i niedowiarstwu. To wszystko przepowiedział narti 
Jezus Chrystus , i czyliż te opisane od niego wie-*  
ki, nie są właściwie naszym wiekiem? Lecz czy' 
liż przydał także Zbawiciel Jezus Chrystus, Ż6 
z. ścisłości swojey nauki, spuści cokolwiek w wie
kach takowych ? Czyliż przydał, że w tenczas 
mniey on daleko, od swych uczniów będzie wy
ciągał , niżli wyciągał w dawnych wiekach od 
pierwiastkowych chrześcian? Czyliż przydał, że 
królestwo Niebieskie , które z początku pozyski
wano ścisłością obyczajów , pokutą i gwałtowno
ścią i w późniejszych wiekach będzie mogło bydż 
pozyskanem miękkiem , ospałem i wcale zmyśl- 
nóm życiem? Nie przydał tego Chrystus, nie przy
dał: ale przeciwnie do tey smutney wróżby tc wy
raźne słowa dołączył: kiedy nadejdą te nieszczę
śliwe wieki , w tenczas uczniowie moi , powin
ni bardziej czuwać nad sobą , więcej się modlić, 
bardziej unikać towarzjstw świata, jeżeli pow
szechnej chcą uniknąć zarazy. Ki gil at e itague 
omni tempore orantes, ut digni habeamini fu" 
gere ista omnia quae ventura sunt. Jeżeli tedy 
słuchacze! między naszemi , a pierwotnemi wie
kami , jaka zachodzi różnica ; to ta na tein jedy
nie zależy, iż dzisiaj, gdy obyczaje są rozwol
nione, przykłady bardziej gorszące , prawdziwy 
duch chrześciaństwa nieporównanie rzadszym 1 
modlitwa , osobność , wstrzemięźliwość , czuwa
nia nieskończenie są także potrzebnieyszcnu , u* 56 
pierwej.



Niechay więc dziaieyszy świat mówi i pow
tarza , ile mu się podoba, ze miękkie , próżne, 
nieużyteczne życie , Życie zależące jedynie na za
bawach i na rozrywkach, jest życiem wcale nie- 
Winnem , że wstrzemięźliwość i umiarkowanie , 
są tylko dla zakonów i pustelników, że nieustan
ne walczenie z występnemi namiętnościami , że 
duchowne łaknienie słowa Bożego, że nieustanne 
Wzdychanie ku niebieskiey oyczyźnie, że wstrzy
mywanie zmyślności , spokoyne i skromne życie, 
Wcale nie stosują się do naszych wieków ; Jezus 
Chrystus przeciwnych w Ewanielii uczy nas ma- 
*ym : i ogłasza wyraźnie, że właściwy charakter 
chrześcianina na nich jedynie zależy. Pierwotni 
chrześcianie ,. co innego nam pokazują życiem swo- 
jeni , kiedy skromnością, modlitwą , wzgardą 
świata , różnili się jedynie od wszystkich innych 
harodów. Te same więc obowiązki są do dzi- 
sieyszego dnia obowiązkami każdego chrześciani- 

, ponieważ nauka Jezusa Chrystusa , nigdy się 
hle odmienia , i dla wszystkich wieków jest je-

2) Tymczasem taż nauka, jedną jest także dla 
Wszystkich bez wyjęcia stanów. Zbawiciel Jezus 
Chrystus , powszechnym jest prawodawcą , i dla 
t^go jedynie przyszedł na świat, ażeby wielkich 
1 małych , bogaczów i ubogich , panów i podda
nych pod jedne ustawy, pod jedne prawa połączył; 
a jako podjęta od Niego śmierć i krew przelana, 
pdriosi się bez wyjęcia do wszystkich ludzi-, tak 
iego prawo i jego Ewanielia , do wszystkich bez 
. yjęcia należą. Tymczasem bardzo zwyczaynym * 

błędem , wystawiać sobie , jakoby obowiązki 
Ewanielii, nie były tak ostremi dla osob wyższe- 
Tbzn Z 18 



go stano , jak są dla gminu pospólstwa. A po
nieważ w wyższych stanach, i przy znakomitszym 
majątku, więcey przeszkód, więcey znaydujetfl 
trudności do zachowania Ewanielii, chcemy w nas 
wmówić, że łamanie Ewangelicznych ustaw, nie 
zasługuje na równie ciężką karę w osobach wyż
szych , jakiey warta w prostakach.

Dla pokonania tego błędu , dosyć nam bę
dzie przypomnieć sobie owo uroczyste przyrze
czenie, któreśmy na Chrzcie ś. złożyli. Wprzód, 
niżeli kościoł obmył nas poświęconą wodą, i w li
czbę dzieci swoich policzył, nie pytał się has za
pewne , czy do wyższego, albo do niższego stand 
należyrn ? zadał nam raczey to jedyne pytanie? 
czy wyrzekamy, się świata , czy gardzimy jego 
próżnością , czy chcemy zawsze o Niebieskie sta
rać się, dobra, czy przyrzekamy potykać się z nie
przyjacielem cnoty, wstrzymywać zmyślności przez 
umartwienie ciała , a ducha wyniosłości i pychy# 
życiem pokornem zawstydzać? Szczególnie pod wa
runkiem tego uroczystego przyrzeczenia , wszyst
kich nas kościoł równie wielkich, jak małych 
przyjął do łona swojego. Wszyscy więc przyrze- 
kliśmy przed Ołtarzami świętemi , tęż sarnę za
chować Ewanielią, też same wykonywać obo
wiązki.

Albo , czy Prawodawca nasz Jezus Chrystus 
obwieszczając światu Ewanielią, łagodniey i życzli- 
wiey mówił do osob zacnych i znakomitych , n>- 
żeli do pospólstwa? Bynaymniey chrześcianie! °' 
powiadał on krzyż, wzgardę świata, zaprzeni0 
się samego siebie, równie w Jeruzalem stolicy kró
lów , mieszkaniu osob nayszlachetnieyszych Izrael
skiego narodu , jako i w Nazaret miasteczku naj' 



podleyszem ziemi żydowskiej. To, co powie 
dział synom Zebedeusza , których cały majątek 
na sieciach rybołowskich zależał, toż samo po
wtórzył owemu bogatemu młodzianowi, to jest: 
opuść wszystko i uday się ślady mojemi: zalecał 
pokutę niemniej Magdalenie, należącey do wyż
szego i szlachetnego stanu , jako i owey Samary
tance , którą jey niski stan do czerpania wody wła
sną ręką przymuszał. Nawet Faryzeusze owi , 
otwarci-i główni Jezusa Chrystusa nieprzyjaciele, 
przynaglonemi byli wyznać na jego pochwałę: że 
hauka jego do wszystkich zarówno rozciągała się 
stanów: Scitnus quia verax es, et viam Dei in 
veritate doces, non enimrespicis personam homi- 
hum, wiemy, ze jesteś prawdziwym , i okazujesz 
nayprościey drogę Pana, bo nie czynisz żadney ró
żnicy pomiędzy stanami i osobami ludzi. 1 w rze
czy samej , kiedy przechodzę uwagą Ewanieliczne 
Ustawy, znajduję łatwo, że osoby zacne nierów
nie ściśley obowiązanemi są do wykonywania o- 
Uych , niżeli gmin pospólstwa. Chrystus nakazu
je nam powściąganie zmylśności i umartwienie cia
ła ; czyliż do zachowania tego prawa, nie są wię
cej nad innych obowiązane osoby wyższe , któ
rych serce łatwo się psuje uciechami, których u- 
zyvvają, miękkością, w którey trawią życie , nie
dostatkiem pracy, która ich nie uciska? Chry
stus nakazuje nieustanne czuwanie, lecz gdzież są 
niebezpieczeństwa obfitsze ? gdzie sidła występ
ków licznieysze ? a tern samem, gdzie potrzebniey- 
$łóm czuwanie, jak w stanach znakomitszych ? 
Chrystus zaleca częstszą modlitwę , lecz czyliż 
hie ci najwięcej powinni się modlić, którzy wię- 
Cey trudności do pokonania, więcej nieprzyjaciół 



do zwyciężenia mają, a tern samóm obfitszey po
trzebują nieuchronnie łaski ? Chrystus nakazuj6 
nam nieustanne pragnienie i wzdychanie ku Nie
bu ;lecz w tern pragnieniu, któż cześciey ćwi
czyć się powinien? ubogi, co w nędzy żyje , a 
dla którego śmierć jest niemal dobrodzieystwem? 
czyli majętny i szczęśliwszy, który tu już na zie
mi niejakieś niebo znayduje ? Jeżeli tedy pomię
dzy stanami ludzkiemi, znayduje się jakowa codo 
Ewanielii różnica , ta jedynie na tem zależy, że 
wyższe stany nie mogą mieć nadziei zbawienia, 
jeżeli dokładniey i ś-ciśley od innych nie trzyma
ją się Ewanielicznych nauk. Ewanielia przeto 
niemniey jest dla wszystkich wieków , jak i dla 
wszystkich bez wyjęcia stanów.

Powtarzam więc to chrześcianie! co dzisiay 
Bóg z Nieba nam nakazuje: hunc audite, słuchay- 
cie mego ulubionego Syna, nie radźcie się ani 
zwyczaynego sposobu życia , ani pospolitego przy
kładu i ani obyczajów dzisieyszych , lecz słuchay- 
cie jedynie Chrystusa ,y i życie wasze do jego sto- 
suycie nauki. Ta sama nauka, będzie kiedyś pra
widłem , podług którego Boski sędzia , ostatni wy
da na was wyrok.

XW tenczas słuchacze! próżno byłoby przy
wodzić na uniewinnienie nasze: tak "żyli w mo
im wieku , ten był naówczas powszechny zwyczay 
świata , ten sposób życia wszystkie znacznieyszo 
prowadziły osoby, wszyscy ze mną żyjący tak my- 
śleli, tak mówili, tak sądzili i tak czynili. Chry
stus na tenczas otworzy przed nami księgę Ewa
nielii, i własnym palcem wskaże prawa, do któ
rych powinniśmy byli życie nasze stosować; a 
jeżeli nasz sposob życia nie okaźe się zgodnym



)- ł temi prawami f w tenczas nas Chrystus nie u- 
je zna , ani za naśladówców swojey nauki , ani za 
e* dziedziców swego królestwa. Amen.

*--------------
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ii * uema człowieka , któryby niepragnął tey szczę- 

śliwości, którą Bóg dla wiernych sług swoich o- 
hiecał; lecz niewielu znaydzlemy takich, którzy- 

3- hy chętnie podeymowali prace dla jey dostąpie- 
a* hia: za nąyszczęśli wszych poczytujemy sług Bo- 
y* $ych W królestwie nicbieskiem będących, lecz

W tern życiu uważamy ich na same prace 1 cier- 
y* pienia skazanych : rozumiemy, że nie można pra- 
)- cowaó na dobra wieczne, bez wyrzeczenia się do- 
iy cżesnych , ani się podobać Bogu bez odmówienia 
L0 $obie wszystkich przyjemności życia. W czem 

jednak nie mało się mylimy^ Wymaga Bóg wpraw- 
dzie po swoich" sługach wierności i ścisłego zacho- 

1* ^ania prawa swojego; lecz ta praca nie jest tak 
i* hudną jak sobie wyobrażamy: wstrzymują się za* 
a Pewnie słudzy boscy, od zakazanych rozkoszy, wy- 
ji r»ekają się zysków niesprawiedliwych, niemało 



prac i trudów sobie zadają; nie to wszystko czynią 
z ochotą, i w tem wielką dla siebie naydują przy
jemność. Na potwierdzenie tej prawdy, jak sa*  j 
me umartwienia i ciężkie prace są miłe człowie
kowi , kiedy je podejmuje z ochotą , i przekona
niem , że tak czynić obowiązek każę , nie zasię
gając skądinąd dowodów dosyć będzie pokrótce 
się zastanowić nad niektóremi okoliczności życia 
ś Kazimierza , którego dzisiaj uroczystość obcho
dzimy. Ze krwi królewskiej urodzony , miał te
go wszystkiego podostatkiem , czego ludzie naj
więcej pragną i czego z największą starają się 
troskliwością, nie szukał jednak szczęścia dla sie
bie w rozkoszach , w życiu wystawnem i w o- 
klaskach ludzi niestałych , lecz w umartwieniu 
namiętności, w pracach swojemu stanowi właści
wych , i w ścisłem pełnieniu prawa Boskiego. 
Więcey naydował przyjemności, xv dobrowolnem 
ciała umartwieniu, niż drudzy w dogadzaniu je
go namiętnościom : po ścisłych postach bezsen
nych nocach na nabożeństwie przepędzonych, za
wsze go wesołym widziano. Więcey miał pocie
chy , gdy swe dostatki na potrzeby ubogich wy
dał, niż drudzy z obfitych ich zbiorów cieszyć 
się zwykli. Śmierć sama, która dla młodzieńców 
co tylko żyć na świecie poczynających, i naypięk- 
nieysze przed sobą mających widoki, najstrasz
niejszą bydź zwykła, dla ś. Kazimierza była naj
przyjemniejszą : radował się gdy ją zbliżającą się 
poczuł jak żeglarz, po niebezpiecznej żegludze 
spokojny port obaczywszy , zwykł się radować • 
Uważał to za największe Boskie dobrodziejstwo, 
że wyrwanym został z niebezpieczeństw tego świa
ta, i chwałę wiekuistą miał dla siebie eapewnio- 



hą. Nie rotumieymy więc słuchacze , gdy poga
damy na umartwienia i prace sług bożych że są 
nieszczęśliwymi na świecie , i zadney nie mają po
ciechy : jeżeli oni więcey niż drudzy ponoszą tru
dów i umartwienia , niezapominaymy i o tem , że 
też więcey mają pociechy : bo wszystko to podey- 
tnują z ochotą . są przekonani o wypełnieniu 
swoich obowiązków , i słodką mają nadzieję na
grody w przyszłości.

Lecz ani tego nawet nieprzypuszczaymy , 
aby chrześciańska pobożność, wystawiała sług bo
żych na większe, niź drudzy mają, doczesne u- 
trapienia. Pobożności jak Paweł Apostoł i.Titn. 
4, 8. naucza , do wszystkiego jest pożyteczna^ ma
jcie a obietnice żywota, który teraz jest i przyszłe
go. Abyśmy większey do służby Bożey nabrali ocho
ty, rozbierzmy tę ważną naukę ksiąg świętych, i 
doświadczenia na dzisieyszem kazaniu : mówmy 
o wielkich i rozmaitych pożytkach , które czło
wiekowi pobożność i świątobliwość'[irzynosi. Po- 
inaymy naprzód charakter prawdziwey pobożno
ści i świątobliwości życia; przypatrzmy się potem 
jey kosztownym i rozmaitym owocom.

Boże który świętym Twoim , pozwalasz na 
ziemi kosztować pierwiastków tego wesela i tego 
Szczęścia, które w wieczności, pełną miarą na nich 
Wylejesz , wystaw nam pobożność i cnotę , w ca- 
łey swojey miley i uymującey postaci , zapal nas 
ku niey nadzieją tych korzyści , które ona z na
tury swojey wydaje.

1) Naypierwszem usiłowaniem świątobliwe
go i pobożnego chrześcianina , jest utworzyć sobie 



winnościach , które się od nas należą toy naylep- 
szey i naydoskonalszey Istocie. Aby z zupełną pe
wnością poznał w tey mierze prawdę , radzi się 
troskliwie rozumu , i objawienia ; różni pozor od 
rzetelności, i to powolnem sercem za nieomylną 
prawdę przyymuje , co te dwa Boskie głosy zwia
stują mu, względem naywyższych przedmiotów i 
i dobroczynnych zamiarów , tey wielkiey i nie- 
ograniczoney Istoty. Jego pobożność gruntuje się 
na przekonaniu: wyroki wiary i oczy wisto^ci, są 
jego nieodstępnemi przewodnikami. Od nich pro
wadzeń , równie unika dzikich bezdrożów niedo
wiarstwa i wątpliwości, jako i krętych manow
ców zabobonu i obłąkania. Przyymuje on z zu- 
pełnem poddaniem swojego rozumu , nayświętsze 
tajemnice religii, szanuje z powinną przyzwoito
ścią , wszystkie obrzędy i zwyczaje Kościoła: a 
pamiętając razem, że wiara bez dobrych uczyn
ków, podług wyroku Jakóba Apostoła, jest niby 
ciałem bez duszy i pochodnią bez światła , że po
bożność zewnętrzna bez prawdziwego ducha reli
gii , jest tylko cieniem i udawaniem pobożności, 
a nie pobożnością prawdziwą : do tego natęża 
wszystkie starania swoje, aby prawdziwym du
chem chrześeiańskiey religii, którym jest użyte
czna czynność , cały sposob postępowania swego 
ożywił. Nienaruszona wierność w wykonywaniu 
obowiązków religii, i towarzystwa , niewinność 
obyczajów, czynna miłość Boga i ludzi, oto co 
podług niego stanowi właściwy charakter chrze- 
ścianina j co go widocznie rozróżnia od tych, któ
rzy mając pozor religii, haniebnie wyparli się jey 
ducha. Jego zatem pobożność, jest użyteczną 1 
uczynną; czuje on mocno niezmierną wielkość
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piajestata Boga, uznaje Jego wszeclimocność, potęgę 
1 naywyższe panowanie nad światem ; rzuca się 
t nay większą pokorą pod stopy Jego tronu, uwiel
bia Go w duchu i prawdzie. Tak głębokiem u- 
Sfcanowaniem i tak świętą' przenikniony bojaźnią, 
chroni się jak naytroskliwiey tego wszystkiego, 
coby mogło niepodobać się Bogu : brzydzi się ka
żdym i naymnieyszyrn nawet występkiem , i chę
tnie wystawiłby się raczey na nienawiść i wzgar
dę całego świata, niżby dcbrowolnem prawa prze
stępstwem, miał ściągnąć na siebie niechęć i gniew 
Naywyższego. Ożywiony gorącą i prawdziwą mi
łością ku swemu Niebieskiemu Oycn j wszystkich 
sił do tego natęża, aby przypodobać się Jemu, 
pełnić w całości Jego wolą , przywodzić do sku
tku Jego widoki , naśladować Jego przykłady , a 
Przez święte i niewinne życie , zasługiwać coraz 
Więcey na szlachetne imię dobrego chrześcianina. 
^ełny wdzięczności za Jego dobrodzieystwa , czu
je całą kosztowność łask codziennie mu udziela
nych ; i z nich się z całego serca weseli. Prze
konany mocno, że Bogu nic dać właściwie w na
grodę za Jego dobrodzieystwa nie może , okazuje 
8Wą wdzięczność za Jego łaski, poświęceniem ca
łego życia i wszystkich swoich darów , na usługi 
1 chwałę tego , który mu one dobrotliwie udzie
lił. Wiedząc zupełnie , że wszystkie rozkazy 
bJaywyższego , są sprawiedliwe i dobre, że wszy
stkie bez wyłączenia do większego dobra Indzi 
fcftiierzają, podajc im się z naywiększą gotowo
ścią, wykonywa wszystkie z naydokładnieyszą pil
nością , szuka w ich zachowaniu swey spokoy- 
n°ści i prawdziwego szczęścia. Nie wątpiąc na 
Moment otom , że wszystkie drogi, przez które
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Bóg go prowadxi , wytknięte są od mądrości i do
broci Jego , przyymuje z synowskiem podaniem się 
każde dopuszczenie , swojego Oyca , odbiera z ró
wną wdzięcznością dobre i złe, które Bóg na nie
go przesyła , poddaje z zaufaniem los swóy i swo
ich braci temu , który mogąc wszystko wykonać 
co chce , to tylko dice i to czyni, co jest zbawien
nym i pożytecznem dla ludzi. Ożywiony praw
dziwą gorliwością o chwałę Naywyższego, nie 
zamyka w swem sercu tego uszanowania , które 
sam czuje lecz je wyraża w słowach , okazuj6 
w dobrych uczynkach , wlewa swoim przykładem 
w innych ludzi, chwalebny zapał męztwa do cno
ty. Te są celnieysze rysy obrazu świątobliwego 
i pobożnego chrześcianina , to usposobienie i te 
czynności, które charakter jego stanowią.

Jak piękną i szanowną jest pobożność i świą
tobliwość życia , pokazuje jaśnie obraz , który wy
stawiłem dopioro. Jak taż pobożność i świątobli
wość jest człowiekowi pożyteczną, dowiedzie na
stępująca uwaga.

2) Jakkolwiek cnota piękną i szanowną jest 
w sobie , jakkolwiek w oczach każdego myślącego 
człowieka, wiele ma uymujących powabów , by
łoby jednak trudnem, a często niepodobnem dla 
ułomności ludzkiey , przenosić ją zawsze nad o- 
becną uciechę , statecznie słuchać ’ey przepisów? 
gdybyśmy do uwag nad jey powabami i przyro" 
dzoną zacnością , nie łączyli obrazu tych miłych 
i kosztownych pożytków, które z niey na czło
wieka w tćm i przyszłem życiu spływają. Niezna 
ten natury człowieka, i tych sprężyn, które jeg° 
sercem ruszają, kto wyciąga po nim czynney mi' 
łości i cnoty , nie pokazawszy mu w cale szczę"
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ścia , które taż sama cnota z sobą prowadzi. Bądź
my wiec rozsądnymi, i z ludźmi postepnymi po 
ludzku. Chcąc człowieka zapalić do świątobli
wości i cnoty , pokażmy kosztowne i wielorakie 
pożytki, które z niey na każdy wiek, na każdy 
stan , na każde położenie , i los jego spływają.

Mówię tedy naprzód, że świątobliwość i cno
ta każdemu wiekowi, obfite przynosi korzyści. 
W rzeczy samey: cóż młodości człowieka poży- 
tecznieyszem bvdź może , nad prawdziwą i grun
towną pobożność ? Czćmże młodość mówi Psalmi
sta Pański, poprawi drogi swoje, jeżeli niezacho
waniem słów Twoięh o Panie ? Czyli innych u*  
żywając wyrazów ; jeżeli nie cnotą i świętemi po
bożności prawidłami. Tak chrześcianie 1 pobożność 
Zwraca uwagę młodzieńca na prawdziwy cel jego 
bytności, pokazuje drogę , którą do niego bezpie
cznie i prosto doyść może. Ona mu przekłada wa
żność obowiązków natury, religii i towarzystwa*  
wlewa w jego serce czynną i gorącą żądzę , wy
konywania onych z naydokładnieyszą wiernością, 
Ona czyni uważnym na głos rodziców , przy ja 
cioł, nauczycielów , i własnego sumienia. Każę 
b)u pamiętać qa Boga od pierwszej jutrzenki ro- 
ttimu ; każę poświęcać tey dobroczynnej istocie , 
pierwiastki wieku i sił swoich. Ona ubezpiecza 
jego niewinność, ona go uzbraja mężną stałością, 
Przeciw grożącym mu niebezpieczeństwom. Ona 
kładzie w jego usta ów głos ślachetny ; mogęż po
pełnić tak wielką zbrodnię, mogęż grzeszyćprze- 

ojenin Twórcy ? Od jak wielu proszę hanie- 
i szkodliwych występków nie broni mło- 

a pobożność ? Bez niey , byłby on marnem 
’^zyskiem naypodleyszych pożądliwości. Pozba-



wiony wszelkiego światła i wsielkiey do dobrego 
siły, wpadłby w ciemną i niebezpieczną przepaść 
rozpusty , oddalałby się coraz więcey od ślacbe- 
tnego przeznaczenia swojego. Niewolnik zmyśl- 
ności, poświęciłby łatwo płonnym uciechom 1 
momentalney rozkoszy nayważnieysze swoje obo
wiązki , wyczerpałby swe siły płochem ubiega
niem się za marnym cieniem szczęścia , i otrzy
małby w korzyści dręczące to przekonanie; iż zu
pełnie swojego celu uchybił.

Przeciwnie , co za uszczęśliwienie prowadzi 
z sobą w niewinności i bojaźni Boga , przepę
dzona młodość? Co za swobodna uciecha obey- 
rze się bez zgryzot i bez wyrzutów sumienia na 
pierwiastkowe życia swojego chwile , i z zaufa
niem powiedzieć. Były to dni szczęśliwe, w któ
rych kochałem Boga i Jego słuchałem rozkazów' 
dni , w których nauczyłem się zwyciężać mnie 
samego, panować nad £wierzęcemi skłonnościami. 
Kochać cnotę , onę nad wszystkie ziemskie korzy
ści i zmyślne przekładać uciechy : dni, w któ
rych moje udoskonaliłem talenta , rozwinąłem 1 
umocniłem siły, założyłem fundament tey spokoy- 
ności i tego szczęścia , którego teraz z łaski Bo
ga używam. Błogo! błogo tym wszystkim, któ
rych rozwesela wspomnienie, na pierwsze chwilo 
młodości# którzy od powzięcia rozumu, poddali się 
z chęcią pod prawa cnoty i pobożności prawdzi- 
wey. Nienaruszone zdrowie ciała , swobodna czer- 
stwość umysłu, szacunek wszystkich poczciwych, 
względy u Boga , wspaniała na przyszłość nadzie
ja ; oto słodka nagroda , którey nic im odjąć nie 
może.



ro Cóż także pożyteczniejszym jest człowiekowi, 
ść W doyrzałey jego wieku porze, nad świątobli- 
e* Wość i cnotę? Jak wiernego, jak bezpiecznego 
L- Wodza potrzebuje człowiek , w tey życia porze , 
i kiedy zaczyna mieć zupełne siły , i zupełną wol- 

)* Hość ich używania ? Kiedy wstępuje w związki, 
a* hiające wpływać na całą dalszą życia jego osno- 
1- Wę? w wieku, w którym puszcza się' w świat 
1- pełny zdradliwych sideł, i niebezpiecznych pokus?

W którym jego obowiązki i prace , w którym cier- 
zA pienia i zachodzące trudności , rosną zarówno ,

1 rosnącemi i pomnaźającemi się laty ? Któż go 
f tu bezpiecznie wodzić będzie ? Kto go nauczy ? 
ia Kto mu pomoże tych wszystkich sideł uniknąć ? 
i- Te wszystkie trudności pokonać ? Te wszystkie
V prace, te wszystkie obowiązki wypełnić? Kto mu
i*.  Ulży nieuniknionych ciężarów życia , jeżeli nie
e prawdziwa pobożność i niezmyślona cnota? Nią
i. przejęty, widzi prawdziwe przeznaczenie czło-
*• Wieka , widzi drogę , która go do uszczęśliwienia
i» Prowadzi. Dosięgnąć celu przeznaczenia swoje-
i go, iśdź statecznie, drogą wiodąćą go do wiecz-
- hego i doczesnego szczęścia, oto naypierwsze i
- Uaytroskliwsze jego staranie. Znając pożytki i
* Ważność wspołeczncgo życia, kochając porządek
o 1 szczęście towarzystwa , pełni z ochotą te obo-
8 Wiązki , które stan wkłada na niego. Piastuje ja-
* ko naygodniey to powołanie , które mu przezna-
* czyła Opatrzność. Szanuje obowiązki zachodzące
, Uiiędzy członkami towarzystwa , i całym jego o-
* gółem : używa z mądrą miernością uciech , które
? Uiu ofiaruje społeczność. Znosi bez szemrania cię

żary , które ta wkłada na niego. W rozporządze
niach władzy, uważa rozporządzenia Bogaj a nie



ograniczone posłuszeństwo , ku Najwyższemu 
Rządcy świata ; czyni mu łatwem zachowanie roz
kazów wydanych od namiestników Jego. Wszy*  
stkie ustawy towarzystwa , są w oczach jego świ§' 
temi , wypełnia one z naydokładnieyszą wierno
ścią , i wypełnia dla tego ; aby podobając się Bo
gn , w Jego względach i łasce , znalazł prawdzi
we szczęście. Wszystko on odnosi do Boga, wszy
stko czyni z Jego miłości : chodzi nieustannie w Je
go obliczu : nie wzdryga i nie boi się żadnych tru
dności , bo wszystko może w tym , którego po
tęga , w samey nawet dzielną jest niedołężności- 
Źyje on bezpiecznie, źyje spokoynie; ponieważ 
źyje niewinnie.

Wystawmy sobie teraz pobożną i cnotliwi 
familią, przypatrzmy Się zbawiennym skutkom, 
które na jey łonie wydaje pobożność i cnota. Z ja
ką pilnością jey członki wzajemnie na siebie pra
cują ? Z jaką ochotą i troskliwością, wspierają się 
w zamiarach i przedsięwzięciach trudnieyszych ? 
Co za usilność , co za gorącość w wykonywaniu 
swych powinności ? Szczęście' jednego , nąpełniu 
wszystkich radością; przy krość jednego , czułą we 
wszystkich litość i chęć pomocy ożywia. Slaeher । 
Ina prostota widzieć się dajc w ich obyczajach, 1 
szczerość panuje w ich mowie. Niewinność kie
rująca ich rozrywkami , ożywia je razem i uśla- 
chetnia, nayściśleysza zgoda , nieprzerwanie po
między niemi , widzieć się d.ije.

Powiedźcie teraz słuchacze? Czy wszyscy 
składający tę dobrą familią, nie są zupełnie szczę
śliwi? Ich mieszkanie nie jestże przybytkiem p°' 
koju ? Ich teraźnieysze życie , obrazem i zakoszto
waniem życia przyszłego ?
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Nic naostatek , nie jest poźy tecznieyszem 
starości , nad świątobliwość i cnotę. Ona miar
kuje przywiązanie .ludzkiego serca, do dóbr wi
domych i ziemskich. Ona myśli i pragnienia na
sze podnosi do dóbr wyższych, ślachetnicyszych i 
trwalszych, to jest do dóbr wieczności. Ona przy
rzeka nam nieśmiertelne życie. Ona obiecuje nam 
szczęście, które w trwałości i wielkości , żadnych 
rnieć granic nie będzie. Ona zawczasu przyucza 
do tego myślenia i czynienia sposobu, który przy
stoi obywatelom nieba. Z jakiem proszę weselem, 
t jaką spokoynością pogląda człowiek pobożny , 
na całą przeszłą życia swojego osnowę ? Przybli
ża on się do końca tego życia, w którem wszy
stkie obowiązki stanu i powołania swego wypeł
nił z naydoskonalszą wiernością , życia , które na 
dobroczynnych dziełach cnoty przepędził ; i wszy
stkim ludziom stał się hydź pożytecznym : życia 
które poświęcił na pełnienie woli Oyca i Stwo
rzyciela swojego. Życia nakoniec , które nadaje 
n>u niezawodne prawo do błogosławieństwa wie
rnego. Jeżeli życie jego nie jest zupełnie dosko
naleni i świętem , liczba przynaymniey cnot i po
bożnych uczynków, przewyższa winem liczba błę
dów i win : które z ułomności popełnił. Jak słod
kie , jak pocieszające jest przekonanie , iż żył sto- 
5°W'nie, do przeznaczenia sw ojego ? Żyje spokoynie, 
fyje bez wszelkiey trwogi : i czegóż proszę mógł
by się pobożny obawiać? Miałżcby on lękać się 
snńerci ? Ale ta nie jest wcale w oczach jego o- 
bropną. Poglądał on na nią zawsze, jako na przey- 
scie do lepszego żywota ; zawsze się z jey wspo
mnienia po chrześciańsku weselił. Wiedział z prze
konaniem , że świat i jego pompa , we mgnieniu 



oka przemija. Używając dóbr ziemskich , nieprzy- 
wiązywał do ich swojego serca, a w całem życiu 
swojem , pokazywał się obcym przechodniem zie
mi; prawdziwym obywatelem. Nieba. Miałźeby 
się obawiać Sądu ? Lecz własne serce wcale g° 
nie potępia. Sędzia jest jego przyjacielem, jego 
oycem , kocha jego pobożność i cnotę , gotuje niU 
za jego czyny wieczną i nieśmiertelną koronę*  
Nie chrześcianie ! zbrodniarz drży i drętwieje na 
przybliżenie się śmierci i Sądu, lęka się spra
wiedliwie okropnych następpości grzechu. Pobo
żny czeka obydwu spokoynie , czeka z pewną na
dzieją , że jego los, niezawodnie na lepszy zamie
nionym zostanie.

Nie tylko zaś w każdey porze ludzkiego wie
ku , użyteczną jest świątobliwość i cnota ; leci 
każdemu nawet stanowi w społeczeństwa , obfite 
przynosi korzyści. Ona każdy stan i każde powo
łanie uślachetnia w oczach człowieka, przekłada
jąc mu , że każdy dla dobra i pożytku ludzi od 
mądrego ustanowiony jest Boga. Ona go wzbu
dza , oraz dodaje mu siły do wykonania istotnych 
powołaniu swemu obowiązków , każę mu ązukać 
swojego uszczęśliwienia, w uszczęśliwieniu towa
rzystwa , do którego jako członek należy. Co z*  
szczęśliwy byłby ten naród, między którego człon
kami panowałaby oświecona pobożność ? Jeg° 
rządzca , byłby razem jego oycem , szczęście lu- 

*du , byłoby celem jedynie pożądanym od nie.g°' 
Utrzymanie ścisłey sprawiedliwości, rozszerzeni® 
światła , i użytecznych kunsztów rozlanie obfici® 
po kraju , zachowanie każdego przy swoich pra
wach , byłyby środkami użytemi od niego , do tak 
wielkiego i ślachetnego celu. Bezstronna sprawi6'



dliwosć, kierowałaby sędziami tego narodu: mi- 
0 ^ść prawdy , ożywiałaby jego nauczycielów; 
. Małżeństwa byłyby w nim wierne i czułe: mło- 
y diież edukowana i skromna: panowie sprawiedli- 
0 i ludzcy : słudzy posłuszni i wierni- Każdy 
0 t prywatnych piastowałby godnie powołanie swo-

)e- Czyniłby mu honor przez chlubne i użyte- 
c'-nc dzieła swoje, światło swoje i siły, ofiarował- 

a hy całkowicie na usługi swoich współbraci. 
, Własne nakoniec korzyści, poświęcałby chętnie 
, Pospolitemu dobru.
. Tak słuchacze ! taki byłby naród poddany , 
, Prawom pobożności i cnoty. Co za porządek, co 

szczęście panowałoby w całym jego ogóle , i 
» wszystkich jego częściach? Tam gdzie pobo- 
z $ność swoje łagodne berło podnosi w towarzy- 
0 stwie nie znane są gwałty, szemrania i bunty.

'I'arn łakomstwo i gorszące podziały , nie zniewa- 
, '^ają świątyń Naywyższego. Sądy nie znają stro- 
j h"ictwa i nienawiści. Niezgody i nieprzyjaźnie nie 
» harpią łona familii. Zazdrość, obłuda , podłe 
[i Pochlebstwa, nie mają mieysca w obcowaniach 
3 ^dziennych. Gdzie pobożność panuje, tam pa- 
, tillje pokoy, bezpieczeństwo i szczęście. Tam wszy- 
a slko uślachetnia człowieka, tam wszystko przy- 
, ^liża go do wysokiego celu ; który mu wytknęła 
3 i opatrzność.
- Takie słuchacze ! takie spływają korzyści na 
>. ^s^ystkie stany towarzystwa , z prawdziwey po- 
$ Mfcności i cnoty. Jak wiele natem zależy całe- 
9 11111 społeczeństwu i wszystkim składającym go sta-
• łl*)*n  , aby pobożność rozkrzewioną była powszech- 
c 1116 pomiędzy ich częściami ? Rządzca , który mieć 
“ ^aSnie dobrych i wiernych poddanych ; obywa-

7. a o



tel, który usilnie wzdycha, do godney i sprawie- 
dliwey zwierzchności : oyciec , który mieć żąd® 
dziatki rostropne i wdzięczne ; pan , który dobrych 
życzy sobie służących ; przyjaciel, który szczere
go pragnie i szuka przyjaciela ; każdy zgoła czło
wiek , który stara się o spokoyność i szczęście i 
póty nie otrzyma celu pragnienia i usiłowania swo
jego , póki i sam nie podda się prawom świąto
bliwości i cnoty ; i jey panowania między inne- 
mi ludźmi , nie będzie się starał wszyslkiemi si
łami rozszerzyć.

Nakoniec w nieuchronney przemianie szczę
ścia i nędzy , pożyteczną jest człowiekowi pobo
żność. Jeżeli Opatrzność umieściła go w dobrem 
mieniu, jeżeli posiada bogactwa , obfitość , powa
gę ; któż go zasłoni od niebezpieczeństwa , które 
te prowadzą za sobą? Kto go utrzyma w chwa- 
lebney i kosztowney mierności ? Kto zachowa od 
szkodliwego przepychu, jeżeli nie świątobliwość 1 
cnota ? Tak chrześcianic ! pobożność uczy człowie
ka , że wszystkie dobra ziemskie , i wszystkie po
wierzchowne zaszczyty , są niezasłużonemu Opa
trzności darami, że ich utrzymanie, zależy szcze
gólnie od woli i rozrządzenia Naywyższego. 'Z* 6 
samo tylko mądre i rostropne ich używanie, daje 
prawdziwą człowiekowi zaletę. Ze ci , którym 
one powierzyła Opatrzność , będą z nich kiedy8 
niusieli nayściśleyszy złożyć rachunek. Poznawszy 
więc słuchacze 1 jey rzetelne korzyście , zbliżmy 
się przez pobożność i cnotę do niebieskiego Oyc®*  
Podnieśmy nasze serca do Niego, łączmy nasi6 
wołania do głosu aniołów, czekając dnia szczęśb' 
wego, w błogosławioney wieczności. Amen.



KAZANIE
O ROZMAITOŚCI STANÓW

Na DZIEŃ ZWIASTOWANIA MARYI panny.

Oto porzniesz w żywocie, i po
rodzisz Syna , i nazwiesz imię je
go Jezus. Łuk. #, 3i. i

yhor Maryi Panny na matkę Jezusowi Chry
stusowi , naywiększem jest jey wyniesieniem! wię- 
cey Jey Bóg uczynił, obierając za matkę dla Sy- 
ha swojgo, niż gdyby ją uczynił Panią całego świa
ta. Z temwszystkióm słuchacze! to jey wywyż
szenie , jest razem połączone z naygłębszą jey po
korą : doskonałą miała pokorę przed swem wy
braniem na matkę Boską i w tey cnocie szczegól- 
hiey się kochała przez dalsze swe życie. Posiada
na wprawdzie wszystkie cnoty, w naywyższym 
®topniu: naygorętszą miała miłość Boga, nieza
chwianą ufność w jego obietnice, czystość Anio
nom wyrównywającą ; pomiędzy innemi jednak 
Jey cnotami, szczególniey jaśniała pokora , i ta się 
^aywięcey do wybrania jey na matkę Boską przy
czyniła. Możemy to śmiało utrzymywać słucha
cze , bo tak sama osobie powiedziała. Lnk. 3,48. 

weyrzał na wielkość służebnicy swojey, oto 
°dtąd błogosławioną mię zwać będą wszystkie 
parody. Dla Chrystusa Pana, który miał całe 
fycie w ubóstwie, pracach i cierpieniach przepe- 



dzić, trzeba było matki, któraby wc wszystkićm 
zgadzała się z wolą Bożą, i zupełną miała poko
rę : i ta to cnota we wszystkich jey postępkach się 
pokazuje. Gdy Anioł jey zwiastuje , że się miała 
stać matką Zbawiciela świata , skromnie i z po- 
korą odpowiada: oto ja służebnica Pańska, nie
chaj mł się stanie podług słowa twego. Po toni 
zezwoleniu na słowa Gabryela Archanioła, stała 
się rzeczywiście matką Boską, dawnego jednak 
stanu i sposobu życia , bynaymniey nie odmieni
ła. Aby miała czem zaspokoić potrzeby skro
mnego swego życia, i zasłoniła swą sławę przed 
ludźmi , zaślubioną została ś. Józefowi cnotliwe
mu wprawdzie , lecz ubogiemu i z pracy rąk u*  
trzymująccmu się człowiekowi. Wkrótce ' po za*  
ślubieniu, widziano ją z swoim oblubieńcem ja
ko jednę z prostych niewiast idącą do Betlehcm, 
gdzie Boskie swe dziecię na świat wydała , a po
tem dla zachowania swojego syna od ok rucie ii' 
stwa , panowania chciwego Heroda uciekająca do 
Egiptu. Niczyjey na się nie ściągnęła uwagi ta 
ich podróż, bo żadney nie było zewnętrzney o- 
kazałości. W poźnieyszym czasie , podobnymże 
sposobem chodziła z Nazaret, gdzie zwyczaynio 
przebywała do Kościoła Jerozolimskiego, dla od
dawania czci Bogu należney.

Rządy Boskiey Opatrzności , która wybrała 
na matkę Chrystusowi Panu Maryą Pannę, oprócz 
cnot wnętrznych , żadney zewnętrzney niemającą 
okazałości, i przeznaczyła jey równie jak Chry
stusowi P. w ubóstwie życie przepędzić, zdaj<$ 
się nam wprawdzie dziwne i srogie, w rzeczy sa- 
mey jednak , są mądre i łaskawe. Na tę okoli
czność , dla wszystkich ludzi, a mianowicie dl»
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Myjących wstanie ubogim pocieszającą, chcę szcze- 
gólniey dzisiay waszę zwrócić uwagę słuchacze! 
Abym was przykładem Maryi Panny , która wy
braną została na matkę Boską i Chrystusa Pana, 
który dla naszego zbawienia , stał się człowiekiem, 
do pokory i zgadzania się z wolą Boską pociągnął, 
będę mówił do was o liczney rozmaitości stanów 
i różności dóbr fortuny, która między ludźmi ma 
tiiieysce.. Podam wam w tey mierze takie wyo
brażenia , jakie są zdatne przywieść was do sza
cowania rządów Opatrzności, uspokojenia się 
W własnym stanie , i naylepszego użycia położe
nia , które wam Bóg przeznaczył. Stosownie do 
tego celu okażę i), że nierówność stanów i ze
wnętrznego szczęścia , nie tylko gruntuje się isto
tnie na naturze i własnościach człowieka, ale nad
to jest naypożytecznieyszem dla nas rozrządze
niem mądrości i dobroci Boga. Wyłożę 2) obo
wiązki , które na każdego z nas ta wielka wkła
da nauka.

1) Nierówność stanów i zewnętrznego szczęścia, 
gruntuje się naprzód na naturze i przymiotach czło
wieka. W rzeczy samey , zupełna niepodległość 
1 doskonała równość stanów i szczęścia dopóty jest 
niepodobna na święcie , dopóki tera będą ludzie, 
cZem są, dopóki wieloraka rozmaitość talentów, 
sił i skłonności , będzie między niemi panowała, 

zaś rozmaitość talentów , sił i skłonności, ani 
skutkiem przypadkowego losu , który uniknio- 

^ym bydź nie może , ani złości ludzkiey , którą- 
by poprawić przebiegły prawodawca potrafił; jest 
1'aczey nieuchronnym wypadkiem, różnego tempe- 
l auicntu i ułożenia ciała, od którego dusza w czy n- 
ll°ściach swoich zawisła; zewnętrznych rzeczy,



które otaczają człowieka , a które lak wiele 
umysł i ciało jego wpływają ; pierwszego młodo
ści wychowania, które rozwija siły, doskonal*  
talenta , kształci charakter człowieka; odmienno' 
ści klimatui , o którego rozmaitych skutkach na 
umysł i ciało człowieka, widocznie krajo-pisn* 0 
poświadcza. Jako więc niepodobna jest zupełna 
równość ludzii co do ciała, co do wychowania, 
co do klimatu , co do powierzchownych położeń, 
tak niepodobna jest zupełna ichźe równość co 
talentów , sil i skłonności. To założywszy, wy' 
stawmy sobie [zniesioną nagle cudem Opatrzności, 
wszelką odmienność stanów, a wszystkie dobra 
fortuny i wszystkie posiadłości, między mieszkań' 
ców ziemi na równe podzielone części: jak dług0 
proszę ta doskonała równość , mogłaby trwać n° 
święcie ? Tamten wyznaczoną sobie rolę , będzie 
naytroskliwiey uprawiał, a przez rostropność * 
przez usilnośe swoję tyle z niey bogactw wybić' 
rze , ile tylko wydadź mu ona jest w stanie- 
W przeciągu tedy lat kilku, podwoi swóy roczny 
docbod i obaczy w swoim domie obfitość. Te° 
przeciwnie przez niezdatność, lub przez ospa!6 
lenistwo, nie zechce natężać swojego rozumu*  
swoich sił do śtopnia przyzwoitego, opuści alb° 
nie postrzeże vdele szczęśliwych okazyy , któr6 
mu się podają do utrzymania lub pomnożenia ma' 
jat ku t popełni wielkie błędy w rządzeniu i tl' 
źywaniu dóbr swoich, i w krótkim czasie przyy' 
dzie do nędzy i niedostatku nayistotnieyszych p°*  
ti4eb. Pie rwszy więc celuje nad drugiego , i te* 1 
ostatni musi u niego pomocy szukać i wsparci0* 
Jest tedy względem niego w niejakiey zawisłości, 
a gdy obydwa swego sposobu życia , trzymać si$
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*eclicą lat kilka, kiedy tenże sam rodzay pilności 
1 niedbalstwa, na wielu się innych przeniesie, 
Zniknie powoli doskonała równość majątku, nie
zawisłości , znaczenia , a na jey miieysce , nieu
chronna różnica między bogatym i ubogim , wici- 
kim i małym, sługą i panem, niez awodnie wpro
wadzoną zostanie. Nie pokazujeż się ztąd jaśnie, 
$e doskonała równość stanów i zewnętrznego szczę
ścia , nie zgadza się z naturą człowieka i z temi 
^zrządzeniami , które Bóg na ziemi uczynił. Ze 
Oskarżać się na nierówność majątku i stanów , 
jest uskarżać się na to, że w niezliczoney liczbie 
stworzeń, którym mądrość i dobroć Boska bvt- 
tiość dała, człowiek się także znayduje, i na mie
szkanie wyznaczoną ma ziemię. Atoli dowod o- 
kazujący widocznie , źe nierówność stanów, nie
uchronnym sposobem z natury naszey wypływa , 
hieukoi podobno niespokoynego człowieka. Wzdy
chać on będzie podobno nad tą nieuchronną po
trzebą , narzekać będzie na to, że jey mimo wo
li podlega. Ale możeż to czynić sprawiedliwie , 
Jeżeli mu dowiodę , źe w rozrządzeniu takowem, 
^iał Bóg nay mędrsze i nayzbawiennieysze wido
ki , że ono i wszystkim ludziom i każdemu z o- 
s°bna, wielkie przynosi pożytki?

W rzeczy samcy niezawodną jest prawdą, 
bez różności stanów i odmienności sposobów 

życia , nie znalibyśmy wielu wygód i przyjemno
ści , które dziś pomnażają szczęśliwość życia na
szego. Większą prawda wolność posiadalibyśmy 
Wówczas, ale też za to mniey podpory znaydo- 
^alibyśmy w słabości , mniey obrony w niebez
pieczeństwach , mniey wsparcia w potrzebach i 
llędzy. Jak przykre, jak uciążliwe byłoby życie 



nasze , gdyby rzeczy do pokarmu , odzienia i itl- 
nych potrzeb służące , każdy z nas swoim wła
snym wynaydować musiał przemysłem, i swoją 
własną ręką do użytku swego stosować. Zwie
rzęta , które odzienie i oręż z rąk odebrały natu
ry , a które niezawodny instynkt ostrzega z pew
nością o tóm , co jest dla nich szkodliwem lub 
poźytecznem ; zwierzęta mówię , nie byłyżby od 
nas tysiąc razy szczęśliwszemi w tcv mierze ? 
"Wprowadzona nierówność kondycyy i stanów, u- 
walnia nas od tak przykrego i uciążliwego poło
żenia , każdy tu ma wyznaczony pewny okres praO 
swoich, które mu sam zwyczay i samo określenie 
ułatwia. Tysiąc rąk pracuje na wygodę , szcze
gólnego członka towarzystwa, a każdy szczególny 
członek, wpływa do uszczęśliwienia innych tysią" 
ca. Jeżeli ubogi potrzebuje bogatych , a słaby o- 
beyśdź się bez możnieyszych nie może; 'bogaty 
równie potrzebuje ubogiego, a możny obeyśdź się 
nie może bez mnieyszych. Co za przyjemną po
stać bierze na siebij towarzystwo , kiedy go z tey 
uważamy strony? Co za miły widok, równie dM 
znakomitych jak i ukrytych osób , kiedy każdy 
z nich przebiega myślą rozmaite klassy ludzi in**  
waza swoje z niemi związki. Każdy słuchacze*  
może to sobie z zaufaniem powiedzieć: ci czu
wają troskliwie nad mojem bezpieczeństwem, nad 
moją spokoynością ; tamci usiłują oświecić mnie 
w ńaypożylecznieyszych rzeczach , pocieszyć rnni0 
w cierpieniu , natchnąć nadzieją przy śmierci i 
owi szukają naybezpiecznieyszych lekarstw , kt<^ 
remiby moje ukoili boleści , i moje rany goili; C1 
zbierają dlą, mnie owoce ziemi w bliskich i odda
lonych krajach świata, i gotują one wieloraki* 11
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kształtem do używania mojego; inni zatrudniają 
się uchronieniem mnie od szkodliwych skutków 
niepogody , zimna , gorąca ; ci gotują dla mnie roz
maite uciechy , miłe orzeźwienie po trudnych i 
mordujących pracach. Któż te wszystkie korzy
li , które wypływają w rozmaitości stanów, kto 
mówię te wszystkie korzyści , chciałhy zamienić 

smutne szczęście niepodległego i samemu 
sobie zostawionego człowieka , którego jeżeli nikt 
ściskać i ciemiężyć nie może , nikt go także bro
nić , wspomagać i rozweselać nic zechce.

Ani rozumiey słuchacze ! jakoby odmienność 
stanów, samym tylko celnym i znakomitym oso
bom , tak drogie przynosiła korzyści. Naymniey- 
Sty członek towarzystwa, jest przy jey wpływie 
Szczęśliwym. Jeżeli jest przyjemnym dla bogaczów i 
Panów tego świata, mieć w koło siebie liczne 
Przyjaciół lub pochlebców grono , zwracać na sie
bie oczy i uszanowanie-każdego; zostającemu w ni
skim stąnie , niemniey jest, a podobno bardziey 
Prz-yjemnvm, pędzić wiek w swohodnćm zaciszu, 

łonie kilku przyjaciół równie cnotliwych , ró
wnie utajonych jak on sam. Jeżeli dla panują- 
cych jest arcy miłą roskoszą pomnażać szczęście 
Całych narodów i całych krajów , bydź od wielu 
tysięcy błogosławionym za swoje dobry czynne sta
jnia : nie mnieyszą czują roskosz poddani , gdy 
Wystawiają sobie, że w osobie króla mają oyca, 
£°d którego opieką każdy z poczciwych, w zu- 
łmłnem zostaje bezpieczeństwie, i może spokoynie 
OxVoców pracy swojey używać. Jeżeli nauczyciel 
teligii albo umiejętności, widząc słuchaczów u- 
^aznych i pożytkujących z swojey nauki , czerpa 
^tąd n^yswobodnieyszą za swoją pracę nagrodę: 
*titn Z. 21 



otwiera oraz tym, którzy mu tak nagradzają, ob
fite źródła nayczystszey , nayprzyjemnieyszey u- 
ciechy , bogaci ich umysł nowemi wiadomościami, 
uszczęśliwia serce svvob'odnem czuciem tego wszy
stkiego, co jest prawdziwie pięknem i dwbretn. Je' 
żeli bogacz głaszcze swóy smak wyborem smak0' 
witych pokarmów, praca i głód przyprawia rob0' 
tnikowi suchy kawałek chleba; a kiedy tamten 
miękkich i wygodnych materacach spoczywa, czer
stwe zdrowie i zmordowanie sił nagradza, obfici6 
tamtemu '•niedostatek podobney "wygody. Jeżeli 
fortunny człowiek wyświadczając dobroczynność 
nędznemu , tworzy sobie przez to niebieskie pra
wie roskoszo: nędzny także, ze swojey strony 
czuje nieopisaną , i całą jego duszę rozprzestrze
niającą uciechę, kiedy w swoim ślaehetnym do
broczyńcy uważa niby anioła , którego mu posy
ła Opatrzność , aby go z nędzy wydźwignąć i jeg° 
jęki w pienia chwały zamienić. Te wszystkie U- 
cięcby słuchacze ! i inne tym podobne albo wc8*  
le nic byłyby znane od ludzi, albo przynaymniey 
nie w tym stopniu doświadczane co teraz , gdyby 
nierówność stanów i dóbr fortuny, nie miałami' 
dzy nami mieysca.

Nakoniec ta nierówność stanów i dóbr f°r' 
tuny, jest naywybornieyszym środkiem, nabyc,a 
wielu cnot rozmaitych , pomnożenia przez to 
szcy prawdziwszy doskonałości i przygotowania 
do błogosławieństwa wiecznego. W rzeczy s‘r 
iney, bez tey potrzebney nierówności , jak wi6^ 
cnot albo wcale nie byłoby znanych od ludzi, 
ho przynaymniey nie w tey liczbie i doskonałość1’ 
byłyby widziane co teraz? umiarkowanie, pok0' 
ra, skromność, cierpliwość, stałość w pokusach i 



odwaga w niebezpieczeństwach , nie zawisłyz po 
"iększey części od nierównego podziału dóbr for
tuny , od rozmaitości mieysc, które człowiek w to
warzystwie zaymuje. Dobroczynność i miłosier
dzie, wspaniałość • umysłu i ślachetnc zniżenie się, 
Oie supponująż z jedney strony słabości zawisło
ści i nędzy, z drugiey zaś bogactw ,, potęgi i wła
dzy ? te Boskie skłonności , mogłyźby bydź przy
swoicie udoskonalone i doświadczone, mogłyźby 
się w całey swojey mocy okalać, gdyby na świę
cie rozmaitości stanów nie było? Przeciwnie, co 
sa śliczny i przyjemny widok mDralney piękności 
1 doskonałości, wypłynąłby ztąd niezawodnie, gdy
by każdy starał się o te cnoty, które mu stan je
go nastręcza , gdyby we wszystkich przeciwnych 
doświadczeniach , wiernym się statecznie swoim 
obowiązkom pokazał ? ile wielkomyślńych przed
sięwzięć , ile śfachctiiych czynności niepomnoży- 
łoby w tenczas/zaszczytów rod/ajp ludzkiego? Jak
by przeto prostę nie wzrosła summa moralney do
broci , ktćęra pra*vdziwę  szczęście i chlnbę, świa
ta stanowi? Tu władzę, moc i potęgę widzę 

ręku człowieka , który głuchy na zwodnicze 
Szeptania pochlebstwa, czuje swoję słabość iswo- 
)ę zawisłość od Boga , pamięta nieustannie, że 
Wszyscy ludzie jego są braćmi , i tyle tylko ceni 
$Woję potęgę, ile’przez nią dobrego światu wy- 
J^ądza. Owdzie widzę innego , którego dostatki 
1 obfitość ,' wielorako wzbudzają do pychy , ro^- 
PUsty, próżności, a który mimo tego trwa zaw
sze w granicach mierności i na krok jeden nic- 
*bacza z drogi rozsądku i chrześciańskiey pokory?

postrzegam osobę, która w najniższym umie- 
5zczona stanie, pamięta jednak na godność swo- 



jey natury i ślachetność swego rozumu , brzydzi 
się nikczemną podłością , odrzuca liczne sposoby 
wydobycia się z prochu utajenia, ponieważ te nie 
są zgodne z prawdą i poczciwością. Tam oglą' 
dam nędzarza , który przymuszony wzdychać »a 
uciemiężenie i niesprawiedliwość, zachowuje je
dnak stałość i spokoyność umysłu, zakłada na
dzieję swoje w Bogu i od niego zupełney nagro
dy w przyszłem życiu , za podjęte na ziemi o- 
czekuje krzywdy. Co za świetne cnoty słuchacze! 
co za zaszczyt! co za chwała czeka tu na ziemi 
tych wszystkich , którzy się w nich doskonalą ? 
co za korona będzie im kiedyś od Boga, za tyle 
wierności włożona ? mieliżbyśmy zaś tak osobli
we okazye i tak dzielne pobudki , do ćwiczenia 
się w tych i podobnych cnotach, gdyby nierów
ność stanów , mieysca między nami nie miała ?

To wszystko pilnie u waży wszy słuchacze! nie 
będziemyż musieli wyżnać , że niesprawiedliwe są 
skargi nasze na Opatrzność , którą pomiędzy naS 
nierówność wprowadziła stanów ? Niepowinniże- 
śmy w tern nawet rozrządzeniu , mądrość i dobroć 
Boga w duchu radości i pokory uwielbiać , i tak 
się w naszem położeniu zachować , jak jego mą
dre wyciągają po nas zamiary?

2) Każdy więc z nas słuchacze! niech będzie 
w swoim stanie spokoyny. Ta jest pierwsza po
winność , którą na nas poprzedzająca wkłada 
nauka : nie umieścił nas w nim przypadek , ani 
niesłuszność ludzka , umieścił raczey Bóg do
bry i mądry wszystkich ludzi oyciec. Nic on 
nam nie był powinien. Naymnieysze dobro, któ
re nam świadczy, większem jest niż mogliśmy do
magać się od niego. Kocha on nas wszystkich j 



czuwa nad nami wszystkimi; jest powszechnym 
cycem nas wszystkich , a wszystkie rozporządze
nia , które między swoimi dziećmi uczynił, zmie
rzają szczególnie do tego, aby całą swoję familią 
Uszczęśliwił , i do tego doskonałości przyprówa
dził stopnia , który jest tu na ziemi podobnym. 
Lecz plan, podług którego to czyni, tak jestroz- 
iegły i powikłany, iż nie wprzódy poznać go do
skonale będziemy mogli , aż zupełnie do skutku 
przyprowadzonym zostanie , i my czas terażnicy- 
8*y  w ścisłym związku obaczymy z przyszłym, 
tymczasem każdy stan, ma swoje korzyści i przy
jemności , każdy swe gorycze i szkody. Niespo- 
koyność niszczy lub zmnieysza pierwsze , a dru
gie w nieznośny ciężar zamienia. Jeżeli więc je
steśmy rozsądni , jeżeli przy tem dice my bydź 
Szczęśliwymi , nie patrzaymy z zazdrością na tych, 

‘którzy wyższe mieysca w towarzystwie zaymują. 
Nie daymy się zaślepiać zwodniczemu blaskowi 
wielkości , która ich na kolo otacza. Pamiętay- 
tiiy zaw'sze , że ta cała wspaniałość , często ich 
kardzo drogo kosztuje , a rzadko kiedy z praw- 
dziwem jest szczęściem złączona : usiłuymy raczey 
P°znać wszystkie korzyści i przyjemności naszego 
stanu , i staraymy się używać ich z przyzwoito- 
®cią. Patrzmy na położenie nasze, z przyjemney 
ł^wsze strony, a kiedy, naybardziey uczuć nam 
8ię dadzą jego Ciężary , jego przykrości , wysta- 
^iaymy sobie na ówczas , że Bóg daleko lepiey 
^as zna , niż my znać nas samych możemy , i że 

wszystkich rozporządzeniach swoich, upatruje 
8zczególnie prawdziwego dobra naszego.
. Piastuymy tylko godnie powołanie nasze , i 
|eS° obowiązki z naydoskonalszą wypełniaymy 



wiernością. To jest wszystko, czego Bóg po nas 
wyciąga , wszystko co nam dadź może prawdzi- 
wą wartość , uczynić nas pożytecznymi towarzy*  
stwa członkami, pozyskać, dla nas łaskę i wzgl§' 
dy pospolitego nas wszystkich Oyca. Jakkolwiek 
szczupłe bydź mogą dane nam od Boga talcnta'*  
jakkolwiek mało znaczącze włożone na nas zatrU' 
dnienia , jeżeli jednak pierwszych staramy się u*  
żywać na dobre , a drugie odbywamy z usilny 
starannością i wierną pilnością , możemy nas po*  
czytać za równie ważne i pożyteczne części cał' 
kowitego ogółu , możemy nam równie bezpiecznie 
obiecywać łaskę i względy Nay wyższego , jakowi, 
którzy pierwsze micysce między swoimi braćm1 
trzymają. Tak chrześcianie , kto w swoim sta' 
nie , jakikolwiek on jest, niski czy wysoki, Bo*  
ga ma tylko na celu i Jemu stara się podobać? 
kto obowiązki swoje poczytuje za święte i pełń*  
je z ochotą , ponieważ wie, że Bóg włożył na 
niego: kto przy szczupłym nawet majątku chwy*  
ta skwapliwie każdą sposobność, która mu się na
darza do służenia pożytecznie ludziom : kto na
wet dla wzgardy i niewdzięczności świata nieza- 
niedbuje tak ślachetnego sposobu myślenia, led*  
cieszy się raczey niezawodną przyszłego życia na
dzieją , taki godnie piastuje powołanie swoje, ta
ki swóy stan uślachetnia przez swoje czyny , ta
ki zasługuje na szacunek i miłość wszystkich pocz
ciwych , taki czyni się godnym , aby kiedyś był 
wyniesionym, i jego nagroda w swoim czasie bę- 
dzie zapewne wielką.

Mieymy więc nieustannie na celu , ów wy®*  
siy stan , który nam Bóg nagotował w wieczno
ści , i do niego z największą kyyapmy się usilno'



Mą. Ten jest ostatni obowiązek , który na nas 
poprzedzająca wkłada nauka. 1 w wieczności słu
chacze ! mieysce zapewne mieć będzie nierówność, 
godności honoru i szczęścia , ale ta nierówność , 
ha inszych tam wcale niż tu na ziemi gruntować 
się będzie przyczynach. Tu nasz stan i nasze 
położenie , zależy bardzo często od losu urodze
nia , od przypadkowych okoliczności, wr których 
nieraz bez naszego wpływu, a często mimo woli 
haszey umieszczonymi jesteśmy. Tu na ziemi wy
sokość i niskość stanu , dostatki i ubóstwo nie 
przekonywają bezpiecznie , o dobrych albo złych 
przymiotach człowieka, o wiekszey albo mniey- 
Szev jego wartości : tu na ziemi musi częstokroć 
hiądry służyć głupiemu, i poczciwy pomnażać 
skarby zbrodniarza , przystoi to albowiem stano
wi doświadczenia, w którym teraz zostają: ale 
tam chrześcianie , ani urodzenie , ani pokrewień
stwo , ani dostatki, ani przypadek, żadnego mieć 
Wpływu nie może , do naszych zaszczytów i do 
naszego pierwszeństwa. Tam sama osobista za
sługa , tam sama poczciwość i cnota , uczczoną i 
nagrodzoną zostanie , tam wszystko będzie zależeć 
od tev wierności, z którą piastowaliśmy powoła
nie nasze , i jego obowiązki pełnili. Tam widzę 
niewolnika, który w ucisku, pod którym jęczał, 
ślachelnie jednak myślił i czynił , wyniesionego 
nad nikczemnego pana , który swoje życie w zmyśl
nych rozkoszach i próżniactwie przepędzał. Tani 
Widzę nieumiejętnego prostaka , który szedł zaw
sze wiernie za swojetn szczupłóm światłem , dale
ko wyższe poważnieysze trzymającego mieysce, nad 
swego nauczyciela, który więcey mając nauki, 
niniey jednak czynił dobrego. Te chrześcianie!



te szczególniey zaszczyty, wartają całey naszey 
ambicji , są bowiem rzeczywiste i wieczne. Sta*  
raymy się o nie usilnie : pomnażać się codzien
nie w mądrości, cnocie i łasce Boga, oto niech 
będzie cel . do którego zmierzać, wszystkie kroki 
nasze powinny./ W każdym stanie, w każdym 
sposobie życia, możemy go osiągnąć. I abyśmj 
tylko coraz więcej zbliżali się do niego , może
my wcale niedbać, czy przez te lat kilka naszey 
podróży, wielkimi albo małymi , bogatymi lub u- 
bogimi , sławnymi lub też ukrytymi jesteśmy*  
Czas niknie, wieczność z szybkością nadchodzi*  

• Błogo! błogo temu na wieki , który w tenczas 
znaleziony wiernym , i w nagrodę swojey wier
ności , nad wielu innych, przeniesionym zostanie*  
Amen.

WSTĘP DRUGI.

DO TEGOŻ K A Z A N I A.

Dives et pauper obviavernnt sibb 
et utrmnque fecit Deus. Prov. 23, 2-

Bogaty i ubogi spotkali się , 
t obydwu uczynił Pan.

Nie przynosi to chwały równic rozumowi , jak° 

i sercu ludzkiemu, że nauczyciele religii widzą sitf 
bydź tak często przymuszonymi do uspra wiedli'
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niania dróg i rozrządzeń Opatrzności. Mogliżby- 
śniy o tern na jeden wątpić moment, że wszyst
ko , co Bóg czyni, jest sprawiedliwem i dobrem? 
Nie mamyż na to przekonywających dowodów , 
Se jego rozum nieograniczony, jego mądrość nie 
Oszukana, jego dobroć jest doskonała i czysta ? 
kiedy więc tu na ziemi oglądamy przypadki, zda
jące się sprzeciwiać, jego naywyższey mądrości i 
Oieograniczoney dobroci, powinniśmy źródła tako- 
Wey sprzeczności szukać nie w rzeczy samey, lecz 
W niedostatku naszey wiadomości i naszego dow
cipu ? Bądźmy przynaymniey tyle sprawiedliwy
mi ku Bogu , ile jesteśmy sprawiedliwymi ku lu
dziom. Kiedy widzimy osobę , o którey przeko
nani jesteśmy , że jest dobroczynna w swym cha
rakterze, ślachetna i dobra w swoim sposobie my
ślenia , nieodstępująca w całćm życiu od prawi
deł słuszności i przyzwoitego porządku, kiedy wi
dzimy taką osobę , popełniającą uczynek , niezgo
dny na pozor z tym charakterem i z tym sposo
bem życia, potępiamyż ją zaraz z tey przyczyny, 
Posądzamyż ją o występek i szkaradną złośliwość? 
Nie myślemyż raczey , ze nadzwyczayne i nam 
Nieznane powody , mnsiały ją do czynienia tak a 
*de inaczey zniewolić , ponieważ niepodobna , a- 
^eby ona dobrowolnie to, co jest złem i występ
em czyniła? I nie także słuchacze! powinniśmy 
Myśleć o Bogu, o Bogu którego mądrość nieskoń
czenie nasze wiadomości przewyższa , o Bogu któ- 
tego rządy tak obszerne, którego państwa są 
Niezmierzone , o Bogu , którego widoki obeymują 
Cfcas przeszły, czas teraźnieyszy, czas przyszły. 
ł w rzeczy samey , niepochodziż to bardzo często 
* samego niedostatku natężenia umysłu i przy-

Z, *2



zwoi tey uwagi, -z.c w tern albo owem rozrządze
niu , które Bóg na świecie uczynił, nie widzimy 
śladów tey naywyższey mądrości i nieokreśloncy 
dobroci, która jest jemu właściwa? Jakże często 
nie musieliśmy się wstydzić w tey mierze naszych 
skwapliwych i nierozsądnych sądów , skoro tylko 
spokoyney i przyzwoitey daliśmy mieysce uwa
dze? Do tey rozsądney i przyzwoitey uwagi, dal# 
wam pochop na dniu dzisieyszym słuchacze! mó
wiąc do was o liczney rozmaitości stanów i nie' 
równości dóbr fortuny w która między ludźmi m3 
mieysce. Rozum i pismo święte , zarówno nas o*  
pewniają, że to rozporządzenie od samego Boga 
pochodzi, i że tem samem mądrem i pożytec?' 
nem bydź musi : Bogaty i ubogi zeszli się z so*  
bą , a obydwu Pan uczynił. Tymczasem nieza
przeczoną jest prawdą , źe nierówność stanów 1 
zewnętrznego szczęścia, z rozmaitemi niewygoda
mi i uciążliwościami jest połączona , które po czę
ści z niey samey , naywięcey zaś z jey nadużycia 
pochodzą. /

Jeżeli tedy człowiek , który się odważa są*  
dzić swojego Twórcę , jeżeli mówię człowiek , na 
te niewygody, na te ciężary jedynie uwagę swo- 
ję obraca , bardzo łatwo ułudzonym bydź może 1 
naywyższą Opatrzność posądzić o niesprawiedli
wość, albo niedostatek dobroci. Zamiarem mo
im jest słuchaczć! uchronić was od tak błędnego 
i godnego kary postępowania , i takie w tey mie
rze wyobrażenia wam p4)dadź, jakie są zdatne przy
wieść was do szanowania z pokorą rozrządzeń 
Opatrzności łNdo uspokojenia się w własnym sta
nie i do naylepszego użycia położenia , które wan1 
Bóg przeznaczył. Stosownie do telu okażę:
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KAZANIE
POSŁUSZEŃSTWIE JEZUSA CHRYSTUSA 

NA WIELKIPIĄTEK.

Ifimiiliavit semetipsum factus o- 
bedicns usque ad mortem , mortem 
autem crucis. Ptdl. 2, 8.

Sam się poniżył , stawszy się po
słusznym aż do śmierci, a śmigrei 
krzy Łowcy.

tych kilku słowach , zamyka Paweł święty 
Całą okropną historyą męki Jezusa Chrystusa. Stał 
się posłusznym do śrniorci. Te wszystkie 
krwawe sceny, które dziś w oliwnym ogrodzie, 
"W ratuszu Jerozolimskim , i na górze oglądano 
Kalwaryi, cóż były innego słuchacze! tylko dzie
ćmi syna wykony wającego , posłusznie rozkaz 
6Wojego Oyca. Stał się posłusznym az do śmier
ci. —

I z tey to strony, słuchacze ! będziemy dzi- 
*iay uważać mękę Jezusa Chrystusa , zobaczcmy 
W nicy przykład nayświętszego i nay doskonalsze
go posłuszeństwa. Szukajmy więc nayprzód grun- 

i na którym zasadzało się to posłuszeństwo. 
Mierzmy potem jego rozciągłość , uwazmy nako- 
*dec jego trwałość. Na czemże tedy słuchacze! 
gruntowało się posłuszeństwo Chrystusa ? Oto na 
^oskich i nadprzyrodzonych powodach, było więc 
święte i doskonałe w swym gruncie, Jakże da



leko rozciągało się toż posłuszeństwo Chrystusa? 
Oto do wszystkich przedwiecznego Oyca rożka*  
zów ; było więc w swojey rozciągłości zupełne- 
Jakże długo nakoniec to posłuszeństwo trwało? 
Oto nieprzerwanie do śmierci, było więc wswO' 
jem trwaniu stateczne. W historyi zatem męki Je' 
Jezusa Chrystusa, zobaczemy lód: posłuszeństwo 
święte w swoich powodach, sre: Zupełne w swey 
rozciągłości. 3cie: Stateczne w swojem trwaniu, I to 
jest materya trzech uwag dalszego Kazania.

1) Ledwie Zbawiciel świata skończył z U’ 
czniami swymi Wielkonocną wieczerzę, śpieszy 
natychmiast skwapliwie do oliwnego ogrodu. T# 
jest naypicrwsze mieysce jego posłuszeństwa ku 
Bogu. Tu przedwieczny Oyciec rozkazuje mu na 
nowo, aby umarł za ludzi. Ten straszny wyrok 
śmierci i wszystkie krwawe katownie , które tę 
śmierć miały uprzedzać, stawiają się razem przed 
jego oczy. Cóż więc za dziw słuchacze ! jeżeh 
natura cała wzrusza się na ten wizerunek stra- 
szli wy ? Niepojęty smutek • uciska Jezusa ChrystU*  
sa. Okropność śmierci osłabia jego członki, i wy
ciska krew z jego ś. ciała. Tyle ma tylko siły 1 
ie może oycu swojemu pokorną przełożyć modli' 
twę. Oycze ! jeżeli podobna oddal adeninie tefl- 
kielich. Lecz nie: przydaje daley , wypiję go, 
wypiję ten kielich boleści. Odwołuję mą prośbę*  
Nie, niechcę żadnego ulżenia, niechcę żadney po
mocy , ponieważ ty tak chcesz , niechay się sta
nie wola twoja. Twoja wola, Twóy rozkaz; 0“ 
to powody, dla których chętnie przyymuję bicie, 
ciernie, krzyż, i okropną włócznię. Wypiję go, 
wypiję ten kielich goryczy , bo z twojey ręki po
chodzi. Przyjmuję z ochotą wszystkie policzki i
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ko ty chcesz, aby twarz moję biły. Poddam się 
Moim sędziom i w ich wyroku twóy wyrok bę
dę szanował. Ścisnę i ucałuję móy krzyż, wstą
pię z ochotą na to haniebne drzewo , bo twoja 
ręka przeznaczyła , i złożyła go dla mnie. Fiut 
voluntas tua. Wszystko z ochotą wycierpię, bo 
ty chcesz abym cierpiał.

Z tego sposobu myślenia, z tych powodów 
cierpliwości i męki poznaję w Jezusie Chrystusie, 
Prawego Syna Bożego, poznaję świętego nad świę
tych. Gdyby dla tego szczególnie był Chrystus 
Swoim sędziom posłusznym , ie rozum kaze pod
dać się smutnemu przeznaczeniu , kiedy go od
mienić nie można : gdyby dla tego milczał, pod 
okrutnymi biczami, że bardzo piękną jest rzeczą, 
okazać stateczność i wspaniałość umysłu; gdyby 
rościągnął na krzyżu swoje nogi i ręce , dla tego 
szczególnie, że prawdziwy bohatyr, gardzić po
winien śmiercią i boleściami , okazałby się wtedy 
Samym tylko Filozofem ; poznałbym w nim na ten 
czas wspaniałego Katona, lub odważnego Scewo- 
lę. Że zaś umiera i cierpi z miłości Boga i zu- 
Szanowania jego rozkazów, muszę w nim uznać 
^ayświetszego z żyjących , muszę w nim uznać od
kupiciela świata, który co tylko czyni, czyni 
Wszystko z świętych i wcale Boskich powodów. 
Sama śmierć bowiem na krzyżu , byłaby z siebie 
obojętnym i wcale dla nas bezskutecznym zdą
żeniem ; ale śmierć na krzyżu podjęta z miłości 
t posłuszeństwa ku Bogu ; oto jest co nas zbaw i- 

, oto co mękę Chrystusa naznaczyło piętnem 
świętości, oto co jey przydało , owe niezmierzq-» 
ńą zasługę ; którą odkupieni jesteśmy,



Patrzcie na ten przykład wy wszyscy, któ
rych nazywa świat uczciwemi, kochającemi przy- 
stoyność. Chronicie się występków , wykonywa
cie niektóre obowiązki religii, kochacie ludzi, iy*  
jecie ze wszystkiemi w pokoju , jesteście pilnymi 
i pracowitymi w swym stanie , ścisłymi w spra
wiedliwości , bezstronnymi w przyjaźni , rzetel
nymi w obcowaniu , nieprzyjaciółmi oszukaństw3 
i zdrady: kiedy tak pięknie żyjecie, cóż tedy 
w was naganiam ? Oto naganiam to, że to wszyst
ko czynicie tylko jak ludzie, a nie jak chrzęści3*’ 
nie. Naganiani to , ze obfitując w chrześciański® 
dzieła , w wykonywaniu ich , nie macie chrzęści- 
ańskich powodów. Strzeżecie się występku , 
dla tego, źe on obraza Boga , lecz dla tego szcze
gólnie , że nie przystoi rozumnemu stworzeni^ 
Wykonywacie powierzchowne dzieła religii , n’e 
dla tego , że do nich prawo obowiązuje , ale dl3 
tego , że rozum mówi , że Boga czcić potrzeb3. 
Wypełniacie w całości obowiązki stanu waszego, 
nie z tpy przyczyny , że tak wam Bóg rozkazuje, 
ale dla tego szczególnie, źc bardzo jest pięknie, 
okazywać się dobrym człowiekiem , pożyteczny^1 
obywatelem , poczciwym członkiem społeczeństw3. 
Naturalne zasady poczciwości , przyzwoitości, ro
zumu ; oto jedyne życia waszego prawidła. Cói 
tedy mam mówić o takich cnotach słuchacze? Są1 
one występne ? Sąż zasługujące na karę ? 
Uchoway mnie Boże od podobnego twierdzeń!3. 
Jest to błąd , który zawsze Kościół odrzucał. U" 
trzymuję raczey , źe podobne dzieła chwalebne są 
i rozumne , że mają w sobie naturalną dobroć, 
źe zasługują rzetelnie na imię cnot moralnych: U- 
trzymuję nawet, że io są cnoty, któro Bóg lu
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ha święcie » doczesnem błogosławieństwem , sła- 
Wą , majątkiem , i ziemską szczęśliwością nagra
dza. Ale mówić nie mogę, żeby te dzieła nam 
tasłużyły na niebo , mówić nie mogę , żeby kie
dyś Bóg za nie, wiekuistą miał nas uwieńczyć ko
roną. Nie cbrześcianie! wcale tego mówić nie 
hiogę. To albowiem jedynie , godno błogosławio
nej wieczności , co się czyniło z miłości i posłu
szeństwa ku Bogu , z powodów nadprzyrodzonej 
Wiary. Wszystkie najświetniejsze nawet cnoty, 
jeżeli nie są naznaczone cechą świętego i chrześci- 
ańskiego posłuszeństwa , nie są zdatne poświęcić 
has , i źadney ceny nie mają, względem błogo
sławionej wieczności.

□) Ale nie gubmy z oczu cierpiącego za nas 
odkupiciela , pódźmy za nim do Jeruzalem, gdzie 
Wprowadzono pojmanego. Tam on wypełni roz
kazy ojca swojego , wypełni wszystkie bez wy
łączenia , wypełni aż do najmniejszej litery, bo 
jego posłuszeństwo, jest posłuszeństwem w roz
ległości swojey zupełnem. Czegóż tedy wyciąga, 
1 czego po nim oczekuje oyciec ? Znamy to chrze- 
ścianie, że przed kilką wiekami wyznaczył mu 
hsty Proroków , tę krwawą drogę , którą ma dzi
siaj przebiegnąć. PFszystko powinienem wypeł
nić, mówi Zbawiciel świata, co napisano o mnie 
W Prorokach, w Psalmach i księgach Mojżeszo
wych. Łuk. fl4, 44. Spytajmy się więc z je
dnej strony Proroków, co tam surowy oyciecżą
da od swego syna : zobaczmy z drugiej strony ,• 
c*y  ten posłuszny syn, wszystkie przepisane roz
kazy bez wyłączenia dokonał.

Otwórzcie się więc groby i wydajcie z łona 
Naszego ? tych wielkich mężów , których ustami
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Bóg mówił. Wynidźcie do nas święci Prorocy , 
powiedźcie co przed tylu wiekami, włożył Bóg 
w usta wasze, i pióra o męce syna swojego. Pod
nieś głos twóy ty zapłakany Jeremiaszu, i po- 
wiedz nam , czego dziś po nim Oyciec przedwie
czny wyciąga. Ach wymaga po nim naydotkliw- 
szych pośmiewisk, naywidocznieyszey wzgardy, 
szydzenia nieprzyjaciół i katów'. Będzie nasyco
ny szyderstwy i obelgami. Saturabitur opprobriis*  
Tren. 5, 5o. 1 ty ognisty Izajaszu , który wznio
słeś się duchem do Tronu nay wyższego , jakieś 
tam objawiono ci wyroki o męce syna Boskiego? 
Oto nayhaniebnieyszą niesławę, nayokropnievszo 
upodlenie. Będzie porównany ze zbrodniem , ą 
zdwiema złoczyńcami na podobną karę skazany*  
Cum sceleratis reputatus est. Is 55, 12. Po
liczony jest w liczbie występnych zbrodniarzów.

Te są wyroki przedwiecznego Oyca : zobacz
my , czy ten posłuszny syn wypełnił one w cało
ści. Co za srogą okrywają go hańbą. Co za stra
szliwe rzucają na niego potwarze. Synagoga na
zywa Go bezbożnym , nieprzyjacielem Moyżesza , 
burzycielem prawa i sprzymierzeńcem szatana*  
Lud poczytuje go za buntownika , za zbóycę, za 
nieprzyjaciela prawey i słuszney władzy. Herod 
gardzi nim jako dziwakiem , i szydersko wyśmie
wa się z niego. Piłat potępia go jak nieprzyja
ciela narodu , jak buntownika , który na Cesarza 
powstaje. Ale to jeszcze nie wszystko , porówny
wają go z Barabaszem, to jest syna Boskiego 
z zbóycą i łotrem publicznym. A co jest zby
tkiem hańby , złoczyńcę nad zbawiciela przenoszą*  
Nie uwalniay tego mówią Żydowic , ale wrypaśo 
pam zbóycę. Cóż czyni Zbawiciel świata wy-
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bawiony ha tale srogą i niesprawiedliwą pogardę? 
Oto na wszystko milczy. Dla okazania swey nie
winności , byłoby mu jedno słowo Piłatowi po
wiedzieć , a jednak tego słowa nie mówi, było
by dosyć jeden cud przed Herodem uczynić, a 
jednak go nie czyni. Spokoyny i milczący, skła
da ofiarę swey sławy pod nogi oyca swojego, któ- 
ty pragnie takiey ofiary. Nie wypełniłże tedy Je
sus Chrystus wszystkiego , co Jeremiasz ; co Isa- 
jasz , co wszyscy przepowiedzieli prorocy, o jego 
Upodleniu i hańbie?

Ale powinien także i to wszystko wypełnić , 
co o nim ogłoszono jest w Psalmach. Mów tedy x 
i ty ukoronowany Proroku , słodki poeto Syonu , 
Powiedź nam co pozwolono ci widzieć o męce nie
winnego Jezusa ? Ach nayokropnieysze biczowa
nie , które poszarpie w kawałki jego święte i de
likatne Ciało. Supra dorsum meum Jabrica- 
^erunt peccatores. Ps. 128 , 5. Na grzbiecie 
Uioim budowali grzesznicy. Okrótne rozciągnie
cie jego członków. Dinutneraverunt omnia ossa 
"hiea. Ps. 21,18. Policzono me wszystkie kości. 
Niemiłosierne krzyżowanie , naysroższe ręku i nóg 
Przebicie. Foderunt manus meas et pedes me- 
°s. Ps. 21, 17. Podziurawili moje ręce i nogi.

Niewinny Baranku Boga, wstąp teraz na 
krwawy teatr , i spełniy te Wszystkie srogie see- 
by , które zagniewany Oyciec na twoje udręcze
nie przeznaczył. Dzikie i drapieżne tygrysy , d- 
^rutne i srogie kąty, serca bez litości i czucia, 
Czekają niecierpliwie, aby otoczyć Cię, i twoje 
słonki poszarpać. Rzucają się gwałtem na jego 
święte Ciało, zdzierają z niego przy wrzałe do ran 
8zaty, przywiązują go do kamiennego słupa, go- 
Tom. I. r s5
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tują kończyste rózgi , przynoszą twarde bicze, cię" 
cie za cięciem pada na jego Ciało. Cały ratusz 
brzmi odgłosem uderzeń, delikatne Ciało syna Bo
skiego, rozpada się w głębokie rany: ręce i twarze 
katów , srogie narzędzia ich okrucieństwa, podłoga 
i ściany ratusza , kropią się, i farbują nayświęt*  
8»ą krwią Jezusa. Ciało Zbawicielą zamienia się 
w ciągłą i nieprzerwaną ranę. Jego usta milcząj 
serce tylko mówi do Boga: wszystko to chętnie 
przyymuję , ponieważ tak chccsz Oycze , wypeł
nię do sylaby wszystko , co o mnie napisano jest 
vr Psalmach. Supra dorsum meum Jabi icaveruid 
jpeccatores.

Jakkolwiek zraniony, jakkolwiek osłabiony 
jest Chrystus , może jednak krzyż ciężki przyjąć 
na swoje ramiona, musi go nieść na mieysce śmier
ci swojey. O jakże srogie słuchacze ! czekają g° 
tam katownie? Rzucają go gwałtownie na krzyż? 
wyciągają bez miłosierdzia jego subtelne człon
ki; biorą młoty * gwoździe, i przybijają nien# 
Jego święte ręce i nogi. Ile czuje uderzeń mło
ta , tyle razy powtarza w sercu słowa. Dituime*  
raverunt omnia ossa mea, Jo de runt manus me' 
aa et pedes meos. Porachowali me wszystkie 
członki, przebili moje ręce i nogi. Tak Oyczci 
chcę chętnie wszystko wypełnić, co z rozkaz# 
Twojego napisano jest o mnie w Psalmach?

Rozciągniony na drzewie krzyża, oblany ca
ły krwią swoją, okryty głębokiemi i niezliczony
mi ranami, widzi nakoniec przybliżającą się śmierć*  
Przebiega z wolna myślą, całą osnowę pisma > 
rozbiera wszystkie proroctwa, i zważa pilnie, czy 
im zadosyć uczynił. A widząc , że rozkazów Oy- 
caf żadney nic opuścił litery, mówi do sameg0
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siebie z pociechą. Consumatum est. Jan. ig, 3o. 
Spełniło się. Wykonałem wszystkie rozkazy, 
Wszystkie skinienia Oyca mojego.

Tak mówi chrzcścianie b nasz umierający Na
uczyciel. Toż samo powinni mówić i Jego ucznio
wie. Posłuszeństwo , które obce otrzymać koro
nę , powinno się koniecznie do całego prawa roz
ciągać. 1 to , to jest słuchacze ! co nas pmeymu- 
je okrópnym i sprawiedliwym strachem. Mamy 
przykazanie Boskie podane Moyżeszowi na górze 
Synai. Cóż za ważne w nich oglądamy przepi
sy? Mamy prawa Ewanielii: czegóż te nie wy
ciągają po nas? Mamy przykazania Kościelne, jak- 
$e te mocnych nie wkładają na nas obowiązków? 
Mamy obowiązki stanu, które od Boga równie, 
jak i tamte pochodzą. Co za wielość praw? Co 
Za mnóstwo nieuchronnych przepisów ? Z tego 
Wszystkiego , to zachowujemy szczególnie , co do 
Wykonania jest łatwe. Opuszczamy to, co nieja
kiego, gwałtu i przymusu wyciąga. Takie posłu
szeństwo niewiele nas obciąża , ale też dla tego 
ńie zasługuje na niebo. Wypełnić wszystkie bez 
Wyłączenia rozkazy ; umorzyć zupełnie swoję wo
lą i we wszystkich czynnościach, zawisnąć szcze
gólnie od woli i wyroków Boga : oto słuchacze ! 
Co szczęśliwcmi nas czyni ; ale co także wiele 
Przymusu i wiele ofiar kosztuje. To ciężkie jftrz- 
^o, jakże długo winniśmy nosić na karkach na
szych ? ,Oto nieprzerwanie aż do skończenia ży
cia. Takie było posłuszeństwo Jezusa : Obedient

ad mortem. Stateczne i samą śmiercią przer
wane posłuszeństwo.

3) Posłuszeństwo wprowadziło go na krwa
wą drogę męki/ Posłuszeństwo utrzymywało go
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na niey, aź do ostatniego tcbu życia. Jakzc go 
jednak taż sama stateczność kosztuje? Lud wiją~ 
cy się około krzyża, nalega usilnie na niego , a- 
by swoję niewinność i swoje bóstwo, znakomi
tym cudem , eżeli może okazał. Niech zstąpi 
z krzyża jeśli jest Bogiem , krzyczą razem wszy
scy. Jeżeli prawda s źe może obalić Kościoł Bo*  
ga i i w trzech dniach z gruntu inny wystawić, 
niechay to cudo na sobie samym okaże •, niechay 
się oderwie od krzyża.

Po tylu podjętych obelgach, po tylu pokrzyw*  
dzeniach zniesionych , co za sposobna nastręczała 
się chwila, stwierdzenia w obliczu świata swey 
niewinności , okazania bóstwa swojego. Dość by
ło Jezusowi zniśdź z krzyża , a jego nieprzyja
ciele zhańbieni, a jego niewinność i świętość są 
uroczyście uznane. Cóż jednak ehrześcianie! czy
ni' w tym momencie Zbawiciel? Odrzuca ten spo
sób okazania swey niewinności, jako przeciwny 
woli i rozkazowi Oyea ; chce raczey swoje świę
tość i bóstwo w niepewności i ukryciu zostawić, 
niż przeciw rozkazowi Oyea, przerwać krwawą 
ofiarę, którą przyjął dobrowolnie na siebie.

Niemiłosierni katowie, nacierają na niego o- 
bietnicą daleko potężuiey łechcącą. Znidź z krzy
ża wołają głośno , a wszyscy w ciebie uwierzynń 
tego jednego żądamy cudu , a wszyscy w twoich 
Uczniów , i w twoich zamieniamy się czcicielów*  
Co za mamiące przyrzeczenie ? Zbawiciel jednak 
świata , na te wszystkie piękne nadzieje , zasłu
gę posłuszeństwa przenosi. Do ostatecznego odde
chu trwa statecznie na krzyżu, na którym g° 
przedwieczny Oycicc zawiesił, chce raczcy wy
pełnić wolą swojego Oyea, i tych niewiernych ką”



tów swoich zostawić w ślepocie , niż przeciw wo
li Najwyższego . pomnożyć liczbę swoich czcicie*  
lów i uczniów.

Płoche i niestateczne serca, które dzisiaj do 
Boga, a jutro należycie do świata, które dziś 
poddanemi prawa, a jutro niewolnikami namię
tności jesteście; wspomniycie na krzyż , i zobacz
cie tam obraz prawdziwego i doskonałego posłu
szeństwa, Bóg żąda od was sposobu życia nie- 
przerwannie poddanego prawu/nieustannie sto
sowanego do ustaw Ewanielii , zawsze ściśnione- 
go obowiązkami stanu. To nieustanne i ciągłe 
posłuszeństwo , jest prawdziwym chrześcianina 
heroizmem. Ach gdyby do prawdziwej świąto- 
hliwości wystarczyć mogła kilku tygodniowa po
bożność , gdyby do niej potrzeba było kilku o- 
liar tylko , nie wieleby zapewnie kosztowało bydź 
świętym. Każdy jest dosyć silnym , do zadania 
sobie na niejakiś czas gwałtu. Ale co potrzebuje 
bohatyrskiey mocy? Oto jest nieprzerwana posłu
szeństwa, stateczność. Uzupełniliśmy jednę ofia
rę ; pokazuje się zaraz druga , którą nam wypeł
nić potrzeba. Zwyciężyliśmy jednę namiętność, 
Powstaje zaraz druga , z którą nam potykać się 
ńależy. To wszystko wiele zapewne kosztuje, to 
Wszystko wyciąga stałego serca , serca gotowego 
Wszystko utracie; aniżeli niewiernym i nieposłu
sznym bydź prawu.

Ukrzyżowanego zatem Jezusa, Wystawiani 
Wszystkim obecnym , za krótkie całej Ewanielii 
Zebranie. Posłuszeństwo jest naycelnicyszą Jezu- 
Sa Chrystusa ofiarą ; a każda ofiara ogołocona z po
słuszeństwa , niema żadnej ceny u Boga. Jakież 
l*ydź  atoli posłuszeństwo nasze powinno? 1 ta



nam ukazuje ukrzyżowany Zbawiciel. Wystawia ( 
on nam własności chrześciańskiego posłuszeństwa: i 
ktokolwiek wykonywa swoje powinności, ktokol*  K< 
wiek szanuje i kocha cnotę, ale to jedynie z na*  i 
turalnych powodów, jedynie dla pozyskania cliwa*  
ły przed światem , jedynie dla zachowania przy*  
zwoitości, taki ma prawda cnoty świata , lec7- 
niema cnot chrześcianina, Wypełniać swe oho*  1 
wiązki, z miłości i posłuszeństwa ku Bogu, nosić 
jarzmo prawa w nadziei wieczney nagrody ; oto 
cnoty chrześcianina , cnoty Ewanielii ; cnoty sa*  
me szczególnie zasługujące na niebo. Ukrzyżo- 
wany Zbawiciel , pokazuje nam także rośeiągłość 
chrześciańskiego posłuszeństwa. Trzeba podda
nym bydź Bogu, nie w jedney tylko, ale we 
wszystkich azęściach. Trzeba bydź posłusznym, 
jiie tylko Bogu, ale nawet i ludziom , którym 
Bóg swojey mocy , i swojey udzielił powagi. Po
słuszeństwo ąie obeymujące zupełney całości pra
wa , nie jest posłuszeństwem warteni nagrody wie
czney. Pokazuje nam wreście stateczność chrze- g 
ściańskiego posłuszeństwa. Podległość nasza po- ’ 
winna trwać aż do samego końca ; i ten tylko dla r
niey uwieńczonym zostanie , mówi Paweł Apo- t
stół, który z Jezusem Chrystusem, wytrwa w po- i 
słuszeństwie do śmierci. Jest to rzecz nieco tru- H 
dna, rzecz potrzebująca bohatyrskiey odwagi. A- t 
le pod okiem ukrzyżowanego , mogęż żalić się i V 
sarkać ? Tak chrześcianie! podobne posłuszeri- 
stwo, wielkiey od was wymaga ofiary. Lecz. f 
czyliż większą i trudnievszą nie poniosł dla nas 8 
Zbawiciel ? Podobne posłuszeństwo, przybija nas | J 
tysiącem gwozdzi do krzyża Ewanielii, ale te Ź
gwoździe czy tak są krwawe , i tak bolesne jak $



°We , które przekowały Jezusa ? Milczmy na td 
Wszystko słuchacze! uważaymy nasze powinno
ści, caluymy jarzmo prawa, i nośmy go z ocho
ty do śmierci. Amen. ,

KAZANIE
O NIEŚMIERTELNOŚCI DUSZY

NA WNIEBOWSTĄPIENIE PAŃSKIE MIANE 
KOKU i8o5«

। "'ć ’ .

Vado patarc vobis locum... utu*  
hi sum ego et vos sitis. Joan. i4, 2. 
Idę nagotowąć wam micysce. .. aby 
gdzie ja jestem i wy także byliście^

O
^zucie nieśmiertelności własney , jest zapewne 
baysłodszćm , nayprzyjemnieyszem dla człowieka 
^czuciem : nadzieja wiecznego życia , naywyższą 
1 nayszlaclietnieyszą nadzieją , którą mieć na zie- 
*hi możemy. I kiedyż to uczucie żywicy nas prze
niknąć powinno? Kiedy ta nadzieja bardziey roz
weselić i wzmocnić , jak w’ tym dniu uroczystym 
^nieb o wstąpienia Chrystusowego, który nam przy*  
P°mina , że jesteśmy dla nieba , a nie dla ziemi 
stworzeni? Idę do Oyca nagotować wam mieysee, 
Powiedział Chrystus, aby gdzie ja jestem i wy tal*  
Ze byliście. Święto więc Wniebowstąpienia Chry
stusowego , nie jestże świętem nieśmiertelności na-



$zey? Niebieskie życic Chrystusa, nie jcstżc dla 
Tias przyszłego życia i wieczney szczęśliwości za
kładem ? Jego wyniesienie, Jego chwała, nie za
pewniam nas o nagrodach przygotowanych cno
cie ? —

Tak chrześcianie ! Jezus Chrystus przez nau
kę i Ewanielią swoję , nieśmiertelność i wieczne 
życie człowieka, w zupełnćm świetle umieścił, a 
przez tryumfalne Wniebowstąpienie, na tey wa- 
żney i pocieszającey prawdzie , wyraźną pieczęć 
bóstwa wycisnął: odjął śmierci jey wrodzoną o- 
kropność ; osłodził nieuniknione ziemksiego życia 
gorycze. Ważna nauka o nieśmiertelności i o 
przyszłych nagrodach , żadnemu już dzisiay pod
legać nie może powątpiwaniu. Nie jest ona już 
więccy trwożliwem nędzarza pragnieniem : ni® 
jest słabym mędrców domysłem: nie jest trudno
ścią zagmachtaną i podzielającą na dwie cżęści pió
ra uczonych , jest raczey widoczną i piątnem bó
stwa naznaczoną prawdą , prawdą składającą wia
rę stu milionów ludzi: prawdą głęboko wkorze- 
nioną w umysły chrześcian , czuciem panujące!# 
w ich sercu; prawdą mogącą bydź niekiedy za
chwianą i przyciemnioną, lecz niemogącą byd# 
zupełnie wytartą: prawdą, z którey uczony i pro
stak , rolnik i nayprzenikliwszy filozof, czerpao 
mogą zarówno , mądrość , cnotę , pociechę. Ach 
chrześcianie! gdyby świat od Jezusa Chrystus^ 
nic nie odebrał więcey , nad wiarę i nadzieję nie
śmiertelności , odebrałby jnż tyle , ile mu nie jest 
w stanip odwdzięczyć. I tę to ważną religiina- 
szey prawdę, prawdę przypomnianą nam od uroczy
stości dzisieyszey , wezmiemy dziś na uwagę, a 
przez dowody z rozumu i Ewaniclii czerpane/ 



przekonajmy się o szlachetniejszym natury lud«- 
kiey zaszczycie , to jest o nieśmiertelności naszey. 
Wyłożywszy więc w iszey kazania mego części 
dowody,których nam rozum na utwierdzenie pocie
szającej tey prawdy dostarcza, w drugiej dowody, 
któremi ją objaśnia i uroczyście ogłasza Ewanie- 
lia; zakończę mowę moję , zhąwiennemi dla nas 
Wnioskami.'

CZĘŚĆ PIERWSZA.

Zacność duszy człowieka: stan teraźniejszy 
Świata , gdzie często cnota w ucisku , a zbrodnia 
tostaje w powodzeniu : oto celniejsze dowodj, 
któremi rozTtm nieśmiertelność naszę utwierdza.

Ktokolwiek zastanowi się nad samym sobą, 
pozna widocznie , że to ca w nas myśli i czuje , 
Wyższem jest nieskończenie , i nieskończenie za- 
cnieyszem od tego , na co patrzymy , czego się do
tykamy. W rzeczy samey, cóż jest wyższego 
W całym widomym świecie, nad ten przenikły ro- 
łum , nad tę myśl nieścignioną , która w momen
cie niebo i ziemię przebiega ; która uważa układ 
Świata, dziwi się niezmiernej Boga mądrości : 
która przegląda wielkość widoków Twórcy, i jak 
mówi pismo , stawa nad brzegiem jego niezgłę
bionych ■wyroków ?

Cóż jest ślachctnieyszego w naturze, nad ten 
Umysł, który chce wszystko poznać, wszystko 
Wgłębić , wszystko pochłonąć ? który nieustannie 
Rozszerza okręg czynności swojej ; który przymu
la naturę , ażeby mu swoje tajamnice odkryła $ 
który wzbijając się nad świat widomy, kieruj# 
ot swój nad brzeg nieskończoności: którego etę- 
i'om Zt 



kawość nigdy bydź nasyconą nie może; nigdy nie 
mówi : juz, dosyć. Kiedy rzucimy okiem na to
warzystwo ludzkie i w niem uważemy te nie
przerwaną czynność, która jest jego duszą, te 
niepoliczone cuda przemysłu , które są jego ozdo
bą, ten zadziwiający wzrost nauk, sztuk i wiado
mości , który jego zaszczyt i uszczęśliwienie sta
nowi; owe nakoniec rostropne praw a, które w rzą
dy ludzkie naypieknieyszą zaprowadzają harmonią, 
a które na ziemi, małym są obrazem niewzru
szonego świata porządku. Gdy wystawimy sobie 
wielorakie władze człowieka , wszystkie tak do
skonale do jego ustosowane przeznaczenia , owe 
potężne czucia , które z taką energią spajają wę
zeł wspołeczeustwa : owe wewnętrzne natchnie
nie znane pod imieniem sumienia , które tak szyb
ko , a tak dokładnie rozróżnia występek od cno- . 
ty : im z większą mówię pilnością uważemy to 
wszystko , tem mocniey uczujemy ślachetność i go
dność tego stworzenia, które Naywyższy rzemieśl*  
nik uwieńczył honorem i chwałą, na którym nay- 
wyraźniey pieczęć swego bóstwa wycisnął. Ach ! 
patrząc na tę postaćjozumu i godności, 113 to po
ważne czoło, uwieńczone Boskićm promieniem, na 
te wyraźne znaki wielkości , których ani zatrzeć, 
ani zasłonić zewnętrzna podłość nie może , któżr l 
by nie uznał świętego obrazu Twórcy, Jego na- 
mieśnika na ziemi ?

Zadziwia nas prawda porządny nkład świa
ta zadziwia natura , niepoliczone cuda ciekawe
mu wystawiająca oku. Jeżeli wzrok nasz przeno
simy .po ziemi? co za powaby! Co za odmień" 
iiość ! co za niewyczerpana płodność , w jey ko- 
•ztewnych widzieć się daje płodach? Jeżeli oko 



Hasze gubimy w przepaściach nieba ? Co za świe
tność 1 co za Majestat! co za niezmienność ! lecą 
człowiek , człowiek sam nierównie jest wyłszym 
i ślachetnieyszym nad to, co go w świeciezadzi
wia i co jego oko zachwyca. Rozum wznosi go 
nad całą naturę , blask nayprzyjemnieyszych ko
lorów , przerażający łoskot piorunów, ognie na 
firmamencie błyszczące , cała wspaniałość natu
ry , nie może bydź porównaną z tą wewnętrzną f 
Wielkością , którą człowiek z ręki Boga odebrał.

Ze wszystkich istot widomych , sam czło- • 
Wiek pozna je Twórcę, sam przez swoję uwagę 
czyni interesującym , wspaniały widok świata. 
Zbierzmy człowieka z ziemi, a wysoki i porusza
jący widok natury, stanie się zimnym i słabym, 
scena świata, będzie smutną i niemą, wszystkie 
piękności przyrodzenia, które swe wdzięki biorą 
z przemysłu człowieka, utracą cel, żywość i po
łączenie. Sam człowiek jeszcze to raz powtórzę, 
sam człowiek czyni honor całey naturze , ślache- 
tnieyszy od tych gwiazd, które zadziwiają go wiel
kością , blaskiem i odległością swoją , sam ma ser
ce , sam uniesienia, które poświęca Bogu. Nay- 
Wyższy kapłan całey natury niesie pod stopy Twór
cy , hołdy całego stworzenia, a kiedy dzienna gwia
zda przebiega okres niezmierny, ani swego Twór
cy nie znając , ani granic swojey drogi nie wie
dząc , człowiek sam błogosławi Boga wiecznego, 
Uwielbia podług wyrazów Dawida : zrana jego do
broć , a w wieczór jego wierność,

1 z tych to uwag słuchacze! mędrcowi© je
szcze starożytni wnosili : że Bóg, który tak ozdo
bił , tak uślachetnił człowieka, który go wyniósł 
nad wszystkie dzieła rąk swoich , nie mógł go na 



wieki opuścić. Żc przez tyle przymiotów, przez 
tyle doskonałości, zbliżywszy go do siebie , zało
żywszy w nim upodobanie swoje na ziemi: jako I , 
w istocie swego wyboru , w synu swojey miłości, 1 
nie mógłby dozwolić, ażeby smutna fatalność zni
szczyć, kiedy miała naypięknieysze dzieło rąk i 
jego. —

Drugi dowod tey nayważnieyszey prawdy, 
podaje nam stan teraźnieyszy świata, gdzie często i 
cnota w ucisku , a zbrodnia zostaje w powodze- ] 
niu. Oprócz objawienia , oprócz praw ustanowić- 1 
nych od ludzi, przypuścić koniecznie potrzeba 1 
prawo natury palcem Naywyższego , na sercu na*  1 
szem pisane. Poganie , mówi ś. Paweł, nie ma- <
jący żadnego światła z nieba , sami są prawem «
dla siebie : sumienie oskarża albo uniewinnia ich i 

x sprawy. Zastanówmy się chrześcianie | nad łudź*  1 
mi: ich smaki: ich skłonności, nieskończenie się ł
różnią; co jednemu przykrość sprawuje, to samo 1
jest dla drugiego rozkoszą. Każdy naród ma wła- 1 
sne sobie prawa, własne obyczaje, własne mnie*  I ł 
mania : każdy człowiek ma odmienny charakter. < 
Ktokolwiek atoli ma czucie , ktokolwiek używa < 
rozumu, przystaje na to, iż cnota warta nagrody 
i chwały , że występek zasługuje na ukaranie i ( 
wzgardę. Przebiegniymy wszystkie narody , czy- ł 
taymy wszystkie historye , wszędzie obaczem tę } 
ważną prawdę, jednomyślnie przyjętą: wszędzie 1 
postrzeżem jednakie wyobrażenia , tak sprawiedli- 1 
wości i cnoty , jak niesłuszności i zbrodni. Da- 5
remnie zabobonna starożytność uczyniła bogów (
zbrodniarzami: daremnie ich przykładem upowa*  L 
żnić cbciafa przewrótność. Występek przybrany 
w świętą powagę i- zstępujący z nieba , zawsze 4
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silny opor w sercu ludzkićm znaydovyał , a ten , 
który w swych bogach uwielbiał lubieżność, nie- 

I sprawiedliwość i zdradę , szanował w ludziach 
sprawiedliwość, czystość i wierność. Oddawał 
Rzym nayniższe hołdy Wenerze , dziwił się jed
nakże Lukrecyi.

Z tego wszystkiego wypływa, że Bóg spra
wiedliwy i święty , do wszystkich ludzi mówi gło
sem sumienia, a który obwieszcza wolą swoję, 
przez wyroki zdrowego rozumu , Bóg mówię, nie 

। nioże jednako poglądać na tych , którzy jego wo
li słuchają, i na tych, którzy nią gardzą zuchwa
le. Bóg, który nam się teraz jak prawodawca 
objawia, musi koniecznib kiedyś okazać się jak 
sędzia : obie te rzeczy są nierozdzielne. Prawa 
albowiem nic wzmocnione przez nagrodę i karę, 
byłyby śmieszne i płonne, a prawodawca ustana- 
Uawiający one , pokazałby się*  niebacznym. Jeże
li zaś prawo Boga, nie może bydź bezkarnie zdep- 
tanóm , nadeyśdź koniecznie musi czas , w którym 
ludzie sądzeni podług praw danych sobie i podług 
świadectwa sumienia , odbiorą nagrodę swoim 
Czynnościom stosowną.

Czas teraźnieyszy słuchacze! jestże tą chwilą 
°kropną? sprawiedliwość Boska pokazujeżsię te- 

dostatecznie na ziemi? Nie, chrześcianie ! 
^idzimy często zbrodniarzy, którzy wynoszą się 
1 kwitną jako cedry Libańskie , kiedy cnotliwi 
^iędnieją w utajeniu i nędzy , często zuchwała 
^rodnia, wydziera bojaźliwey cnocie nagrodę; 
Cz§sto zdrayca bez honoru, bez wstydu, poki zyw- 
Uza i oszukuje sprawiedliwą prostotę.

Prawda słuchacze! że świadbetwo dobrego 
$umienia , daje zawsze niezmienną korzyść spra-
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wiedliwemu nad zbrodniarza. Tysiąc atoli wi
dzieć się daje przypadków, w których podobna 
nagroda, nie może bydź wystarczającą; w któ
rych sprewiedliwość Boska , tak na stronę cno*  
ty, jak i przeciwko zbrodni niedosyó pokazuje 
się widocznie , w których jęczy niewinność, a 
tryumfuje występek , w których okrótny pożera 
cnotliwszych od siebie. Przebóg! te potwory ro
du ludzkiego , te Tebcryusze , Kaligule, Nerony» 
wzgardziwszy każdą władzę , każdą potęgę ziem
ską , nie mieliżby już żadney władzy, żadney po
tęgi nad sobą , ci zbrodniarze oszukujący lekko- 
wierną prostotę, grzebiący słabą niewinność, ni
czego nie wzbraniający swojey chciwości i rozpu
ście , wzgardziwszy każdym wstydem, i samem 
nawet sumieniem , ugruntowawszy potęgę własną 
na zbrodniach ; ci zbrodniarze mówię , zostaliżby 
nakoniec równie zniszczeni przy śmierci, jak 1 
ów sprawiedliwy, który był od nich ścigany i 
prześladowany dla cnoty? Na ten bluźnierski o*  
brąz, któż się zapalczywością nie zaymuje ? O* r 
cnoto , tożbyś ty była tylko znikomem cieniem > 
tylko płonnem nazwiskiemtwoje usiłowania, 
twoje potyczki,, twoje ofiary, byłyżby naostatek 
ze zbrodnią , która cię gnębi, zrównane. Dobroć 
i sprawiedliwość, uczynność, byłyżby równie zni
szczone , jak niesprawiedliwość , okrucieństwo 1 
•zdrada. Nadzieja sprawiedliwych , równałażby 
się sprośnym nadziejom zbrodniarzy ? Ach chrze- 
ścianie .' takowy obraz pokrzywdzą naywyższą i" 
stotę , i te same dowody , które nam każą uzna^ 
mądrego i sprawiedliwego Boga, Boga, który naD1 
prawa przepisał, te same dowody, każą nam tak- | 
że przyznać: że cienia śmierci, nie ukryją na wie' 
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ki cnoty sprawiedliwego , że sprawiedliwość Bo*  
ska zasłoniona często na ziemi, pokaże się kiedyś 
człowiekowi w nayznpełnieyszey świetności: że 
W tenczas wszystkie gwałty zostaną nagrodzone , 
Wszystkie zdrady odkryte , zuchwałość zawstydzo
na , uwieńczona cnota. Łazarz rozweselony , a 
hardy zbrodniarz usunięty od oblicza Twórcy na 
Wieki.

I te to są celnieysze dowody , któremi rozum 
nieśmiertelność naszę Utwierdza. Mógłbym tę 
Wielką prawdę potwierdzić , jeszcZe jednomyślną 
Zgodą narodów , które wszystkie bez wyłączenia 
Uznają życie człowieka po śmierci. Odkryto w ze
szłym wieku kraje , których mieszkańcy nie znali 
Boga i zadney nie mieli religii: nie znaleziono tak 
dzikiego , tak niewiadomego ludu , któryby czło
wieka bytność, ograniczał jego doczesnem życiem.

Mógłbym także , na wzmocnienie tey praw
dy , przywieść owę nieoddzielną sercu naszemu 
żądze nieśmiertelności, i zupełnego szczęścia, któ
ra od mądrego Twórcy nie może nam próżno hydź 
daną: mógłbym przywieść i ów naygorętszy za
pał, przesłania w potomność swego imienia i sła- 
Wy , który tyle wynalazków utworzył, który jest 
Oycem tylu dzieł bohatyrskich, tylu ofiar zadzi
wiających , który na ziemi sypie mogiły zwycięztw, 
stawia pamiątki tryumfów , szuka , nawet w gro
bowcach płonney częstokroć nieśmiertelności: ale 
czas jest słuchać Jezusa, Wielkiego Prawodawcy 
i Zbawiciela świata; czas rozumowaniom ludzkim 
Przełożyć powagę Boga, mówiącego do nas przez 
Syna.
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Dowody nieśmiertelności naszey, czerpane 
z samego rozumu, mało były skuteczne przed 
przyjściem na świat Zbawiciela. Pospólstwo przy
uczone w rzeczy najświętsze mieszać widoczne 
głupstwa; wierzyło o życiu przyszłem , tysiąc nie*  
porządnych dziwactw, tysiąc zabobonnych bajek*  
Część starożytnych filozofów , nie czyniąc żadney 
różnicy pomiędzy płodem zabobonnej imaginacyi# 
i obwieszczeniem zdrowego rozumu , z bajkami# 
Łtóremi głupstwo prawdę upstrzyło, odrzucała ra
zem i sarnę prawdę. -Rozsądniejsi mędrcowie # 
aczkolwiek przypuszczali nieśmiertelność duszy 
człowieka; nic zdali się jednakże zupełnie-w tey 
mierze przekonanemi. „Jeżeli nadzieja nieśmier
telności , wołał z nich jeden , wyczerpawszy 
„wprzódy wszystkie źródła na jey ugruntowanie ♦ 
„Jeżeli nadzieja nieśmicrtecności jest tylko płon- 
„ną marą , niechaj przynajmniej nikt mi jey nic 
„odbiera , niechaj mnie zostawi w moim błędzie*  
„Ten błąd bardzo jest dla mnie pochlebnym, bar*  
„dzo pocieszającym. ”

Prawo Mojżesza, z tylu miar wyższe nad 
. mądrość ludzką , nie było jednak zupełnie dokła- 

dnem w tey mierze. Jegd groźby , jego obietni- i 
ce , były najcelniej doczesne. Długie i szczęśli
we życie , obfite urodzaje Kanaan , ziemskie do
bra , czego najbardziej gruby Izraelito oczekiwał 
za wierne wykonanie praw Boskich , były obietni
cami najczęściej powtarzanemi, a gdzie niegdzie 
tylko o przyszłem życiu wzmianka uczyniona. O' 
sąby rozsądnieysze i od Boga natchnione , nieró
wnie prawda wyżey przenosiły swoje nadzieje?



a w pismach zostawionych od siebie , złożyły u- 
roczyste nieśmiertelności wyznanie. Bóg wieczny , 
Wołał Dawid, odkupi z kaydan duszę moję,przyy- 
"mię mię znowu do siebie i da mi poznać ży
cie. IJiem, że odkupiciel móy żyje, cieszył się 
Job na barłogu złożony; a gdy robacy roz
toczy członki moje , ożywiony od Boga i zno
wu w ciało przybrany , będę oczyma memi 
Zbawcę mego oglądał. Wielka jednakże część 
fcydów , albo nie znała tych prawd , albo niemi 
Przeniknioną nie była.

Uroczyste tych ważnych prawd ogłoszenie i 
Utwierdzenie onych , naymocnieyszemi dowodami, 
Winien świat wielkiemu religii chrześciańskiey u- ♦ 
Stanowicielo wi. Jezus Chrystus nie przez wysokie 
Rozumowania, jak niegdyś mędrcy świata, nie 
przez podobieństwa , jak starozakonni Prorocy , 
lecz jako Syn i posłaniec Boga , jasnemi i wyra- 
źnemi słowami ogłasza światu, te naywyższe 
prawdy , i przez niepoliczone cuda umacnia : Ja 
jestem życiem : mawiał Chrystus : kto wierzy we 
"brnie nie umrze, ale żyć będzie na wieki. Ktokol
wiek opuści dla mnie rodziców albo majątek, sto
krotnie to wszystko odbierze i życie wieczne o- 
trzyma. Malując straszny obraz ostatecznego sądu, 
kiedy wyłożył, które czyny ściągną łaskawe oko 
Sprawiedliwego Boga, a które surowość jego obu- 
Rzą , okropnym wyrokiem: Idźcie przeklęci w o- 
Ipeii wieczny, kończy sąd straszliwy zbrodniarzy# 
u pełnemi nadziei i pociechy wyrazy: przychodź
cie błogosławieni Oyca mego, osiągnicie kró
lestwo wam zgotowane od założenia świata,oć- 
fcywa się do miłośników cnoty. Opowiadając u- 
Czniom przypowieść ubogiego Łazarza i niccztt*  
Tam I. 5 5
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łego bogacza , usprawiedliwia Boga 1 który czę- 
stokroć w tem życiu przykro doświadcza cnoty, 
a błogosławi na pozer zbrodni , ażeby w przy- 
szłćm tein hoyniey pierwszey nagrodził , tom su
rowicy drugą ukarał. Wystawując nam chwałę 
Oyca swojego , jak żywych ? Jak zgodnych z do
brocią Boga? Jak stosownych do natury duszy czło
wieka nie dobierał zawsze kolorów? Nie wchodzi 
ou tu prawda w szczegóły , którychhy ludzka żą
dać miała ciekawość: przestaje na pokazaniu, że 
sprawiedliwych szczęście , zależeć będzie na wie- 
cznem oglądaniu Boga; na świadectwie dobrego 
sumienia , na towarzystwie błogosławionych , na 
nieprzerwanych łaskach nieograniczenie dobrego 
Twórcy, który na to całą potęgę rozwinie, aże
by uzupełnił ich szczęście. To szczęście wysta
wia nam Chrystus pod obrazem rozmaitych podo
bieństw : to go maluje jak dziedzictwo nieocenio
ne , to jak kosztowną perłę , to jak nie zwiędłą 
koronę , to jak wesołe i ustawiczne gody. Tą 
rozmaitością obrazów, nagradza Jezus Chrystus 
słabość i niedostateczność mowy ludzkiey, niemo- 
gącey oddać dokładnie wyobrażeń duchownych , i 
nad naturę jey wyniesionych czuciów.

Chrześcianinie! oto celnieysze dowody, utwier
dzające nieśmiertelność twcy duszy i pokazujące 1 
ci jawnie , że jesteś dla nieba , a nic dla ziemi 
stworzonym. Przenikniony tą wielką prawdą, 
urządzay podług nicy twoje zdania , twoje czucia, 
twoje skłonności , twoje czyny. Obraz nieśmier
telności niech będzie światłem nog twoich^ niech 
bę.dzie pochodnią twey drogi. Zawsze obecny 
twey duszy , niechay kieruje jey władze , niech 
jey istotę przeniknie. W tenczas obaczysz drogi
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cnoty upłaszczone przed tobą. Twoje pragnienia, 
twoje uczucia, twoje skłonności wzniosą się zwol
na do wysokości. twoich nadziei, i wspierać cię 
będą w naysroższych doświadczeniach. Obrazi cię 
nieprzyjaciel? Zemsta nie będzie miała w Twoich 
oczach powabów. Cokolwiek nie obraża intere
su wiecznego, nic może tkwić długu w twey my
śli. Znasz doskonale, że jeżeli zemstę świat po
czytuje za chlubę; ślachetność darująca urazy, 
jest zaszczytem człowieka nieśmiertelnego. Usza
nowanie i miłość . ludzi , dobroczynność, grze
czność , łagodność z tegoż samego przekonania , 
jak z czystego źródła wypłyną. Człowiek nayniż- 
Szy będzie w swych oczach istotą wielką, nazna
czona piątnem nieśmiertelności , bratem mającym 
Wspólnie z tobą w niebie na wieki królować. Bę
dziesz-się równie obawiał pokrzywdzić ubogiego 
żebraka , jak potężnego bogacza , bo na ten czas 
W człowieku cenić będziesz człowieka , a nie te 
płonne zaszczyty, które rozróżniają go na kilka 
Momentów od innych.

I ty nieszczęśliwy chrześcianinie , który mi- 
twey cnoty, żyjesz w utrapieniu , w uciskach, 

ożyw i umocniy twe męstwo: wzbiy się przez wia- 
łę nad granicę nędznego świata : przenieś się do 
toy ziemi, w którey sprawiedliwi mieszkać będą 
ha wieki. Jeszcze cokolwiek czasu , a twoje łzy 
dostana na zawsze otarte, twoje gorycze zniszefro- 
he : twoje serce napełnione szczęściem i chwałą. 
Rozkoszna wieczność nastąpi po krótkich chwi
lach cierpienia. Znoś więc odważnie przykrości 
1 dla nich na krok jeden z drogi cnoty nie zba- 
cSay: potykay się mężnie z nieprzyjaciołami twey 
duszy. Błogosławieni wzbudzają cię i zachęcają,



ażebyś walczył jak oni. Wyciągają do ciebie ra
miona, klaskają na twoje zwycieztwa , i tużmiey- 
sce wyznaczają wpośród siebie. Wkrótce dostaniesz 
korony: nieba się otwierają, ażeby cię w łono 
swoje przyjęły.

Święte i pocieszające prawdy ! bądźcie, ach! 
bądźcie każdemu z nas nieustannie obecne. Wa
sza nieśmiertelna świetność , niechay na zawsze 
rozproszy te ciemne chmury, któremi serce nasze 
miłość świata i próżność okrywa. Pamięć nie*  
śmiertelności , niechay nam ulży nie uniknio- 
nych ciężarów życia ; niech zaprawi słodyczą 
wszystkie godziwe uciechy; a przez cały bieg Źy*  
cia, wstrzymują nas od zbrodni , a umacniając 
w cnocie, okropny moment śmierci, niech u*  
czyni w oczach naszych przyjemnym. Amen.

KAZANIE
O WYTRWANIU W CNOCIE

MIANE W DZIEŃ WNIEBOWSTĄPIENIA 
PAŃSKIEGO 1807 ROKU.

A tak Jezus potem jako mówił j 
do nich , wzięty jest do Nieba.

Marc. 16, tg.
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^więto Wniebowstąpienia Chrystusowego, jest 

dniem uroczystego tryumfu ., doskonałey a nic*  
szczęśliwcy na ziemi cnoty. Zycie pomiędzy lir 
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dźmi tego Boskiego Prawodawcy i Zbawiciela, 
było uayzupełnieyszym i nayświetnieyszym wzo
rem doskonałości i cnoty , lecz cierpiącey i z pier
wszego pozoru nieszczęśliwcy. Urodzony w ubó
stwie , żyjący w pracy i niedostatku , czerniony , 
prześladowany, ścigany za dobrodzieystwa lu
dziom czynione , umarł śmiercią złoczyńców , za
daną mu od nieprzyjaciół prawdy i cnoty. Tym 
czasem, nędzne na pozor życie jego, uczyniła 
cnota przez wewnętrzne serca pociechy szczęśli
wszym bez porównania , niż obfitujących we 
Wszystko zbrodniarzy , którzy go prześladowali ; 
(śmierć haniebną, zamieniła dla niego w źródło < 
nayświetnieyszego tryumfu. Przez nią zwycięzca 
grzechu , który w swem ohydnem jarzmie , trzy
mał od wieków naród ludzki, wzniósł się uroczy
ście do przybytku nieśmiertelności i szczęścia , 
W obliczu i przytomności tych wszystkich , któ
rzy byli nieoddzielncmi świadkami równie jego 
cierpień , jak cnoty. Oto słuchacze1 co powinno 
Wzbudzić szczere pragnienie cnoty, w występ
nych i światowych; co powinno zagrzać cnotli
wych do statecznego w nicy trwania. Cnota al
bowiem , jako jest jedynym środkiem ; do zmniey- 
szenia i osłodzenia nieuchronnych przykrości ży
cia , tak jedyną drogą do otrzymania nayobfit- 
szey w niebie nagrody. Zastanówmy się dziś chrze- 
ścianie! nad temi ważnemi prawdami, i uważmy 
cnotę , naprzód : ile zmnieyszającą i osładzającą 
przykrości i nieszczęścia życia naszego , powtóre: 
ile zapewniającą nieocenioną w niebie nagrodę, 
imo: Pobożność i cnota, zmnieyszają nieszczęścia 
1 przykrości życia tego, sdo: Zapewniają po u- 
kończeniu życia nayhoynieyszą nagrodę.
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

Niepomyślność i troski, są wszystkich stanów 
udziałem. Gdyby świat koił i uszczęśliwiał swych 
służebników , pobożni i cnotliwi , mogliby się u- 
skarźae i żalić , że pobożność i cnota , wystawia 
ich na przykre i bolesne ofiary. Lecz to ostatnio 
przypuszczenie tak jest dalekiem od prawdy , że 
w niepoliczonem mnóstwie osob wylewających 
sic na uciechy , żadney nie potrafimy znaleśdź , 
któraby otrzymała i posiadała to wszystko , cze
go żąda. Dla przekonania się o tern, rzućmy słu
chacze! okiem na bogaczów i na ubogich, na roz
sądnych i lekkomyślnych , na miękkich roskoszni- 
ków , i na zajętych trudną i ciągłą pracą , a o- 
haczmy , że każdy ż nich albo usiłuje odjąć sieja- 
koweyś potrzebie , albo oddalić od siebie jakie nie
szczęście. Nie masz człowieka , któryby zupełnie 
podobał sobie w mieyscu , które zaymujc. Wszę
dzie znaydnje się jakowaś czczość , a nayszczę- 
śliwsza nawet bytność , ma chwile nudności i 
smutku. Ten , co nieustannie, pracuje , wzdycha 
tęskliwie do odpoczynku; a kiedy odpoczynku do
stanie , nudzi się bez zatrudnienia. Dla osob'bez- 
żennych tęsknotą jest życie samotne ; dla źyją- 
cych w małżeństwie ciężarem troski , i starania 
domowe. Umieszczeni w spokoynem położeniu skar- 
żerny się na nudną jednostaydość ; zajęci ważna- 
nii sprawami . sarkamy na niedostatek spokoyno- 
ści. Wydano wyrok na człowieka, że dni jego 
obeyśdź się bez chmur nie mogą ; ziemia jest dla 
niego niby micyseem wygnania , przedmioty ota-i 
czające go niższe są od pierwiastkowey jego zacno
ści : Bóg ję naznaczył cechą próżności , ażeby
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człowiek nic ograniczał się niemi , ażeby pdznnł, 
że nie jest jeszcze w mieyscu sobie właściwym i 
że wyższe czeka go przeznaczenie.

Szukać więc stanu bez niespokoyńości , bez 
trósków , jest ubiegać się za płonną marą , wysi
lać się na nieużyteczne starania , podwajać sobie' 
przykrości życia. Żalić się na cnotę-, że ta nie 
Uwalnia człowieka , od pospolitych wszystkim sta
nom przykrości, jest okazywać widoczny nie roz
sądek ; jest chcieć przywileju niepodobnego ludz- 
kiey naturze. Cóś lepszego czynić wam potrze
ba słuchacze ! stosuycie się do położenia własne
go , a nieszukając na ziemi doskonałego szczęścia, 
trzymaycie się z weseleni stanu, naymniey mają
cego udręczeń.

Takim to stanem słuchacze! jest stan pobo
żności i chrześciańskiey cnoty. Chociaż albowiem 
nie masz na świecie stanu od wszelkiey niespo- 
koyności wolnego , mogę atoli twierdzić śmiało , 
iż złe pożycie więccy nierównie prowadzi za sobą 
przykrości, niż nałóg dobrze czynienia. Jeżeli 
Was mordują prace cnoty, bądźcie-pewnymi, że 
Udawszy się do świata i do występku, nierównie 
Większym ciężarem przygniecionemi będziecie. 
Życie występne, pozory ma tylko przyjemne, 
W gruncie jego tają się zmordowanie , nudność , 
troski śmiertelne. W rzeczy samey , występek 
truje szczęście w samem swern źródle, kiedy nie
porządek w serce wprowadza. Te namiętności, 
które zdaje się przyymować z pobłażaniem , bar
dzo niedoskonałymi zwykl karmić uciechami, i na 
to tylko pomnaża ich potęgę, aby je uczynił zda-v 
tnymi do pożarcia nakonięc swych nicszczęśIU 
^ych ofiar.



Wielkim zaiste jest błędem wystawić sobid 
słuchacze ! iż sama cnota wyciąga po nas źaprzc- 
nia się samego siebie; człowiek światowy, równic 
musi nosić krzyż własny , jak naśladownik Jezu
sa Chrystusa; a nawet pierwszy większy niepo
równanie ma do dźwigania ciężar. Występek wszy
stkim namiętnościom nieograniczonej mocy po
zwala ; a ponieważ każda chce nad innemi pano
wać , ukojenie wszystkich, rzetelnem jest nicpo-*  
dobieristwem. Mie można więc sprzyjać z nich 
jedney, bez oporu i sprzeciwiania się drugim. 
W rzeczy samey , cóż za straszliwą walkę toczy 
ambieya z miłością odpoczynku? Jak zażarcie py
cha nie pasuje się z interesem? Łakomstwo i pró
żność jak tkliwych ciosów nie zadają sobie wza
jemnie? Zaprzenie się samego siebie, jest prze
to wspólnem cnocie i występkowi; z tą jednak 
bardzo wielką różnicą , że w pierwszćm przypad
ku dąży do osłabienia namiętności , które cnota 
nakazuje zwyciężać; kiedy w drugim wzmacniał 
rozjątrza te chuci , do czynienia którym gwałtu 
zmusza występek. Cneta miarkując i osłabiając 
burzliwe namiętności , osładza przykrość zaprzc- 
nia się samego siebie. Występek wzmacniając ich 
gwałtowność i panowanie, czyni toż zaprzenie nie- 
znośnieyszćm.

Lecz któraź przykrość , która ofiara, który 
krzyż cnocie właściwy, może iśdź w porównanie 
z tą nieznośną katownią, którą zgryzota chłoszcze 
występnych ? z owem okrutnćm upodleniem , na 
które wystawia grzech połączony z nieszczęściem? 
z owćm gwałtownem wzruszeniem umysłu, spra- 
wionem przez wstyd i hańbę , które często uno
si występnego do najstraszliwszych ostateczności?
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Kdże mu złorzeczyć bytność własną? Ile razy 
W okropnych położeniach, gdzie umieściły go-wła
sne zbrodnie , nie wyrzekał się grzesznik zdradli
wych ponęt występku ? ile razy nie przeklinał 
chwili, w którey pierwszy raz zboczył z prostej 
niewinności drogi ?

Cnota prócz tego słuchacze! więcej środków 
i więcey pociech dostarcza człowiekowi w nie
szczęściu, niżeli świat ii występek. Nieodmienna 
Pomyślność , nie jest udziałem , ani pierwszey, a- 
hl drugiego. Lecz pobożność i cnota wznosi nas 
had nieszczęście ; występek rzuca przeciwnie pod 
jego stopy. Jeżeli sroga fortuna zraniła serce czło
wieka cnotliwego, religia leje w tę ranę balsam 
gojący , kiedy przeciw nie świat zadaje rany i do
puszcza im się zapalać , spuszcza zgryzoty, a o 
Pocieszeniu wcale nie myśli. Pociecha jest udzia
łem szczególniejszym cnoty. Gdyby nawet pobo
żność przymuszoną była ustąpić pierwszeństwa 
Występkowi co do powierzchownych korzyści, nie 
bieglibyśmy jednak nie przyznać; że wewnętrznego 
Uspokojenia w wyższym nierównie stopniu u- 
dziela.

Ta iest chrześcianie! szczególnieysza wła
sność cnoty , iż człowiek za jey pomocą , czerpa 
Szczęście z samego siebie i z swoich własnych czy- 
hów. Występny jeśt , źe tak powiem , stworze-*  
biem i dziełem świata. Zupełnie światu podda- 
by , zależący jedynie od względów jego, tyle 
Szczególnie znaczy, ile świat mu się uśmiecha ■ 
tyle-jest szczęśliwym lub nieszczęśliwym, ile ze
wnętrze dopuszcza mu powodzenie. Inny jest los 
cnotliwego. Pomyślność doczesna nie jest głównym 
celem jego starania. yV caley swey zupełności

I. 26
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wykonywać obowiązki własne, oto jedyny przed- i 
miot, oto naygłównieysze usiłowanie jego. Kiedy 
uczyni to wszystko, co mu powinność kazała, cie
szy się naysłodszem uspokojeniem , resztę zosta
wia rozporządzeniom Opatrzności , Przestając na 
podobaniu się Bogn , i świadectwie własnego su
mienia, znayduje w samym sobie niewyczerpane źró
dło wesela , i patrzy z pogardą na tryumf zbro
dni. Ile ten ślachetny sposób myślenia ugruntu
jecie w sercu waszem słuchacze ! tyle oswobodzi
cie się z jarzma świata, i śmiać śię będziecie 
z dziwactw jego.

Chociaż zaś cnota , na pierwsze oka rzuce
nie , zdaje się do szczupłych granic nasze ście
śniać uciechy, pilnieysza jednak uwaga , jaśnie 
przekonać powinna , że w istocie samey rozsze
rza i pomnaża rozkosz prawdziwą. Zabrania nam 
prawda niektórych uciech, potępia zbytek we 
wszystkich ; lecz za to , jakże wiele innych na
stręcza i przyprawia! Te, których nam zakazuje, 
są albo fantastyczne i urojone , albo szkodliwe i ni
szczące. Wszystkich rozkoszy rzetelnych i użyte- 
tecznych , wszystkich rozkoszy prawdziwych i go
dnych szacunku , dopuszcza swoim czcicielom. Nie 
tylko im onych dopuszcza , lecz nadto pomnaża i 
wyczyszcza ich słodycz przez chlubne świadectwo 
dobrego sumienia. Nie tylko pomnaża i wyczy
szcza ich słodycz, lecz im ieszcze przydaje nową 
przyiemność, którey kosztuje serce ożywione śla- 
chetnemi uczuciami, zajęte pobożnością gorącą, za
chęcone obietnicami wiary. Przeciwnie, mimonay- 
wymyślnieyszych roskoszy, jakże los grzesznika jest 
opłakany i smutny? serce jegc/ jest przyczepione 
do świata. Uciechy , których używa, jednego tyb
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ko są rodzaju, wyższych, ślachetnicyszych ani pra
gnie , ani poznaje. Jego więc szczęście na nie
równie słabszey opiera się podstawie , niż szczę
ście sługi Boskiego. Rozszerzmy podług woli gra
nice uciech , jeżeli żadna z nich nie interesuje u- 
mysłu albo serca ; jeżeli nic wyższego i ślache- 
tnieyszego nie przyprawia i nie odmienia ich u- 
żywania, ohaczetny natychmiast, że na ich miey- 
scc nastąpi omdlałość , nudność i nasycenie. Dla 
przekonania się o tćm , uważaycie pilnie osoby 
jedynie poświęcone rozkoszy, i powiedźcie nam, 
czyli ich głos nie tłómaczy mocno zgryzoty i we
wnętrznego smutku ? Czy na ich twarzy nie ma
luje się żywo nudność i upodlenie?

Występek i cnota, równie w swoim wzro
ście, jak w innych względach , przeciwney trzy
mają się drogi. Początki występku są powabne i 
i zachęcające. Pierwsze względy, które nam świat 
udziela , miłe są i pochlebne : lecz ciągła osno
wa powodzenia , tępi przyjemność i ostudza pra
gnienia. Przeciwnie początek cnoty, zawsze jest 
pracowitym ; ale wytrwanie ulżyw(a pracy i po
mnaża przyjemność. A jeśli stateczne usiłowania 
Zamieniają cnotę w nałóg , w tenczas jey wyko
nywanie stanie się słodkiem , nagrody zupełnemi. 
Jeśli żyjerny tylko dla świata , natenczas szczu
płość naszych nadziei , nieustannie oko nasze u- 
derza, i kładnie niby za wadę , ktćra nas za
trzymuje , a którey przebydź nie potrafimy. Prze
ciwnie, jeśli idziemy ścieszką cnoty, natenczas 
stojące przed nami widoki, coraz rozszerzają się 
bardziey i stają świetnieyszymi. „Droga sprawie- 
»dliwych (mówi Pismo) jest nakształt jasnego 
^światła, które coraz pomnaża swoję świetność,



„aż dzień zupcłney doskonałości nabędzie. ” I ta 
to nadzieja słuchacze ! nadzieja mówię doskonałe- 

'go szczęścia i zupełney nagrody w wieczności, jest 
zapewne naydzieluieyszym powodem, który każde
go z nas do trwania w cnocie wzbudzić powi
nien. Rzeczywistość i pewność tey nadziei, któ
ra jest nieocenioną korzyścią samey cnoty, okażę 
w drugiey uwadze.

CZĘŚĆ DRUGA.

Pomiędzy dowodami, których nam dostarczą 
rozum na ugruntowanie tey prawdy, że człowiek 
cnotliwy , otrzyma kiedyś nagrodę , którey war- 
tają prace jego • dowod czerpany z nierównego 
podziału szćzęścia i nieszczęścia na ziemi , pier
wszy się stawia umysłowi naszemu. Pomimo te
go wszystkiego , co powiedziałem dopiero o ko
rzyściach i uciechach cnocie właściwych, niepo
dobna jednak zaprzeczyć, ze szczęście ludzi do
brych , bardzo jest częstokroć niezupełnem na 
świecie. Występny otrzymuje nieraz zaszczyty, 
do których żadnego ‘nic ma prawa, kiedy spra
wiedliwy cierpi dla cnoty i więdnieje w nieszczę
ściu , na które nie zasłużył. Gdyby w osnowie 
życia tego , dobre i złe bez żadnego w rzeczy sa
mey udzielane było porządku, możnaby było spra
wiedliwie wnosić, źe pożycie moralne ludzi, ani 
na ich szczęście , ani na ich nędzę nic wpływa , 
i potrzeba przyznać słuchacze! że takowy stan 
rzeczy > nie dowodziłby wcale przyszłey nagrody*  
Ci, którym się podoba pomnażać z przesadzeniem, 
nędze teraźniejszego życia i nieszczęścia, na któ
re w świecie wystawiona jest cnota ; bardzo si$
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mylą , jeśli mniemają, że przeto nowy imocniey- 
Szy dowod na stronę Opatrzności przydadzą. Je
żeli bowiem teraz zupełny i prawdziwy nieład 
panuje, można się sprawiedliwie domyślać , że i 
na wieki będzie panował. Jeżeli Rządzca świa
ta , zupełnie w tern życiu zapomina o cnocie; ma
łe jest podobieństwo do prawdy, ażeby ją w przy- 
szłem nagradzał. Ale to przypuszczenie dalekiem 
jest od rzeczywistości. W oczach bezstronnego 
widza , życie człowieka nie jest widokiem nieła
du i pomieszania, lecz stanem mającym plan roz
sądnie ułożony , którego wykonanie zaczęte jest 
na ziemi, i do pewnego nawet doprowadzone 
kresu. Tysiąc dowodzi zdarzeń, iż wszechmocny 
Pan świata , nie tylko nie zapomina cnoty , lecz 
poczytuje onę za istotny przedmiot swojey opieki. 
Umieścił w sercu człowieka wieczno - trwały try
bunał , gdzie sprawiedliwy odbiera nagrodę swey 
cnoty, złoczyńca karę zbrodni. W całey osno
wie swego rządu , okazuje Bóg nieustannie wolą 
Uszczęśliwiania pierwszego, uderzania drugiego 
rózgą nieszczęścia. Ta wola tak jest wyraźna, 

‘iż uniknąć nie mogła uwagi, naydzikszych lnawet 
narodów, i rozszerzyła po całey powierzchni zie
mi , owe dostojną prawdę, iż wszechmocny opie
kuje się cnotą , a nienawidzi występku. Tym cza
sem w skutkach swoich , zdaje się bydź niekiedy 
Wstrzymaną i przcszkodzoną , a chociaż Opatrz
ność widocznie sprzyja cnocie , nie zawsze jednak 
W tom życiu udziela, sprawiedliwemu całą na
grodę, którey warta.

Cóż wnosić trzeba słuchacze! z tak niedo
skonałego podziału szczęścia ? Jeżeli nie to , żę 
teraźniejszy czas, zaczęciem jest raczey , niż u-



kończeniem rzeczy ; że jest pierwszym rysem zbyt t 
rozległego planu, który w przyszłem dopiero ży' t 
ciii , zupełnie uiszczonym zostanie. Jeżeli praw' । 
da słuchacze! że Bóg podniósł tron, aby dawi^ 
wyroki, jeżeli prawda, że w tem jeszcze życiu> e 
zaczął nagradzać ęnotę,- karać występek, nie zO' t 
stawi zapewne tey nagrody , tey kary nie1 zupeł' 
nymi. Położywszy węgły obszerney i wspaniałej! e 
budowy , przyprowadzi onę do stanu doskonałe' | 
go w swoim czasie. Dzieło jego teraz jest szcze' c 
golnie zaczętem , lecz niezawodnie je ukończy*  | 
We wszystkich jego dziełach , panuje porządek 1 t 
doskonałość. W świecie fizycznym , nigdzie ani । 
zbytku, ani niedostatku nie widzim ; w samym 6 
świec.e moralnym postrzegać można nieporządek $ 
i wady. On sam jeszcze nie odebrał zupełney c 
doskonałości; on sam nie ogłasza jeszcze tey nay*  2 
wyższey mądrości, sprawiedliwości, dobroci, któ- ę 
re w całym świecie jaśnieją. Lecz mogliżbyśruy 8 
sądzić, że Opatrzność nie sprostuje kiedyś tegO 6 
pozornego nieładu? Ponieważ jedyna trudność) > 
którą można rozsądnie przeciwko doskonałościoru i 
Boga zarzucić, pochodzi z postępowania Boga i E 
względem człowieka, który jest naywybornicyszóiU j 
dziełem rąk jego , mogliżbyśmy mniemać , iż do- i 
puści , ażeby trwała na wieki ; i żc jey nie roz- 1 
wiąże , kiedyś w sposobie naywidocznieyszym ? >

Nauka o nagrodach i ukaraniu przyszłego ży- j 
cia, tłumaczy bardzo dogodnie wszystkie nieła- i 
dy , panujące teraz na-świecie. Chrzcściańska re- 3 
ligia tłumaczy ich początek , wyznacza koniec*  > 
Człowiek odpadły od szczęścia pierwotnego , wy*  1 
stawiony jest na doświadczenie ; poddany prawom, 1 
których zachowanie, rozstrzygnie los jego wieczny*
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Jeżeli sprawiedliwość Boska , zda się bydź teraz 
rozbrojoną; jeśli zostawia ludziom wolność grania 
ha teatrze świata , wybrańcy od nich roli, czyni 
to dla tego , ażeby ich charakter, mógł się roz
winąć i wzmocnić. Jeśli wystawia sprawiedliwe
go na nieszczęścia i częste dolęgli wości, czyni to 
dla tego , aby dał niezaprzeczone dowody swojey 
Wierności , i habył zwolna nałogu cnoty. Lecz 
gdyby zdarzenia teraźnieyszego życia , nie miały 
ładnego związku, z życiem przyszłem, wszystko, 
to teraz przytrafia się człowiekowi , byłoby nie 
tylko niepodobnem do Wytłómaczenia , lecz nadto 
hiedorzecznem i samemu sobie przeciwnem. Człon
ki istot pozbawionych rozumu, są doskonale usto- 
Sowane , do ich stanu. Moment obecny , ścieśnia 
granice ich wzroku. Ukoić przyrodzone ich żądze, 
oto jedyne ich przeznaczenie od nas przynaymnicy 
fcnane : co tylko uzupełniły go , natychmiast prze
chodzą i znikają. Samże więc człowiek miałby 
się jawić na scenie świata, bez planu oznaczone
go, bez wyraźnego celu? Byłżeby obdarzonym 
Wielorakiem*!  talenty, których dzielność nicrów- 
hie się daley rozciąga , nad okres życia tego , je
go władze umysłu, czyniłyżby go do nieśmiertel
ności sposobnym , a jednak miałby bydź wstrzy
manym, tuż przy zaczęciu swego biegu ? Miałże
by wysilać swe władze , na ubieganie się za przed
miotami , których próżność widzi na oku ? Pała
jący żądzą poznania tego , co zdatność jego prze
nosi ; wzdychający do szczęścia , na którego ska
kany jest nieużywanie ; miałżeby oglądać moment 
Własnego zniszczenia, śpiesznie się do niego przy
bliżający ? Miałżeby opłakiwać nieszczęścia przy
łączone do jego stanu a nieznaydywać sposobu 



zapobieżenia onym ? Przypuszczenie dziwaczhć , 
przeciwne rozumowi , przywodzące do rozpaczyv 
człowieka, pokrzywdzające Boga.

W rzeczy samey, jakąż uciechę mógłby znaj
dować Bóg , w tym widoku nędzy i głupstwa , 
który mu świat wystawia, gdyby tenże widok nic 
miał żadnego związku z przyszłem życiem? Wied 
żeby wyprowadził z niczego wspaniałą światu bu
dowę , więc żeby ją ozdobił tak wdzięcznie, tak 
okazale , więc żeby umieścił na niebie te rozle
głe świata , które ogłaszają jego potęgę na ziemi, 
tysiąc kosztow nych bogactw , które zwiastują je- 

' go dobroć , a to wszystko jedynie dla tego , aże- 
by kilka pokoleń urodziło się , oglądało te cuda,’ 
i potem zniknęło na wieki ? Jakże to mieszkanie 
byłoby mało slosownćm, dla swoich nieszczęśli
wych mieszkańców ? Co za niezgodność , co za 
sprzeczność pomiędzy zaczęciem ich bytu, pomię
dzy ową wspaniałą i dostoyną postacią , owemi 
ślachetnemi władzami, owym przenikłym i ob
szernym rozumem , który zdaje się ważnieysze go
tować im przeznaczenie , a końcem tak nikcze
mnym , tak podłym ? Jcdnem słowem , co za wi
doczne sprzeciwieństwo , pomiędzy stanem czło
wieka , a mądrością i dobrocią Stworzyciela.

Wysoka i pocieszająca nauka o życiu przy
szłem , przyjętą była jednostaynie we wszystkich 
narodach i wiekach. Źródłem jey nie były wy
sokie umiejętności, ani subtelne filozofii uwagi. 

* Ma ona zasady nierównie mocnieysze i głębszć , 
ho przyrodzone serca ludzkiego uczucia. Jest prze
to pospolitą mędrcow i, i człowiekowi zostające
mu jeszcze w stanie dzikości , osadom nieokrzesa
nym ? i narodom ludzkością i naukami słynącym'1
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franka nawet o bytności Boga t nie jest rozsze
rzoną powszechniey nad naukę o nieśmiertelno
ści Człowieka, wyobrażenia ludzi o życiu przy
szłam , były prawda ciemne i pomięszane przed 
przyyściem Jezusa Chrystusa. Tymczasem poglą- 
dano' zawsze na to życie, jako na epokę sprawie- 
dliwey za sprawy ludzkie zapłaty: zakładali na
grodę cnoty na używaniu nayprzyjemnieyszych 
rozkoszy, które do naywyższey podnosili ceny. 
Tak powszechna zgoda narodów, zdajesię wido
cznie oznaczać, że Twórca własną ręką wyrył tę 
Wielką prawdę na duszy ludzkiey , zdaje się dowo
dzić , że się urodziła z człowiekiem, i że nie jest 
skutkiem przesądu.

Jeżeli zstąpimy w serce własne słuchacze! 
znaydziemy tam wielorakie znaki , wielorakie 
przeczucia nieśmiertelności. Wiele namiętności 
Wzniosłych i wielkich , przechodzi za granice te- 
raźnieyszego życia. Człowiek ambitny i ten, któ
ry zaparł się samego siebie, bohater , złoczyńca , 
cnotliwy , wszyscy zwracają uwagę na to, co ma 
się stać po ich odeyściu z ziemi, żądza sławy , 
żądza wlewająca tyle dzielności w serce ludzkie; 
łdaje się widocznie dowodzić , iż dusza przeżyć 
hia ciało. Cnotliwych wspiera nadzieja, złoczyń
ców dręczy bojaźń tego, co ich czeka po śmierci. 
Za przybliżeniem się ostatniey chwili , nadzieja 
pierwszych , a bojaźń drugich , nowey nabiera ży
wości. Dusza zbliżona do opuszczenia ciała, zda- 
)e się oglądać wyraźniey przeznaczone sobie mie
szkanie. Cała moc, cała dzielność sumienia , 
Wspiera się na wierze nieśmiertelności. Całe po
bycie moralne ludzi, do niey się naycelniey od
nosi. Przyznali ją wszyscy prawodawcy, wzięły 
Zotu Z



za węgieł wszystkie religie. Tak ona dzielnic 
wpływa do porządku i szczęścia towarzystwa lu
dzkiego , że gdyby została wygnaną z serca, wszy*  
stkie ustawy, mimo gróźb naysurowszycb, nie by
łyby zdatnemi wstrzymać bezprawia: potop zbro
dni i nędzy , zalałby całą ziemię^ Przypuszczać, 
ii wiara tak powszechna , tak dzielna , tak uży
teczna , niema gruntowney zasady , byłoby tein 
samem przyznawać , że pierwiastek oszukania i 
błędu, wszedł do układu ludzkiey natury , byłoby 
przypuścić , że Twórca przymuszonym został, łu
dzić i oszukiwać serce człowieka , aby go uczy
nił sposobnym do odpowiadania celowi , który 
mu założył, wyprowadzając go z nicestwa.

Lecz jakkolwiek mocnemi te wszystkie bydź- 
by mogły dowody , wszystkie jednak dowody ma
ją swoje trudności. Podobno powszechne mnie
manie, o którym dopiero mówiłem, nie tak na o*  
czewistości , jak na pragnieniu się wspiera ? Po
dobno przywodząc doskonałości Boga, zadowod 
nieśmiertelności naszey, przywłaszczamy sobie 
wyższy stopień między istotami świata, niż w rze
czy samey trzymamy. Ważną więc byłoby rze
czą , abyśmy w tey mierze od samego zostali o- 
świeconymi Boga: aby powaga jego zupełną na
dała pewność obwieszczeniom rozumu, aby głów
na prawda nieśmiertelności naszey , żadnemu po- 
deyrzeniu , źadney nie podpadała wątpliwości.

Sposób, który obrała chrześciańska religiaj 
do wyciśnienia na tey prawdzie piątna oczewislo- 
ści , warta słuchacze ! całey z naszey strony u- 
wagi. Gdyby zamiarem Ewanielii było, podadź 
ludziom systema filozoficzne , i mówić jedynie do 
ich rozumu i ua teuczas dosyóby jey było wyrazie 



tę wielką prawdę , w sposobie ogólnym i metafi
zycznym , dosyć byłoby ogłosić nam , że po ukoń
czeniu tego życia , odbierze cnotliwy nagrodę t 
złoczyńca ukaranym zostanie. Lecz Ewanielia in
nego użyła sposobu, w obwieszczeniu nam nie
śmiertelności naszey. Przeznaczona do zbudowa
nia i oświecenia, całego narodu ludzkiego; mają
ca bydź religią nie tylko szczupłey garstki osob» 
kierowanych jedynie przekonaniem rozumu , lecz 
Hade wszystko gminu, w którym panuje uczucie i 
imaginacya , powinna była tak obwieścić tę wiel
ką prawdę , ażeby mówiąc do rozumu , rozgrze
wała razem imaginacyą naszę, wznosiła i uślache*  
tniała uczucia. Nie tylko więc Ewanielia ogła
sza pewność przyszłego życia; lecz nadto, w o- 
sobie ustanowiciela naszey religii, podając pasmo 
zdarzeń odnoszących się do tey prawdy, wiążeku 
hiey przez ten sposób nasze zmysły, imaginacyą, 
namiętności.

Celem zmartwychwstania Jezusa Chrystusa 
było, okazać widocznie , źe śmierć nie niszczy 
początków życia. Jeżeli on stargał więzy zatrzy
mujące go w grobie , zamiarem jego było poka
zać , źe zwyciężył śmierć i stał się pierwotnym 
z spoczywających. Jeżeli jeszcze więcey uczynił, 
jeżeli wzniósł się do nieba w postaci widomey , 
i w obecności wielkiey liczby świadków, uczy
nił to dla dania uderzającego przykładu , przey- 
ścia z tego świata do przybytku nieśmiertelnego 
szczęścia. Idę, mówił on na ówczas , do Oyca 
thego s i Oyca waszego , do Boga mego i Bo- 
ga waszego; ażebym dla was przy gotował miey- 
®ce. Powrócę ztamtąd i was z sobą zabiorę, 

gdzie ja jestem i wyście takie byli. Oko-



liczności tego wielkiego powrótu, wyraźnie są prze
powiedziane w Ewanielii. Głos ostateczney trą
by , powstanie umarłych, przybycie Naywyższego 
Sędziego, uroczysty sposób, którym oddzieli cno
tliwych od złoczyńców, nay właściwszemi od E- 
wanieli są odmalowane kolorami. Wyrok nawet, 
który wyda na ówczas, już nie raz ucho nasze u-' 
derzył: przychodźcie błogosławieni i t. d.

Z tego wszystkiego wypływa, że czyli zdro
wego poradzimy się rozumu, czyli zwrócimy u- 
cho na głos Ducha świętego , wszędzie znaydzie- 
my stwierdzoną tę wielką prawdę , iż życie po
święcone pobożności i cnocio, nieśmiertelną kie
dyś szczęśliwością uwieńczonem zostanie. Zaprze
stańcie przeto słuchacze! niesprawiedliwego sarka
nia na pobożność i cnotę: zostawcie narzekanie i 
niespokoyność sługom świata. Jakiekolwiek na 
ziemi dotyka was nieszęście , jakiekolwiek ściska
ją przykrości , nigdy nie ważcie się mniemać , że 
pobożność i cnota , są zupełnie nieużytecznemi 
w tćm życiu. We wszystkich stanach i położe
niach, prowadzą one do szczęścia. Jeżeli w tey 
chwili nie otrzymaliście jeszcze w całości zasłn- 
żoney przez nie nagrody, pochodzi to ztąd, że 
pora zapłaty jeszcze nie przyszła. Wyznaczył 
Bóg porę doświadczenia , wyznaczył porę nagro
dy ; lecz nie do was należy zakreślać trwanie pier- 
wszey, wyznaczać chwile przybycia drngiey. U- 
łożyły to wszystko wyroki Opatrzności , wyroki 
mądre, lecz przed nami ukryte. Przestańmy na 
zapewnieniu, że ten, który ma przyyśdź, przyy- 
dzie niechybnie i przyydzie bez spóźnienia , zja
wi się w przeznaczonym czasie od siebie , wpro
wadzi między swe dzieła doskonały porządek , da 



odpoczynek omdlonemu pracą , pocieszy uciśnio
nego , rozstrzygnie los wieczny wszystkich ludz:. 
Amen.

KAZANIE
O N I E B 1 E

NA WNIEBOWSTĄPIENIE PAŃSKIE, MIANE 
1799 ROKU.

A tak Pan Jezus potym jako do 
niob mówił , wzięty jest do Nieba. 

Mark. ,16, 19.

Dzisiay nakoniec krwawe i długie walczenie 

odbiera koronę zwycięztwa ; i ów Jezus , który 
aż do hańby krzyża był niegdyś upokorzony, dziś 
w Niebie wywyższony nad wszystkich Aniołów , 
ha prawicy Oyca swojego umieszczonym został. 
Oto jest chwała , oto tryumf Jezusa.

Jednak Zbawiciel świata , do tego królew- 
stwa rozkoszy , nie z swojey tylko szczególnie po
szedł przyczyny; poszedł i dla nas, ażeby nam 
przygotował mieysce. Oto nasza pociecha. Oto 
fundament naszey nadziei. Gdzie Chrystus osiadł 
tron chwały , tam dla nas wszystkich przeznaczo
ne jest mieysce. Dla nas mówię wszystkich, bo 
niebo jest przeznaczone dla wszystkich , i wszy
scy go osiągnąć możemy. Ale nie wszyscy jeste
śmy dla nieba, bo nic wszyscy pozyskać jo 



chcemy. Te dwie prawdy, z których pierwsza 
tak pełną jest pociecji, draga jest tak godną pa
mięci , zabiorę materyą dalszey osnowy kazania. 
Niebo jest dla wszystkich , bo wszyscy go otrzy
mać możemy ; oto materya pierwszey uwagi. Nie 
wszyscy jesteśmy dla nieba , bo nie wszyscy po
zyskać je chcemy, oto materya drugiey uwagi ka
zania. —-

i) Uciechy i dobra tego świata , nie wszyst
kie są dla wszystkich słuchache ! bo nie wszyscy 
dostać ich mogą. Dla otrzymania szczęścia i ho
norów tego świata , trzeba sprzyjających okoli
czności , trzeba potężney obrony , trzeba wzglę
dów i łaski moźnieyszych < trzeba tysiąc innych 
przymiotów , których dać sami sobie nic moźem , 
jeśli natura i szczęście nam ich zaprzeczyły. Jak
że bylibyśmy użalenia godaymi, gdyby droga pro
wadząca do nieba , równie była niebezpieczną i 
przykrą, jak droga, która nas do szczęścia docze
snego prowadzi ? Ale nie chrzcścianie , brama nie
śmiertelnych rozkoszy , jest dla wszystkich otwar
ta. Dzieło mojego zbawienia , nie wymaga wiel
kich talentów , nie potrzebuje wysokich urodzenia 
zaszczytów. Nie trzeba mi do niego ani przeni- 
kłego dowcipu, ani głęhokiey nauki, ani sprzy
jających okoliczności. Jeżeli chcę niebo pozyskać, 
nic mi nie stoi na zawadzie. Ze strony mojego 
stanu , nic się w tey mierze nie powinienem oba
wiać. Abraham otrzymał niebo wśród bogactw. 
Jozyasz pozyskał je na tronie. Moyżesz na czele 
niezliczonego ludu , którego był stróżem i rządz- 
cą. Jozue wśród łoskotu potyczek i oklasków zwy- 
cięzlwa : Łazarz na łonie ostatniego ubóstwa: Job 
pod krzyżem boleści i trosko yv ; Judyt zyskała go
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rta osobnościt Eliasz na dworze Króla: Samuel 
w cieniach kościoła. Nie masz stanu słuchacze ! 
któryby mi nie stawiał przykładów umacniają
cych we mnie tę pocieszającą nadzieję ; że ńiebo 
jest dla wszystkich.

Niczego także w tey mierze, niepowinieneni 
Się obawiać ze strony popełnionych odemnie grze
chów. Niebo przyymuje z równą ochotą pokutę 
Magdaleny, jak i niewinność Zuzanny. I wtem 
także względzie słuchacze! różni się niebo nie
skończenie od świata. Świat niczego prędzey i 
łatwiey nie lapomina, jak zasług i cnoty człowie
ka , niczego dłużey nie pamięta, jak jego uło
mności, i błędów. U Boga zaś przeciwnie wyry
te są nasze cnoty na nieśmiertelnych kolumnach, 
Charaktery nie zmazanemi na wieki : grzechy zaś 
Opłakane pokutą, toną natychmiast w przepaściach 
zapomnienia wiecznego. Łzy pokutującego Dawi
da , zmazały do naymnieyszego śladu , krew U- 
ryasza rozlaną : ledwie zaczął płakać za swojo 
grzechy, natychmiast grzesznikiem bydź przestał.

Nic’także ze strony Boga, nie powinienem 
się obawiać. Jest prawda On Panem trzymającym 
W swych ręku losy wieczności mojey: ale jest Pa
nem głęboko przenikającym , przed którego oczy
ma nic bydź zakryłem nie może. Patrzy On na- 
dewszystko na zasługi mojego serca , które wła
ściwie mówiąc, same szczególnie prawdziwemi są 
zasługami; zasługami, których świat nie uważa, 
których świat widzieć nie może, i które z tey 
przyczyny u niego nie mają zasług Imienia. Znay- 
duję w Bogu Pana , którego można bardzo łatwo 
pozyskać. Natychmiast On do mnie należy, sko
ro ja tylko ehcę należeć do niego. Jego serce niq 

i



tylko czuwa nieustannie nad mojem , ale go na
wet usilnie szuka , ciągnie do siebie i przez ty
siące łask dzielnych przymusza , aby mu się pod
dało. Znayduję w Bogu równie uważnego jak i 
wdzięcznego Pana. Uważa On we mnie wszyst
ko, aby mi wszystko nagrodził: widzi wszystkie 
moje czynności i zapłaci mi hoynie, nie tylko za 
to, co czynię, ale i za to co chciałem czynić. J^o- 
luisti. Mówi ś. Augustyn , er^o fecisti. Chcieć 
co prawdziwie, tyle waży u Boga , co uczynić toż 
samo. Nie mam się także obawiać nieudolności 
mojey. Bóg nie wyciąga odemnie ofiar zadziwia
jących i wielkich ; wyciąga tylko po mnie górą*  
cey i wielkiey miłości, a miłość gorąca i wielka# 
ani jest nadto twarda , ani nadto trudna.

Dla wszystkich tedy jest niebo , bo wszyscy 
otrzymać je mogą, pomimo swojey słabości: ko
chać bowiem Boga, jest w mocy każdego czło
wieka. Wszyscy pozyskać je mogą , mimo różni-' 
cy ich stanów: nie masz albowiem stanu, który
by nie posłał do nieba wielkiey wybranych licz- 
by. Wszyscy mogą otrzymać niebo , pomimo na
wet swoich grzechów. Niebo albowiem między 
swojemi mieszkańcy, więcey pokutujących, ni
żeli niewinnych liczy.

2) Ach gdybyż wszyscy równie byliśmy 
dla nieba, jak niebo dla nas jest wszystkich? Ach 
gdybyż wszyscy równie obcięliśmy je pozyskać, jak 
wszyscy pozyskać je piożemy. Wszyscy prawda 
podchlebiamy sobie , że cbćemy niebo otrzymać, 
lecz czyliż dice ten prawdziwie, który ma tyl" 
ko płonną i bezskuteczną wolą ? Który jedyni0 
mówi tylko: obciąłbym otrzymać niebo, a nie mó
wi wcale ; muszę koniecznie wszystkiemi sposo-
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kami je zdobydź. Byłbym chętnie błogosławionym, 
są słowa niezmiernego gminu; mówią to bez wy
łączenia wszyscy. Ale jalt mało mówi : pragnę 
niebo wszystkiemi sposobami pozyskać ; i chcę dla 
lego chronić się grzechu , chcę zacząć życie po
kutne : wyprzysięgam się owego niesłusznego zy
sku, którymi niebo zamyka: nagradzam bez zwłó- 
ki krzywdę, którą mojemu bratu zrobiłem: ru
guję z mojego serca nienawistne obrazy, które 
innie pobudzają do zemsty. Ach chętnie byłbym 
W niebie, mówią ogólnie wszyscy; ale jak mało 
iiówi , chcę iśdź koniecznie do nieba , chcę dla 
tego oświecić i oczyścić moje sumienie; chcę prze
biegnąć całe me życie , chcę wiernie obaczyć te 
tiawet grzechy , których dotąd za grzechy sobie 
hie miałem : chcę rozebrać moje dawne spowie
dzi ; które podobno czyniłem bez przygotowania 
i bez przyzwoitey bójaźni: chcę wszystkich mo
ich współbraci , których od Jezusa Chrystusa gor- 
Szącem życrem odwiodłem, przykładnemi obycza
jami do niego nazad nawrócić.

Ach chętnie byłbym w niebie, mówią to wszy
ty nawet, nayrospustnieysze kobiety , i roskosz- 
ńikowie , ale jak niało mówi: tak, chcę tego ko
niecznie , niebo musi bydź mojem dziedzictwem, 
jakby niem było niezawodnie: i dla tego zaprze
stanę natychmiast owego miękkiego i próżniackie
go życia , które zaymnją szczególnie nic niezna- 
czące drobiazgi, niepożyteczrie rozmowy, występ
ie szkalowania , i żarty godne kary. Wyprzysię
gam się owego światowego życia, które zależy na 
zhytniey samego siebie miłości, a które czyni, że 
całą mną jestem zajęta, mną się szczególnie za
ludniam, że nic mam innego bóstwa i innego nie 
Tom L 28
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uwielbiam bożyszcza, oprócz mnie samey, oprócz 
mojego ciała. }

Poszedłbym chętnie do nieba , mówią ogól- < 
nie wszyscy, ale jak mało mówi: póydę konie- ] 
cznie do nieba, i dla tego wstąpię bez zwłóki na i 
drogę pokuty i umartwienia , na drogę pokory i < 
łagodności, na drogę modlitwy i chrześciańskie- 1 
go czuwania. Nie póydę innemi ślady, tylko i 
ślady Jezusa Chrystusa , ślady małey liczby wy- ] 
branych , którzy szli za ukrzyżowanym Jezusem, j 
Póydę ową drogą ciasną i twardą , gdzie inaczey < 
utrzymać się nie można , tylko przez walki i nie- $ 
ustanne potyczki; gdzie przez mnóstwo zwycięztW i 
i ofiar , szczególnie ubezpiecza się cnota. Otóż j 
mnóstwo chrześcian, niezmierna liczba chrześcian, i 
większa połowa chrześcian , dice nieba i razem ( 
wcale go niechce , ponieważ nic tego nie czyni i < 
ozego potrzeba do otrzymania nieba. i

Inni chcą prawda szczerze nieba, ale chcą « 
płochą i niestateczną wolą , która i odmienia się 5 
wkrótce, i upada w naymnieyszey trudności. Clicą i 
niepewną i chwiejącą się wolą , która waha się 1 
nieustannie między pragnieniem nieba , i między 
bojaźnią ofiar, których toż niebo wyciąga. Ka- < 
łdego prawie momentu czynią przedsięwzięcie na- i 
wrócenia się pobożności i cnoty, ale jedno słowo, 
jtden żart płochey osoby, jedna powabna okoli- i 
eaność, jedna sposobność zysku, piszczy i wywra
ca to wszystko. Naczemże chrześcianie całe ich । 
tycie upływa? Oto na ustawicznych przedsięwzię
ciach , a wcale żadnym skutku ; na uznawaniu 
swoich słabości, i na cierpieniu onych , na nieti' 1 
itannym nieba pragnieniu, i całkowitey bezczyn
ności dia niego. <



Czyliż ci także prawdziwie żądają bydź w nie
bie , którzy odwłóczą na przyszłość staranie się 
o niebo, nic teraz nie czyniąc dla niego? Czy
liż ci pragną nieba, którzy mówią tylko: nie, 
nie wyrzekam się błogosławioney wieczności, bę
dę raczey starał o nią. Kiedyż atoli zaczniese 
to ważne staranie? Oto w tenczas, kiedy ogień 
Tnojey młodości i zapał moich passyi przygaśnie, 
kiedy ubywające lata , przywiodą mnie do powa
bniejszych myśli, i do pamięci na wieczność;kie
dy ugruntuję me szczęście , i wiecey nabędę cza
su do myślenia o niebie. Kiedy nie będę miał 
nic do czynienia ze światem. W tenczas będę 
mógł pracować szczególnie dla nieba. Acl!taką 
rzeczą , będziesz chciał kiedyś nieba , lecz go 
dziś jeszcze nie chccsz. Któż jednak może wie
dzieć , czy nie wprzód upłynie czas pracowania 
ha niebo, niż w tobie ożywi się szczera pozy
skania go żądza ? otom cię tylko mogę zapewnić, 
że takie chcenie , nazwać się powinno niąchce- 
hiem. Osoby , które żądają nieba , tak bezczyn
nym i próżnującym sposobem , które pragną go , 
tak płochą i niestateczną wolą , które zamierzają 
dla niego szczególnie w przyszłości pracować, te 
i tym podobne osoby, niechcą prawdziwie nieba, 
a tey nic nieznaczącey woli, pełno jest teraz na 
święcie.

Ach! jakże inaczey chcemy tego, czego praw
dziwie chcemy? Człowiek zamierzający ugrunto
wać w świecie swe szczęście , z jak usilną czyn
nością nie zaczyna dzieła swojego? Aby otrzymał 
$wóy zamiar, żadnego nie opuszcza sposobu, mię
dzy środkami wybiera nayskutecznieysze , między 
drogami do tego prowadzącenai, tą się udaje,któ*  



ra naybezpiecznieyszą jest w oczach jego. A kie
dy niewie, czego naywięcey lękać się i obawiać 
powinien, wszystkiego boi się i wszystkiemu za
pobiega. Nic go nie osłabia, nic go nie trwoży, 
żadne niebezpieczeństwo nie jest zdatne, zachwiać 
usiłowania jego. Nic nie odwłoczy na przyszłość, 
w przyszłości zamierza tylko szczęścia używać, 
ale teraz dice na nie pracować. Tę są cechy, 
po których prawdziwą wolą poznaję. Te cha
raktery , które przekonywają mnie , że takowy 
człowiek , szczerze pragnie swojego szczęścia. Mó
wić zaś, że pragnę nieba, a tym czasem dla nie
ba , źadney niemieć czynności, żadney bojaźni, 
żadnego starania , i żadney ostróżnośpi, jest dla 
mnie tajemnicą, którey wcale pojąć nie mogę; ą 
którey rozwikłanie słuchaczom moim zostawiam.

To tu tylko przydaję , co niegety Augustyn 
święty, w jednem kazaniu swojem mówił do swe*  
go ludu. Słuchaycie mnie ubodzy i majętni. Wy 
nbod|y, dla których Opatrzność Boska, nazna
czyła xv prochu i utajeniu twarde i nieznajome 
życie prowadzić, cieszcie się nadzieją, owych dóbr 
niezmierzonych , które wam Bóg ofiaruje w wie
czności. Niewierni, którzy nie mają inney oy- 
czyzny nad ziemię ; ci powinni się smucić. Alę 
wy chrześcianie ! wy którzy wiecie, że niebo was 
czeka , za nic poczytuycie ubóstwo i wszystkie je
go przykrości. Co na tem tracicie , że dni docze? 
snego waszego życia, są smutkiem i goryczą zapra
wione , kiedy dni xvaszey wieczności, mają bydź 
pociech pełnemi. Jeden moment czasu, bo to ży
cie jest tylko momentem, a bylebyście sami chcie- 
li, na zawsze będziecie szczęśliwymi. Bylebyście 
mówię sami chcieli ; a któżby bardziey nad was
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phcieć powinien ? Jakżeby los wasz był nieszczę
śliwym , gdybyścic tu będąc ogołoceni z dóbr te
go świata , i tam od bogactw wieczności, które 
jedynie tylko dla was mogą się dostać , wyłącze
ni zostali! niemieliżbyście wszystkiemi się starać si
łami , abyście przynaymniey tam byli szczęśliwy
mi , widząc , źe dobra tego świata, drugim dosta
ły się w podziale i a dla was same cierpienia i u- 
bóstwo? Potem mówił ten święty nauczyciel, o 
wielkich i bogatych tego świata : ludzie poczytu
ją ich za szczęśliwych, lecz sąż oni w rzeczy sa- 
nicy takimi? Ach w pałacach znakomitych osob , 
widać podobnież, jak w chatach ubogich łzy, 
Zinartwietnia, niesmak i nudy. Ani się dziwu
ję temu , serce skoro tego wszystkiego nie posia
da , czego pragnie , doświadcza tęsknoty, i jest 
niespokoyne : któż zaś nawet pomiędzy bogatymi, 
ma to wszystko, czego pragnie? Ale choćby na
wet serce to wszystko miało , czego pragnie , sko
ro nic mu więcey do pragnienia nic pozt^taje , 
Czuje przesycenie, nudę, czczość i obmierzłość. 
Lecz serce , które zawsze gorąco pragnie , serce, 
które nudy doświadcza, możeż bydź szczęśliwem ? 
Lziękuymy Boskicy Opatrzności: Bóg nie pozwa
la bogatym i wielkim bydź na tym świecie zu
pełnie szczęśliwymi , aby czuli to codziennie, źe 
do daleko czyścieyszey i trwalszey szczęśliwości 
są stworzeni. Lecz potrzeba chcieć tey szczęśli
wości i o nią się starać. Bramy niebieskiey Je
rozolimy będą na zawsze temu zamknięte, kto 
lch sobie przez szczerą chęć nie otworzy, .wszy
scy mogą je sobie otworzyć : ponieważ niebo jest 
dla wszystkich: a jeżeli nie wszyscy są dla nieba,



to ztąd tylko pochodzi, że nie wszyscy je chca otrzy
mać. —

KAZANIE
o ustanowieniu i rozszerzeniu chrze- 

ŚCIANSK1EY RELIGII.

M1AJNE W PIERWSZY DZIEŃ ZIELONYCH 
ŚWIAcTEK 1806 ROKU.

A słowo, któreście słyszeli, nie 
jest moje , lecz tego , który mnie 
posłał. Joan. s4.

♦ . 1
T .-Ł en dzień uroczysty słuchacze! możemy i po
winniśmy nazwać dniem urodzenia chrześciańskiey 
relign , dziś bowiem ta święta wiara , pierwszy 
raz światu uroczyście jest ogłoszoną ; dziś dawne 
prawo zniesionem , a na jego miejsce nowe rwpro- 
wadzonem zostało; dziś Apostołowie cudowną Du
cha ś. mocą z słabych, nieumiejętnych, i trwo
żliwych , zamienili się w niezwyciężonych obroń
ców prawdy , w światłych i niezmordowanych 
nauczycielów cnoty , w bohaterów zdatnych do 
podbicia całego świata, pod berło Jezusa Chrystu
sa. Ten więc dzień rozpoczęcia od Apostołów 
wielkiego dzieła nawrócenia narodów ; ten dzień 
ich pierwszego i naypięknieyszego w Jeruzalem 
tryumfu ; dzieli , który znakomitemi cudami na" 
znaczył w oczach zadziwionego świata, wyra"
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źnyni piątnem bóstwa naukę Jezusa Chrystusa', a 
który okazał prawdziwość owych wyrazów jego i 
słowo ; któreście słyszeli nie jest moje , lecz te
go , który mnie posłał: ten dzień mówię daje 
mi powod przedstawienia waszey uwadze, wielkie
go na Apostołach Ducha ś. cudu , cudu mówię 
rozszerzenia i ugruntowania przez nich po całym 
święcie Chrystusowcy religii, rozszerzenia, które 
przedsięwzięte i wykonane wśród naywiększych 
przeszkód , a z bardzo małemi i żadnemi prawie 
siłami, ile nas w zadziwienie wprawuje, tyle 
bóstwa religii naszey, jawnie dowodzi.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

Cokolwiek jest siły , cokolwiek potęgi na 
Bwiecie , to wszystko się śpiknęło przeciw Chry
stusowcy religii, i opierało jey rozszerzeniu. A- 
postołowie , którzy ją roznosili po świecie , do 
zwyciężenia mieli moc i politykę królów, interes, 
'Wziętość i podstępy kapłanów , występki , prze
sądy i namiętności gminu fałszywą wreście mą
drość , i nieugiętą pychę filozofów ; rozbierzmy 
to wszystko w szczególności.

Naczelnicy Synagogi źydowskiey, nienasyci- 
Wszy swojego gniewu, śmiercią Jezusa Chrystusa, 
prześladowali uczniów Jego z wściekłością nie- 
Riającą prawie przykładu. Dla przekonania sio 
0 tem, dosyć otworzyć Boską dziejów Apostol
skich księgę. Tam obaczymy użyte przeciwko nim 
to wszystko , cokolwiek naysrozszego i naysztucz- 
ttieyszego wymyślić mogła nienawiść. Więzienia, 
^ęki , kaydany , oto były sposoby , któremi usi
łowano wstrzymać Apostołów w ich ehwalebeyia



zamiarze. Poganie chociaż skądinąd , naywyżey 
pogardzający żydami , zdali się jednak sprzy- 
mierzyć się z niemi na zgubę Apostołów i pier
wiastkowych cbrześcian. Szemrzą i wzruszają się 
narody: cała potęga Rzymska, uderza na garstkę 
rybaków : piekło zdaje się wyrzucać katownie , 
aż dotąd nieznane : nayokrótnieysze tyrany wysi
lają się w swojey srogości. Tak chrześcianie ! 
pod naysroższemi pailowaniami; pod rządem Ty- 
beryuszów , Dyoklecyanów , Neronów', £wanie- 
lia ogłoszona jest światu: Apostołowie opowiadają 
prawdę, w pośród naysroższych katowni: na run- 
sztowaniu śmierci zwiastują Jezusa Chrystusa. 
W rzeczy samey , polityka Cesarzów pogańskich, 
zdawała się wyciągać zgtiby i wytępienia tych lu
dzi, którzy nakazywali burzyć ołtarze bałwochwal
stwa : kruszyć dawne pamiątki błędów i zabobo
nu; którzy na ich zwaliskach wznosili religią świętą 
prawda i czystą, ale roligią sprzeciwiającą się I 
ich ambitnym i wspartym, na przesądach zabo
bonu wielkości i trwałości Rzyręu widokom.

W kapłanach atoli czyli ofiarnikach pogań
skich , wszystko u gminu znaczących, znaleźli A- 
postołowie silnieyszą jeszcze przeszkodę chwale
bnym swoim zamysłom. Ministrowie błędu i za
bobonu widzieli jaśnie, że nauka Ewanielii, dą
żąca do oświecenia i do poprawy ludzi, niszczy
ła z gruntu ich występne zamysły : zadawała śmicr- 
telne ciosy zaufaniu , które sobie u pospólstwa 
zjednali. Widzieli, że zdzierać z oczu gminu za
słonę błędu , było jedno co osłabiać zasadę , n» 
którey się ich ciemne panowanie wspierało , je*  
dno co odbierać im władzę wsparte na słabości 
i nie wiadomości tych? którzy dźwigali ich jarz*



• 225 
ino. Wszystko więc na przeciw Apostołom , u- 
żbrajało tych zabobonu obrońców; interes owa 
potężna i wieczna serca ludzkiego sprężyna: am- 

| hicya trzymania w swojey tyranii obłąkanego gmi
nu : obfite nakoniec korzyści, które z zabobonu 
i bałwochwalstwa czerpali.

Po wprowadzoney chrześciańskiey religii , 
Wszystkie dochody zabobonu, miały dla nich wy
schnąć w swem źródle; miały upaść wyrocznie: 
odkryć się oczom ludzkim wszystkie zdrady i sztu
ki łakomstwa; słowem upadek bogów prowadził 
z sobą niezawodnie upadek ich kłamliwych mini
strów*  Czyliż więcey potrzeba było słuchacze! 
do oburzenia przeciw Apostołom kapłanów kłam
stwa i zabobonu? Do rozpalenia w nich gorliwo
ści obłudney , do poduszczenia przeciwko nim kró
lów i zaślepionego fanatyzmu pospólstwa.

Przesądy i uprzedzenia gminu, trzecią były prze
szkodą opierającą się rozszerzeniu chrześciańskiey 
Religii. Ci którym opowiadano Ewanielią, byli i 
to ludzie , rozmaitych i bardzo odmiennych reli
gii : ludzie od dzieciństwa upojeni fałszywymi i 

' Hiczgodnemi z Ewanielią przesądami. Znamy zaś 
dostatecznie , jak potężna jest władza póspoli- 
tych przesądów: jak mocno przywiązany jest czło
wiek dó wiary swoich przodków , do religii z mló- 
kiem dzieciństwa wyssaney.

Za czasów Apostolskich bafdziey byli , niż
1 kiedykolwiek Żydowic przywiązanymi, do swych 

Praw i obrzędów: naymnieysza nowość w tey mie
cze znaczyła u nich główną i nieodpuszczoną zbro
dnią. Poganie niemniey szanowali swe starożytne 
Zabobony ; nic bardziey nienawidzieli jak każdą 
nowość dawnym ustanowieniom przeciwną. J<b- 
TotA 1. 29



day In słowem , przesądy żydów i pogan , równie b 
sprzeciwiały się ustanowieniu i rozkrzewieniu, ś 
chrześciańskiey religii. Zydowie byli upojeni na n 
ów czas nadzieją Messyasza , otoczonego całą świe- s, 
tnością , i całą ziemską potęgą : byli uprzedzeni 
o wiecznem prawa Moyżeszowego trwaniu ; i o s 
wyższości swojey nad wszystkie ziemi narody. Po- f, 
ganię równie ceniący starożytne zwyczaje, i przy- ’ c 
wiązani do oyczystey religii, widzieli nadto w Chry- r 
etusie i w jego Apostołach , oburzające upodlę- ,] 
nie : widzieli w wyrokach Ewanielii prawdy nie- i 
zgodne na pozor z rozumem: prawdy od mędr- t 
ców świata , poczytane za głupstwo. i

Ale to jeszcze mało: wszystkie namiętności, g 
Wszystkie nierządy, i wszystkie zbrodnie ludu, śpi- i 
knęły się przeciwko Ewanielii, i opierały się jey g 
rozszerzeniu. Jeżeli była kiedy religia sprzyjają- $ 
ca zepsuciu , i rozwiązłości, taką zapewne było i 
bałwochwalstwo, gdzie bogowie dawali przykład ] 
występków ; gdzie prawie wszystkie zbrodnie na- < 
znaczone były cechą świętości. Jakimże tedy świat • 
poglądać musiał okiem na naukę czystą i świętą, • : 
która ganiła wszystkie nierządy, a same doskona- < 
łą zalecała cnotę? która wyciągała heroicznych o- 
fiar , chwaliła to co się sprzeciwia zmyślności , <
nakazywała doskonałą czystość , nie tylko w oby
czajach , lecz nadto w pragnieniach i myślach ? 
Ile przeszkód ! ile potyczek dla was Apostołowie 
Chrystusa ! trzeba wam waltizyć przeciwko wy
stępkom , przeciw zaślepieniu namiętności , prze
ciw zepsutym ludziom i przenoszącym ciemność 
nad światło. Cjo za śmiałe! co za nierozsądne, 
ludzkim uważając sposobem, przedsięwzięcie, 
ohdlęó poprawiać świat zanurzony w zepsuciu i
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bałwochwalstwie! co za szaleństwo w oczach 
światowych mędrców, tworzyć tak wysokie za
mysły, z taką słabością sił i z tak szczupłcmi spo
sobami pożądanego skutku.

Ale to jeszcze nie wszystko : zostawało Apo
stołom do pokonania mnóstwo uczonych i filozo
fów , których przesądy tem za zwyczay są mo- 
cnicysze, że wsparte na subtelnych rozumowa
niach i pobarwione uymującymi pozorami. Bar
dzo sprawiedliwie powiedziano : źe niewiadomość 
mńiey jest przeciwną prawdzie, niźli fałszywa na*  
uka i uprzedzenia filozoficzne; a chrześciańska 
Religia ludzi prostych i pokornego serca , nigdy 
głównieyszych nieprzyjaciół nic miała , nad o- 
Wych hardych i nadętych nauczycielów, którzy 
gardzą tem wszystkiem , co się ich sprzeciwia prze
sądom : którzy w odkryciu prawdy szukają pod
niety swey dumie. Ewanielia tedy jeszcze w ko
lebce swojey była napastowaną od wszystkich mędr
ców , od wszystkich znakomitych pogańskich filo
zofów. Celsowie , Porfiryusze, Juliany , wylali 
strumienie żółci , i nie szczędzili ani szyderstwa, 
ani żartów , ani potwarzy , dla oczernienia pier
wiastkowych chrześcian, i upodlenia w oczach lu
du nauki Jezusa Chrystusa. Tak tedy chrzcścia- 
hie ! cokolwiek między ludźmi jest siły, ta cała 
Użytą była na wytępienie chrzcściańskiey religii.

CZĘŚĆ DRUGA.

Na odparcie tak licznych i tak potężnych 
przeszkód , jakież sposoby , jakie mieli siły Apo
stołowie ? Oto zupełnie żadnych. W rzeczy sa- 
112 ey; czernie oni byli sami z siebie ? Oto nay-



słabszą i naydrobnieyszą cząstką narodu wzgai't 
dzonego od świata. Nie z uzbrojoną ręką , nie 
z licznem i wyćwiczonem woyskiem , wychodzą 
ogłaszać światu Ewauielią; nie otaczają ich czoy- 
2ie straże, nie wspierają mocni królowie : scho
dzi im na tern wszystkićm, coby mogło ludzi gwał
tem do posłuszeństwa i poddania się przynaglić. 
Niechay syn Izmaela *),  rozciąga daleko swoje 
zdobycze, niechay trwogą oręża gromadzi sobie 
kupy prozelitów ; niechay przymusza drżące na
rody, do przyjęcia swojey religii. W tych wszy
stkich powodzeniach nic nadzwyczaynego nic wi
dzę: wszystko tu jest w porządku rzeczy ludzkich- 
wszystko ma wystarczającą przyczynę. Ale nie 
można powiedzieć , ażeby podobnemi sposobami 
zaprowadzoną była chrześciańska religia. Wszy
stkie historye narodów przeciwne dają świade
ctwo. Czyliż ham kto zarzuci, że w niedostatku 
siły oręża, udali się Apostołowie do mocy geniu
szu , i do zwycięzkięy wymowy ? ale oni sami wy
znają , ze nie opowiadali Jezusa Chrystusa , z o- 
kazałością wyrazów, i z przygotowaniem ludz- 
kiey mądrości. Mon in per$vabilibus humanae 

• sapientiae verbis. 1. Cor. 2, 4. W rzeczy sa- 
mey, nic niemasz wymuszonego i przygotowane
go w ich pismach: niemasz tam ani owego wy
boru słów, ani porządku filozoficznego , ani tych 
ułudzeń sztuki, które odkrywają pretensye mów
ców zwyczaynych. Wszystko w nich jest proste 
i pospolite,; niema źadney sztuki , niema źadney 
wymowy, Ale pomyliłem się chrześcianie ! mają

*) Mohamet.
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pwę wymowa serca, która jest córką przekona
nia , a którey nie dajc nauka: owę męską i śla- 
chetną wymowę , która gardząc płonnerni mami, 
dłami , i nie ujęta w więzy niewolniczego po
rządku j starą się zwyciężyć, przeniknąć , i zapa
lić słuchaczów. Atoli mędrcy pogańscy , więcey 
słów , niżeli rzeczy ciekawi , wyrzucali Aposto
łom prostotę, niewiadomość , grubość i zaniedba
nie wyrazów, a przez ten zarzut sami poddali 0- 
ręż , na pokonanie siebie.

Próżno byłoby wspominać , źe Apostołowie, 
pracą rąk własnych utrzymywali życie swoje: że 
nie mieli skarbów i złota , któremi bardzo łatwo 
daje się uwodzić pospólstwo. Próżno byłoby do
wodzić , że dla otrzymania swojego celu , żadnych 
nie używali podstępów, nie czołgali się przed 
Mocarzami świata , nie pochlebiali ich nierządom, 
nie kadzili ich namiętności , nie starali się zasłu
żyć na ich względy podłością, że nie usiłowali 
tiplątać ludu przez nauki zepsute , przez moral
ność wygodną i zmyślną : przez te nieprawe spo
soby , których używali we wszystkich wiekach zwo- 
dziciele , dla skłonienia na swoję stronę możnych 
1 dla omamenia pospólstwa. Patrzcie raczey słu- 

I phacze 1 z jak ślachetną i nieogroniczoną wolno
ścią zbijają błędy poświęcone od wieków, sprze
ciwiają się nayprzyjemnieyszym sercu ludzkiemu 
Namiętnościom , ogłaszają śmiało ukrzyżowanego 
Chrystusa, zapowiadają światu poprawę życia i 
Potrzebę dobrych uczynków.

Przy tak słabych pomocach , przy tym nie
dostatku sił i potęgi , jakiż jednak uwięczył sku
tek zamiary i usiłowania Apostołów? Mówić o 
h m słuchacze! bez zadziwienia nie można. O



twórzmy dzieje świata: idźmy za pracującemi A- 
postołami, obaczmy niepoliczone zdobycze , które 
nie tylko w Palestynie i Syryi , lecz w calem 
państwie pozyskali Rzymskiem. A jeżeli chrze
ścijańscy pisarze podeyrzanymi zdawać się mogą, 
słuchaymy samychże pogan , zaświadczających tę 
praw'dę : „Rzecz nie do wiary: ” Pisał do Tra- 
jana Pliniusz na końcu wieku pierwszego: „Rzecz 
„nie do wiary, co za mnóstwo chrześcian znay- 
„duje się w krajach moim poddanym rządom. Ich 
„liczba codziennie się jeszcze pomnaża. Męszczy- 
„zni i kobiety , ludzie dorośli i małe dziatki , u- 
„bodzy i majętni , stawają gromadami przed mo- 
„moim sądem, i wolą raczey naysroższe cierpieć 
„katownie, niżeli odstąpić swey wiary, nasze wsie 
„są od tey sekty zalane. Świątynie Bogów stoją 
..puste, a wszędzie pełno chrześcian. ” Tak więc 
słuchacze! mimo naysroższyeh prześladowań , E- 
wanielia rozszerza się wszędzie, i pod swoje pra
wa zgina zwycięzców świata : przechodzi z kraju 
do kraju, z prowincyi do prowincyi, podbija mą
drych i nieumiejętnych , wielkich i małych , bo
gatych i ubogich", i ta słaba w swem urodzeniu 
roślina, wyrasta nagle i wkrótce całą ziemię o- 
krywa.

Rozszerzenie się Ewanielii , jak było nagłe 
i spieszne w swoich początkach , tak w dalszym 
czasie stateczne , i utrzymywane bez przerwy-* 
jSie jest to przemijający zapał, nie momentalne 
wzburzenie. Przez ośmnaście wieków rośnie i roZ" 
szerzą się codzień Ewanielia , mimo naygwałto- 
wnieysze prześladowania: święte imię Jezusa jest 
od całey ziemi wzywane. Narody odległe, nar o" 
dy w pyavyaclt i obyczajach odmienne, jednoczą 



się w tey mierze ,i zatykają chorągiew krzyża. 
Lecz jakaż jest przyczyna tak zadziwiającego zda
rzenia ? Ewanielia gorsząca żydów a od pogan 
poczytana za głupstwo ; Ewanielia tak niezgodna 
z przesądy i namiętnościami gminu ; Ewanielia o- 
głaszana przez rybaków , przez rzemieślników, to 
jest: przez wyrzut i naypodleyszą klassę ludu; 
Ewanielia prześladowana, wszędzie otaczana nie
przyjaciółmi , a niemająca źadney pomocy ludz
ki ey ; Ewanielia mówię : jak mieć mogła wzrost 
tak nagły , tak zadziwiający , tak szybki ? Każdy 
skutek ma wystarczającą przyczynę, jakaż jest te
dy przyczyna tego wielkiego cudu?

Bóg chrześcianie! Bóg, który objawił światu 
Ewanielią , rozszerzył onę także po świecie. Je
żeli świat nawrócił się bez cudów , to samo na
wrócenie jest cudem. Wylaniu Ducha świętego, 
którego w tym dniu obchodzimy uroczystą pamią
tkę , trzeba przypisać z Apostołami to zadziwiają
ce powodzenie.Jeżeli ich widzimy światłami w swo- 
jey słabości, niezlęknionenń w niebezpieczeń
stwach , wymównemi w niewiadomości , wyższe- 
tni w maxymach nad mędrców naysławnieyszych; 
dzieło to jest Boga, który ustami ich mówi; a 
który swoję potęgę w ich słabości rozwija.

Zakończcie przeto niewierni tę wieczystą, a 
niesprawiedliwą woynę , którą wypowiedzieliście 
Ęwanielii. Przy wszystkich zarzutach, które prze
ciwko niey miotacie, przy niepoliczonych poci*-  
skach , któremi nas usiłujecie pokonać , daliście/, 
kiedy zaspakajającą odpowiedź na jey zaprowadze
nie i rozszerzenie srę cudowne? za powadzenie i 
Rozszerzenie, uskutecznione od ludzi słabych t 
Pvostych , którzy sami i bez wszelkiey z strony; 



ludzi pomocy , wywrócili bałwochwalstwo, ód-*  
mienili świat moralny, zwyciężyli potęgę świata, 
zawstydzili mądrość filozofów, przełamali srogość 
tyranów, zrzuCili z tronu pogaństwo i piątnem 
krzyża naznaczyli czoło Ccsarzów ? Przed przyy- 
ściem Jezusa Chrystusa , jakież były owoce ludz- 
kiey mądrości , tego pysznego rozumu , w którym 
tak bardzo ufacie? doświadczenie po*winno  was 
i oświecić i zawstydzić w tey mierze. Wystaw
cie Sobie ówe czasy zepsucia i przewrótności 
gdzie stworzenie czczono na mieyscu Twórcy > 
gdzie nayszkodliwsze występki i naypodleysze na
miętności poświęcano i upoważniano przykładem 
bogów ; gdzie mędrcy przerażeni bojaźnią , i na 
obronę prawdy nieśmiejący podnieść głosu , pła
kali skrycie nad ślepotą swoich współbracii 
wzdychali próżno do potrzebney okoliczności zmia
ny. Jeżeli teraz widzimy zmienioną postać mo
ralnego świata, jeżeli prawo natury odzyskało swTo- 
ję wrodzoną czystość , jeżeli Ewanielia potwier
dziła i' udoskonaliła obyczaje; komuż potrzeba 
przypisać tę arcy szczęśliwą odmianę ? Otwórzcie 
wzrok wasz oczywistości, uznaycie rękę Boga, 
dziwuycie się mocy Wszechmocnego. Cudowna 
i pocieszająca religio! tryumfuy zawsze z pró
żnych usiłowań bezbożności i niedowiarstwa, twe- 
mi jasnemi promierimi rozpędź te czarne chmury, 
klóremi świat na nowo okryć usiłuje przewrót- 
ność. Amen.
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KAZANIE
O ŁAGODNOŚCI JEZUSA CHRYSTUSA 1 O 

POTRZEBIE JEY NAŚLADOWANIA

NA DRUGI DZIEŃ ZIELONYCH ŚWIĄTEK.

Nie posłał Bóg syna svtego nd 
świat, aby sądził świat, ale iibf 
świat był źbawion przezeń.

Jatu $, iy<

■^każony wszelkiego rodzaju błędami i przestęp-" 
śtwy świat cały, słusznie zdawał się oczekiwać 
kary za swe zbrodnia ; nieskończona atoli litość 
Boga, posyła jednorodzonego Syna, nie aby sa
dził świat i wydał nań wyrok surowy , lecz aby 
otworzył drogę do wyiścia z grzechu , i do zba
wienia wiecznego. Dokonał tego dzieła zesłany 
Ha tę ziemię $yn Boży : potępiając złe sprawy i 
błędy , nie potępił ludzi , lecz światłem niebie-*  
skiey nauki v ze wszelką słodyczą i łagodnością o- 
głaszaney, pociągał na drogę cnoty i prawdziwe
go szczęścia. Czas przebywania swego na ziemi / 
dobrodzieystwom poświęcił , a inny czas na sąd 
przeinaczył: i na każdego w szczególności przy 
końcu życia , i na wszystkich razem przy końcu 
świata, sąd swóy rozciągnie ; i sprawiedliwymi 
Wyrok wiecznego szczęścia, niesprawiedliwym wy- 
lok odrzucenia ogłosi. Można w tem inieyscu 
powiedzieć: ze ludzie, którzy gardzą wezwaniem 
Tom, Z 3 o



i wiarą Chrystusową, lub którzy jey nie zacho
wują, sami sobie sąd gotują : a Chrystusowe przyy- 
ście , z zamiarów dobrotliwego Boga , nie było 
na sąd , lecz na zbawienie. I to jest znaczenie 
słów za początfek tey mowy położonych. Miepo
stał Bóg syna swego i t. d.

Wystawiona tu łaskawość, z którą się Zba
wiciel na świecie pokazał, jak miłą jest nam do 
apomnienia , tak i do naśladowania niech służy. 
Niczem tak człowiek ozdobić się nie może , jak 
łaskawością i łagodnością w postępowaniu: przez 
nią otwiera serce swoje , i drogę do serc wszyst
kich. Tak jest potężną ta cnota, że się jey wszy
stko dobrowolnie poddaje, jak przeciwnie srogość 
i nieludzkość , trwożąc i przerażając , nieufność 
i odrazę sprawuje , a zamiast dokazania traci 
w zamiarach. Łagodny utrzymuje naylepiey do- 
stoyność śwoję, będąc Bogn i ludziom przyjemny*  
Dla tych wielkich korzyści , miłe i uprzeyme ze 
Wszystkimi obcowanie , w całem życiu chrześcia- 
nina , udział swóy mieć powinno.

Abyśmy wszyscy tę cnotę zaszczepić w so' 
bie i nią się ozdobić chcieli, zwróćmy uwagę na 
łagodność Chrystusa , z którą w życiu swojempo*  
kazywał się ludziom , i na potrzebę jey naśla*  
dowanie.

i) Czy to uważamy Jezusa Chrystusa naukę 
i cuda , czy sposob obcowania z ludźmi i obcho
dzenia się z nimi nawet w upominaniu czy roz- 
mowę ze sprawiedliwemi lub grzesznikami, w ka
żdym razie zadziwia nas , wydająca się w nin*  
słodycz ) uprzeymość , łagodność. Między wszy' 
stkienu , Które w Chrystusie jaśniały , naywyda- 
tnigysze były te przymioty, i składały jegoszexe-
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gólny charakter. Ze takim bydż miał, przepo
wiedział to wyraźnie między innymi Izajasz Pro
rok 42, 14. W tey treści: że Zbawiciel świata 
będzie nayłagodnieyszy i nayciźszy f Judzi, bę
dzie się rządził duchem dobroci Boskiey, z ni
kim spierać się nie będzie , ani wrzasku wyda
wać , i nikt nie usłyszy na ulicach głosu jego , 
nie dołamie trzciny zgnieciouey , to jest: nie u- 
ciśnie i nie utrapi słabego , nie będzie smutnym 
ani burzliwym. S. Mateusz, który jako uczeń, 
sam patrzał na tę uprzeymość Chrystusa, przyta
cza to przepowiedzenie Proroka, z któregoby 
ludzie dochodzić mogli, źe ten jest, który był 
obiecany i którego czekali.

I w rzeczy samey , cała historya życia Chry
stusowego , napełniona jest dowodanii tey praw
dy: alboż nie czytamy, jak Zbawiciel sprawując 
swoje poselstwo na ziemi, uprzedzał wszystkich 
samą dobrocią i łaskawością? Gdziekolwiek prze
bywał, rozlewał wszędzie radość i pociechę, niósł 
ulgę i pomoc strapionym , a wdzięczna jego i ła
godna mowa , nayprzykrzeysze osładzała cierpie
nia. Pełny nieporównaney miłości ku ludziom , 
pałając- chucią ich doczesnego i wiecznego szczę
ścia , nie przyłożył się w niczem do czyjegokol- 
wiek utrapienia i smutku , lecz owszem ile po
rządek Opatrzności pozwalał, nieszczęścia umniey- 
szał, a pomnażał pociechy.

Są wprawdzie osoby zbyt pieszczonego czu
cia , łagodne na widok przyjemny i pożądany; 
lecz to wszystko co nie pochlebia zmysłom , ją
trzy je i oburza. Są inni przez dobre wychowa
cie uprzeymi, i łagodni, lecz póty tylko , póki 

ich pychy nie obrazi, póki im oporu nie u*



czyni. Któż nie widzi, że takiemu postępowa? 
pin, wiele jeszcze zbywa do uczynienia cnoty , 
prawdziwie chrześciańską? Nie taką była łago
dność Chrystusowa, albowiem nie pochodziła z do
czesnych pobudek , ani z osobistych widoków. I 
ztąd łaskawe to jego z ludźmi obcowanie, źa- 
dnemi nie ograniczało się względami: do wszyst
kich się rozciągało stanów i do wszelkiego wieku; 
równie jak do czasu i mieysca.

Kilka przykładów z Ewanielii, rzecz tę nay? 
lepiey stwierdzi. Jezus Chrystus nauczał zgody 
i jedności, nie pozwalał kłótni, sporów, odwe
tu, nie tylko w uczynku ale i w słowach: w spo
rach nie radjjł^udawać się do sądu , lecz ustę
pować , i'kiedy kto chce brać jednę rzecz oddać 
i drugą , zgadzać się z przeciwnikiem na to, cze
go T>n wymaga, a to dla nabycia pokoju. .Któż 

- się dostatecznie wydziwi, z jaką łaskawością po- 
• zwalał zbliżać się do siebie dziatkom i każdemu, 

kto przystępu szukał? jak łaskawie przyymował 
grzeszników , i ośmielał ich dobrocią swoją , aby 
tym sposobem do poprawy pociągnął? Jak nie od
mawiał prośbom, i uszczęśliwiał bytnością swo
ją domy różnego stanu ludzi, tak dalece, że przc- 
wrótność żydów znalazła w tem jakby słuszność 
przymówki, czemu będąc prorokom podobny, 
k grzesznikami przestawał.

Zacheusz z urzędu swego, jako przełożony 
celników według pospolitego mniemania , poczy
tany za publicznego grzesznika, wyszedł z cie
kawości przypatrywać się mimo przechodzącemu 
razem z wielką gromadą Chrystusowi, i usłyszał 
od niego tę niespodziewaną nowinę : „ZacheuszU 
>»tąp prędko , albowiem trzeba mi dziś bydź w do*
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nm twoim.” Jakoż nawiedził dom jego, i sprawił 
skuteczne nawrócenie. Ta łagodność ośmieliła ja
wno grzesznicę , iż weszła w dom gdzie się Zba
wiciel między gośćmi znaydował, i upadłszy przed 
nim skruszona w sercu swojem , nogi mu łzami 
oblała : a gdy się obecni dziwili, i poczytywali 
ją jeszcze za grzesznicę ; nayłaskawszy Jezus Chry
stus temi ją obronił słowy, iż jest ona pełna mi
łości Boga , która grzechy zgładziwszy, uczyniła 
z niey prawdziwą pokutnicę.

Druga niewiasta schwytana na takim uczyn
ku , za który według prawa Moyżeszowego , po
winna ponieść karę śmierci, stawiona przez prze
łożonych żydowskich przed Chrystusem , znaydu- 
jącym się w kościele, którzy dowodzili publicznie, 
że ją ukamienować trzeba : ona przez wstyd i bo- 
jaźń , była drżąca i jakby bez duszy , ale Chry
stus zamiast sędziego , stał się jey obrońcą, za
wstydził oskarżycielów, iż gdy sami nie są bez 
grzechu, powinni bydź Wyrozuinialszymi wzglę
dem drugich, i nie nastawać , bardzo ściśle na 
ukaranie innych, grzeszników. Gdy zaś po ustą
pieniu oskarżycielów , rzekł do niewiasty : Gdzie 
są co na cię skarżyli , żaden cię nie potępił.... 
i ja ciebie nie potępiam , idź a juz więcey nie 
grzesz. Jan. 8, 10, 11. Słowa te życie jey wró
ciły , i odeszła pełna pociechy, która mało co 
przed tem poczytywała się za zgubioną.

Dway uczniowie rozgniewani , że w jednem 
mieście niechciano przyjąć Chrystusa , eheieli spro
wadzić pioruny na mieszkańców ; a on im przyga- 
nił mówiąc: Niewiecie czyjego ducha jesteście, 
•Syn człowieczy nie przyszedł dusze tracić, ale 
Zachowywać. • Luc. g, 55. Lecz ta łagodność 



Chrystusa, naylepiey wydała się w tych miey- 
scach , gdzie go nieprzyjaciele złością swoją ściga
li. Na potwarze , gdy go gwałcicielem prawa , 
blnzniercą nazywali, z czartem porównywali, 
Chrystus Pan nie burząc się przeciwko nim,nay- 
łogodnieyszemi słowy , że nie jest takim , odpo
wiadał. Do zdraycy swego , który go mordercom 
wydaje , odzywa się z łaskawością; Przyjacielu 
pocózes przyszedł, pocałowaniem wydajesz Sy
na człowieczego? Mat. 26, 5o. Włóczony, po
wrozami krępowany , bity , policzkowany , nie 0- 
dezwał się z żadnem narzekaniem i niecierpliwo
ścią , nie wzywał zemsty , a rozciągniony na krzy
żu , taką modlitwą za nieprzyjaciół życie zakoń
czył : Oycze odpuść im, bo nic wiedzą co czy
nią. Luc. 23, 34.

Oto chrześcianie obraz nayżywszey dobroci 
1 łaskawości Boga, godnie wydany w Chrystusie! 
oto i w tom widzieć można przyczynę , dla któ- 
rey pod figurą cichego Baranka przez Proroków 
był wystawiony , i w księgach Nowego Zakonu , 
pod imieniem Baranka wskazany.

Takim pokazując się Chrystus , chćiał nam 
zostawić przykład tey cnoty dobroci, przez którą 
i my naylepiey , na sobie Boga, wyobrazić może
my , i dla tego nay wyraźniey zalecił; uczcie się 
odemnie, źem jest cichy i pokornego serca*  
Mat. 11, c8.x

2) I zaprawdę, nic lepiey człowieka nie za
leca , nic go wyżey nie podnosi , jak łagodność i 
dobroć serca : a przeciwnie nic go nieznośniey- 
ezyrn i szkodliwszym nie czyni, nad srogość i po- 
pędliwość. Sprawy człowieka mają na sobie ce
chę rozsądku j kiedy są wolne od porywczości’, i
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tnają przed Bogiem i ludźmi wielką wziętość. Sło
dycz i uprzeymość , którą swe postępowanie o- 
znacza , jedna mu miłość i szacunek, pociąga i 
zniewala ku sobie wszystkich.

Rzeczą jest doświadczoną, że nic bardziey 
nie trafia do serca ludzkiego , nad charakter ła
godny. Bo kiedyż nie były skuteczne rady, upo
mnienia, strofowania, kary nawet same , połączo
ne z umiarkowaniem i łagodnością Kiedyż jey 
mocą gniew w przeciwniku uśmierzony i rozbro
jony nie został ? Czy raz ta niebieska cnota, zni
szczyła zawiść poróżnienia i nayzaciętszych zbli
żyła nieprzyjaciół ? Żelazo rozpalone mówi s. 
Chryzostom i wpuszczone do wody , nie traci 
tak prędko ognia, jak popędliwy traci swóy 
zapał, na widok przemawiaj ącey do siebie ła
godności. Hom: 6 in akt. Gdybyśmy się zaw
sze prawideł umiarkowania ściśle trzymali , u- 
przedzając bliźniego dobrocią i łagodnością , ty
siąc razy skutecznieyby to wpływało , na popra
wę i strzeżenie się błędów, niż groźne słowa i 
dzikie weyrzenie.

Popędliwość nigdy jeszcze dobrych nie spra
wiła skutków , owszem zamiast oczekiwanych po
żytków zwykła przynosić same szkody; wszyst
kie klęski i spustoszenia, które kiedykolwiek 
świat trapiły , z niey wypłynęły , i były jey dzie
łem : własność jey burzy i wichrom podobna, nia 
jest ocalać i zachowywać, lecz łamać , wywracać 
i niszczyć. Własność zaś dobroci i łagodności, 
podobna jest miłey pogodzie, i spokoynemu powie
wowi powietrza, albo rosie z obłoków spadającey, 
która przy rozlanćm cieple , wszystkiemu życie i 
Wzrą^t daje. Czemuż tak piękney cnoty । sobie
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nie upodobamy ? Po co na pru/.no sićbie i dru
gich zguhnem gniewu i zapalczy wości uniesie
niem , dręczymy , kiedy z nich nie rodzą się do
bre skutki , lecz same nieprzyjemności i nieszczę
ścia?— * x

Kiedy mówiemy , że łagodnie i z pobłaża
niem z bliźnim obchodzić się należy, nie rozu
miejmy tu bynajmniej , jak gdybyśmy mieli po
chwalać nieprawe postępki , lub obojętnem po- 
glądać na nie okiem ; owszem powinniśmy wzglę
dem takich dawać zdanie sprawiedliwe , z naga
nę i upomnieniem, mianowicie, gdy wykraczający 
nam są podległymi. Lecz czyliż przez to otrzy
mujemy prawo do gniewu i zapędów? Alboż ści
słość i sprawiedliwość , nie może bydź pogodzona 
z łagodnością i przykazaniem miłości ? Czyliż# 
rozsądni ludzie mający powagę , i prawo upomi
nania lub karania, nie znaydą środka, ażeby wy
kroczenie , nigdy nie uchodziło bezkarnie , wy
kraczająca osoba , była oszczędzona, a znosząc na 
co zasłużyła, nie była rażona pociskami impetu/ 
lub zagniewania.

Wzór tey źgody między łaskawością a spra
wiedliwością , mamy najdoskonalszy w Bogu sa
mym ; który równie łaskawością jak i sprawiedli
wością świat rządzi: co wynika koniecznie ztąd , 
że jest nieskończenie dobrym i nieskończenie świę
tym i sprawiedliwym, ani bydź może obojętnym 
na dobrowolną złość ludzką. Jednakże do uka
rania , nie jest skwapliwym , lecz długo cierpli
wym i odwłaczającym, jak mówi Pismo ś. ani 
znowu gdy karze , karze wedle mocy swojey , i 
według złości grzeszących: Nie wysypuje kar, któ- 
reby spadając całym ogromem przywaliły świat 



przestępny, lecz dotyka cząstkami, aby ukarani 
jedni służyli za przestrogę do poprawy i postrze
żenia się drugim , jako o tem umiarkowaniu su
rowości Boskiey , daje naypięknieysze wyobraże
nie księga mądrości w roz. 11.

Chrześcianie 1 uczyńmy sobie wniosek ku po
strzeżeniu się i poprawie ostrości, z którą się sta- 
wim przeciw bliźnim naszym , tłómacząc sobie , 
że mamy prawo karzenia podległych , którzy nai 
obrażają, upokorzenia hardych i odparcia, ich. 
Gdyby Bóg używał tego prawa , które ma nad na
mi , i chciał nas kafrać za każdem wykroczeniem; 
ó zaprawdę ! czyliżby kto z nas pozostał na tey 
ziemi ? Czyliż świat ten mógłby się utrzymać, 
gdyby w ślady grzechów jego", zaraz następowa
ła Boska sprawiedliwość ? My więc grzeszni do
znając łaskawości Nay wyższego, czyliż niepowin- 
niśmy wykroczeń i niedoskonałości wybaczać , na 
które ostro następując, czyliż nie wyzywamy gnie
wu Boskiego, aby nam nie przebaczał?

Bądźmyż wiec bacznieysi, a jak życzym so
bie , aby Bóg z nami łaskawie się obchodził, tak 
tę sarnę łaskawość bliźniemu z serca okazuymy: 
przybieramy ją sobie za towarzyszkę w całey 
drodze życia naszego , przyobleczmy się . nią, a 
Staniemy się przyjemnymi oczom wszystkich ; nie 
zasmucim nikogo, i nikt nas wzajemnie nie za
smuci. Kto się łagodnością rządzi, od wieluż to 
poruszeń, od wielu zgubnych serca uczuć jest 
Wolnym ! o jakżeż jest dalekim od wielu zboczeń 
1 przestępstw.

Z tego co się wyłożyło, widzieliście słucha
cze! że jako nic bardzicy nie zaprawia goryczą 
pożyćia ludzkiego, nad gniew i zapalczywość, 
Tom I. 51 



tak przeciwnie , nic tyle się nie przykłada do 
jego uprzyjemnienia , ile łagodne nawzajem po
stępowanie. Tam gdzie ta cnota zamieszka, panu
je pokoy , jedność i zgoda , wszystkie chwile u*  
pływają przyjemnie i pożytecznie : nie mają tam 
micysca kłótnie, rosterki , obmowy, do których 
powodem dla odwetu samego jest nayczęściey ka
żde słowo ostre i burzliwe. Szczęśliwa ta społe
czność, ten dom, to posiedzenie, gdzie zgoda i 

, nprzeymość panuje. Do takich to ludzi, niewąt
pliwie ściąga się pocieszający Zbawiciela wyrok: 
Błogosławieni cisi\ albowiem oni posiądą siemię*  
Błogosławieni pokoy czyniący s albowiem na- 
swani będą synami Bożymi. Mat. 5, 4, g.

Jakkolwiek z trudnością, w niektórych zda
rzeniach przychodzi nam utrzymać się w przy
zwoitych cierpliwości i umiarkowania granicach, 
nie jest to jednak niepodobna. Prócz codziennych 
przykładów , tę prawdę stwierdzających , dostar
cza ich licznie pismo ś. Między innemi , któż się 
nie dziwi obeyściu się Józefa ze swoimi braćmi 
w Egipcie , którzy gb zaprzedali ? Tarn wyniesio
ny na naywyższą dostoyność, czyliżby nie mógł 
wywrzeć zemsty naysroższey ? Niepamiętny jed
nak krzywdy, z niewymówną łaskawością i wspa
niałością przyymuje ich : „Płacąc jak wyraża ś. 
Bernard, dobrem za złe, za okrucieństwo łago
dnością.” Serm. in Jest Magd. M. Ale my za
wsze awracaymy się do naydoskonalszego wzoru 
łagodności, która się w Chrystusie okazała : a to 
naymocniey tam , gdzie będąc niewinnie prześla
dowany , miał moc i prawo zniszczyć zamiary nic-*  
przyjaciół



Uczmy się i my ztąd W przeciwnościach, 
Wstrzymywać sję od gniewu, popędliyvości i zem
sty: wszakże przy Bożey pomocy, zdobydź się 
możemy na cnotę łaskawości i umiarkowania. 
Tak więc poslępuymy chrześcianie ! a tym sposo
bem przykazanie Jezusa Chrystusa wypełnimy , i 
staniemy się prawdziwemi jego naśladowcami. Pro
szę was, kończę słowy Apostoła Pawła ś. proszę 
abyście chodzili godnie w powołaniu , któryme- 
ście powołani , ze wszelką pokorą i cichością , 
z cierpliwością znosząc jeden drugiego w .miło
ści , starając się , abyście zachowali jedność du
cha , w związku pokoju. Eph. 18, 13. Amen.

MOWA
O NAŚLADOWANIU JEZUSA CHRYSTUSA.

C^dybyśmy chrześcianie! Napomnieć kiedy'obcię

li , że Jezus Chrystus • jest Bogiem , i że w Nim 
powinniśmy naydoskonalszy obraz Przedwieczne
go Oyca szanować; musiclibyśmy jednak przy
znać z naygłęhszć-m zadziwieniem , źe On był nay- 
ś wiotszym i naydoskonalszym człowiekiem. Uzna
li to sami poganie , uznali nayprzysięgleysi reli- 
gii chrzcściańskicy nieprzyjaciele. Alexander Se- 
Wcrus jeden z naysławnieyszych dawnego Rzymu 
Cesarzów , liczył prawodawcę naszego , miedzy 
paycnotliwszemi mężami, umieścił jego obraz, 
między portrety mądrych i wielkich ludzi, którym



każdego poranku, hołd uwielbienia oddawał. Ba
je to o ńim świadectwo , jeden z pogańskich hi
storyków, który tern samem nie może bydź po- 
deyrzanym w tym punkcie. Porfiryusz jeden 
z nayzaciętszych nieprzyjaciół chrześciańskiey re- 
ligii, wyznaje w księdze swojey, którą o wyro
kach napisał, że też same wyroki, które wystę- 
pnemi zwodzcami ogłaszały chrześcian, samego 
Jezusa Chrystusa , cnotliwym i godnym nieśmier
telności nazwały. Mógłbym tu jeszcze przydać, 
co napisał na pochwałę Chrystusa, wymowny au
tor Emila nieprzyjaciel Chrystusowych cudów, dzi- 
wiciel jego nauki i jego charakteru ; raczey jed
nak własnemi oczyma obaczmy wielkość i zacność 
prawodawcy naszego. Zycie jego jest nayświet- 
nieyszy.m wszystkich cnot wizerunkiem. Jeżeli 
chceiny w nay wyższym wzprze oglądać , jakiemi 
bydź powinniśmy względem Boga , względem nas 
samych , i względem innych ludzi: Otwórzmy 
Ewanielią , czytaymy , i patrzmy na życie Chry
stusa.

Któryż duch głębsze ku Naywyższemu usza
nowanie czuć może? cały Chrystusów umysł, nim 
jest zupełnie przejęty. Wszystkie jego mowy, o- 
kaznją w nayżywszych je wyrazach: wszystkie 
czyny, dążą jedynie do rozszerzenia chwały swo
jego Oyca , do zaszczepienia w sercach ludzkich , 
naygorętszey Boga miłości, i najgłębszego uniże
nia ku Niemu. Ofiaruje mu zdrayca wszystkię 
skarby i wspaniałość świata, aby tylko oddał stwo
rzeniu cześć należącą Bogu. Co za Boski gniew 
nie zapala na ów czas jego*  spokoynego umysłu ? 
We wszystkich swoich czynach, jest on przychyl
nością i łagodnością samą ; lecz kiedy podła chci- 



yrość , znieważą poświęcone jego Oycu mieszka
nie, zajmuje się na ów czas najżywszą i najspra
wiedliwszą gorliwością , zbroi karzącjm biczem , 
swoją łaskawą ręką, i łakomych wexlarzow i 
przekupników , z przybytku Oyca swego wygania. 
Jakiegoż uniżenia przed Bogiem, nie uczy nas 
jego naygłębsza pokora ? w całem życiu swojem 
nic szuka inney chwały, nad chwałę Oyca swo
jego. Cokolwiek mówi i czyni , w tem wszyst- 
kiem zmierza do wsławienia Go między ludźmi. 
Wyrywa się tajemnie z pośród podziwień ludu , 
który chciał go królem uczynić , aby spokoynie 
przez całą noc , mógł z swoim oycem rozmawiać. 
A kiedy modli się , z jak wielkiem modli się czu
ciem w obecności oyca swojego , z jak mocnym 
gorącości zapałem ■, z jak hoynemi łzami, miło
ścią i zaufaniem napełnionego serca? Któż nie u- 
Czuje wstrzęśnionyeh swoich wnętrzności, kiedy 
go na górze Oliwnej , pod całym ciężarem Bo
skiego gniewu na ziemię obalonego ogląda? Nikt 
nie zdoła należycie opisać owey gorącey żądzy , 
którą nieustannie pałał, aby wypełnić całą spra
wiedliwość prawa , i wykonać wolą Naywyźsze- 
go; tę przykrą i ostrą wolą, która krwią jego 
chciała odkupić ludzi ? Nakoniec wpośród nay- 
sroższych katowni , kiedy Bóg od niego twarz swo
je oycowską odwrócił, kiedy na pozor opuścił go, 
i pokazał mu się nieubłaganym, w owym stra
szliwym momencie , co za ufność ? Co za miłość 
synowska ? Boże móy wołał na ten czas Chrystus, 
Boże móy czemuześ mię opuścił ? Oycze! w rę
ce twoje polecam ducha mego. Oto słuchacze ! 
Najdoskonalszy przjkład , oto wzór uczący nas, 
jak powinniśmy czcić Najwyższego, jak wszyst-



Ico poświęcać rozszerzeniu i pomnożeniu jego chwa
ły, jak kochać go nad wszystkie stworzenia, i nie
naruszenie jego prawa zachować.

Cbcccież słuchacze! wzoru naymędrszey i 
nayślachctnieyszey samego siebie miłości ? Oglą- 
daycie najdoskonalszy jey przykład, w życiu Je
zusa Chrystusa ; i zadziwcie się sprawiedliwie. 
Doczesne życie jest kosztownym Opatrzności da
rem. Jey dobroczynna ręka wszczepiła w nas 
skłonność do zachowania jego. Ta skłonność jest 
niezawodnym tłumaczem woli ±śay wyższego; któ
ra powinniśmy zachować. Pierwszym więc obo
wiązkiem , który winniśmy sóbie, jest starać się 
dotąd o utrzymanie życia, dopóki zachowanie je
go nic sprzeciwia się wyższym obowiązkom natu
ry i Ewanielii. Nie masz większego szaleństwa, 
jak pastwić się nad samym sobą , poddawać się 
bez potrzeby w niebezpieczeństwo, tracić nako- 
niec życie , dla próżnego punktu honoru. Wy
pełnił ten obowiązek nasz Prawodawca Chrystus. 
Póki bowiem nic przyszła godzina jego , poty był 
troskliwym? o utrzymanie życia , poty unikał nie
bezpieczeństw , które groziły mu śmiercią, i u- 
krył się przed nieprzyjaciółmi , którzy kamieno
wać go chcicli. Wielkość cnoty nie natym zale
ży słuchacze! aby bydź swoim własnym tyranem, 
aby "się dobrowolnie w ponurym smutku zagrzebać, 
i zaprzeczać sobie niemiłosiernie wszystkich roz
koszy życia. Nie był Jezus Chrystus nieprzyjacie
lem , czystych i niewinnych uciech. Zaszczycił 
swoją bytnością Kanogalileyskie wesele , i dla u- 
trzymania godowcy w nim wesołości , stworzył 
cudownie wino. Zaproszony na obiad od naczel
nika Faryzeuszów ? szedł bez wymówki i używał 



skromney biesiady. Nay czy sts Tleni i naynićwm- 
nieyszem miłości własnej czuciem, jest chęć po
zyskania przyjaciół. Jezus Chrystus obiera ich so
bie dwónastu , a między temi przypuszcza Jana ; 
do nayzaufańszey poufałości. Kto clirześcianie! 
odrzuci umiarkowaną żądzę sprawiedliwej chwa
ły , i zasłużonego między ludźmi szacunku ? Ile 
pokorna dusza Jezusa, nie znała próżności i pychy, 
tyle nienawidziała fałszywcy i przesadzonej skro
mności. Pospólstwo Jerozolimy, zachodzi drogo 
wjeżdżającemu w ich miasto, rzuca pod jego no
gi palmy , ściele jego drogę odzieniem , wyśpie
wuje pieśni tryumfu : nie gani tego postępku Chry
stus , nie unika tey zasłużonej pompj , wjeżdża 
xt bramy otoczony nucącym jego chwały ludem , 
i szemrzące na to Kapłany, przymusza do spra
wiedliwego milczenia. Natura ludzka czuje nie 
opartą chęć ku przjkrościom i bolom . ta rycchęć 
jest z natury swojey niewinna. Czuł one także 
Jezus Chrystus, ale pan samego .siebie , nigdy jey 
nie pozwolił odwieść się od obowiązku i cnoty. 
W Oliwnym ogrodzie cały ciężar przyszłych ka
towni , dręczy jego niewinną duszę. ZwątlonA 
jego czułość, zda się upadać pod tak srogim cię
żarem , i prosi Boga, Oyczel jeśli podobna od
dal odemnie tenkielich pełen gotyczy. I w" tym 
jednak strasznym momencie, nie opuszcza go moc 
Wrodzona umysłu, lecz wspiera go raczey , i 
czyni na wykonanie . woli oyca gotowym. Atoli 
Ojcze , przydaje Chrystus , nie jako ja cltcę, ale 
jako Ty chcesz niechay się spełni wola Twoja.

Lecz kto może wyrazić całą pełność jego mi
łości ku ludziom? Zamilczmy dzisiay słuchacze! 
ńw nieograniczony dowod miłości ? którego naślą-- 



dować nic może żaden z niebieskich duchów,któ
ry będzie zawsze wiekuistem całego nieba zdu
mieniem : zamilczmy owo wyzucie się z Najwyż
szego majestatu bóstwa , a zniżenie się do prze
paści nędzy człowieka : owo pokazanie się w po
staci niewolnika , aby ziemić z niebem połączył; 
Owe łzy za nas wylane , owe męki dla nas pod
jęte ową śmierć wracającą nam życie. Milczmy 
dziś o tern wszystkiem słuchaczć ! i tc nie wysła
wione miłości jego dowody , ż najgłększem uniże
niem serca szanujmy1. Dziś bowiem nie uważa
my Jezusa ile odkupiciela, lecz ile doskonały przy
kład cnot wszystkich. Co za słodka dobroć wiJ 
dzień się daje we wszystkich jego czynnościach? 
Co za pobłaźenie ku słabym ? Co za dobroczyn
ność ku nędżńym ? Co za łagodność ku swoim*  
prześladowcom? Co za cierpliwość w oświecaniu 
nieumiejętnych ? Co za szczerość w poprawianiu*  
błądzących? Co za gorące pragnienia uszczęśli
wienia wszystkich ? Kiedy cieszy , co za przyje
mność , co za uymująca życzliwość ? Kiedy karze,’ 
co za gromiąca łaskawość, co za łagodna suro
wość ? Jest On najstraszliwszym nieprzyjacielem 
występków, a najgorętszym przyjacielem ludzi. 
Obcowanie z nim jak jest słodkie , jak rozwesela
jące ? Jak czuła, jak poufała jego przyjaźń ku U- 
czniom ? Kocha ich szczerze,- jednak dla tego nie 
podchlebia ich słabościom , nie upoważnia błę
dów. Przywiódłbym na to wszystko dowody 
z Chrystusowego życia, ale mówię do osob, któ
rym wiadome są Ewanieliczne dzieje. W pierw- 
szey młodości posłuszne i skromne dziecie, w doj
rzałym w’ieku , czuły , troskliwy i szanujący syn» 
nawet na krzyżu nie zapomina swcy matki: z jak
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wielką bowiem czułością , poleca onę ukochane
mu Janowi. Jest on także posłusznym i szanu
jącym władze obywatelem. Choć bowiem nie miał 
mieysca , gdzieby skłonił na odpoczynek swą gło
wę, daje atoli pobor na publiczne potrzeby, i od
dawać Cesarzowi co Cesarskiego naucza. Poła- 
jany milczy łagodnie , błogosławi tych , którzy go 
przeklinają ; a im są nieprzyjaźnieysi prześladów-*  
cy jego, tćm on dobroczynnieyszym jest dla nich. 
W ostatnim nawet tchu życia , modli się za swych 
okrutnych katów. Oto chrześcianie jest Jezus, 
którego naśladować winniście.

Możemy więc i powinniśmy naśladować Chry
stusa. O to on nas prosi ,• tego on po nas wycią
ga, Aby nas tym mocniey pobudził do wstępo
wania w jego ślady , wystawia nam swoję miłość, 
swoje męki, swoje niebo. Dla, czegóż więc nie 
Czuli na głos jego, słuchamy ż zadziwiającą powol
nością głosu świata? To jest: głosu łakomstwa, 
głosu zmyślności, głosu pychy ? Gdybyż przynay- 
tnniey świat wdzięcznym był za nasze posługi, 
gdyby nam nagradzał te prace, które podeymu- 
jemy dla niego; czyliź dla tego ńie mamy się sta
rać o otrzymanie szczęścia, że żaden na świę
cie , nie może bydź zupełnie szczęśliwym ? Ma- 
myż bydź dla tego zbrodniarzami , że Naywyższa 
cnota , przenosi niedołężność człowieka ?

Osoba znaczna i w swoich ręku cugle rząda 
mająca , jeżeli chce oglądać przykład doskonałego 
używania swey godności i władzy, znaydzie go 
w życiu Jezusa. Któż był zacnieyszym , kto po- 
tężnieyszym nad niego? Jakże on jednak swojey 
władzy , swojey wielkości używa ? Czy na to, że 
z wysokiego swojey godności stopnia, poglądał z po- 
Thm. Z
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gardą na niższych? Czy na to, aby lud bezsilny 
uciskał? wytępił swych nieprzyjaciół, i pysznił się 
swoją potęgą? Te wszystkie zbrodnie są dalekie 
od nayświętszego..— Był nay wyższym i naygodnicy- 
szym w świecie, lecz na to tylko swoję wielkość o- 
bracał, aby pocieszyć niższych, i ich ciemność swo
im blaskiem oświecić. — Miał nieograniczoną po
tęgę, lecz oney szczególnie do wsparcia nędznych 
używał.— Wzgardzony i ubogi, jeżeli chce się na
uczyć jak znosić ma swóy niedostatek znaydzie po
ciechę i przykład w życiu Jezusa Chrystusa. Był 
on ubogim , był nawet od ludzi wzgardzonym, a- 
by okazał wszystkim , że bez bogactw i bez ho
norów świata, można bydź prawdziwie szczęśli
wym. Nie miał on na ziemi kąta , gdzieby mógł 
bezpiecznie skłonić do spoczynku swą głowę, a 
jednak był zupełnie spokoynym ; a jednak nie- 
spracowanie starał się o pomnożenie pospolitego 
dobra, chociaż żadney za to nie mógł oczekiwać 
nagrody. Był on wszędzie umiarkowanym, skro
mnym , wstrzemięźliwym i zawsze w Bogu we
sołym. Chcecież. słuchacze wiedzieć, jak powin
niście zachować się w burzach ludzkiego życia ? 
Jak macie uczynić ostatni nayważnieyszy na zie
mi krok, to jest: jak macie umrzeć? Spóyrzyy- 
cie na ustanowiciela naszey Boskiey religii. Nikt 
tyle co on nie w ytrzymał boleści, nikt taką śmier
cią jak Jezus Chrystus nie umarł. A jednak co 
za cierpliwość? Co za niezwyciężone do woli Bo
ga stosowanie się ? Co za uwaga , co za usilność 
wydania wpośród utrapień nayświetnieyszych cno
ty przykładów ? Okazuje się miłośnikiem ludzi, do
broczyńcą swych nieprzyjaciół, naypzulszym przy
jacielem swych uczniów? Co za niewyrównana
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wspaniałość, co za stateczność umysłu ? A w osta
tnim tchu życia ; co za miłość Boga ? Co za nie
ograniczona w nim ufność? Ten obraz Zbawicie
la , jakkolwiek słabemi jest odmalowany kolory ; 
klóż atoli tu nie uczuje, jak piękny, jak wysoki, 
jak doskonały jest jego przykład ? Jak godny , a- 
by go nieustannie mieć przed oczyma, i do/nie
go życie nasze stosować? *

Taki to. był słuchacze! nasz wielki wódz, 
który nas wzywa, który narn rozkazuje, abyśmy 
naśladowali jego wzoru , wstępowali w jego śla
dy. Jako Stwórca naszey istoty , i jako dawca na
szych sił, ma ścisłe prawo rządzenia czynami na- 
szerni. Może rozkazać , i rozkazuje w rzeczy sa
nie} , abyśmy to czynili, co on uczynił wprzódy. 
Jako Sędzia wszystkich żyjących , ma w swoich 
lęku władzę karania nieposłusznych jego głosowi. 
A ile jest w miłosierdziu swojem niezmiernym, 
tyle jest w swoim gniewie surowym. Lecz po
minąwszy to wszystko , czyż do naśladowania 
Chrystusowego życia , nie wzbudza nas porządna 
i rozumna ku nam samym miłość ? Czyli bowiem 
owe pokorne uniżenie przed Bogiem , owa gorą
ca miłość ku Nay wyższemu z dobroczyńców, owa 
nieograniczona do jego woli stosowność , owo pa
nowanie nad namiętnościami, owo umiarkowanie 
We wszystkiem, owa spokoyność i "wesołość umy
słu : czyliż owa nieograniczona miłość ludzi, o- 
Wo uszanowanie i posłuszeństwo ku władzy, o- 
Xvo dobroczynne używanie swojey potęgi , owa 
miłość i łagodność ku przeciwnikom , owa wier
ność , owa czułość, owa stateczność w przyjaźni? 
Czy mówię te wszystkie cnoty , nie są naypięk- 
meysza ozdobą, rzetelną ślachetnośeią i prawdzi- 
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wem uszczęśliwieniem ludzkiey natury? czyliż prze
ciwne występki, nie są hańbą , upodleniem, nę
dzą i zgubą człowieka ? Nie obowiązujeż nas te
dy miłość własna , nie wzbudzaż wrodzona żądzą 
wielkości, która tak często ludzi do fałszywych 
wiedzie błyskotek? Nie nagliż nas pragnienie 
rzetelnego szczęścia, abyśmy naśladowali Jezusa? 
Ktokolwiek chce bydź rzetelnie wielkim i praw
dziwie ślacbetnym , ktokolwiek chce bydź pocie
chą nieba a chlubą ziemi , ten niech swoim czyn
nościom za wzór Jezusa obierze. Kto jest wspa
nialszy , kto przy jemnieyszy, kto większy nad Zba- 
wiciela naszego ?

Ale powiecie może , wzór ten nadto jest dor 
skonały : cnoty Jezusa Chrystusa , tak wielką ja
śnieją świetnością, iż onych znieść słaby nasz wzrok 
nie może. Nie możemy wyrównać tak wysokie
mu wzorowi. Jego piękność nad naśladowanie 
jest wyższą. Lecz chrześciąnie ! dla tegoż nie ma
my naśladować Chrystusa że mu nic zdołamy 
wyrównać ? Czyliż dlą tego młody malarz , mło
dy snycerz , młody poeta , niema się starać na
śladować piękney natury , że jego talent oddać jey 
nie potrafi zupełnie ? Czyliż dla tego , że nie mo
żemy zupełnie Jjydź szczęśli wemi na święcie, nie- 
mamy się starać o tę cząstkę szczęścia, którą nam 
pozwolono otrzymać ? Nie zdołamy Jezusowi wy
równać , bądźmy mu przynaymnicy tyle podobny
mi , ile bydź podobnymi możemy. Wysokość więc 
i doskonałość przykładu, niema nas wstrzymywać 
od naśladowania Jezusa. Siły nasze są prawda 
słabe, czegóż jednak przy pomocy łaski Boga nie 
potrafiemy wykonać? Póydziem w początkach 
małym i drżącym krokiem, daley z czołgających się
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piemowląt, zamienim się w prawdziwych mło
dzieńców ; a naostatek w dorosłych mężów. Dro
ga , która w początkach zdawała nam się tak tru
dną , tak skalistą, tak ciasną, coraz hardziey roz
szerzać i zrównywać się będzie. Niedostępne i 
przepaściste góry, obrócą się w małe i swobodne pa
górki. Cienie , zaczną się co raz bardziey rozra- 
dzać, aż nakoniec okaże się miła jutrzeńka wie
czności , i wyprowadzi za sobą słońce wiecznego 
szczęścia. Amen.

KAZANIE
O DOSKONAŁOŚCI RELIGII CHRZE- 

ŚCIANSK1EY.

NA DZIEŃ TROYCY ŚWIĘTEY.

. Idąc tedy nauczaycie wszystkie 
narody : chrzcząc je w imię Oyca 
i Syna i Ducha świętego.

Mat. 2#, 19.

Oto słuchacze! ostatni z rozkazów, które Chry

stus Pan dał swym Apostołom , w czasie swojego 
pobytu na ziemi. Dokonał dzieła, dla którego 
ha ten świat przyszedł: nanczył ludzi, jak mają 
czcić prawdziwego Boga, co o nim mają wierzyć, 
i co czynić powinni, aby mu się podobali, i 
z nim na wieki szczęśliwymi byli: odkupił ich 
hakoniec przez swoję mękę. Aby zaś ta Boska
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religia, po jego odeyściu do nieba nieustała, lecz 
po całey ziemi rozszerzoną była, i utrzymywała 
się na zawsze , do jey opowiadania wybrał Apo
stołów , i swoję pomoc im , i ich następcom do 
skończenia świata obiecał. Nauczał ich Boskich 
tajemnic, rozmawiał z nimi często, mianowicie 
po swojem zmartwychwstaniu o królestwie nie- 
bicskiem, i tak usposobiwszy, posłał ich do opo
wiadania swey nauki narodom : Idąc tedy nau- 
CLaycie etc. Rozkaz ten Chrystusa P. święcie wy
konali Apostołowie: za ich i następców ich opo
wiadaniem, religia chrześciańska rozszerzoną zo
stała po wszystkich częściach ziemi , a z nią ra
zem jest podaną do wierzenia i tajemnica Tróy- 
cy ś., którey dzisiay uroczystość obchodzimy. Ta
jemnica Tróycy ś. istotną jest nauką religii ęhrze- 
ściańskiey, podaną do wierzenia przez Chrystusa 
P: opowiadaną przez Apostołów, wyznawaną przez 
Kościoł ś.— Jeżeli Chrystus P. z początku swo
jego opowiadania , nie mógł o niey wyraźnie na
uczać , tak jak i o niektórych innych wysokich 
prawdach swojey religii , któreby mogły nie do
syć jeszcze usposobionych uczniów obrazić , i od 
dalszego słuchania odstręczyć , nie zamilczał jed
nak o niey zupełnie. Sam chrzest Chrystusa P. 
był przygotowaniem do nauki o tey tajemnicy: 
lam widziano Chrystusa P., który chrzest w Jor
danie przyymował: słyszano z niebios głos Boga 
Oyca : Ten jest Syn móy ulubiony, jego słuchay- 
cie; widziano Ducha ś. w postaci gołębicy na 
Chrystusa zstępującego. W dalszćrn czasie, mia
nowicie pod koniec swojego opowiadania, przy 
zdarzonych zręcznościach, dawał wyraźnie poznać 
bóstwo swoje , i często nauczał p Duchu ś.; kló- 
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A tak uczniowie Chrystusa P., wiedzieli o wszy
stkich trzech osobach Tróycy ś. — Po takićm przy
gotowaniu wyraźnie nakonicc odkrył tajemnicę 
Tróycy ś., gdy kazał Apostołom chrzcić w imię 
Oyca i Syna i Ducha ś. — Wyznawali tę taje
mnicę Apostołowie, którzy w imię Tróycy ś. chrzest 
dawali, wyznawali i wszyscy chrześciauie , któ
rzy w toż imię chrzest dawany , przyymowali.

Aby tajemnica ta przechodząca ludzkie poje
cie , od wszystkich była wierzoną i wyznawaną , 
naymędrszy nasz prawodawca , połączył ją z Sa
kramentem Chrztu ś. , który wstęp człowiekowi 
do Kościoła, i wszystkich dobrodzieystw odkupie
nia otwiera. Podobnymże sposobem Kościół ś. 
przy wszystkich Sakramentach , przy wszystkich 
obrzędach religiynych, i przy każdem nabożeń- 1 
st wie , używa znaku krzyża ś.,1 z niih tajemnicę 
Tróycy ś. wyznawa i wiernym przypomina. Na
konicc dla uroczystszego jey wyznawania święto 
Tróycy przenayświętszey ustanowił.

Gdy tajemnica Tróycy ś. , przechodzi grani
ce naszego rozumu, nie będziemy się zaymowali 
obszernieyszem jey dowodzeniem: dosyć dla chrze- 
ścian wiedzieć , że ją Chrystus P. objawił i Ko
ściół dt> wierzenia podaje : lecz gdy ona jest i- 
fitotną nauką religii chrześciańskiey, i ze wszyst- 
kiemi jey częściami połączona , z wrócim uwa^e 
pa sarnę religią chrześciańską , co razem posłuży 
i do ugruntowania wszystkich jey tajemnic. Jeżeli 
bowiem religia chrześcianska jest nayrozumnieyszą 
* naydoskonalszą w tych częściach , które pozna- 
jemy , taką bydź musi i w tych, które przechodzą 
Hasze pojecie. Abym pociągnął do zamiłowania 



religii chrzęściańskiey, a razem i szanowania wszy
stkich jcy tajemnic , okażę jey doskonałość pod 
trzema następnemi względami, i) Religia chrze- 
ściańska uważana względem Boga , jest nayśla- 
chetnieyszą. 2) Uważana względem krajów nay- 
użytecznieyszą. 3) Uważana względem prywat
nych osob naybardziey poświęcającą.

1) Każda religia usiłowała podać swoim wy-^ 
znawcom wyobrażenia, względem przymiotów 
Naywyższego jestestwa , przepisać obowiązki, któ
re się onemu należą, i wyznaczyć rodzay ofiary^ 
przez którą odbierałby od stworzeń cześć przyzwoi
tą sobie. Tych atoli zamiarów , żadna doskona- 
ley nieprzywiodła do skutku, jak chrześciańska 
religia.

Co za ślachetne wyobrażenia podaje nami 
chrześciańska religia względem natury i przymio
tów Boga ! widzirpy w niey Boga aczkolwiek troi- 
stego w osobach , atoli w istocie jednego. Widzi
my Boga , którego bytność i nie zaczęta i wiecz
na , pochodzi od niegoż samego , nie od inney ob- 
cey przyczyny. Widzimy Boga, który jednem 
słowem wyprowadza z niczego, całego świata bu
dowę, i nayokropnieysze zamieszanie , jednem ski
nieniem w piękny porządek układa. Widzimy 
troskliwego i opatrznego Boga, który daje po
karm nie siejącym i nie orzącym ptakom , stroi 
w pyszne odzienie kwiatek polny, i z swego oka 
żadnego włosu naszey głowy nie spuszcza. Wi
dzimy mądrego i wszystko poznającego Boga , 
którego mądrość nayświetniey w dziełach stworze
nia jaśnieje, który to jak obecne ogląda, co się 
po tysiącu lat stanie , który nie tylko nasze ze
wnętrzne sprawy poznaje , lecz naytaynicysze na-
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: Wet niyśll przenika. Widzimy dobrego t hoynego 
[ i kochającego nas Boga, który bramy miłosier- 
.- dzia swojego, każdemu kołacącemu otwiera, któ

rego jedna poprawa grzesznika, większą radością 
hapełnia , niż wszystkich Sprawiedliwych naydo- 

w i skonalsza niewinność : który zesłał jednorodzone- 
go Syna swojego, ażeby przezeń żyli wszyscy na 

« wieki. Widzimy Boga sprawiedliwego , który 
r W dniu ostatnim pokaże się w obłokach nieba , 

z wielką potęgą i majestatem, a wezwawszy do- 
f. brych do nieśmiertelnych uciech , chodzących dro- 
- gą występku , na wiecźne skażę męki.
-- Jak stosowne do tych wyobrażeń , jak przy- 
t ŻWoite są powinności, do których nas ku Boguo- 

bowiązuje ćhrześciańska religia! Ponieważ On 
t sam wszechmogącym i sam wszystkich istot nie- 
.• ograniczonym jest Panem , ponieważ wszystko ca 
. teamy z jego hoyney ręki wzięliśmy; wyciąga od 

nas z jedney strony, jak nayczulszey wdzięczno- 
. ści, zdrugiey zaś nieograniczonego posłuszeństwa^ 

chce abyśmy łaskę stworzenia, w całey swojey 
! Uznawali wielkości , i przeto wolą Stwórcy, z jak 

Uaydokładnieyszą wiernością pełnili. Ponieważ 
On tak opatrznym i tak troskliwym jest o nas j 

y każę nam w nim samym, całą naszę ufność po- 
„ łożyć, a w każdey trudności, w każdey potrze- 
i bie , u niego jedynie szukać pomocy, wsparcia i 
a obrony. Ponieważ On jest tak przenikającym, 
, tak mądrym , ponieważ wszystko na dobro nasze, 
f i na nasz kieruje pożytek 3 przykazuje nam reli- 
„ gia , abyśmy przyymowali z Ochotą rozporządzę- 
(> oia jego , stosowali się we wszystkiem do jego wo- 
, li, i o jey uzupełnienie jak naygoręcey w codzien- 
. uey prosili modlitwie. Ponieważ Bóg tak jest

Tom I. 53
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hoyny , tak dobroczynny, i tak gorąco kochający 
nas wszystkich , nakazuje nam religia wzajemną 
ku niemu miłość, lecz miłość czułego syna ku 
naylepszemu Oycu, miłość zależącą naycelniey na 
wiernem wykonywaniu jego rozkazów , miłość 
jak naytroskliwiey strzegącą się jemu niepodobać. 
A ponieważ prócz tego jest naysprawiedliwszym, 
ponieważ nie może zostawić cnoty bez przyzwoi- 
tey nagrody, i puścić bez ukarania występku; 
wlewa w nas religia zbawienną bojazń jego spra
wiedliwości, obowiązuje nas do chronienia się wy
stępku , a do miłości cno|y; rozkazuje nam tak 
prowadzić życie, abyśmy bez trwogi stanąć mogli 
przed jego sądem.

Cóż teraz mam mówić o ofierze którą chrze- 
ściańska religija na jego każę składać ołtarzach. 
Z tych nie leje się już więcey krew nieszczęśliwych 
ludzi, których szkaradny czasów dawnych zabo
bon , okrótnym Bogóm na ofiarę zabijał. Nieku- 
rzy się dym z ciał nierozumnych zwierząt, które 
prawo dawnego zakonu rozkazywało , Izraelitom 
palić , na cześć prawemu Bogu. Mamy teraz je- 
dnę szczególną ofiarę , a co za ofiarę słuchacze ? 
Zadziw i zdumiey się szczęśliwy ludzki narodzie-^ 
Jednorodzony od wieków, wielki Syn Naywyższe- 
go , Król wszystkich Aniołów i ludzi, ulitowany i 
nad nędzą, do którey nas grzech pierwszego wtrą
cił człowieka, przyjął na siebie nikczemną postać 
niewolnika , wycierpiał dla nas tyle przykrości > 
tyle obelg , tyle boleści, i krew swoję nakoniec , 
do ostatniey przelał kropelki. Ten ten jednoro
dzony Syn Boga, powtarza codzień w naszych 
Kościołach toz samo odkupienia dzieło , którego 
niegdyś na górze dopełnił Kalwaryi; oddaje się



25g
wiecznemu Oycu w postaci chicha przez ręce 
swego Kapłana , błagającego za grzechy nasze o- 
fiarą , i tym pośrednikiem bydź nie przestanie, az 
do skończenia świata.

O czci godna i święta religio! jakże jesteś 
ślachetną w wyobrażeniach , które nam podajesz 
o Bogu, jak doskonałą w obowiązkach, które 
nam przepisujesz ku niemu ! jak niezrównaną w o- 
fierze , którą czci jego poświęcasz! lecz czyliż na 
tern już kończą się twoje zaszczyty , twa chluba? 
Bynaymniey : będąc nayślachetnieyszą względem 
Boga ; jesteś razem naypożytecznieyszą narodom.

2) Dobrzy rządzcy, i dobrzy obywatele, oto 
co właściwie gruntuje pomyślność narodów , co je 
w kwitnącey utrzymuje czerstwości, i co im dłu
gą i szczęśliwą trwałość zapewnia. Do tego wszy
stkiego , wielki ma wpływ chrześciańska religia. 
Jeżeli ona wyznawcom swoim , daje zdrowe i u- 
żyteczne maxymy , i rządzcy i obywatele, z ła
twością będą dobrymi. Jeżeli zaś obwieszcza im 
szkodliwe i zepsute zasady , i rządzcy i obywate
le zarównie złymi bydź muszą. Religia pierwsze
go rodzaju , jest pożyteczną narodom. Jeżeli zaś 
o którey kiedy twierdzić się to mogło religii , 
twierdzić się naycelniey o chrześciańskiey po
winno.

Ona ukształca naylepszych rządzców , zaczą
wszy od tronu , aż do nayniższych stopniów 
zwierzchności. Ona mocarzom i panom tego świa
ta , ogłasza ważną prawdę, że każda władza od 
samego Boga pochodzi, i z nay wolnieyszą śmia
łością obwieszcza im ich powinności. Ona im mó
wi , że będąc wyniesieni nad innych , powinni 
przyświecać wszystkim pochodnią dobrego przy-



kładu, odwracać ucho od pochlebców i obłudnych 
chwalców, a nadstawiać go nędzy w prochu i u- 
podleniu jęczącey : we wszystkich swoich rozrzą- 
dzeniach upatrywać szczególnie pospolitego do
bra, bronić uciśnioną niewinność, wywyższaó u*  
krytą zasługę, nagradzać pożyteczne talenta, i 
miecza który noszą , używać na ukaranie występ? i 
nych; na wytępienie zbrodni. Ona pokazuje u? 
yzędnikom , że świecznik godności, na którym ich 
umieszczono, tyle im tylko zjednać może świe
tności , szacunku , powagi; ile ich życie odpowia
da ich obowiązkom , ile dalecy od interesu, ła
komstwa i występney miękkości, kochają pracę , 
sprawiedliwość i rzetelność. Ona przekonywa o- 
soby ślaclietnego rodu , że zacne urodzenie i dłu
gie pasmo szanownych przodków , wcale nie dają 
prawa do pychy, do rozrzutności, i do miękkie
go życia; źe ślachetność krwi, traci natychmiast 
pały swóy zaszczyt, skoro jest oddzieloną od śla- 
chetności cnoty: i że prawdziwa wielkość, grun
tuje się nie na cudzych , lecz na własnych i oso
bistych zasługach. Ona rozkazuje sędziom , nie 
na osobę w wyrokach swoich uważać, lecz nai- 
Stotę i na dowody sprawy: przypomina im odpo
wiedzialność przed surowym i nieomylnym sędzią; 
i w każdym przypadku, każę im się trzymać pra
wideł nayściśleyszey sprawiedliw-ości. Ona prze
kłada rodzicom, że dobre wychowanie dzieci, 
•jest dla nich nay waźnieyszem i naycelnieyszem ; 
zatrudnieniem , że od niego ich własne dobro za
wisło , że od naypierwszey młodości , potrzeba 
zaraz zginać ich karki pod jarzmo Naywyźszega 
Pana , poprawiać błędy , gdy jeszcze łatwo po
prawione bydź mogą; że z naynsilnieyszą pilne- 



ścią rozwijać kształcić ich talenta należy • a do 
codziennego obcowania, wybierać dla nich osoby 
nieskazitelnych obyczajów. Ona upomina panów 
i panie, że osoby na ich usługach będące , nie- 
przestały bydź ludźmi, że one wraz z niemi je- 
dnegoż w niebie mają Oyca • że ich niepotrzeba 
ani rozpieszczać, ani trzymać na'dto surowo, i 
ciężko wypracowaną zapłatę z jak nayściśleyszą 
pależy punktualnością wypłacać.

Lecz nie tylko chrześciańska religia utwarzą 
dobrych rządzców, tworzy prócz tego dobrych o- 
by watelów , obywatelów posłusznych, którzy 
z przekonaniem wyznają , iż panujący jest namie
stnikiem Boga , przeznaczony od dobrey Opatrzno
ści na pociechę i zachęcenie cnotliwych , na ka
rę i wstrzymanie występnych : źe nie można o- 
pierae się jego rozkazom , nie sprzeciwiając się 
tym samym Bogu, i na wieczną nie zasługując 
karę : kształci obywatelów towarzyskich i wzaje
mnie sobie przyjaznych, od których daleka jest ka
żda zazdrość, każda zdrada, każde łakomstwo: 
którzy wzajemnie jeden drugiego jak samychże sie
bie kochają, którzy poczytują się za szczęśliwych, 
kiedy mogą potrzebującemu usłużyć , i zbywają
cą część majątku , na wsparcie ubogiego obrócić: 
obywatelów spokoynych i nielubiących kłótni, któr 
rzy bardzo łatwo obcey przebaczają słabości , u- 
czynione sobie krzywdy , szczerze i chętnie da
rują , stronią od podziałów i kłótni, i cały spo
sób życia tak starają się układać , ażeby przezeń 
ani sława , ani własność bliźniego , żadnego nie 
odniosła uszczerbku. Obywateli pracowitych, któ-^ 
tzy od niczego bardziey nie stronią , jak od nik
czemnego próżniactwa , którzy je poczytują za źró-
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dło wszystkich nierządów $ wszystkich występków; 
którzy nigdy nie są spokoynieyszymi , jak kiedy 
w pocie czoła stosownie do swoich sił, do swego 
stanu , pracują ; i jak wierny Ewanielii sługa po
wierzone sobie talenta , pięcią innerńi starają się 
pomnożyć.

Takich to rządzców, takich ohywatelów, 
tworzy chrześciańska religia; wszystkie jey pra
widła , wszystkie rozkazy do tego celu zmierza
ją. Co za szczęśliwe narody , które przyjęły ją 
od wieków i nieprzerwanie na łonie swoim trzy
mają ? Co za wielkie , co za kosztowne przynosi 
im pożytki ? Co za ważne mają one przyczyny , 
usilnego oto starania się, aby ta święta religia, 
w całey swey czystości, w całey powadze u nich 
się utrzymywała. Lecz nie tu koniec pożytków , 
które chrześciańska religia ludziom przynosi. Bę
dąc nayślachetnieyszą względem Boga , nayuży- 
tecznieyszą względem całych społeczeństw; jest 
nadto naybardziey poświęcającą, względem każde
go z prywatnych.

3) Pociechy , których chrześciańska religia , 
każdemu z wyznawców swoich udziela , na tern 
nayeelniey zależą: iż ona sprawiedliwych w dro
dze cnoty i doskonałości umacnia, ożywia w grze
sznikach nadzieję uszczęśliwienia wiecznego, osła
dza wszystkie przykrości życia i znośnieyszemi je 
czyni. —

Wątpić o tern nie można , ze droga cnoty 
jest drogą ciernistą i twardą, że wiele pracy i 
wiele usiłowań łożyć ten musi, kto nie zbacza
jąc krokiem, coraz daley postępować na niey sta
ra się. Chociażby mniey potrzeba było obawiać 
się zasadzek anioła ciemności , który podług wy



razów s. Piotra , jako ryczący lew , krąży na 0- 
koło szukając, kogoby pożarł, chociażby mamią
ce powaby tego świata , żadnego na sercu ludz- 
kióm nie czyniły wrażenia', chociażbyśmy nie byli 
otoczeni od zwodzicielów, którzy i przez złe przy
kłady , i przez chytre pochlebstwa , nieraz do u- 
padkn przywodzą niewinność ; prawo pożądliwo
ści , które w naszych członkach nosimy , a które 
przeciw ustawom ducha # z tak wielką zaciętością 
powstaje , to nieprzyjazne prawo samo wystar
czyłoby do zwyciężenia nhszey słabości , do wpro
wadzenia nas w nayohydnieysze i nayniegodzi- 
wsze czynności. Aby walczyć z dobrym skutkiem, 
przeciw tak silnemu nieprzyjacielowi, i duszę 
swoje w bezpieczeństwie utrzymać , potrzeba szcze- 
gólnieyszey siły, i osobliwszey pomocy. Któż nam 
słuchacze! tey potrzebney siły dostarczy ? Kto nam 
da dzielną w tak srogiey walce pomoc? Jeżeli nie 
ta religia , którey się bydź zaszczycamy wyznaw
cami ? Odbieramy od niey przyjemne zabezpie
czenie , że Bóg nikogo kusić niedopuszcza nad si
ły, że zawsze jest gotów tyle nam łask udzielić, 
ile potrzebuje nasza słabość, do dania przyzwoi
tego oporu. Ona otwiera nam bramy miłosier
dzia wiecznego, i razem zapewnia nas, ii o ża
dną rzecz pożyteczną, a tern bardziey o dobro na
sze wieczne , nie będziemy próżno do nich koła
tać. Ona w walce przeciw nieprzyjaciołom cnoty, 
przybywa nam z swojemi Sakramentami na po
moc , a przez światło wiary , pokazuje nam owe 
nie zwiędłe wieńce zwycięztwa , które nayspra- 
wiedliwszy sędzia nagotował w niebie tym wszy
stkim >' którzy dla niego potykali się mężnie.



A gdy tvrescie nieusłuchaliśmy jey głósu, od
rzuciliśmy zbawienne środki , które nam poda
wała , i nieszczęśliwe ofiary słabości , weszliśmy 
na drogę występku: grzesznicy! i dla was nawet 
ona niesie pocieszające nadzieje. Niech liczba grze
chów naszych wyrównywa liczbie włosów , nie- 
chay kaydany występków , długo od nas dźwiga
ne , wytrą głębokie ślady w duszy naszey : jeżeli 
wszedłszy w nas samych , wyznajemy przeciwko) 
ńam złość naszę, i temu któregośmy gniew prze
ciwko nam oburzyli, przynosimy w zadosyć uczy
nienie pokorne, skruszone, poprawione serce 7 
nie dozwala nam ona a naszem rozpaczać zba
wieniu. W Ewanielii , w tey Boskiey księdze , 
która zamyka nadzieje i obowiązki nasze , obwie
szcza nam uroczyście, że nie dla sprawiedliwych, 
lecz dla nawrócenia grzeszników, przyszedł Zba
wiciel na świat: wskazuje nam na owe przypo
wieści, w których Chrystus, tak jaśnie wysta-*  
wił nam gotowość miłosierdzia Boskiego. Raz nam 
maluje Boga w postaci czułego oyca , który syna 
marnotrawnego wprawdzie, lecz zawstydzonego*  
swoich występków , i do jego powróconegO , przy
jął w dom swóy z naywiększą chęcią, i przypu
ścił do nowego dziedzictwa. Już to wystawia go 
wpostaci troskliwego pasterza, który z stu owied 
jednę zgubiwszy , zostawia w polu dziewięćdzie
siąt dziewięć, szuka skwapliwie owcy zgubioney,- 
i znalezioną bierze na swoje ramiona , i do daw- 
ney niesie owczarni. Już to nam kładnie przed 
oczy jawno - grzesznika , który z przysionku świą
tyni, daleko odszedł sprawiedliwszym do domu, 
niż Faryzeusz nayświetnieysze pozory świątobli
wości mający, Już to nakoniec niczliczoncmi przy*  



kłady , stwierdza naukę w tych przypowieściach 
zamkniętą: wystawia nam sławną jawno-grzeszni- 
Cę , która tak prędko zyskała win swoich odptn 
Szczenię , wystawia krzywo-przysiężcę, którego 
winę zupełnie łzy prawdziwey skruchy zmazały, 
"Wystawia nawet łotra, który w godzinę śmierci 
Wezwany został, dd błdgowieństwa wiecznego.

Iłelig ia chrźeściańskd , tak pocieszająca czło
wieka , w rzeczaćh tyczących się jego duszy, czy- 
liź opuszcza go w potrzebach i przeciwnościach 
doczesnych ? Nie Chrżeściahie! i w tym nawet 
przypadki!, Odbieramy Od hiey ńay większe i nay- 
WaźnieySżd pOciechy; Bądź nieszczęśliwym w za
miarach i przedsięwzięciach światowych , bądź u- 
Ciśnihnym i prześladowanym niewinnie, bądź od 
Współ obywatelów ndytiiesprawiedliwiey skrzyw
dzonym : teri twardy łoś twóy nie skuteczniey nie 
ticzyni ci znośnym, nad chrześcianską religią. 0- 
ha cię uczy, że twOje Szczęście zamyka się w gra- 
hicach śmiertelności, że Czeka cię inna praw
dziwsza i doskonalsza Szczęśliwość. Ona zapew- 
hia cię , iż dla tegd Samego , że tu na ziemi i- 
dziesź drogą krźyża $ prześladowania i trosków, 
tern większey w niebie masź Się Spodziewać na
grody. 1 aby cię d tern zupełnie przekonała, 
każę ći okiem rzucić na prawodawcę i Zbawicie
la twojego i oto woła ha cię głośno: oto ten,któ- 
*y źyjąti ha ziemi j tak mało liczył dni przyje
mnych. Oto mąż Wźgardy i boleści, który od zło
czyńców tak szyderskd wyśmiany, tak niemiło
siernie dręczony, tak hkrótnie zamordowany zo
stał. Oto On teraz w królestwie wiecznych roz
koszy , siedzi na prawicy Oyca sWojego , uwięćzd- 
hy koroilą ptawdźiwcy Chwały , odziany szat$ 
2 om Z 34
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wspaniałości , okryty nieśmiertelności blaskiem. 
Jeżeli jemu tyle wycierpieć potrzeba było , aby 
mógł wniść do swojey chwały, możesz źe. się ty 
innego losu spodziewać ? Bądź zapewniony , że ile 
na ziemi jesteś podobnym cierpiącemu Zbawicie
lowi , tyle w niebie przybliżysz się do chwały try
umfującego zwycięzcy.

Co za przyjemne? Co za rozweselające po
ciechy ? Co za szczęście dla nas bydź synami re- 
ligii , tak ślachetney ku Bogu, tak pożyteczney dla 
kraju , tak pocieszającey dla każdego z szczegól
nych ? Ale razem co za ścisła powinność, tak się 
we wszystkich położeniach zachować , jak na jey 
synów przystoi? Nacóż albowiem przydałoby nam 
się to światło, które nam ona przyniosła, e;dy- 
byśmy żyć mieli sposobem synów ciemności? Go- 
dnieyszemi przez to stalibyśmy się kary i naszey 
nieprawości, żadnym pozorem uniewinnićbyśmy 
nie mogli. Jest to prawda od którey spełnienia, 
niech nas Bóg dobrotliwy zachowa. Amen.
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KAZANIE
O SPOSOBACH, KTOREMI W KAŻDYM NAY- 
NlŻSZYM NAWET TOWARZYSTWA STANIE 

MOŻNA BYDZ PRAWDZIWIE SZCZĘ
ŚLIWYM.

MIANE W NIEDZIELĘ MIĘDZY OKTAWĄ BO- 
ŻEGO CIAŁA 1806 ROKU.

Wynidź rychło na ulice i poprze- 
cznice miasta, a ubogie i ułomne , 
ślepe i chrome wprowadź'tu.

Luc. <4, 2i.

UCZynny ten człowiek , który podług dzisieyszey 

Ewanielii , sprawił ucztę wspaniałą , a ubogich 
i ułomnych, ślepych i chromych , jednem słowem 
gmin wijący się po ulicach i poprzecznicach mia
sta , na jey używanie zaprosił, wystawia w umy
śle moim dobrotliwego Boga , który w utworzo- 
ney od siebie naturze , otwarłszy i przygotowa
wszy , niepoliczone źródła szczęścia , wszystkich 
bez wyłączenia ludzi, bez względu na ich stan 
i położenia , do używania jego przypuszcza. Nic 
rozumieycie bowiem słuchacze ! aby prawdziwe na 
na ziemi uszczęśliwienie, pewnych tylko było sta
nów dziedzictwem, aby inne mimo wszelkiego u- 
siłowania człowieka , miały bydź przeznaczone 
nieuchronney nędzy. W każdym nayniższym na-
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wet społeczeństwa stanie, można bydź prawdzi? 
wie szczęśliwym. Każdy bowiem stan ma swoje 
przyjemności, swoje korzyści, fctóryćh rozsądne 
używanie , wystarcza do uszczęśliwienia człowie- 
Ła. Lecz jeżeli to wszystko niezaprzeczoną jest 
prawdą, dla czegóż tak małą liczba znaydujęsię 
spokoynych w swoim stanie , i szczęśliwych ną 
święcie? Dla czegóż szczęście pd wszystkich pra- 
gnione, pd wszystkich szukane, ledwie pd kogo 
pozyskane bywa ? W nas samych ęhrześcianie! 
W nas samych znayduje się tęy smptney pieprzy- 
zwpitości przyczyna. Chociaż wszyscy bydź szczę-? 
śliwymi możemy, nip wszyscy bydź szczęśliwy-? 
mi umiemy, nie wszyscy mówię umiemy? bonie 
uważamy na proste i naturalne uszczęśliwienia 
sposoby , które Bóg w ręku każdego z pas zostą? 
wił, a tak uganiając się za płonną szczęścia ma-? 
rą, pomijamy inne istotne. Lecz któreż to są 
prawdziwe i skuteczne środki, za których pomo
cą w każdym na święcie stanie, można spokoy- 
ność i prawdziwe szczęście pozyskać. Odpowiedź 
na to ważne pytanie , podam na dzisieyszem ka
zaniu , okazując prawdziwą od rozumu i religii 
"Wskazaną drogę, którą postępując człowiek w nay- 
niższym nawet towarzystwa umieszczony stanie, 
znaydzie niezawodnie kosztowny skarb spokoyno- 
ści i szczęścia.

Nie mówię ja tu słuchacze! jakoby wszyscy 
ludzie zarówno szczęśliwymi byli ; jakoby wszy
stkie stany mimo wielorakiey powierzchowney ró
żności, mimo niedostatku jednych, a obfitości dru
gich , równą szczęścia miarą od Boga obdarzone 
zostały. Utrzymywać zdanie podobne , byłoby wi
docznie sprzeciwiać się doświadczeniu, które nas
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pczy , że stany jedne bardziey są przyjemne, bar
dziey swobodne od drugich. Tym czasem i to jest 
pewna, że bardzo ęzęsto sami jesteśmy własney 
nędzy sprawcami ; że uważając pilnie nędze i tru
dy naszego stanu, ledwie rzucimy okiem na wła
ściwe jemp korzyści: że uderzeni blaskiem uciech 
przywiązanych dp innych stanów , nie poznajemy 
ich udręczeń i Rzetelnych przykrości. Możnaż 
się teraz dziwić , że tak fałszywe poznanie i o- 
pepienie rzeczy , zawsze nędznemi i nicspokoyne- 
mi nas czyni? Utwórzcie więc sobie słuchacze! 
sprawiedliwe w tpy mierze wyobrażenia ; uważa
jąc stanu waszego przykrości , poznaycie także 
właściwe jemu rozkosze. Ograniczcie się wyzna
czonym wam okręgiem i używając w pokoju tego, 
pzem was obdarzyła Opatrzność, mierzcie wasze 
pragnienia możnością i siłami. Qto droga wiodą- 
pa was do spokoyności i szczęścia.

\ Ileż znayduje się rozkoszy prostych i natu
ralnych , których szczególnie mogą serca cnotliwe 
używać, a które giną d|ą innych. Patrzcie słu
chacze ! na skrzętnego i niesppkoynego człowieka; 
podobny chorującemu, który znaleśdź nie może- 
W źadnem położeniu spoczynku? rzuca się i wy
sila ustawiczną mieysca odmianą; szuka po ró
żnych stanach szczęścia, którego w swoim mieć 
nie chce ; tys*% c żądzy i skłonności przeciwnych, 
szarpią na przemian jego serce : wszystkie korzy
ści , wszystkie przyjemności własnego stanu, zda
ją mu się nudne i przykre. Wszystko co widzi 
W innych , jest w oczach jego szczęściem. Za
niedbując więc rzetelności , leci za płonną marą, 
dosięga nakoniec zamierzonego celu i błąd swóy 
dopiero postrzega. Po pierwszych uniesieniach,
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które każda nowość czuć daje , oswaja się nare- 
ście z nowym stanem jak z pierwszym , znaydu- 
je w nim tez same niesmaki, czuje też same nie- 
przyzwoitości i nudy , w każdym czasie i położe
niu nosi z sobą sępa , który jego serce pożera , 
pognieszanie i nudność , które dręczą go okrutnie, 
Nieszczęśliwy ! nie wie , że nie stan , ale serce 
potrzeba było odmienić.

Patrzcie znowu na cnotliwego i statecznego 
człowieka , który w tym samym stanie, gdzie nayr 
nedznieyszym bydź się rozumiał, znayduje szczę
ście prawdziwe.„Nie można, mówi on sam do siebie, 
„nie można mieć wszystkiego na ziemi, Jeżeli oddam 
„me serce nieprawym i szalonym pragnieniom , 
„nigdy nie skosztuję pokoju. Wszędzie znaydu- 
„ją się przykrości, wszędzie znaydują się uciechy, 
„a jeżeli w stanie wyznaczonym mi od Boga, nie 
„umiem bydź spokoynym, nigdy spokoynym nie 
„będę. ” TJgruqtowany na tych maxymach , sta
ra się używać wszystkich korzyści, których mu 
stan jego dostarcza: niedbały o te, których mieć 
w 8 wojem położeniu nie może, Niepragnąc zmia
ny okoliczności , do nich się zupełnie stosuje. Wy- 

* konywanie własnych obowiązków, jest naypierw- 
szą jego rozkoszą. Pomierna praca , dając jex 
go ciału ruch pożyteczny , kładnie w jego duszę 
wesołość , i wyrywa go z nudów próżniactwa. 
Prosty i nie kosztowny pokarm , odnawia jego 
siły , nie sprowadzając na niego szkodliwych sku
tków obżarstwa. Widok familii , którey nadzie
je uzupełniają się jego starannością i pracą, przcy- 
muje go nayczulszą rozkoszą. Przystoyne rozwe- 
splepie umyślił, spoczynek tem milszy , że nasię-



<2(71
pojący po pfrhcy, przyjemność ob coxy ani a , słodka 
rozmowa i wylanie swojego serca na łono przy
jaciela , tysiąc jednem słowem rzeczy , które nic ti 
innych nie znaczą , stanowią jego czystą i state
czną szczęśliwość. Wierny w pełnieniu swych o- 
bowiązków , nie oddaje się na łup wieczney nie- 
spokoyuości. Zna dobrze, iż Bóg którego wiel
bi, czuwa opatrznie nad nim, i ma staranie o 
niego. Przenikniony tym wysokim obrazem, spu
szcza się zupełnie na jego łaskę , i źe użyję słów*  
Piotra Apostoła , składa na niego to wszystko , 
coby mogło umysł jego pomieszać. Wzywa jego 
wsparcia , otwierając z rana swe oczy • prosi go 
o błogosławieństwo w swych przedsięwzięciach , 
o czerstwe siły , o zdrowie , których potrzebuje 
do wykonania obowiązków powołania swojego, a 
gdy noc zawiera jego powieki ostatnie jego czu
cie Wzywa opieki Boga. . Źyje bez bojaźni , bez 
trosków, oddawszy się w obronę Naywyższe- 
go , czegóż miałby się obawiać ?

Pokoy duszy i zdrowie ciała, oto dobra rze
telne i niezawisłe od losu , dobra , które wszyst
kim mogą bydź pospolite , dobra , które od nas 
samych zależą. Z niemi można bydź w każdym 
stanie szczęśliwym, bez nich każde szczęście jest 
nędzą.

Patrzcie jeszcze słuchacze ! (bo podobnych o- 
brazów, nie można nadto wiele przedstawiać) , 
patrzcie mówię słuchacze! na tę szanowną matkę, 
która z swych obowiązków czerpa^spokoyność i nie
winne rązkosze. Wszystkie domowe starania , 
troskliwość w wychowaniu i kształceniu własnych 
dziatek, postępowanie, wzrost, które czynią w jey 
oczach, rozwinięcie ich umysłu i serca f wdzię-



272 
czność i czułość , które od hicb odbiera , hłogd- 
sławieństwo Boga wylane na jey prace , przywią
zanie do swego małżonka , Usiłowania czyńiond 
dla ulżenia prac jego, dla ticżybiehia go Szczę
śliwym, wszystko staje się dla tey szanoWney kobie
ty , w Stahie nawet naypomierhieySzym, źródłem 
wesela i Szczęścia. Każda powinność dopełniona, 
Czuć jey daje nowe ukohtentotvanie j nową radośćj 
a mówi^C wytdzami pisma: wszyscy patrzący nd. 
nią , błogosławią ją żawsże.

Tym czasem ,• Kielcz jest takowych, dla któ
rych zupełnie td catd szczęścić' zhikbęło? którd 
Szukając tv świećie ha htidność swoję lekarstwa; 
biegają nieustannie pó uciechach , po widokach < 
po posiedzeniach , które zdawszy ha hajemhików’ 
iiależące do nich starania , zatrudhiają się szcze
gólnie samemi sobą , i drobrtości świata biórą zai 
ważne prace. Td wszystkie próżno mniemają, żd 
drogę szczęścia znalazły. Własne ich wady^ nieJ 
smak i obrzydzanie swojego stanu, w’zgarda swych 
Obowiązków7, srogiem są dla nich ukaraniem. 
Słodkie obowiązki natury , w gdryCź się dla nich 
i truciznę zmieniają. Próżno szukają w rozpro
szeniu pociechy sumienie zawsze przeciwko nim 
pąwstaje , a tyle jesteśmy szczęśliwi , ile powin
ności własnego stanu pełnićmy.

Lecz dla czegóż słuchacze ! tak mało znay- 
duje się umiejących też obowiązki wypełniać ? 
Dl a czegóż tak mało podoba sobie w własnym 
stanie , życie spokoyne na łonie swojey familii ? 
dla czegóż tak mało, umie używać czystych i nie
winnych rozkoszy ? Przyczyna tego wszystkiego , 
bardzo jest oczewista. Potrzeba duszy zdrowey, 
aby czuć całą przyjemność życia mądrego i usu-
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hiętego od świata. Cnotliwi tylko ludzie, zamy
kają się dobrowolnie na łonie swojey familii, i 
tam kosztują prostych i naturalnych uciech. Je
żeli jest szczęście na ziemi , oni go posiadają sa
mi. Ale narzędzia uszczęśliwienia, nic nie pomo
gą temu, który ich nie umie używać, którego 
serce nieczyste , nie jest zdatnem do kosztowania 
Uciech i rozkoszy rzetelnych.

Z naszych więc przesądów, z naszych dzi- 
ivactw , z Zepsucia riaszey duszy, wszystkie pra
wic Sńiutki , wszystkie tęsknoty pochodzą. Rze- 
fnieślnik niemogąćy przystoynie życia prowadzić, 
Łez ciągłey pracy , bez ustawiczney pilności , a 
przez każde niedbalstwo , przez każde czasu stra
cenie i widzący pomńieySzóne zyski, patrzy zza-*  
żdrośćią ha nieszczęśliwego kupca, który bez szko
dy swych interesów , więcey może czasu na u- 
Ciechy i rozrywki obrócić , któremu jedna godzina 
Więcey przynosi pożytku , ńiźli tamtemu trudna 
praca , dni kilkanaście ciągtiiona. Omamiony tak 
przyjemnym pbzorem , nie widzi błędny , że je
żeli stan jego nie ma tak świetnych widoków; 
ńie boi się także straszliwych odmian losu : jeżeli 
jego zyski są mdłe , Są dla tego bardziey bezpie
czne: jeżeli nie stoi wysoko, jest za to spokoy- 
hym i bez bojaźni upadku. Patrząc na samo szczę
ście drugiego , hie widział trosków i starań , któ
re uprzedziły toż szczęście , nie widział bezsen
ności, która mu często nayokrntniey dokucza, nie 
Widział serda , które na każde niebespieczeństwo 
gwałtownieyszych nawałności doświadcza , niżeli 
okręt wiozący jego nadzieje. Niebaczny! który 
narzekasz na mierność twego stanu, od ciebie je
dynie zależy, sto razy bydź szczęśliwszym od te- 
Tom Z 35
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go , któremu ślepo zazdrościsz świetnych pozorów. 
Kiedyś ukończył twe dzieło, jesteś zupełnie spo- 

1 koynym , żadna bojaźń, żadna troskliwość twojego 
serca nie dręczy; używasz bezpiecznie zebranego 
pracą majątku, kiedy tamten przy calem swem po
wodzeniu , nie może tych samych używać korzyści.

Uczmy się więc nieufae imaginacyi, która 
przez złe urojone, dręczy nas rzetelnemi troskami, 
która przez niewierne obrazy, wszystko podnosi, 
wszystko przesadza , wszystko w innym kształcie 
i w inney oddaje postaci, która miesza częstokroć 
pogodę dni naypięknieyszych.

Nie, chrześcianie! nie masz na świecie ani 
•"rdoskonałcgo szczęścia , ani zupełney nędzy. Nie 
łrnasz stanu bez trosków , nie masz stanu bez u- 

ciech ; każdy stan ma równie i przyjemności i go
rycze sobie właściwe. Ale rostropność , każę spra
wiedliwie jedne i drugie oceniać, a używając 
w pokoju dóbr, które są w naszey mocy , nie drę
czyć się widokiem nieoddzielnych od każdego stanu 
przykrości. Wy więc , którzy ciesząc się kwi- 
tnącem zdrowiem, możecie łatwo pracą rąk wła
snych zaspokoić nieodbite potrzeby; cóż macie je
szcze do żądania, jeżeli sumienie wasze cieszy się 
statecznym pokojem? Naywyższe szczęście na zie
mi , w waszych znayduje się ręku: na co więc 
te wzburzenia , te wiekuiste troski , te dziwacz
ne w stanie swoim niesmaki? Patrzycie nań nie 
okiem zdrowego rozumu , lecz zepsntey imagi
nacyi ; mniemacie , że do waszego szczęścia, nie- 
dostaje większey i znakomitszey fortuny , okazal
szych sprzętów, wyższego tonu w świecie. Wtem 
szkodliwem uprzedzeniu nie kosztując żadney z u- 
cicch w waszey mocy będących, wzdychacie za
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urojonemi dobrami; czas do używania przezna
czony tracicie na płonnych żądaniach, a tak przez 
waszę winę żyć przestaniecie, dnia żadnego praw
dziwie nie żyjąc.

O wy! których Opatrzność w pomiernym sta
nie umieściła, wy! którzy w Społeczeństwie osta
tnie rnieysca ttzymacie! przestańcie szemrać prze
ciw rozporządzeniom Boga; przestańcie mniemać,, 
że jesteście nędzniejszymi od drugich. Przebóg! 
mogę warn śmiało powiedzieć, że jeżeli jest szczę
ście na ziemi , w waszem szczególniej znayduje 
się położeniu. W okopconych i ubogich mieszka
niach , panuje nayczęściey pokóy., wesołość, swo
boda. Uwiedzeni blaskiem wielkości, mniema
cie błędni , że wysokie stany są właściwem szczę
ścia mieszkaniem : patrzając na nie zdaleka, wi
dzicie je upięknionemi , i w czarującej przyję
li ności ; dowcipni w łudzeniu was samych , po
życzacie im tysiąc powabów , tysiąc roskosznych 
kolorów , a wziąwszy potem za rzetelność dzieło 
waszey imaginacyi, wzdychacie do bożyszcza, któ- 
reście sami świetnie przybrali. Lecz przypatrzy
wszy się z bliska , niknie zupełnie obłud*  , roz
prasza się omamienie, a zamiast szczęścia , widzi
cie w obfitości nudność , gorycze , niesmaki.

Przeciwnie , ile razy serce pospolitego rze
mieślnika , nie oglądaliście przybytkiem pokoju i 
prawdziwego wesela? Jego prosta i naturalna ra
dość , nic zdałaż wam się wyższą nad wymyślne 
rozkosze i burzliwe świata uciechy ? Żądze umiar
kowane i do nasycenia zbyt łatwe, temperament 
mocny i nie zepsuty miękkością , ograniczone, a- 
le wystarczające wiadomości , dni bez niepogod , 
bez burzy, dni tak piękne ; tak tzyste y jak jego
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serce, nocy spokoyne^ których nie kłócą namięt? 
ilości, zupełna ufność w Opatrzności , zupełne 
bezpieczeństwo, apokoyne oczekiwanie ostatniegp 
momentu, oto korzyści częściey znaydujące się 
W miernych niżeli w wysokich stapach.

Nie , chrześcianie ! Bóg dobry i rozszerzają
cy swoję hoyność i dobroczynność na wszystkich, 
Bóg nieznający stronnictwa , nie uczynił szczę
ście małey tylko liczby osób udziałem, niepogrą-? 
żył reszty w okropney i nie cofnipney nędzy. 
Szczęście , jak powiedziałem , znaydpje się wę 
wszystkich stanach i położeniach , potrzeba tylko 

Vserca , któreby go umiało kosztować, podobne do-? 
broczynnemn słońcu, które wszystkim zarówno u- 
dziela światłości i ciepła, pokazuje się jednostayr 
nie oku wszystkich śmiertelnych: lecz , że nie
którzy upornie patrzyć nań nie ęhcą ; że niektór 
rzy poglądają na nie przez szkła dymem przyćmio
ne , sobie samym winni przypisać , jeżeli jego 
w prawdziwey nie widzą postaci , jeżeli nie u- 
żywają właściwey mu przyjemności.

Nayskutecznieyszym nadewszystko środkiem , 
otrzymania szczęścia i spokoyności w każdym sta
nie , jest patrzyć na niego okiem chrześcianina , 
uważać go w stosunku z wiecznością. Gdyby ną 
ziemi znaydował się stan przymuszający człowie
ka źle czynić , naglący go do łamania ustaw na- 

Wury i Ewanielii , każący mu bydź niesprawiedli
wym , srogim , niewdzięcznym , stan takowy, był
by koniecznie nędznym; lecz nie masz takiego sta
nu słuchacze! i utrzymywać jego rzetelność było
by bluźnić, i oczewisty utrzymywać nie rozum. 
Wszędzie możemy mieć cnotę ; wszędzie możemy 
bydź sprawiedliwymi, umiarkowanymi, dobry-
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pii, wszędzie możemy służyć Bogu , i zasługiwać 
na Niebo.

Cnotą, cnota samą może nam dać trwałą 
spokoyność. Cnota jest źródłem szczęścia. Bez 
niey stan nayświelnieyszy , jest stanem pomiesza
nia i trosków , T)ią ptąn paynipszy , naypospo- 
Jitszy , jest stanem weselą, pokoju, Wszędzie mo
żna mieć szczęście. Jeśli panowie i bogacze , do 
większey rozległości mogą swą dobroczynność po
sunąć , nie mogą dla tego więcey od tych zyskać 
zasługi , którzy świadczą tyle , ile im majątek po
zwala. Nie wielkość bowiem daru , lecz serce 
dającego stanowi jego cenę , ą słodka dobroczyn
ności rozkosz , równie idzie za matem , jak i za 
wiclkiem dobrodzieystwem.

Jeżeli w wielkości i Wyniesieniu można mieć 
cnoty świetnieysze i użyteczne, powszechne w ży
ciu ukrytćm można mieć cnoty równie rzetelne 
i zasługujące przed Bogiem, tak tedy wykonywa- 
jąc obowiązki własnego slapq . mamy w naszych 
ręku sposób , zrobienia się szczęśli wemi przez 
Cnotę ; czyniąc cośmy powinni , możemy w każ- 
dem położeniu kosztować słodyczy niewinnego su
mienia, które niosąc z sobą pokoy z Bogiem , po
koy z nami samemi , pokoy z innemi ludźmi, da- 
je nam słyszeć zawczasu ów słodki głos Zbawi
ciela : „Sługo wierny i dobry ! ponieważ w ma- 
„łey rzeczy pokazałeś się wiernym , większe po
mierzę w twe ręce ; wniydź do wesela Pana 
>,twojego. ”

Chrześcianic ! oto świetny widok; oto jedy
na chrześcianina pociecha ! szczęście, chw ała wie
czna , nieśmiertelność, oto nie przebity puklerz, 
któremu szkodzić nie mogą, wszystkie nieszezę- 
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ścia ziemskie, „Nauczyłem się, mówi ś. Paweł, 
„bydź zawsze spokoynym w mem położeniu: mo- 
„gę znieść głód i nasycenie , obfitość i niedosta
tek wszystkiego. ” Skądże ś. Paweł nabył tak 
wysokiey , tak potrzebney nauki ? Oto on sam od
powiada , mogę wszystko w Jezusie Chrystusie u- 
macniającym me siły. Chrześcianinie! oto jest 
twóy wizerunek ! jakiekolwiek jest twoje położe
nie na ziemi, oto, co cię powinno ożywiać, wspie
rać, umacniać. Wieczność, oto, co może w twych 
oczach każde położenie upięknić; oto nagroda twey 
pracy.

Ach? gdybyśmyź chcieli słuchacze J stateczną 
pozyskać spokoyność ? Gdybyż we wszystkich przy
krościach i doświadczeniach , od których żaden 
stan nie jest wolny, w oczach rozumu naszego 
stawało wyobrażenie wielkie : dla wieczności je
stem stworzony ! na to jedyne wspomnienie , ile 
goryczy i nudów w jednymby zniknęło momencie? 
Cóż za niezmierną siłę przeciw pociskom fortuny 
W scrcachbyśmy naszych uczuli ? we wszystkich 
położeniach bylibyśmy zawsze wielcy bogaci, po
tężni , a równie w niskich stanach , jak i w wy
sokich szczęśliwi. Widzielibyśmy nieba zawsze o- 
twarte, a Jezusa Chrystusa na uwieńczenie nas 
gotowego ; gdybyśmy tylko używać chcieli , tak 
wielkiego uszczęśliwienia się sposobu , gdybyśmy 
się przekonali, że cała istota naszego życia zale
ży na naśladowaniu Jezusa Chrystusa i na wniy- 
śpiu do jego chwały. Amen.

1*1  11,11 111. । .4
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KAZANIE
O DOBROCI SERCA

W DZIEŃ URODZENIA ŚWIĘTEGO JANA 
CHRZCICIELA , M1ANE 180b ROKU.

Andierunt vicini, ąuii fccit Dtf- 
minus misericordiam sitam cum illa 
et congratulabantur ei.

Usłyszeli sa siedzi , 4e Kóg uczy
nił z niq miłosierdzie i winszowali 
jey. Luc. -1, 581

Cieszyć się z powodzenia bliźniego , i pomyśl

ność cudzą , czuciem niewinney radości zamie
niać , iź tak powiem > w własną ; oto słuchacze ! 
niezamienlone znamię owcy słodkiey i uymująeey 
dobroci , która więcey nad wszystkie inne przy
mioty serca przybliżając nas do podobieństwa z Bo
giem , więcey nad inne wpływając do szczęścia , 
tak pojedynczych osob, jak całego wspołeczeństwa 
ludzkiego, jest razem i nayznakomitszą cechą chrzc- 
ścianina , i naychlubnieyszym zaszczytem człowie
ka. Święty przykład tey lubey cnoty , przedsta
wia nam dzisieysza Ewanielia , opisując okoliczno
ści towarzyszące urodzeniu Jana Chrzciciela. El
żbieta zostaje niepłodną do poźney wieku staro
ści. Opinia wieku , chociaż częstokroć fałszywa, 
zawsze jednak bardzo potężna, otacza ją niesłu
szną , lecz żywo dojmującą hańbą; umieszcza
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w rzędzie tych nieszczęśliwych Izraela córek, od 
których Bóg odwrócił oko miłosierdzia swojego; 
Litują się prawda nad tiią , dobrzy i przyjaciel
scy sąsiedzi; leCz zawsze biada temu, co warta 
litości powszechney. Tymczasem Bóg spuszcza na 
nią cudownie rosę błogósłaWieiistwa swojego.- 
Szczęśliwa płodność kończy nadspodziewanie jey 
smutek, rozprasza Otaczającą ją hańbęrozpacZ 
zamienia w Wesele. Rodzi Elżbieta , i rodzi wiel
kiego Proroka. Cuda uprzedzające i towarzyszą
ce urodzeniu jego, Zapowiadają w ńim ńadzwy- 
ęzaynego człowieka głos niemego dotąd Zacha- 
ryasza , nazywa go tiprzedzicielem Messyasza, na
uczycielem cnoty, obrońcą prawdy -weselem i 
ozdobą Izfaela. Wszystkie góry Judei brztfńą od
głosem tak nadzwyczaynego zdarzenia. Pomyśl
ność Elżbiety napełnia radością prostych, lecz 
czułych i nie zepsutych mieszkańców. Zbiegają 
zewsząd dobrzy i życzliwi sąsiedzi , winszują El
żbiecie cudownie otrzymahey pociechy: winszują 
Izraelowi wielkiego męża, którego urodzenie tyle 
przepowiedziało proroctw i tyle naznaczyło cu
dów. Tak radość jedney osoby , zamienia się 
w radość okolicy całey, dobrocią i Czułością mie
szkańców • a ich serce prawdziwie ślaćhetne, tam 
nawet wdzięczną rozkosz znajduje, gdzie zimna 
obojętność nicby nie czuła , gdzie podła zazdrość 
nieznośne znalazłaby udręczenie.

O ! gdybyź ten przykład czułych .sąsiadów 
Elżbiety, licznieyszych miał pomiędzy nami na- 
śladówców! gdybyż ta słodka i ślacbetna dobroć, 
którey on był znakiem i skutkiem , powszechniey 
panowała na ziemi! jey dobroczynnym wpływem 
massa ludzkiego szczęścia pomnożonąby znacznie 



żostała : niewinna i czuła radość, napełniałaby 
wszystkie niemal życia naszego chwile. Rodziło
by ją w nas własne szczęście , rodziłaby cudza 
pomyślność. Tak więc dwoisto szczęśliwi wła- 
snem i cudzem powodzeniem ; naśladowcy Boga, 
który jest samą dobrocią, kochający ludzi i od 
nich nawzajem kochani, przez własny nasz inte
res pomnażający cudzą pomyślność, ulżylibyśmy 
sobie ciężaru nieuchronnych życia przykrością ó- 
tworzyli obfite źródło nowych i czystych rozkoszy^ 
a ta sama dobroć czyniąca nas w tćm życiu szczę
śliwymi i podobnymi Bogu, uczyniłaby w przy- 
szłćm godnymi jego oblicza.

Chrześcianie ! mówić dziś do was będę o tey 
słodkiey, ślachetney, i uymującey dobroci ser
ca , którey miły przykład widzieliśmy przy uro
dzeniu Jana Chrzciciela, a którą prawodawca 
nasz Jezus Chrystus, na kaźdey karcie Ewanielii 
swojey zaleca , i przykładem własnym potwier
dza ; a w pierwszey kazania mego części , odma
lowawszy czem ona jest, a czem bydź nie po
winna , będę starał się w drugiey njąć i zapalić 
Was ku niey.

Słodka dobroci, pokarmie dusz ślachetnych 
i ich naydroższa pociecho! zstąp z niebios i zapal 
serca nasze wspólną miłością. A Ty co w całey 
życia twego osnowie, dałeś nam tozrzewhiający 
jey przykład, Boski nasz prawodawco! wesprzyy 
me słabe usiłowania , połącz twych uczniów pod 
chorągiew dobroci, abyśmy odtąd w ślady twoje 
Wstępując, mieli szczęście ludzi, za ślachetnycel 
haszego serca.

\ - ■ » r?.
Tom Z •56



CZĘŚĆ PIERWSZA.

Nie mieszajmy słuchacze ! dobroci chrzcści- 
ańskiey, dobroci ślachetney i czynney , z charak
terem owego niedołężnego człowieka , który po
zwala dla tego jedynie na wszystko , ponie- 
waźr nieśmie wezwać na radę własnego serca. Ta
kowy człowiek istotą je^t wyrodną. Niezdatny 
do żadnego czynu ważnego , niczem jest dla spo
łeczności , niczem dla siebie samego. Nie tr.zeba 
się go prawda obawiać , lecz szukać także pomo
cy jego nie można. Niezdolny ani do oświecania 
innych przez swoje rady, ani do wspierania ich 
przez swoje prace, skłonny do wszystkich 
wrażeń, i równie jak okoliczności odmienny , 
widziany bywa na przemianę poczciwym, i zbro
dniarzem , kochającym cnotę , a popełniającym 
występki, każdemu nakoniec , który go umie usi
dlić , bez oporu posłusznym.

Nie nazywajmy także dobrocią owego tonu 
uczciwości , owego pobłażającego ulegania , które 
maską obyczayności i powszechnego zwyczaju, o- 
krywa czasem twarde serce i niebezpieczne zamy
sły. Człowiek gatunku tego, pieści się, aby tćm 
lepiey uderzył; pochlebia temu, którego zgubić 
pragnie , i usypia swoję ofiarę przed wepchnie- 
niem noża w jey łono. Atoli mając serce złośli
we , próżno przybieramy zewnętrzną postać do
broci. Gorycz ukryta w sercu, przeżera prędzey, 
lub poźniey , tę powierzchowną słodjcz, w któ
rą jest obwiniętą, jedno niebaczne słowo, po
stępek źle wymierzony , skład obojętny twarzy , 
zdradzają często złośliwego człowieka, i odsłania
ją jego czarny charakter.



Prawdziwa dobroć, ma swoje źródło w ser- ' 
cu. Wzbudza w nas czułą litość, nad nędzą na
szych współbraci, wzbudza słodką radość na wi
dok ichże szczęścia. Jest ona skutkiem wrodzo
nego każdemu z nas uczucia , które zapewne lu
dzi spoiłoby węzłem miłości ; gdyby nie było tak 
często przyduszanym osobistością i pychą. Ona 
niekiedy nas wiedzie do mówienia ludziom praw
dy otwarcie , do udzielenia im przyzwoitego świa
tła względem ich interesów prawdziwych ; nie
kiedy nas skłania do ślachetnego przebaczenia ich 
błędów , do poświęcenia miłości własney , dla mi
łości pokoju. Szczera , ślachetna , pobłażająca , 
nie skłonna do.posądzania, i nie wymagająca zbyt
nich względów, przelewa swoje słodycz, na u- 
czynki, mowy i myśli. Człowiek prawdziwie do
bry, czyni dli innych wiele, a mało od nich wy
ciąga. Kocha ludzi takich jakiemi są: upatruje 
w nich piękne przymioty, nie zważa niedosko
nałości i przywar: a pamiętając, że słabość jest 
natury, ludzkiey dziedzictwem , nie pogardza brać
mi swemi dla tego , że nie mają w tym stopniu 
doskonałości, od którego sam jest dalekim. Za
miast przymilania swey twarzy , i układania po
staci , tłómacży się zawsze językiem czucia , a ta 
wymowa serca nie może nieinteresować , nie mo
że się niepodobae obecnym. Na łonie swojey fa
milii , jest on uprzedzający i miły , równie daleki 
od zrzędnego humoru zwyczaynego ludziom świa
towym , jak i nudzenia sobą, które jest udziałem 
próżniactwa.

W obcowaniu łączy powaby grzeczności do 
powabów rozumu; ślachetną szczerość duszyma- 
jącey niewinne sumienie, do miłey prostoty u- 



deiału prawdziwej zasługi. Wzniesiony na orzę*  
da publiczne , słucha z równą pilnością bogacza 
i nbogiego, słabego i mającego potęgę. W spra
wach z innemi stosuje własny interes, do ścisłej 
sprawiedliwości, i nic nfe pozwala sobie, coby 
mogło sumienie jego obrazić. Nigdy on z myśli 
nie spuszcza niezwruszonych maxym : że wszyscy 
ludzie są bracia; że opinia czyniąca między nie
mi różnicę , w oczach rozumu niknąć powinna : 
że wzajemna potrzeba utworzyła węzeł społeczeń
stwa : że każdy odbierający od innych posługi, słu
żyć im wzajemnie powinien : że człowiek do sa
mego siebie odnoszący wszystkie swe zamysły, i 
prace, jest wyrodkiem szkodliwym , któregoby na
leżało z towarzystwa wyrzucić. Jeśli kto go po
krzywdzi , uważa pilnie czyli w’przód nie obraził 
krzywdzącego, a dobroć serca niebawnie go skła
nia do ślachetnego przebaczenia urazy. Jego do
broczynne pomoce, stosują się do okoliczności i o- 
Bob. Widzieć go można ha przemiany podnoszą
cym z pobłażaniem upadłego , oświecającym z ła? 
godnością niewiadomego, broniącym to wzięto- 
ścią, to potęgą, uciśnionego, niosącym słodką po
ciechę nieszczęśliwemu. Jego dobroć nie ograni
czając się płonnemi pozorami, jest usposobieniem 
nałogowem serca jego: rozrządza jego zamysły, 
kieruje kroki, podnosi czucia , i uślachetnia czy
ny. Kosztownieysza nad złoto , szanownieyszą 
nad honory , milsza nad wesołości i bardziey ma
miąca niż dowcip , wchodzi do jego nabożeństwa 
i modlitw, składa jego szczęśliwość, napełnia wszy
stkie nadzieje. Oto celnicysze charaktery dobroci 
chrześciańskiey, dobroci ślachetney i czynney! 
ę«yli£ sam jey obraz wrodzoną swoją pięknością, 



nie zaymuje leu niey serc naszych ?• Lecz sznkay- 
my jeszcze w rozumie i religii powodów zdatnych 
rozwinąć i wzmocnić tę pierwszą skłopnpśó, to 
ślachetne usposobienie serca,

CZĘŚĆ DRUGA.

Bóg nam codziennie wystawia przykład do*  
troci nayślachetnieyszey , miłości niemającey nay- 
mnieyszego za cel interesu. Ta to jest doskona
łość, którą on nam objawia w nayczulszych i 
w nayodmiennieyszych postaciach, która utwo
rzyła miliony istot szczęśliwych. Chce kto opi
sać istotę Boga? Niechay go nazwie dobrocią, chce 
kto przeniknąć układ świata , i poznać jego nay- 
pierwsze prawo? Niechay ich szuka w dobroci. 
Z strony niezmiernej potęgi swojey, król świata 
jest niedostępnym Bogiem naszemu oku ; z strony 
swojey dobroci Bóg niepojęty jest Oycem , codzien
nie nam przez swoje łaski widomym. Jeżeli nas 
chłonie jego niezmierność, jeżeli sprawiedliwość 
przestrasza, a potęga miesza nasz rozum, te 
wszystkie przymioty osłodzone jego dobrocią przy
bierają wysoki i rozrzewniający charakter , któ
ry nie osłabiając , najgłębszego ku niemu uszano
wania , obudzą w naszem sercu naywyższe miło
ści płomienie. Niech więc nieczuły człowiek przy
lega szczególnie do stworzeń, niech używając do- 
brodzieystw, nie myśli o dobroczyńcy ; my wznie
śmy się do źródła, z którego płyną te niewyczerpa
ne bogactwa ; uważmy Opatrzność trzymającą 
w swych ręku wodze świata i kierującą wszyst
kie zdarzenia, do większego siczęścia swych 
fłzieci. ■—
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dnę familią mającą Boga za OycA , a za związek 
miłość braterską.

Ponieważ więc dobroć, istotnym jest przy-*  
miotem Najwyższego jestestwa, naypierwszem pra
wem natury i religii; ponieważ ona podług wy
razów Jezusa Chrystusa, zwróci nayeelniey u- 
wagę naysprawiedliwszego z sędziów , otwórzmy 
serce nasze jey słodkim i dobroczynnym wraże
niom : przybierzpjy się , jak mówi święty Paweł# 
W uczucia dobroci , słodyczy, miłosierdzia, przy
zwoite świętym i uczniom Jezusa Chrystusa, zno
śmy cierpliwie jeden drugiego , a pokrzywdzony 
od brata, niechaj natychmiast urazy swojey zapo
mni. W tenczas będziemy mieli nagrodzcą czy
nów naszych , nie tylko sędziego w skrytościach 
serca czytającego , lecz także i towarzystwo ludz
kie , będące w jednymże czasie i celem i świacU 
kiem naszey dobroci.

,W rzeczy samey , ponieważ związek towa
rzystwa , niczem innem nie jest, tylko zamianą 
nsług wzajemnych , ponieważ szczęście każdego 
w szczególności człowieka , połączone jest ściśle 
z powszechnem ludzi szczęściem, wyciąga równie 
interes, jak i powinność ścisła, ażeby wzmacniać 
te uczucia dobroci , które włożyła w nasze serce 
natura. Tyle tylko wartamy na łonie żyć towa
rzystwa , ile niesiem dla innych też same pomo
ce , których spodziewamy się od nich. Bez tego, 
jakąż miałby zasadę ten rozległy społeczeństwa 
budynek, w którym wspólnie mieszkamy? Jakaż 
pobudka, jaka przyczyna gromadziłaby nas od nie
go? Jakąż-moc , jaki skutek miałyby naymędrszO 
prawa cywilne, gdyby sam tylko przymus, do wy-*  
konania ich wzbudzał ? Dobroć zatem jest zasadą
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związku towarzyskiego, jest początkiem i źródłem 
wszystkich uciech i wszystkich korzyści wzajem
nych. —

Człowiek złośliwy, nieznający ślachetnych 
i przyjemnych uczuciów , zrywa te święte węzły, 
a gardząc zuchwale świętem i nieporuszonem pra
wem natury , nie może poważać naymędrszych 
nawet towarzystwa ustaw*  Im większa jego po
tęga, tern więcey czyni on złego. Jest to wąż 
jadowity , którego społeczność na łonie swoim o- 
grzewa), fest to sprzęt zapowietrzony, który prę- 
dzey , lub poźniey , strach na około i spustosze
nie rozniesie. Atoli czem takowy człowiek jest 
dla innych , tern też są inni dla niego. W rze
czy samey, któż mn poniesie czucia szacunku, 

’ czucia przywiązania ? Któż się z nim zwiąże słod- 
kiemi przyjaźni ogniwy? kogo zasmuci jego nie
szczęście, kogo powodzenie ucieszy? Nienawidzo
ny w własnym domu, ogołocony z przyjaciół, 
szarpany wszędzie , gdzie go tylko nie masz , je
żeli odbiera zewnętrzne hołdy, te bardziey boja- 
źni, nie uszanowaniu powinien : jeśli mu kto po
chlebia , czyni to dla interesu ; jeżeli się stara o 
jego przyjaźń , stara się jedynie dla tego , aby go 
nie mieć szkodliwym nieprzyjacielem. Jego powa
ga ani na szacunku, ani na przywiązaniu nie 
wsparta, nieustannie zaprzeczaną mu bywa, a 
przez całą swoję złośliwość , przez wszystkie chy
tre sposoby, odnosi jedynie w zysku wzgardę i 
nienawiść po wszech nąX

Przeciwnie człowiek dobry , jest rozkoszą to
warzystwa i celem jego naydroższych faworów. 
Szukając wszędzie dobra innych , radząc się we 
wszystkiem ślachetnego serca swojego , nie może 
Tom Z u 3;



Natura w swoich świetnych i przyjemnych 
widokach , w swoich obfitych i wielorakich pro
duktach , ogłasza zwyciężającą wymową, dobroć 
swojego Twórcy. Tę nieporównaną dobroć oglą
damy równie w miłey i swobodney wiośnie, jak 
i gorącem lecie , równie w płodney jesieni , jak 
ostrey , lecz użyteczney zimie. Owo zachwyca
jące połączenie prostoty i wspaniałości , bogactw 
i sztuki wyborncy , które codziennie oglądamy 
w naturze , obudzą w nas uszanowanie i wdzię
czność ku tey naywyźszey i piewy&ławioney do
broci, która zawsze czynna i zawsze zatrudniona 
szczęściem człowieka, ożywia co rok słońca pro
mienie, miarkuje ich upał przez, chłodne i dobro
czynne deszcze, przenika łono ziemi, dla upło- 
dnienia oney, rozwija rośliny, i żywi każde stwo
rzenie.

Ten porywający widok otwiera serca nasze 
nayczulszym i nayprzyjemnieyszym wrażeniom. 
Nic sprawiedliwszego słuchacze ! jak oddać nas ca
łych , tym słodkim dla nas, tym miłym Bogu u- 
czuciorn. Lecz nie ograniczając hołdów naszych , 
niepłodnem i bezczynnem zdziwieniem , starayrny 
się raczey zasłużyć na nowe dobroci Boga dowo
dy , biorąc onę za prawidło naszego życia. .

Ta słodka i rozrzewniająca dobroć , niemniey 
jaśnieje w systemacie religii , jak w układzie na
tury. Oney winniśmy owe wysokie światła o po
czątku i przeznaczeniu naszem , owe dzielne po
moce umacniające nas w wykonywaniu obowią
zków istotnych , owe miłe pociechy osładzające 
nam nieuchronne w życiu przykrości. Od po
czątku świata , widzimy Opatrzność nieustannie 
zaprzątnioną człowiekiem; widzimy ją przez mą-
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dre prawa, ważącą namiętności, których zbyte
czne wzniesienie, mogłoby dla nas bydź zgubę: 
widzimy wzbudzającą nas do cnoty przez naydziel- 
nieysze powody, ośmielającą do nicy przez obie
tnice wspaniałe.

Taż sama dobroć zniewoliła syna Boskiego , 
do przyjęcia ludzkiey natury, dla zamienienia mo
ralności w czynność , dla wzbudzenia nas do cno
ty , równie przez /swoje życie, jak i przez swoje 
prawa. Ona go przynagliła do spełnienia kielicha 
goryczy, do podjęcia śmierci sromotney, dla od
kupienia naszego. Ona nim kierowała w ustano
wieniu tey mądrey i czcigodney religii, która mi
łość braterską ma za naypierwsze prawo , która 
jeżeli nie zniszczyła jeszczh zupełnie okropnych 
skutków namiętności i obłąkania wkorzenionego 
wiekami; wygnała przynaymniey z chrześciariskie- 
go świata , owę dzikość panującą na woynach, i 
nawet publicznym towarzyszącą zabawom : owe 
okrutne męczarnie , owę wyszukaną srogość w ka
raniu, które upoważnione wiekami, oszpecają daw- 
nych narodów dzieje. Słodkie natury uczucia , 
odzyskały część znaczną swey osłabioney mocy ; 
związki krwi i przyjaźni , są dzisiay przyjemniey- 
sze i trwalsze : żona nie pogląda wiecey na męża 
jak na srogiego tyrana; oyciec daleki od rozrzą
dzenia swojem dziecięciem podług przywidzeń dzi
wactwa , odbiera go z rąk Opatrzności , jak ko
sztowny dar , jak drogi zastaw , za którego całość 
odpowiedzieć towarzystwu powinien. Oto owoce 
religii, którey Jezus Chrystus rozciągnął panowa
nie na ziemi. Słodka w swoich ustawach, łatwa 
w swey moralności , miła nakształt ustanowicie- 
la swojego , dąży usilnie do połączenia ludzi w je-
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mieć nieprzyjaciół. Odpoczywa bezpiecznie pod 
obronnem skrzydłem powszechnego szacunku. 
Zabiera się do spoczynku wesoły , wstaje z spo- 
koyną i wypogodzoną myślą Otoczony temi, któ
rzy doznali przyjemnych skutków jego dobroci # 
czyta w sercu wszystkich chlubne świadectwo da
ne swey miłey i uymująccy cnocie. Więcey za
szczycony pospolitym szacunkiem , niż nayświet- 
nieyszemi tytuły, przymusza do milczenia tych 
wszystkich, w których jego sława czarną rozpala 
zazdrość. W kazdey okoliczności i w każdem 
położeniu , odbiera rozrzewniające dowody przy
wiązania swoich współbraci. Jeżeli posiada urzę
dy , kochany jest od niższych , któfych pomnaża 
szczęście : jeżeli obfituje w dostatki , błogosławią 
ubodzy , których osładza niedolę: oświeconego 
każdy z zaufaniem , i bez zazdrości słucha ; nie
szczęśliwemu każdy niesie litość i wsparcie.

Przyjaźń , którey on zawsze obowiązki mi
łuje , przyjaźń ten pokarm serc cnotliwych , czu
łych , czucie pełne rozkoszy , przyjaźń jest jegd 
weselem i uayprzyjemnieyszą pociechą. Ona wy
czyszcza jego serce, przyprawia uciechy, ona sku
tkiem jego dobroci nowey przyjemności dodaje. 
Kochany od bliskich siebie , szanowany od nay- 
cnotliwszych , źyjący ze wszystkimi w pokoju, 
możeż się obawiać wrzasków i podstępów zazdro
ści ? Jeżeli kto rzuci na niego niesprawiedliwe po- 
twarze, wnet na obronę jego tysiąc powstanie 
świadków', i bezczelnemu obmówcy wieczne na- 
każe milczenie. Współobywatele, wyryli na ser
cach swoich cnhty jego, skąd naysztncznieyszai 
złośliwość nie zdoła ich nigdy wymazać. U prze
konanych o jego dobrem sercu, nie znaydą wia-
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rv oszczercy, i tę hańbę , która na niego rzucali, 
©baczą przeniesioną na siebie. Niesprawiedliwość 
usiłować bę.dzię zapewne zatwardnie jego serce , 
wstrząsnąć jego sposób myślenia , a dla pewniey- 
8'zpgo zamiarów swoich skutku , przyzwie nie
wdzięczności na pomoę , ale te wszy tkie zama
chy nie potrafią jego cnoty obalić. Gdyby nawet 
p ludzi nie znalazł przyzwoitego swojey dobroci 
szacunku , dobre sumniepie i miła duszy spokoy- 
pośp , łatwo mu te niesłuszność nagrodzą.

Jaśniey to poznacie słuchacze! kiedy uważy- 
cie jeszcze osobiste każdego z was szczęście , wy
pływające z tey miłey i uymującey dobroci. Po- 
hoy duszy, jest źródłem prawdziwey rozkoszy. 
Jeżeli serce nasze burzą i rozdzierają namiętno
ści złośliwe, wszystkie dobra, wszystkie uciechy 
świata, nie potrafią nas szczęśliwemi uczynić: 
prąwdziwe bowiem szczęście, mieszka w sercu 
człowieka , a nie w przedmiotach zewnętrznych. 
Ńiemasz zaś sroższego i przykrzejszego czucia, nad 
czucie złośliwości, niemasz trudnieyszey i bar- 
dziey mordującey pracy, nad pracę szkodzenia 
J)|iźnipmu. Te namiętności niosą razem z sobą 
swą karę: rozdzierają duszę, która ich do siebie 
przyjęła przed wydaniem zewnątrz swoich szko
dliwych skutków, a człowiek karmiący je w so
bie , jest swpim własnym kalem , wprzód nawet 
niż szkodzi ęelom swey nienawiści. Przeciwnie 
możeż bydż słodsze i przyjeninieysze uczucie nad 
Swobodne czucie dobroci? Możeż bydż rozko- 
sznięysze zatrudnienie, nad czynne staranie sie , 
p dobro swoich współbraci? Kiedy serce zamie
rza dobry uczynek , kosztuje przed czasem ucie- 
e|iy , kt0a c^ice innym uczynić, i wprzód jest na-



ega 
grodą samego siebie , niźli rozkoszą osób , które 
zobowiązać stara się.

Dobroci szlachetne rozwinięcie duszy cnotli- 
wey i wysoki bóstwa wypływie! niebo i ziemia 
wielbią uprzeymie, twoje szczęśliwe skutki. Ty 
jesteś źródłem tych wszystkich darów, które nam 
przedstawia natura: Ty początkiem tych dzieł 
ślachetnych i heroicznych, które zadziwiają świat 
cały. Szczęśliwy naród, na którego tronie Ty 
siedzisz, szczęśliwa familia, którey członki Twe 
iwięte prawa szanują: szczęśliwy człowiek czuły , 
którego sercu nigdy nie mówiłaś napróźno. Ach! 
załóż nakoniec mieszkapie Twoje pa ziemi^por 
każ się do nas z całą świetnością , którą pa cie
bie Majestat'Twóy odbija; rozprosz te ciemne 
chmury , które wijąc się koło naszego serca , za
słaniają nam widok naszych współbraci ; na ten 
czas społeczeństwo ludzkie, przybierze nową po
stać na siebie 1 znikną fakcye , które go dzielą, 
nienawiści , które go szarpią, niesprawiedliwości, 
które jego słodką burzą i mięszają harmonią. Po- 
kóy, porządek, i szczęście będą razem z tobą 
w domach naszych mieszkały. Ułożysz nasze pra
gnienia » ukojsz gwałtowne skłonności, oświecisz 
cały sposób postępowania naszego: przygotujesz 
nas do mieszkania szczęścia wiecznego : usposo
bisz serca do towarzystwa błogosławionych; zbli
żysz nas do wiecznego źródła dobroci : uczynisz 
godnymi oblicza paywyższey i naylepszey istoty.

Doskonalmy więc słuchacze? w nas tę słod
ką dobroć, która tak miłe wydaje z siebie owo
ce. Niech ona będzie na zawsze naszym zaszczy
tem i chwałą , niechay przeniknie serce nasze , 
niechay dyktuje mowy, niechay nawet ułoży po-
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stać zewnętrzną. Nie oddzielajmy nigdy dobroci 
od sprawiedliwości i rostropności, na których ona 
się wspierą. Bądźmy dobrymi dla naśladowania tey 
odwiecznej mądrości, która na świat najhojniejsze 
dary wylewa; bądźmy dobrymi dla zasłużenia so
bie na czcigodne imię uczniów Jezusa Chrystusa: 
bądźmy dobrymi, abyśmy byli od naszych braci 
kochani; bądźmy dobrymi, abyśmy byli szczęśli
wi. Dzieci jednego oyca , uczniowie jednego mi
strza , mieszkańcy jedney ziemi, bracia przez u- 
rodzenie, wiarę i potrzeby, bądźmy także brać
mi i sercem. A jeżeli szczęście nie jest na ziemi 
nrojonem tylko przywidzeniem; jeżeli prawda, że 
usilnie pragnący i szukający znajdą je , szukay- 
jny go w właściwym jemu przybytku , w naśla
dowaniu doskonałości boskich, w wykonywania 
cnót wiążących człowieka z człowiekiem , w słod
kiej nadziei chwały, którą Bóg od wieków do
brym i cnotliwym przeznaczył. Amen.
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